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ff. K. MCI DWORU POLSKIEGO PODK_OMORZEGO, 

Do ukl,aoania Kjęfj Szlachetne~ Genealogiczn~!/ 

,~DEPUTAT Ą 
. ~na i Pobrodzi-eia mego'° 

' . . 

6}j)1c/{.a6Jzi ~alonie; ~o GJzie~o ~aWe1a . p~rt~ 
·· ita6d.ania · ?Ja. -'·1'wtat, · GJ.zve!o ~zamyl-a1ctc~ 

w /odi~ rnauAi czyli czytanie,.· ~o . .zze;yczayny~~ 
3!Ce6d.ytacyi po6dcrzad . ~ucltownyc'1 -·· ~elalfeicyi 
przy/tą/(Pwa1ie; 6J~iefa, .:pruntdwne ~i pożyteczne:, 

. _ Aę ltd-re 



~óre prawr::;;y nayifta:tniey/ze wiary , w· /wym 
ula~uie fWiette i 6da enat 1iay6do/tonat'f-zyc~ p~­
tęłnie wzg.u6Jza. Od Jmienia · CJ,JJ. WmJć c!Pana 
9Jo~ro6Jzieja /zuia ~afety, nie ja,otr /o6ie pa;_ 
tr,ze6ney, nie; rzeczy tai w~zne, /'ariie nam /~ 
pr~ez ~eti;;iff& poGJ.ane,_ odcych, nie potrzelu/«t 
~af.zc~ytrfw, Jame one w /o~ie Jwar, ~awieraja;. 
cenę i fzacunei: t'ecz de ta cena je/t wnętrzna, 
foaću;rnei ten nie pa6d.pa6d.aiqpy pa6J. oczy t'tffdziom, 
ltórzy ~~ lwia6Jedtzua fZnzy/!ów zwier~cine9a 
&zę/tol,rot a rzeczacrh /Cit,62.z«t i t!c{Bzr{, GJ-fa teftY lff~ 
i/ię?a oGJ Jmienia 91/. 9JlmJć tPana $06ro6dziejt1 
/zu'a ~ta /ie~ie u tu6dzi zatety. 3Va f:Pierw/ze 

1:araz i/ię1i otwarcie pomy:!ti. 1'ie je6Jen, iz p(J­
dyteczne tyć · mu/i ta 6Jziefo) ltrfre ffeotomel 
lPr~e:fwietne1a <fzaGJ.ur/tic~ $omu, $zie6d.zic 
irwi~ tytu na!lcnott'iw/zy~' 3/Cęłow po~yteczn* 
~yć uznaf, it'e ta~ie /ot.ie przypif ane pr:zyial, 
9'lla jey przetSJ.ruiowani~ io/zt i na'-f n6J o/iara~ 
wat. 

(/dy5ym 91Jietmołny 3f€ci f!Jol-ro6Jzieju lt4 
potwier6Jzeniu Czytetuila w tym z6Janiu . in~yc.ft 

nit} 



nie ·mia! tep/z:yc~ 6dowo6Jów, od~czaiem tyc~ _ co 

:l{fię:1i /we %naczw;lm przypifuja;. J."'nionom) 
~.torzy/tatiym z teff ó . tu . miey/ca . iu opifani·u · 
~/naioniityc~ :PrzoGJJów tf woic~, przezorno:!ci ie' 
w r·a6dzie, wat'eczno:f ci icri oręza w polu, pobo­
dnof ci ie~ ~rea w 8Ceti9ii, przywio6Jf óym :JJCJ­
:JCO eJltf Jl ~%t./l2JVfRC?f:J{fl&(iO ffeuflowni'c~) ­
Atóre10 irwawe 6dta oyczyzny za/!ibfli w/pomi­
naidr, · $ziejopifoioie; ,/lJ:83GJl§Jf5Jf/(,Jl tfe1a 

c3yna 06d.waz~e90 na mor~u 9Jlojozuniia,0 Qf%flZG­
fP/lr:Jif!/l @fZ/ifl)V§(,efifcff"<D~O /fawne1a w 8+u-
/iec~ <%Zuiętey .f:tj:Jli 3'Colciola po6J. tytu!em 3f!Ca­
tii c.C/30~:J{Jc2Y !aftami wiefliemi w /w;ynt -
o~r-azie /tynar,cey {i'un6Jatora: lecz przJlmioty ff we 
o/o8if te, przymioty ~ymit'fze?o tRo6dzeń/twa 
ff wei'o ad na~to io/zy/tlim /~ u1ia6Jome. 9/lie~apo­
mna ·6fd.zie QJJie!modnycri ~o6Jzicózo ff wo:ic~ tli!­
$ v1Jlc!Wff08VJ&(JO i :J)OfROffY ~%Jl5'J VtR~ 

· ef{((JCi:Jl (fhoradycl/, Jn/!ant/!id,Oyca w $0(JV 
juz Ze/z!e10) :J/!Catli ie/zcze dyitft,cey pami~~: ffeań­
tfwo. ~~ pdn; wyftaf~o ld.ania, pełne cuot i 
fRel-t9n1 .i.JO[JV _IJ'ła dwa!t;, ~ufoom po6J.danycl/, 

-- /wcic' . 



/wo/c,~ iztJ z5az1.1ieniu,, /zczo6d.ro,d!iwo:!ciq fi~rrtt­
Jcia1i/lt:r, u/un6d.awafo: w rfRo:ll/J 17 43. 3!Cfl-Jl'C!t 
:fav/Z 'UŹ/l:!r, po6J. zawia6d.ywaniem JCjięzy Societ11tis 

) fasu caateltGJ Ó.ę~Cft,Cilr,. 8/ttecłf dyie, niech uaypó:Żniey-
/zyc~ tat.6dochoc:azi 9/liefmoina fltfo:rCftiyna) fjrun­
townefNJ. z6d./1/1iia, naypo6ad;1uieyfze90 ~rea tf>ani, 
3fCatl,a 6J.wJc;4. zacnyc' -~:fndw cflOZ&ff /l i 
%ufw:JJY8&.Jl ~ZJ/$V8CrffJCJe:H, pierwjze?a 
3JCa1/zalia (Jzb6er/i;efa 8Jofo:ciie5N:tj 6dr-u9Jeic 
$eputata i fjJJ'5Jiomorze90, i!Jrzy) iz rJiayo/zczę-
6dni~y rzeię) przez rofiropne i tu6J.u/qce fioe pa­
/tępli ZJ!ZOjłm fa. 6dowo6Jem) cnottiwe . i m~~6J.r6 
wyc~owanie jal, /i!a wplj/'UJa w: cafy 6óatfzy 
. ci"'ł,J Z'!fda) oraz /a·i wiele caa ' f;y zuJlnefG na.wet 
v/zczęf ti1oi~1iia fiztowieka pamafla„ ·~ 

@f 4ro1nn0Jć !!Twoja, 9/Jietmozny tf>or?J.lcmorrz,y i 
. $eputacie, nie pezwata mi ot/ierrniey/zefjo wy­
ticzenia po6u6Je4', ~tJr~ . mit;_"a~ - przypi/a·nia Jmiee 
niowi ./l!wemu te10 .6Jz;ięfa 11!a.#,ean$fy. Jnacze? 
czefjod5-1m ni~ .. mówi! et .{fw:ey„. nauu: i tRećt1ii! 
,,łecz 6bo:/1ć tepa: ma:ta rac~ey,męinie _ r; .iJta6da-wa· 

„ . --- ,_ . U(f,~ 



nC!t, niz tujmóivnie wiel6ionf1t 6yć o~ce. 0Ś'po~zie­
wam /ię, U rfTwJy przylfa6J i ~6J.roteJt!I w '1/i~­
/zlad tai ~iawiennyc~ /mal pocia.fjnie inn'/lc~ 
~a nalla6Jo,wruiia, lidreya ~ie6dy ja GJ/a wię--
A/zey !Pana f/30~Jl c~waf y praffntt i iycz~, 
prac'ł 1noię w rę~u tPańflicl/, /ifa6J.am i z u/za ... 
'1Civaniem, jef tem. 

-

9'Jlielmodrne9tJ CJJ!m:f ć 

9Jana $o!ro6kie/a 
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'.('iedy fię za łaflcą Doflq odprm.vow:rnic ćwic:ze1i Dud1ownyc11, czy· 
li ReJrnllekcyi pomnabć pocz9ło nie tyłku migdzy ofobami Ducho­

wnemi ale i Swicckiemi, wznieciła fię także ż~1diwość między Oycami 
Dr;chownE>rni, aby m;.~<lr!ł i roCT:ropn~ r<ul „ pom::>rali do tak poźytc­
czn'-'go <łziCI'a. Ztąd :viclziemy w· druku różne PozmyśI:inin, które 
pod ró~nym kfzb.łtem, te~ fame podaią mriteryc, n"Jy tym b·mlziey 
rlo ur,odobania i pożytkn fiużyły; Wfz~k CZ';?fto jcuna~ potr:lW'l 
óżnie z:iprnwiona im bardziey finakuic, tym brmlzicy nafycn. Po­

trzebowali niektórzy n.rnk 1tofui~cych fi~ do zw; czRynych l\1ecly­
b.cyi, aby tym lepiey n-i fercn wyraziły Cię maxymy i pr~w<ly wia„ 
c2nc duchownych Rekollekcyi. lfo--:myślanic b0\:.:ic111 i czytanie 
( weding Gl·ze~~ora S.) fit to dw<i jcd:wy ~ołębicy fkrzydtn, hór\; 
ią ~rndnofz·~ do Nicb.ł; gdy~~ jcJnyn1 P.-rzydlcm, hwolly było mocnQ 
i chyże, p8c lecieć on';\ n\cmozc. Znayduic lir;: ~· pr:rn·dzic tnk wie„ 
le nauk ;v tey micrze, ale nlbo _ niedo!kon,..~lc przyfcofo\7anc do ma­
teryi Mcclyt11cyi. albo po rÓ'~nych rozrzucone micyfc: eh, hk dale­
ce, ź~ gdy -dt chnwni Rz~dzcy tym. co fi9 nn Ć\viczcnic duchowne 

. Hl.li,, d ;-i c i ·l chen, przyuolić- m if~..;n. 'riclb liczb~ kfirg, rn7. t~, 
drngi nz iniZf! po;hi~c. Zbrdc!, ni;,któ ·zy .bycm..-ic Du"chowui n;­
Jdonjfi mig. nuym rnchtórc nauki !LfO\vne do l\fodyt:lcyi, '"' jcdn~ 
IGi9;ż iCC zcbrnI, dL zmuiPyfze ia pracy i ltni:iccnrn i odprnwui:iccmt1 
<,nch~1wuo Rc.)lcolle1\cye. Dla zi:idofyć ucy 1icnia ich pragnieniu, bior~ 
prz<'d Dg tę pr:1cę, przebieglfz. ró~nc kfi'Egi dt'chownc, i \vybrn­
.wlzy to tylko, co 'Yh~nic do k&dey należy mqteryi, inko pfzczoHrn, 
1~ ór1. z różnych kwia„ • v zpicn to z C'„cgo ma f·.-\·óy miód ufor„ 
movać . 

. Staralcm fi<c o ro, ~b ·m "T' fz fnnfi n n'l 1lrnch, kładflc d Yie n!l Jrn~dy 
dz1ei1, iedn~ n i\ por.i.nny cus, drngą na poobiedni, ~1bym mówię wy ·aził 
1~fzyftko to, co na ośm dni ćwicz~ti duch0\n1ycb pofiużyć może: 
'1e odfłępow. łem )Orr.~ ' ifledyt~1cyi '·yb~c?.aiąc w inne nrntcryc 
pożyteczne wpr dzte, łccz 1 ie podc7.as R "K llekcy,i, w czafie kt~ 
rycl m~rlr2e · ptz pifi.1ie Swi.ę y Jgnr1cy, Hhy rozr'~Żaiąc ic<luy Ta­
ic11111icę, do tfrng:cy fię myśl nie rozrywn.fa. Ztym wfayftkim, mam 
w Bomi moim .n< dzi;:.is-. ~e mo~ą być pożyteczne, choć i kto 
zytać będzie, oprócz cz·1fo, któr r fobie Y'yhicrzc do ćwiczonb 

duchowneg . J Tad to rnzn111iatem zn nec z pot.:zcbnQ, ro:wrwa6 
przyMadami, które uciefzyć rno ~ą j poży ek nczynić, naślndui1 
natury, ktorn częft:o podaic nnm w ln·,1intnch lehHfhvo. 1\1ówig pow­
fzech11ie, ~~Je tak że •noże wfzelh fbn i poczynni:icy, i pofrępni,icy i do{ko­
Mły,Dt1chowny i Ś\Yiccki, 11o~ytck fwóy z· ?,le~ć, .i' 'u z rn. 11ny, J-tórri o „ 

n !1 
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Do CzvT:ELNIKA„ 
la wfzyR:ko wfzyłl:kim, wfzelki finak dla wfzclakich zamykaiąc lu­
dzi. Wmiefzałem czafem affekty wyięte z Oycow Swiętych, a 
do materyi ftofuiące fię~ aby ten, który cznie fuchość w rozmy„ 
5laniu, 1nógł rozprzeftrzenić ferce fwoie, iako czynią kraie niepło­
dne, które cudzoziemfkiemi fię wzbogacaią owocami. 

J ten ci ieft pracy moiey zamyfł. Proftym ftylem przywodzę nie;. 
łtóre myśli i zdania Cyców i DoktorÓ\V Swiętych, które fą po rÓ• 
źnych rozrzucone kfięgach. Przez to fpodziewam fię, że iako, gdy­
by wiele ziół kofztownych i zdrowych zebrać fię mogło w ieden ogrodek, 
barzoby wielu zdrowiu pomocne byl'y, gdy tym czafem, po różnych 
rozprofzone polach, ukryte będąc, fą nieznaczne i niepożyteczne; 
tak te prawdy zebrane w kupę łRcny i zbawienny pożytek w du­
fzach uczynić mogą. A żeby tym więkfzy był, na końcu Jrażdey 
nauki odfyłam do owey cudowney kfiążki Tomafza a Kempis o 
naśladowaniu Chryftufowym, nad którą oprócz Pifma Swiętego nie­
rozumiem, aby ftę znalazfa kfi~żka więkfzey dol'konałosci, iako 
o tym świadcz'! z doświadczenia ci, którzy radzi ią czytywaią111 
nayduią bowiem w niey Jekarftwo przeciw fwym nami~tno~cio,Q} j ł 
upodobanie \V fwych ż~daniach. ·· .. .J 

, 
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PRZEDMOW'A 

(9J' ojobliwych Niebiejkich łajk iako ta iejł ieiJna, 
~ goy BOG oufz~ iakq, wzbuoza CJo ooprawie-

. nia ouchowney Rekollekcyi, aby iq, oświecił 
naJlialniejftemz' promieniami Jwe9 maoroki, i 07lf u­
bogacił nay_oroifzemi .fwJJch enat jk~rbami; tak nie-
mafz mo~nieuftego i milfzego .frzooka oo oobrego 
teyź~ Rekollekcui ooprawienia riao zażywanie i czy· 
tanze Ksiq,fzki ouchowne}J oobrze przjjłojowaney oo 
MeoytacJJi. Tak oalece, ze S. Atanazy mowi: Bez pil­
nego czytania nikt fię dó BoGA fzczerze niema. Li~k ~· 
ff Amhroż9 Swifty uważa, iż: w modlitwie mówi dufzado c 

BoaA, w c.:zytaniu zaś Bóo mowi do dufzy, ZebyśmJ 
P?znali prawoy wieczne, nieoofJJć na tym, Że ję poo-­
nz~jiemy oo BOGA, myśląc onim, potrzeba iefzcze 
akg ~C?G fif zniżył. ku nm"!, t1:owiqc ~o nas . .ll_byimJI 
lf!ZOZzeh rzecz}}-_ bl~fkte na ziemi, oą.fgc oku naieon11m 
fz~le,.' ale nieoofJJI:, źebyśmy zviJzieli rzeczy_ oalfze na 
Nzehze; ku temu potrzeba, aby owa fzKła w pers-
pektywie były. Rzec~y przy:fzłego 'ŻJJcia Ją bar:zo iJa ... 
lekie oo najzych zmy)łow: Żebgimy ie oobrze wiozieli, 
nie()efyć J na ie8nym krJ!fztale rozmyślania, potrzeba. 1 

i~fzcze kryfztalu czytania; tak . raozi Auguftg_n S. 
używay Swi~tego czytania za miaft zwierciadła, 

B 2 , J .Ducha-
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PRZJ!DMO\VA. 

Duchownych /(/if!;Żek CZJ)tanie ie.ft, _iako zwiercia()lo, 
ktore wyraża oczom, kar~ i nao grooę teJI, albo o­
wey wiecz.noJc~, ktoranas cze~a. Zy_wfze tego poCJobi~1i-

Jacob. 1.flwo przywoozi /lpoftoł: Przy1muycie fłowo wfzczep10-
ne, które może zbawić dufze wafze. Słowo Boże iefl 
nibJI wfzczepiona rOJzczka .fFof obiqca nas oo rodzenia 
owoców żywota wiecznego. Lecz iako ujzczepiona 
rlfzczlca niekwitnie, ani owocow nieroozi, ieźeli ]olei 
w~irtrzne torzewa ~iie zieonoczq, .fi~ z zewn~trznemi 
rój.zczki; tak ajfektlj wląfue poclzo8zq,ce w nas z _ llle­
()!J,tac!/i nieWJJdar_ua_iq, wi~llciego p~~ytkii? cllJjbtt Że fi~ 
ozgwui affektamz uinenn ufżczepwnemi w nas przez 
czvtanie. ~Ale nie ieft tn nu:e1!f~e, ani czas, abJJ w kró-t­
ki~h jlowac!t wywie!ć }§ m~glo, ialc wiellcie_ i ~aoowne 
jkntla czyni CZJjlanie kJilJ:g .DuchownJ]ch, ktore Do­
ktorowie Swięci zowią: ma.nną DztfzJJ, fiai'damente1n 
~JJCia, zwierciaolem, cnot, SWiatlent l'OZWnll1 plamieniem 
wob:, roją iViebiejką, lctóra płoonfJ: CZ1J1ti Olf/Żę, i wftcl­
kierni napełnia iq, oobremi uczyll!caini. Dojj;c to po„ 
wie'Jzieć, :Że taka ieft nw c czytm~ia, i tale? Jkntek }'Ón', 
któremi BOG ciclio mói~i oo tego, ktor~.· ~z!Jla, .fae 
cz;sto przez profte czytanie grzef__zni, w wzel/aclz StVl;· 
t3ch ohr~cili Jię: Ta.le Augujlyn S. !:tory nic zm,i~l~czJj~­

.ft.f{ ·łzami lllat/a., nie Jklonzt :fę na. gorqce przyrncwl 
proźby, nie z{)ał fi; na WJJWOOJJ° .dnibrof.ego Swi;tego, 
na koniec czytaiq,c lżfl Pawla Swiętćgo, r.wycifŹOllJ 
zojlal i nawrócił .fi;. Tale i Iguac!J Swifty,- Hóry ani 
ola ko.jaźni ~l~fkie]J jin~erci, mu: ?la p~ka~an~a ]ię o­
CZJ)_Wijłego Pwtra SwiFtego, am . ula Zdrowza przez 
cu() ooebranego, nie przeqfi;wział o9mżany Ź,Vcia, . 

~~~~-: z trefunkowego pobożnych Idiąg 'Czytan:~ w zbndzji 
w. fobie odw-ażnego ducha Swiątobliwofci. To iefl 
za.J pewna, Że ieżeli chcef z ; mieć flouki ftatek czytanz~a, 
nic powiniencJ czytać pr{Bko i btz uu·a,gi b~egq,c oo 

u:une• 
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PRZEDMOWA 

ieonego ro:zoziału 3oorugie~o: ale potrzeba, żeby czytanie 
było jp~k.owie, u~uażne; bo i°:k<? flru~nieli w~Ofj, kt?rJJ: bżeŻfJ 
pędem, ~f puf:tfl_ niezatrz;pnuiq,c fzt,nieprzenika ani plodney 
czyni ziemi, aejzcz zaJ fpokoyny' którv kroplf za kro­
ptq; fpujzcza, ot;viera z.iemię i ilf c~yni. UrOOZajjlU!:; 
tak aby rafa flow Bojkzch przeniknęła, i płodne u· 
czyniła Jerce, powinnijmy ię przyimówać powoli, fpo--
lcoqnie i uważnie Błogofła wien1, mowi Prorolc. 
ktorzy fzukaią fwiadećtw Pat'1!kich, ktorzy rozmy- Pfal. n 8. 

slaiq, pilnq, uwagą; .ftowa Bo)kie; nie kto je mija, po„ . 
wierzclwwnie okiem,, ialco ow Żeglarz, /dary bieży 
,:no Żaglem niemuażaiqc co ./ię nayoilie w glębokim 

1.vóo grnncże, .ale kto naslauuie (.perły łowiącego, 
ktdry zaŻjjwa wiojeL powolnych, oko z.awfze maiqc 

l'.Jżlne, ab,·t iakieu (h.hrza:l macicy. ff owfzem tn:eba 
l d r ,/ rf I /;, ' • J czy :o oopoczqc, zatrzymac .1tf uwaxmąc te pwuda, 

kt6re pokazuitj wif!Jifz.;' fiviatło i zapalaiq .CJo Ży_wfzych 
a/fektó~u. PjżczołiJ ktore fię zatrzymuią; 3lużey . na -­
l:.1fnln ~lz, te }J 1ła,~1lepfze, ·i te. 11ayleRfa.JJ 1nioo. rokicz; 
roucbme kto czyta nie ola cie!cawojci ab~ wz.edzzat, 
o.1 e zpr(7 gnie ni a pożvtkn, zatrzJJ1;m ,·cji~ tam., gdz1~e 
czuże w::.lmozcnZ:a. Dtlcha Swi{'tego, kt6rJ1 ję powoli 
z TaŻa w Dtfz; i jlodko jq prowaiJzi oo wielkich 
odmian. {Tj._, v1 zamiefzunin 1\111, nle \vduchu leJ--
hcgo roTictrza. SlozuCirL ( 1c::iofelc to iefl Swi;tego Epi. l~· 
.._qugztJiy1~a..) kfiqi:/ci DnchoTT!.~ c:z/;ta~ ./i; powi?uz;; i Jco 
lifty, ktore przydwdzrz. z ·1'-hcba mde1; oyczyzny 11a-
.fzeJJ. z iakz'm pragrii.eniCin o omo w; czytam11 liflv? 

r z ~~kim, fi~akien~ raz i drugi p~~zebiegan~y ie'? ia~ie 
affeklJJ wzv:l3zaiq, Jif wnas, kleo1; ouÓttram;; wzn­
oom?śĆ oa mił!Jcli pr~J/acill ,: ~rc~un;;ch nófaych? 
ffa1ae fif w nas wzbudza prngn;"mc, zlqc;:ema .ft! 
z nieriti prę'okieg~ w milel~ Oycz_;;~nże? ff a!;,o~ mź((za 
~aleko. rzec;~ ~;azie pon!yslzc .o takze1; .oycz1;:zmc, ktora 
ieft wiecznie błogojlawiona i fzczfilzwa. 



PRZ:!DMOWA. 

Pomyślcid fohie, że te oni ćwiczeń Duchownych 
• Levit: 23.czyli Rekollekcyi fq, to dni Pańfkie, które f wjętemi 

zwać i ofiarować bedziecie wnich ofiare Panu 
według zwyczaju ka:idego dnia. Sq, to 01;i Pań-
Jkie, które .ftę niieć powinn!I za naMf l!Jit~f z~, ofia„ 
ruiq,c wnz'.ch BOGU ofiar; wajzych ajfektów, w roz­
myslaniach i czytaniach, weoług porzą/Jku kaioego 
onia. Dla tegobym rao, abJJkie czytali te nauki 
zprzJJgotowaniern Jerca, iakie miał Król Prorok: 

Pfalm. s4. fłuchać będę co do mnie mowić będzie Pan, bo 
/ mowić będzie pok6y. Wfzyftkie jłowa flego, b{ćJC/: 
jłowa pok<!ja, przyniofą pok6JI Dufz_lJ m?ie!ł z B!'­
giem; pokoy .fercu mernu mi{ozJI tak wielq, namzę­
tnefciami; poko11, ktory o<Jmieni niepouooJJ ż11cia 
mego niefzcz~sliwego w facz~iliwCf: na -fcJztalt tJjcia 
rayjkiego pogooę. . · 

N A U-



NAUKA I. 
O oflatnim kolicu Człowieka. 

N ietylko \Wiara Boika, ale i m~droU ludzka naucza nas? ze 
\VI każdym przediitwzięciu ofiatni koniec„ do którego fi~ 
zmierza, być powinien pierwfz'! reguł~ frzodkówr do do· 

lł~pienia końca prowadzić maitjcyh. Każdy roflropny człowiek, 
niżeli iakie zacznie dzieło, wprzód zakłada fobie koniec f\"l'oiego 
dziahmia. Koniec · bowiem nayfilniey do pracy wzbudza, nay~ 
wierni~y ftxa wy hemie, :i naypewniey zamyRy do ikutku do­
prowadza. Koniec ten. ie.fi iako linia i pion \W Architekta ręku; podług 
tego końca cryli pionu miarkować fię ma proflość i ikrzywienie 
nafzych fpra'.VJ, bzd~c one tyle tylko dobre, ile Huz~ do ofiCA­
gnie~ końca, i tyle tylko złe, ile od onego od<lalaią. Dla 
czego Seneka za nayp1erwrfa't rad~ prawdziwey -mądrości daie: 
patrz końca. I Prorok z wielką gor<Acości'! częfło profil BoGA: . 
Obf a10 mi Pa'iłie koniec im.>g. Pewni bowiem byli, że g<lziekol- Pfiu: 30. 

wiek poznanie i zmierzanie do końca przewodnikiem i pra\Vi-. 
dłem ielł czynienia i działania, tam każda fprawa bez pochyby 
1kutek fzcz~śli wy odnofi. - · 

Obaczmyż, co za koniec ielł, dla którego BÓG lłworzył 
człowieka, a po-dohno znaydziemy, ze. więceyeśmy BoGu po­
\Vinni za to, że ielł nafzym ofia <nim końcem, ni:leli, że jdł 
pierwfzym nafzym pocz'ltkiem. To prawda: że niefkończona M&!­
drość od pocziJtku wieków pierwfzych, obr0cifa ku nam oczy 
fwoiey dobroci, i ze fzczerey łaW.i '\V'yciągnęfa nas z niczego, 
daiąc nam i.llność tak dofkonał~, która ł~czy w nas wfzyfik1e 
dofkonałości, · którekolwiek f~ Jnitdzy ilu~e fiwgrze.q.ia pod zie· 

· lonc 



2 Dmrn I. 
lone. U darowała ciało pi'!ci'! zmyfło\W, które według Se11e!ii 
fc1 piącici cudami małego świata. Ubogaciła Dufzę trzema cuA 
downemi władzami, które, wedfug Augullyna S. fCA jakoby 
obrazem PrzenayŚ\viętfzey Tróycy. O iak wielkie _to jefi: StwrÓrc 
cy nafzego dobrodzieyfl:wro! Dobrodzieyfhwo to powinnoby już 
mile Jemu zniewrolić cał'! ferca nafzego \Wdzi~czność. Ztym 
'\'\rfzy11kim · więkfze :Gę dobrodzieyfł ~o i miłość okaże z 
zamierzonego końca, db którego M~drość. Przedwieczna dala 
ifłność i życie nmn tak pięt riemu f w emu dzieło~. Alho\'lfiem, 
dla czego BÓG chciał 1ns ozdobić tak pi~knemi przymiotami? 
Podobno„ Żtbyśmy fię lła1i hogatemi, uczonemj, fzcz~sliwemi 
na ziemi? Podobno„ żebyśmy 'Wielkie zgromadzali bogaćl:~a? ·że­
byśmy miłych cll\'wytali fi~ uciech? zebyśmy na \V/ielk{! • fia\w~ 
fobie u świata zarabiali? To pewna: że dla żadney z tych przy„ 
czyny; uczy nas tego rozum zdro\wy i · \\Tiara Bofka. R.7:.ecz 
doczefna niemoie być koiicem Dufzy, która jell: wietzna. Nie· 
fiałość i niefł:ateczność tych dó~r, niemoie być oil:atnią fzcz~­
śli w ości<! tego fhvorzenia, które na czele f wo im nofi obraz 
Twórcy f w ego. Gdyby te uciechy„ i honory były ri·lzym 
ko11cem, powinnibyśmy żyć zawfze na ziemi„ aniby dla nas 
hylo . inf'ze .Zycie, gdyi dofzedłfq· ofl:atnfogo końca nie mozn 
po nim lepfze na(bJpić fzcz~ście. A choćbr fa·: angcliJ tego 
niepowiadała, choćby fam nat•.irJ.lny rozum niepobzy 5:•at, dh 
cz~goś fi~ urodził, aza fldad wiafoego ciała nie nauc::a„ bsd~,c 
t~k różny od fldadu infzego fi 't1orzenia . . Ni~\'Yidzifz; :1br czfo­
·wid~ nachylony ·był'. aż do Gm~y zi~mi, de i:t d~pc,:; nogami, 
a gło ... :v-~ ma poduidionf.J i proHi ta~t d?.lecc„ ie ~;d7,iekol "\-ir:k 1::-­

ob:-ócifz fi~ oczyma, "\~rfzędzie ni:;m.1 poty~rnfz fi~ z 1'1ieb.:m 
gdy tym czasem infze zwierzęta naHaniaią fig zi.1pełnic hi 
ziemi1 iakoby pokazui~ic ocz)r\wiście, ie zwierzs;ta fą zrodzo!1e iedynie 
do 3óbr ziemfkich, człowiek .zaś iedynie a worzonr dla błogofl'awieu~ 
fiwa Niebiefkiego jako m~drze wnofi Grzegorz Swięty: Podrziejiony 
cz!owieli kii Ni„bzt pokazuie„ ie fit 1tie urod~ił dla ziemi. 

Ten '~Ji~c jefi iedyny koniec~ dla którego nas fiworzyt ·BÓG i 
dla ktc)rego nas z tak~· miłości!t odkupił Chryfłu~: aby.~my żyiąc ilu* 
zyli mu na ziemi, tak cnotliwie i pobożnie, zebyśmy1 _ mogli za~ 
robić na finierć fzczęsltwą, i ciefzenie fi~ · z Nim w Niebie 

Ro:r.. u. ·~? wiecznym błogo1ła"'.7ie1ffłwie. Tak Pa\weł S. nauczał: fiugcnrni 
· . .flr.!lfcie Jię. Bc/it-ie'i!~i, poŻ.!Jtek wafz nttJci~ · rw pJJf wi[cenizt, koniec 

zaf 



O KoNcu Czi.owrEKA ~ 
tzaf ~ywot wieczny. Jedynie zatym llworzeni iel\:elrny od nay~ 
wyżfzey Mądrości, abyśmy chwalili BoG A, fłużyli Mu i ko-
chali Go; na tym wfzyfiko zawifło, i dla tego fzczegulnie ie-
fieśmy na świecie, abyśmy dofłuzyli fię chwały Niebiefkiey, wiem~, 
i nie oderwanl! ufług'! BoGu: abyśmy tak żyli na tym świ~cie 
docześnie, żebyśmy mogli z tego mizernego życia przeyść do 
wiecznego i fzczęśli\'V'ego. Tamto życie ielł krefem dla nas 
naznaczonym, do którego koniecznie ci'}gnąć trzeba; to życie iefi 
droga„ która nas do tamtego prowadzi. Uwaiayże człowiecze 
'\X?ielkość i · godność twego końca, miłość i dobrodzieyfiwa Pana 
BoG A \'V' zamierzeniu ci i ego. Za rzecz wielką i łafk~ nieofzacowan~ 
poczytuie fię„ gdy kto może 1łuzyć Monarfze, co fobie za za­
fzczyt mail! fami \wielcy Panowie: iakoz daleko więkfza iefi ta 
falka, przez ktÓr'! wyznaczeni iefleśmy, abyśmy fłuzyli Królowi 
Nieba„ w porównaniu z którym, kaidy wielki Monarcha nic 
\){iięccy nie iefi, iak tylko robak ziemie? Uważ wyfokość 
ną ktÓrfł iefleś podnieflony. Przez naturt nie godz1eneś blogo­
tławierifiwa Niebiefkiego; BÓG z dobroci ci~ fwoiey flw1orzył 
na to„ abyś go dofhtrił, i moglJc cię flworzyć dla fzczę.sliwo§ci 
tylko przemliai'lcey i przyrodzoney, podnio1ł cię do uflawiczney 
i nadprzyrodzoney. Zadne fiworzenie nie ma końca zacnieyfzego~ 
Nie mafz ani Anioła ani Archanioła, któryhy c·ię wtym zwy­
cię'l ył , ,gdyż wfzyfcy iefleśmy fiworzeni na to, abyśn~y cie­
fzyli fię równie, kaz~y według 2afiug z naywyifzego błogo.­
fławieńfiwa. I owfz.em .BÓG ohr.ał .nas, .abyśmy hyli iuczelhiikami 
Je.go chwa~y wł(:lfney, ·iako .upewnia .Jan .S. Podobnemi :Jemu .bf.4 loai13. 
dziemy„ bo Go obacze.my :tak · foko .ie/t .Jako :bowiem BÓG nie 
ma infzego błogoilawłeńlłwa, .ani . ·infugo końca„ tylko fo~bie fa„ 
mego„ rak nie chce ·iebyśmy mieli .alb.o inf ~y mnieyf~y kon·iec, 
tylko farnego BoGA, ,albo też inn<J podleyfz'! fzczęśliwość, tylko 
fame Jego -w.łafue :hlogotławfońfiwo. Owoz -ehoci~z.by ci~ BÓG 
flworzył' .dla tego farrieg-0Końc.a, abyś Mu Rużył i Jego czcił, 
n'ie czekai(jc potym -za .to .od Niego fafaey nadgrody, czy nie ielli_e 
BÓG .godzien t\voiey ufl.ugi 1 ;twoiey unizoności, przez tak 
wielką f W'! .godność i przez nie .odblt~ ·powinność twoię, że iell:ei 
Jego ftworzeniem? .Czy m6głżebyś Mu, -chyba niefłufznie~ i z 
niewdzięczności2 odmówić to, .co .id.l '\'V'lafnościf! Jego? Czy nie 
powinienżebyś mieć to za nay\więkfze fzczęśCić, że Mu fłu-
iyfz, ~ ze. -~fzylłkiego ferca pragnąć tego, abyś mó~ -tló'flco.na-

C ,, le 



DzIEN I. 
le pełnić ~olł Jego? Dop1eroi iako daleko lci~leyfzy b~dzie 
twóy obówiłzek, , kiedy dobroć Jego przez -z by tek miłości chcia­
ła, aby końcem t\.wqim było nie tylko fame Jemu Ruienie't ale 
i ciefzenie fi~ z Nim 'W błogofławieńfiwie, podobnym do Jego 
chwały, i rewnym }ęgo wieczności? Bez Wftpienia nie ' znay­
dzie fię· W' człowieku \ infze pragnienie, tylko to, żeby dofi'!pić 
tak zacnego końca. Kaidy b~dzie niufiał mówić, iako mawiał 
S. Francifzek de Salez: gdybym wiedział ie icdna myśl rozu­
mu mego, ieden affekt ferca .mego, iedno dzieło ręki moiey, 
nie zmierza zupełnie do BoGA, tedybym pragnął · nie mieć ani 

. ręki, ani ferca, ani rozumu. Tym czafem, o złośc~ rodzaiu ludz­
kiego! iak wielu takich id\, którzy czynią próżnemi tak '\wyfo­
kie zamyfły Pana BoGA? Jak \Wtelu ich blądzi, i fchorłzi z profley 

·drogi mądrości Jego? Jak wielu z ciężką krzywdą Stworzycie­
la, zakłada fobie za ofiatni koniec życia f wego uciechy, honory, 
próżności, w pilności i krz<ttaniu fię f,voim daiąc pierwfze miey­
fce rzeczom doczefnym, ofiatnie wiecznym? włafnie iako Ó\V 

mniey rozumny Malarz, który zaczynał obrazy fwe malować od 
nóg, przez co cz~lło .fi~ trafiało, że mieyfca nie ilawało :°a 
płótnie, · aby był odmalo\wał głowę, która miała być -naypierwey 
odryfo,wan~, iako miara całey refzty. I wi~de to będzie mogło 
być, i . w rzeczy famey b~dzie, ze BÓG od wfzyfikiego inf ze.go 
fiworzenia nie- rozumnego otrzyma za wf ze koniec woli f woiey. 
a tylko od rozumnego· . fiworzenia go nie otrzyma? Stworzył 
fłońce, .aby promieniami fwemi ofwiecało ziemi~, i zawfze iłońce 
udziela iey f wiatła~ Ukfztałcił_ g~'iazdy, aby przez dokładne f.\we 
biegi wpływały fwą dzielnością; i gwiazdy nigdy z profiey 
nie fchodząc drogi, zawfze to czynią. Wy\wiodł zioła, aby fweg() 
czafu kwitn~ły i rodziły; zioła też raz kwitnfł, drugi raz rodz'!. 
Rozrzedził i przeczyfcił wód zrzódła, aby ...•... Ale coż ia che~ 
vyliczać yoiedynczo wfzyfikie fhworzenia? kiedy to iefi oczywilta, 
że wfzyjłkze jluią; Mu i czyn!'/; ft;nienie 3ego. Cdowiek tylko 
fam, od tego końca, dla którego fhworzony był, oddala fię, daiąc 
fi~ . powodować fwoim chuciom, aby zażywał tych uciech, które 
[~ przeciwne przykazaniom f,vego Stworzyciela~ On fam miefza 
pomidek Bofkiey Opatrznofci pufaczai~c fię drog~ wcale prz~ciwn'! 
kr efowi f woiey fzczęsliwości. . 

Aie foieli nas. nie porufza porządek Boikiey mądrof ci i bło„ 
gotławjeiifiwo przyfzle, _,abyśiny :fi~ aar~i o dofi~pienie .nafzego 

„ · ko1ica, 



O KoNcU CzŁó\WIERA. 
-końca, niech pn;ynay1nniey nas pobuizi f\~iatło rozumu i ·dobro 
ter źnieyfze. Ol diienia bowiem do nafzego ko~ica zawiiło u„ 
ko11teato·w:a11ie, u(pokoienie i fzcz~śli\VOŚĆ nafza. Krom niego nie 
znayduie fię nigdzie pokóy, ale \Vfzędzie i za\w[ze rozerwanie, 
gorikości, b0jaźni i utrapienia. Serce nafae fłworzone iefi aby fi~ 
ciefzylo z naywyżfzego dobra, dla tego nie może fię naf yeić 
mnieyfzemi i niżfzemi dobrami, iako to wyraża Augufłyn S. 
Uc.~·y :zitef na.r o BOZE ! dla Ciebie, i niefpokoyne fart·e nąfze Lib: 1: 
·~n. ' d · 1i b' K' d k '' · L • li .r_ Conf lt.J11 az o rpocznte w o ze. . te y osc ia.,a z 1mey ca 1wego Cap: 1 • 

w ciele ludzkim fię wyrufzy, iaki ból przynofi całemu ciału? 
ChoćbJyś naybarziey frnaro\vał, nie\"l'iele poczuiefz ulgi. Wyłóżmy 
to pięknym podobieńlh.wem danym od cierpi'lcego Proroka mó- Cap: 7. 
wi'!cego: Ptak 1JJrodził fit do latania. Włożmy ptafzka w klateczk~ 
z drotu frebrnego wyrobion'J, karmmy go i nay.finacznieyfzemi 
ziamkam1, powieśmy go w naypi~knieyfzych pokojach; gdzie 
iaden wiatr ani defzcz nie doydzie, czy będzie on tam kontent? 
Cry będzie fi~ tam prawdziwie miłym wefelił fpiewaniem? pewnie 
nie. \Vidzieć go będziefz fmutnym, nielpokoynym, fzukai'Jcym 
fpofobnego do wymknienia fi~ mieyka. Nie kontentui'1 go owe 
delicye, O\"V'e wcza{y nie fą mu mile; a dla czegoz? Bo 1efl da-
leki od fwego końca„ będ~c fiworzony do la.tania i do ciefzenia 
fię z wolnofci pod Niebem farnym. Toż fię przydaie fercu każ-
dego człowieka iedynie na to flworzonego, aby fłużył i ciefzył 
fi~ z BoGrEM. Kładniymy że fię człowiek znayduie w frzód ro-
fkofzy ziem<kich: niech opływi \VI bogaćłwa i wczafy, i ile może 
niech z 1edney w drugą wpada uciechę, niech ma godności, przy-
iaźni„ mai~tności, pałace, wfzelką wygodę„ i cokolwiek być może 
z dóbr f wiato ~'rch; czy będzie z tego kontent? czy będzie fzcz~ 
'ii wy? pewnie nie. Dowodzi tego rozum, pokazuie dof wiadczenie. 
Któkol wiek bowiem oddala fię od f w ego końca., oddala fi~ razem 
i od wfzelkiey fwoiey fzczęsliwości. Niecfr ie. raz na zawfze prze„ 
konane zol!auię ferce ludzkie? że nie znaydzie ani pokoju,_ ani U• 

kontentowania gdzie indziey, tylko W! f,voim końcu, dla którego 
iefi fiworzone. Wfzelka infza rzeez przyniefie mu niefinaki i 
gorżkofci. Wfzelkie zabiegi któr.e łożyć h~dzfo na dofi~pienie . 
infzych dóbr, zgin~, przeto iż nie były miarkowane, i od wiernego 
·przewodt1ika, to iefl:: od ofiatniego końca nie profiowane. Wfzyfi. 
kie kroki, które do tego nie zmierzaj.'! celu, bł~dne bid'J, przeto, 
ie od f Wt;iO fi~ odlkzelai'} krefu. . 

Cz O nas 



6 Dz1EN I. 
O nas więc nie fzczęśliwych! ii lepfz'! c:ięść Życia nafzego 

łłrawilifiny na próżnofciach, które nas oddaliły od błogo1ławio-
Sap: 5· nego nafzego ko1ica. Zblą;dzilifmy od drogi prawdy, zmordowali/my 

ff na drodze zguby. Gdzie teraz tak wiele mysli; tak wiele af:. 
fektów, tak wiele fiarania przefzłego życia? Wfzyfikie pofzły na­
daremno, wfzyfikie na fzkod~, bo fzukai~c fzczęśli\vofci 1.yliśmy 
niefzczęśliwie, dla tego, że fzukać iey nie umieliśmy tam, gdzie fię 
ona nayduie, to iefi w BoGu. Ach! o nafz wfzak tu idzie pożytek, o 
nafze dobro: ·używaymy rozumu! · niech nas widy obchodzi przy­
fzłość! Biedny podróżny firawiwfzy dzie1i cały nadaremnie, ii infzCJ i 
mylni! wzi'!ł drogę, gdy obaczy ie bł<Jdzi, o iakoż narzeka, z iaką 
pilności~ fzuka prawey drogi! Załuymyz i my błędów przefzłych. 
Rozporz~dźmy na µowo życie nafze podług wielkiego tego ducho­
wnego prawidła. Ten ci to iell on iedyny interes, który nam 
zaleca Apofiół: Pr°.ftemy war bracia, nhyfcie wafzey fprawy pil­
nowali. Otrzymanie końca nafzego zbawienia iedynie obchodzić nas 
powinno:, iako powiedział Kardynał Bellarmin, który zaleciwfay 
pewny interes ,Kardynałowi Urfyniemu, fpytany od niego„ czy­
by go ten interes obchodził znacznie? odpo\viedział tn'!drze: mi~ 
nic nie obchodzi tylko interes wiecznego zbawienia. To to iefl: 
owe koło„ w którym podług rady S. Bernarda, obracać fi~ ma 
myśl nafza i force, ' zaczynai'}c od BoGA~ kończ<Jc na BoGu; od 
Boa A, iako pief\vfzego nafzego pocz'łtku, na Bogu, iako ofiatnim 

De Jnt. nafzytn końcu. Wróć fię, do Jerca twego, z;rzetrzqf jiebie fqmego, 
DomCap.!Qwai zk'łd pochodzi/z i doką;d idziejz? Ta myśl o ofłatnim koń-

14· cu była ow'} '\'i'ielk(} machin~, która \VI czaGe duc!lio\wn.ego ćw\­
czenia oderwała Karola S. Boromeufz~ i Francifzka S. XawieA 
od próżnych myśli o wielkościach światowych a podniofła ich 
do iedynego fiarania o Niebiefk~ fzczęśliwość. Podobnym f po­
fohem ieieli ieden promień tego światła przeniknie Żywo nafze 
ferce, dokaie tego, że znikną nam z oczu na wzór b~belów dzie­
cinnych wf zelkie próżności ziemfkie. Niech ze tedy Chrześcianin 
fiebie farnego cz~flo py~a: Na <;O iefie111 na świecie? Jakie miał 
2amyfły i czego- fi~ domagał Pan BÓG, gdy mi~ na nim po-. 
fiawił? Na co mię pofłał? Jak.ie iefl to dobro, którego fię fpo­
dziewam, iakie lo złe, k!Órego fię obawiam? Zycie to terazniey­
fze ieflli krefem lub , drog~? ieżeli iefi drog~, dok~dże mię wie­
dzie to życie, iakie prowadzę? Do błogofławionego końca, dla 
którego BÓG 1ni~ fiworżył · lub do ko1ica nie fkończ?ney i wie-

czney 



KoN1~c ST\"(?ORZONYCH RZECZY 7 
czney niefzczęśliwośc1, do którey złość mię '\Vłafoa porywa? 
.Niech fłucha, co mu odpO\.wie feree wJafne, pe~1nie poda- 1mt 
my~li owe zba~ienne pobożnego Rymopifa Lopez de Vega„ któ--
rego przedziwne wierfze godne iakiego Swiętego Oyca, z Hifz­
pańfkiego przełożone na PolfJ:lie chętnie tu kład~. 

Na cóżem ia urod~on? ..... „. tylko dla zba\wienia. 
Ze raz umrę to pewna, boś tak wikazał RożE. 
Ciebie zaś tracjć, fiać fię winnym potępienia 
Ciężka rzecz nader będzie, iednak być to moie. 
Być może„.-„„.iefzczeż fiebie czczym wefelem poię? 
Być może„„.„.iefzczeż liche mię zwodzeJ przynęty? 
Co czynię? w co fię wdawam? co za mary firoię? 
Mufzę być bezrozumny; kiedym nie iefi fwięty! 

§ I I. 

Koniec innych jlwor:zofrych rzeczy. 

Jak 'Wielka iefł miłość P. BoG A ku człowieko\wi, ze dla nieg0 
świat pełen różnych dóbr i dofiatków flworzył! Obaczmy ten 
cały świat: Niebo, powietrze, morze, ziemię i cokohwiek pię­

knego„ wyśmienitego i cudo\wnego na nim fię zawiera. Uyrze· 
my takci w kwiatach przyiemnoŚL!, tak'! w owocach fłodycz, tak 
\wielką różność zwierząt, tak wielkie mnólhwo rzeczy innych tak 
pięknym porządkiem rozłożonych. Obfnyślił nam BÓG nie tylko to, 
co ielł potrzebnego do pokarmu, co iefł: pozytecznego do zdro­
wia: ale iefzcze co rozry~'kę fprawuie życiu i uciechę zmyfłom. 
Jeżeliż miłość poznawa fi~ z dobrodzieyfiw„ tedy ~awołać nale­
ży: iakoż wielka o BoŻE niefkończenie dobry! być ~nufi T'.voia ka 
człowitkowi_milość„ kiedy ze fkarbów Twoich tak wielkie dla 
Riego wyfypuiefz bogaćłwa;' foiedy chwalą; i czcią: łtkoronowałel 
go i poflanowiłef go nad wfzyftkiemi dziełttrni rą,k twoich. Pfaf. s. 
Ukoronowałeś go chwałą, iako Króla J nnych flworzonych _ rze-
czy, któreś pod panowanie iego poddał. Jakaż tedy pow inna być 
,wdzięczność człowieka„ za tak wiele dobrodzieyfiw? Do jakiey 
wzaiemuości~ affektu obowi~zuie go tak ''Vielka lJJ.iłość? Ztym 

- - .:wfzy~ 
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W(zyfikim \Wielka częŚĆ lm.łzi podobna iefl do O\Wych Z\Wierz~t, 
które iedząc pod dębem, karmi'lc fię żoł~dzi~, nigdy iednak ka 
wierzch'u nie tylko ferca nie podn0fz'! na znak wdzięezno<foi, 
ałe ani oczu na'&tet nie obracai'! na drzewo, z którego dla nich 
lak wiele fpada owocó,v. 

Ale U\Vazmy nieco, dla czego BÓG tak wriel~ fh1orzenia1ni 
opatrzył Człowieka. Pewnie nie dla tego, aby były ofłatnim iego 
końcem. Ile bowiem podleyfze nadeń~ ufzczęśiiwić go nie mog~ 
dofkonale, a ile zmiefzane goryczą, pragnienia fzczęśhwrolci uśmie· 
rzyć \lf nim nie mogą. Oprócz tego nie ieft to w mocy ka-~dego, 
aby mógł mieć kiedy chce, takie rzeczy; a i ednak powinno 
być w mocy kaZJego przyiść. do f w ego końca: inaczey wie­
luby takich znaydo,vało fi~, którzy fiworzeni byliby od BoGA 
niedo!konałemi i niefzczęśli wemi, bo mieliby fid'.onn·:>ŚĆ d:> 
f w ego ofl:atniego dobra„ a nie mogliby ufpokoić i~dzy w?.ględem 
iego doil.wienia. Jeieli więc Naywyżfza Opatrzność of'łdziła„ że 
.(hworzenia nie f'! godne„ aby były nafzym ko .ic~m, iakoż ie 
tak wyfoce ważyć b~dziemy mogli, aby ~my w n· eh po!dadali 
nafze ukontęnto wanie? I wi~de iako pł0c1e rn 1~yl e będziemy ie­
fzcze krqzyć i uwijać a~ około tylu OJ ;-:.:l:t )wr i prSl n ·) ~ ci, za­
wfze fzukai'!~ dobra, a zawfze nieprzyiacioła :1i ęJl wJa~nego 
pokoju? Więcże i łożyć wfidkie ffaranią, b:tdi na riabywanie„ błdi 
na utrzymanie tych próżności; i I).ieba,wnie potym za naymoiey­
f:z~ ich firaf'ą płakać rzewą.ie będziemy? Niech zginą dla nas 
wfzyflkie bogaawa świata, wfzyflkie uciechy i wfzy{}kie dofio­
ieńft,wa, czyliż prz.ez to zg.inie nam co z olłatniego końca? <:;zy 
trudo.iey będ~ię przyiść .. do pr.awdzi w ego dobra - wiekuif\:ey fzc-1;ę• 
·tli ·uo ~ci? Spofob·1ieyfi pe\xrnie będzięmy do zbawienia dufzy w 
_zdro "l'iu qiż wchorobię? \VI bogac'l w ach i w · godnościach, a niżeli \~ 
uoófi „wie i wzgardzie? przy fzlachec1,vie i iła wie, a niżeli przy 
urodzeniu niikirn i podłym?' Znaydzidi fię krótfza droga i foa­
drrieyfZa do Nieba z pałacu, a niżeli z profl:ey chałupy? Słowęm, 
bliżey pe,wnie b~dzie do: Nieba przęz nauki, a nizeli przez prollo­
tę, _ prz~7. .honory, niż przez obelgi, . przez rofkofzy„ niż prz~ 
cie rpi enią? Bynaymll.iey: zewfqd rg\wna' do Niebiefkiey Oyczy-
zny droga. · . · 

, _ Ponieważ więc fhworzenia nie i'! uczynione i pozwolone _od 
·BoGA człowirekowi, ile ofiatni iego koniec, mufz~ być ui:zynione 
tylke ile fzczere · frzodki, aby mu pomagały do do!\~pienia iego 

· koń--
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końca~ zaś '\Włafność f1c?erych frzoqkćw idt taka„ ie farne w fo. 
bie nie inny mai~ 2afzczyt, dla któregoby mia1y być fzukane, 

. ani inną dobroć, dla któreyby miały być miłowąne, tylko ten 
2afzczyt .i tę dobroć, która pomaga i prowadzi do dofląpienia 
końca, dla którego fę wyznaczone. Ztąd wypływaią tny wcale 
iafne prawdy. Picrwfza ta idl: że naywyżfz'} winniśmy BoGU 
wdzirczność za dobroczynn~ faczodrohliwość, z ktÓriJ nam daro· 
''Val tal~ piękne ih:1orzenia, ale iefzcze barziey za łafkawe zamy­
fły„ z któremi ie dał nam na to, aby nam fłuiyły iako flrn„ 
teczne frzodki do otr1ymania niefkończonego dobra. Druga ta 
idl: że rzeczy 2ycia tera i nieyfzego jako kol wiek bądź byłyby po· 
żyteczne i miłe, nie fą warte fzukania i miłości, chyba tyle ile 
f~ pomocne i zapro\wadzić nas mogą do o.l1atniego końca, dla 
którego RÓG nas ofadził na świecie: Trzecia ta iefi: że fkoro 
nie fłuią do zbawienia, nie mamy ich fzuka<.!, ani pragnąć„ 11' oro 

· ->zaś do niego nam przefzbdzaią„ mamy niemi fię brzydzić i 
chronić fit ich iako trucimy. Tym czafem głupftwo ludzkie 
ok.ropnym rzeczy pomief1aniem _ wywraca porz~dtk mqdrości 
Bofkiey. l moiei być v. i~kfzy nieroz~dek w Chrześcianinie ma· 
iącym pued oczema nie tylko Ś\wiatło rozumu; ale i iłońce Wiary„ 
jako pomiefzać natur~ dóbr„ frzodki bior~c za koniec, i w tym 
iyciu źle niywać tego fiworzenia, które nie inaczey zażywane 
być pO\winno, tylko dobrze ze wzgl~dem na przyfzłe życie 
wieczne? I takie więc wfzyfłkiego dokładać fiarania, aby 
nam było dobrze w gofpodzie, to ielł w tym zyciu, z którego 
kai'ł nam \V/ krótce ufhipić„ fadnego zaś nie czynić flarania, 

·aby nam było dobrze w Oyczyznie, to iefl:: \V Niebie'I gdzie 7.yć 
~rieczuie mamy? Z takimże zapamiętaniem mysleć i czynić, iż dary 
od BoGA nam dane ku zbawieniu, póydą nam na potępienie? Takie 
famych. fiebie czynić niefzczęsliwemi obracai~c dobre we złe, i 
c7yi1i'}c iycie nędznym przez zie zair.vanie tych rzeczy, które 
miałyby ie uczynić fzczęsli,:-uym? Nie moie bo\viem być inacrey; 

· gdyż podług S. Augufiyna, iako nie moie flać fpokoyme ciało„ 
ieieh gło\V'! ku ziemi a nogami ku ·Niebu obrócone będzie; tak 
nie znaydzie dufza nigdy pokoju, ale zawfze kłopoty, ieżeli od­
mieni porz~dek od BOGA dla fiebie pofianowiony, ideli zniży 
Niebo z wiecznym b.łogofławieńlłwem pod fa1oie nogi, a ziemi~ 
podniefie z f wemi uciechami nad f w oi~ głowę. · 

Ale tot gorfia, ie, kiedy BÓG 11a.m dał fiworzcnia na to, a· 
• byśwY, 
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byśmy Go przez nie, barziey kochali i Jemu fłuzyli, ezęl\okroć 
obracamy ie na to, żebyśmy Go tym barziey obra:Zali i zelży li. 
Samo zapominanie dobrodziey{h"{! idł niewdzięczności<! obrzydliw~; 
czymże dopiero b~dzie zaiy\wanie tychże dobrodzieyfiw na przeci\-. 
Dobrodziejowi? Jak dzika zdrada byłaby poddanego, gdyby broni dobył 
przeciw Panu ;włafoemu f wemu, który mu i(J dopiero do boku 
przypafał, czyni~c go Kawalerem! A przecież częflokroć człowiek 
tym nie ludzkim fppfobem z BoGIEM fię obchodzi . .Bogaćh"ll1, któ­
rych nam BÓG udzielił, abyśmy byli Mu wdzięcznemi i Onego 
kochali, iak wiele razy zażywamy, abyśmy Go tym barziey o­
brażali? Wdzi~ki, któremi zmyiły nafze ciefzy, obracamy \VJ na­
rz~dzia uprzykrzenia fię Jemu. Słufznie fię On ufkarża przeciwko 
człowiekowi, Że Dobrodzieyll:w i Dobrodzieja zaŻy\VJa, na te farne 

11."a 43 . grzechy: Uczynił ef, iem Jltiiył dla grzech6w twoich 

; 

· Daleka tedy niech będzie od nas tak obrzydliwa złość, tak 
2le zażywanie fiworzonych rzeczy, które powinny nam fłuiyć za 
zwierciadła ku.poznaniu i miłowaniu dofkonałości BosK1(H. Niech nam 
nadal ll:oią za do\VJody, z którychbyśmy dochodzili fzczęslh.vości 
Niehiefkiey: jeżeli bowiem BÓG na tym padole płaczu i nędzy 
fhxrorzył tak wielk'! rozmaitość uciech dla fwoich na\vet nie­
przyfaciół, coz nagotował, w oney Oyczyznie fzczęśliwofci dla 
Ewoich przyiaciół? Niech nam b~d'l frzodkami i pomocami do 
ćwiczen.ia fis; w fwiętych cnotach, które fą pra ~dziw<! dro.gą„ 
która nas prowadzi do ollatr:tiego błogollawieńfhxra krefu. ~rawda 
ż~ ni~ kaid~ lłworzenie iednako być może pożyteczne każdemu Jo 
zb.:;twie1)"ia; lecz iedne11}~ fł1Jiyć .b~dzie zdrowie, .bogaćłwa, ho­
.IJ.ory; drµgięmu ~horoba, ubólhuo, wzg~rda; dla tego nie mamy 
przy\vręzywać fi~ do niczego, al~ fpufcić lię na Mądrość Prze.d­

-~vięczn~, która \'Vie . dobrze to, co k0mu pożytek przyniefie, i có 
· profłW.ą drogą zaprow~dzi do .o{łat,ni~go końca; fpufcić. fi~ mówj~ 
i dufać N aywyżfz~y dobro~i, któr~dla ,niefkończoney for~y , mi­
łości, .IJ."ię z~pomni obdarzyć nas tym, c0 wie ie ,nam iefi nayprzy­
z·woitfz~go. Co flę .nas tycze, Il].qdrze ui:zy.l}:i~my ~'i~d~ to obierać 
zą\wfae będziemy, co n.anJ. fię zdawać h~dzie nayzgodnieyfzym 
clo nafa~go 1~ay\VJyzfz~go dobra. Czynić. ma.my, iako pod~óżny 
pofłą.ny _ do fwoi~y Oyezyzny; ten ieżeli trąfi na wiele ,dróg, 
tęy fi~ tylko trzym.a, · która go pro\VJadzi do ź11danego krefu, ani 
pyta Q to, czy w pr,aw~, czy wr lew'! idzie, ~zy ·w1 górg, czy 
na . dół, c;zy równin'}. Tak i my obchodzić fi~ mąnjY. z rzeczami 

J ' · • docze-
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doczefnemi. Zadnego dobra kochać nie powinniśmy, ch_,rba ile naa 
prowadzi do nafzego końca; iadnego też . złego nie bać fię, 
chyba ile nas od końca nafzego oddala, nie za\wodna bowiem iell: 
nauka S. Bazylego: ±adne nie znayduie Jię, dobro, tylko to, które 
prowadzi do naywy~(zego dobra; Żadna te!: rzecz nie iefl zła, tylko 
ta, która od naywyżfzego oddala dobra. Jeżeli ubófhro lepiey nas 
pro wadzi do BoG A, fzacowane być ma od nas nad 1karh wfzelki. 
Jeżeli bogaćl:wa oddalai~ nas od BoGA, brzydzić fię niemi iako 
iakim niefzczęściem po\winnifmy. Je~eli wzgarda i przygody nie­
fzczęsliwe barziey nam pomagai~ do zbawienia, wdzięcznie przyi­
n10wane być mai<.!. Jeżeli honory i uciechy zacierai'! w nas pa-
mięć \Wiecznego błogoiławieńfiwa, na nic nam fię nie przydadz'J 
tylko na zgubę; fło wem, wielką ferca oboiętność względem do­
czefnych rzeczy zachowywać mamy, tyle dbai'!c tylko o nie, 
ile nam iłuią do doił~pienia ko1ica nafzego. Odezwać fi~ każdy 

. ma dwa razy z Prorok.iem do BoGA. Gotowe Jerce moie„ BozE, 
gotowe firce nzoie. Goto\ve ferce na odebranie od Ciebie o BozE 
Móy„ faczęśliwości„ iezelić fis; podoba obdarzyć mi~ ni'ł: ale 
równie gotowe force moie na przyi~cie ucifk.Ó\"(', kłopotó ~ 
i niefzczffcia ieżeli iiE Tobie podoba zeiłać ie na mnie, 

§ I I I. 

PRZYKŁAD 

Ze tylko w BoGu iako \VJ oLlatnim i błogolławionym konclil 
znayduie fię pokoy i ukontentowa111e ferca, pokazał to oczy-

wiście ów zacny RolandtH wprzód ozdoba Akademii Bonońjkiey, 
a potym Rawa Zakonu Doiniuikiuifkiego. Ten w zacnym urodzi-
wfzy fi~ ~domu, wychO\Vany w piefzczotach i \Wygodach„ zaczc!ł !v!arch. 

życie wefo?e prowadzić, i nie było iadney uciechy„ któreyby za- n;ą.r. 2 9· 
~ · ' ł r b' U k" b l d · · b „ .mugus. zy me zyczy · 10 ie. czty, muzy ·1, a e, co z1enn~ iego y1y 
zaha ~ą; ale BÓG który go chciał -0der „ać od iłodyczy świa­
towych przymiefzywai'!c zawfze do nich żółć i piołun„ dal mu 
poznać pra wdę iłów owych m~drca: Smiec/,, nziefzać Jit btdzie z 
Żalem, i ko)iieć wefołofci op mtie płacz. Za\vfze bowiem prz 
ikończeniu uf i ech znaydovało fię ferce i ego pełne gadko.' ci i 
fraf Wl u pocllodzłcego falll aie wiedział'. zk'!d. Przyczyn~ atoli t.cgo 

}} był~ 
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była fama uciech świato\vych włafność. Jako ho\vie1!1 pięknie 

Augnft: mówi S. Augufiyn. Szczę//iu;oH tego !wiata prawdziwą; ma przy­
E11is. 36• kroić„ pociecht falfzywtb pewny ial, nie pewną; rcjknfz. Dnia iedne­

go przedfięwzi~l pozwolić fobie uciech do woli, i cały dzień 
flrawić na rofkofzach, ileby ich tylko mógł' wymyśleć. Pora­
nek przep~dził na Ruchaniu wybornych muzyk, południe na go­
dowey uczcie, gdzie naywymyślnieyfze znaydowały :fię potra\wy, 
~iecżor na ulubionych grach i wefołych balach. Tak zmordo­
\vany lubo nie nafycony uciechami, późno po\wrócił do domu, alić 
zdeymuiqc bogate fzaty, \V których :fię pokazał na balach, uczuł 
\Ve \'(7l1ętrznościach finutny biegaiący humor ci~żkiey melancholii„ 
która zdała :fię dufić ferce jego. Zkąd przyfzła mu myśl i uwraga 
o próżnościach świata. Otoi, mówił fam w fobie, firawiłem dzień 
cały w uciechach, gdzież fię te podziały? Zaiyłem dziś cokol-

/wiek ma miłego i wdzięcznego ziemia; z tym wfzyfikim o iako 
1 

nie nafyciłem moiego ferca! o iako czuię ie pełne [ciśnienia i te„ 
fknoty? Nie nafyca jię, oko widzeniem, ani ucho .flyfzeniem„ ale wfzy­
flko iefl pr6tnolci'l: i iimartwieniem dztcha. W takich myślach rzu­
cił fi~ na łÓŻko„ ale fpać nie mógł, gdyż ani oczu nie mruż~c, 

Eccies. na mi~kkiey obracał fię pościeli, iako na ofirych cierniach; a iin 
C. i. barziey uważał„ tym finutnieyfze przypadały mu myśli„ i mówił: 

ieieli tak pełen finutku znaydui~ ii~ po dniu nCiyw1i~kfzych pełnym 
uciech, iakoi na f wiecie fpodzie"\XTaĆ fi~ mam ukontentowania? Ach ferce 
to nie iefi fiworzone dla uciech ziemfkich, ale dla rofkofzy 
Niebiefkich. O fwiecie iako próżne ~ wfzelkie twoie ukonten-

/ towania, iak zepfuty twóy fmak, iak omylne twoie pró:i1~ości! 
Ale ieieli ff! takie„ iako tego dziś dof wiadczeniem dochodzę tak 
wiele zażywfzy roikofzy„ co za głupflwo tw oie iefi Rolal)dzie, 
zatapiać fi~ - w uciechach„ które w naywiękfaych fwoich. fiod­
kofciach, gorikość twemu przynofzl! fercu?. Czemuż fi~ nie O· 

brócifz do prawdziwych i oraz trwalfzych dóbr i uciech? BÓG 
ci~ fiworzył dla błogo1ławieńfiwa wiecznego, a ty fię gubifz, 
uganiaiiłc fi~ za odmie1U1emi f\viata tego pociechami, które ci~ 
i w ten czas finuc<h gdy naybarziey ciefz21. Takie affekty wzbudzał 
w nim Duch Swięty, ale zmyślność przywodziła mu na pamięć 
udechy, clo których tak gorzał, mieni~c: ie długo żyć nie będzie 
mógł bez tych rozrywek, do których tak ma 1kłonne p-rzyrodzenie: 
ie delikatność iego komplexyi znieść nie będzie mqgła przykrey 

..pokuty; ie ~ kwiecie ~ieku pozwolić ~ieco ttz~a młodości, 
- odkła-
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odkladaitlC · pokutę na fłaroŚĆ~ Te mysli iako drw!a ao ognia 
prz.ykł.adane ro~niecaty miłość iego do rofkofzy, ale świ~tło 
Niebiefkie objaśniło iego dufzęj pokazało tm1 oczywifcie pró.iność 
i nikczemność uciech fwiatowych, a gruntowność dóbr Niebiefkich. 
Tym Jj>ofobem pafowawfzy .fię fam z fob~ .przez cal~ noc, 
"vzi~l przed fię., umlrnqf fię od naw.ałności, a mieć lię do portu. 
Rano wi~c porwawfzy fię., nie .dokończywfzy nawet iiebie . zupełnie 
przybrać„ spiefzył profłg do Wielebnych Kfięzy Dominikanów. Wpu-
fzczony do Klafztoru? biegł ~iefzno dn Kapitularza, gd:iie Błogofł'awiony „ 

Regina1dzu PrzeGr, kapitułę -0dpra\wował z Braci_<[, i pomin'lwfzy 
~wfzylłkie witania ·i ukłony., .padłfzy do nog iego, profił g0 
o przyięcie fiebie do Zakonu. Przeor \widzCAc w tcy pokorney .Po-
flac1 tak Rawnego Doktora, gdy tak gorąc'! fłyfzał 1ego proźbę, 
pełen pociechy wzbudzony Gd we\~ętrzn~go ducha, nie odmawia~ 
iąc zaraz go przyii}ł. Owfrem nie cz.ekaiąc; aby .przyniefiono habit, 
włafoy zdifł\wfzy fzkaplerz, na gorćlcego włoży} Nowl.cyufza, za„ 
cz;iwfzy Veni Creator. Stał fię przy tym· iede~1 cud., że kiedy we 
dz ..... wonek ma~y Kapitularza zadzwoniono, który ledwie WT klafztom 
:rze fłyfzany ·być mógł', f1ycl1a<..~ było dzwięk iego po całym i:nie-
ście Bononii. Z czego 2dięta ciekawości~ nie wiedzieć zkąd wzno-
wioną, wielka liczba ludzi przybiegła do klafztoru, i \widząc nie 
mniey -po.bożny iako i dziwny widok Doktora tak fławnego? 
wczora wylanego na uGiechy światowe, dziś na ofirośc odważai'!-
cego fię Zakonn~, tak fię ~ym wfzyfcy 'porufzyli, że ich wiele za 
iego pofzło .przykładen~ porzuca·i'lc i zapieraiąc fit uciech świa­
-towych. Z takim duchem Rolandus zaczął fwoie nawrócenie, i 
tak pi~knemu _pocz11tkowi dalf~y . ~ycia ~go bi~g o~powiadał 
:z.awfze. 

Co zaś bliżey fię ściąga do mo'iego zamiaru, zna1aił Rolan­
dus \VI BoGu to ukontentowanie ferea, którego nadaremnie fzu­
kaf w lłworzeniu, gdy oplywał w narwiękfze uciechy i w nay- \ 
wy.Z.fze honory. Przyfzedł bo\wiem do fkofztowania tych pociech, 
.i.akie fercu prawdziwie du.chownemu przynofi on niewyfławiony 
pok6y, Pokóy Bojki który przechodzi · wfzyflki.e ,?myjly. DoŚ\.iriad­
czył, że nie muzyki~ nie hale, nie finaczne po tra wy, nafycaią fer,ce 
ludzkie„ a\e \Vewnętrzne ufpokojenie, duchowne pociechy~ Rodycz 
łez pokut!fch, te to f'! rzeczy., którem.i BÓG tu iefzcze na ziemi 
nadgradza [ugom f\woim za to, co z miłości ku Niemu cierpi~. 
Spokoynieffzym on fpał fnem na twardey defce, niz na miękkiey 
· D~ poście-



DzrnN I. 
po~cieli; :finacznieyfzy mu był poń, nii delihtne potra'1UY: pokuta 
była mu milfza, niżeli '\wfzyfikic krotofile i uciechy życia prze· 
fzłego. Dla czego kiedy niekiedy wolał: Boz.E móy, icieli tak 
rzecz iefi miła cierpieć dla Ciebie, cóż b~dzie gdy fię ciefzyć bę­
dę ~ Tob'!! fiowem o Rolandzie po\viedzieć fi~ ·mogło: że fercc 
iego tak było pełne ukontentowania, ie gdyby i~ był kto fci­
fn'!ł, nic by nie wyfzło tylko pokoy i uK.ontento,w-anie, gdyby zaś 
povtórnie 1 to ie fcifn'!ł', nic innegoby fi2 z niego nie fqczyło, 
tylko pociecha w Diu,ch'Mt Swiftym. · Doznał pewnie przez całe życie~ 

Pfalm: 7~· :Jak dohr,y iefl Bóg tym, którzy fq projlego je1'·ca. Jak jelł miły 
tym, którzy iedynie force f wo ie ,fkłaniai~ do Niego, iako do olła­
tnicgo i błogofła\vionego końca. 

Czytay Tomafza z Kempfr kjią}.ki tf'zuiey„ Rozdział tlzic­

) 
wiqfg pod tytułem: Że wfzyflkie rzeczy flofować mamy do BoG.tJ inko 
jo ojlatniego końca. 

N A UK A II. 
O Karze grzechów a naprzóo w _l/niołacli. 

T yie'to P. BoGA obchodzi'5 aby Jego fiworzenia nie. odfiępowa­
ł'y f w ego ofiatniego ko1ica, ie od fam ego pocz~tku świata, 

przykładną karq na pofirach wfzylłkiey potomności, ukarać chciał 
końca tego odilępców i gwałcicielów. Anioł buntowny i Adam 
niepofłufzny firafzne tego dai'l świadećłwo, iak furo-wie RÓG do-

·.------..\ chodżi zgwałcenia fwych _nayfprawiedliwfzych rofkazów; nie prze­
/ puścił how iem naypięknieyfzym dziełom„ iakie tylko z rąk Jego 
\ wfzechmocnych wyfały. Anioł był pienworodnym ze wfzyfikich 

tl:worzeniem uczynionym od Mądrości Bofk.iey z taką dofkonalofci~, 
i tak znamienitych pełnym przymiotów, ie BÓG nie tylko w nim 
fobie podobał tak, iak w innych fiworzeniach, ale tei fam chciał 
go chwalić. To mÓ\wi Pan BÓG: Ty pieczfci podobień.ftwa, pełny 
rnqdrofci i dyfkonałey pię,knofci, byłe/ w .rojkofzach raju, wfzelki 

Ezech. kamień drogi przykrycie twoie. Wynifzczył' BÓG iz tak rzekę, 
as. !karby f woiey mocy„ dobroci, m~drości, aby był u czyn~ AniołÓ\"7 

dofkonałym wyrażeniem niefkończoney fwey pitknośq. Jak zna­
komite dary i przymioty dał' im ~ porz~dku przyrodzonJ.m? tworz~c 
ich fzczeremi duchami co do _iiloty, a na cał~ ··"\VCi'}i _'\vieczność nie-

. finier-
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1iniertelnemi; rozumu i m~drofci tak '\vyfokiey„ że iednym rzuceniem 
myśli przenikaią taiemnice natt1ry;: mocy tak cudow11ey, ie ieden 
z nich porufzyć może ~momencie Niebiefkie Okręgi. Do tego ia-
kiemii przyozdobił ich w pom1dku nadprzyrodzonym · zafzczytam!, 
daiąc wielką pełność łafki, wielką do cnot 11aydo:fkonalfzych }a„ 
t\vość i do chwały wieczney prawo. . · . 

Kiedy więc z takim na rozumie ś'.wiatłem .znali dobrodzieyfhw 
wielkość, pewnie z nieiaką woli gorącością umiłowali Naywyżfzego 
Dobrodzieja? Niewdzięczni, buntowni ! w pychę fię podnieśli z ta­
kich darów„ nie oddali winney ufługi teniu„ który ich tak ubło­
gofławit 'Luciper naywięcey łafkami obdarzony naywiękfzym był 
'\Wiarołomq. Zk~d też na niego naybatziey :BÓG fię żalił: Zgrze­
fzyłe!, wynioflo ję, Jerce twoie w oztfobze twoiey, firtzcilef mq,droft 
twoif. O niewdzięczne :llworzenid I więcie dla piękności w któ­
reyem cię {hworzył buntowałeś fię przechwko mnie? Mądrość, 
któr~mem cię obdarzył, zaślepiła cię? Mogłieś zgrzefzyć~ Czego 
godna tak wielka zbrodnia1 Zrziuiłem cig z ·góry Eoiey, wywiodt 
z pofi~zodka ciebie , ogień, kt6ry cif pohrać b(dzie. Wyrzuciłem 
ó~ z Nieba, zepcbni]łem cię w przepaść ziemi. Rozniecę \V! pośrzód 
ciebie ogień, ·który cię żywego n.a \wi~ki pozerać btdzie. 
W fzyfikie Narody które cię uyrzą przyprowadzonego do t~k 
wielkich nędz, dziwo\wać fię będą twemu ukaraniu. . 

W rzeczy famey„ led~ro co przez pierwfze bezprawie Lu­
cyper pienwfzy grzech popełnił razem ze fweą1i naśladowcami„ 
alić był widziamy iako błyfkawica fpadaiący z Nieba, ciągn~c za fob'! Luc. ~s. 
na wieczną zgubę trzecią część Aniołów iako g .wiazd z Firmamentu Apoc. u, 
fpadai'}cych. O iłrafzny upadku! O furowofci n1e zm!tkczona Spra­
iwiedliwego BoGA! I także Stworzycielu Anioł0w za ied 
akt pychy wzbudzafz w fobie gniew przeciwko · pier\i'Or -
dnemu fiworzeniu dobroci Twoiey? Godni oni podobno f~ 
iakieykol wiek wymÓ'\vki, ponieważ to iefi pierwfzy ich grzech 
popełmony z aflektu nie pomidnego, za który uczyni~ zara~ do-
fkonał'! pokutę. Nie; nie mai'! '.wymó'Yki, mówi l3óo, zgrzefzyli: 
i dla tego zaiłużyli, abym ich nienawidział, abym fię niemi brzydził? 
abym ich \wiecznie kar•ł. Ale godni przynaymniey będ~ iakiego~ 
kol wiek po1~·towania, przeto, że f~ naypięknieyfzym dziełem między 
wfzyflkiemi„ którekohwiek z · r2k T'.voicl!_ Bofkich wyfzły? że 
f'! zy wemi brazami Two1ey Bofkiey dofk.onałości? Tak iefi; 
ale zha1ibili pi~kność fwoi~ grzechem, z11iżyli wyfokość fwoie 

.. wyft~~„ 
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~1yflępkiem, i dla tego za\wfze będ~ oiegoońt, Żeby ptzyi$ć mogtf 
przed Bofk~ moi~ obecność. Ale t~ iedn~ obrazę uadgrodzt} 
nidkońcr.onemi afługami, błogoiławić Cię hęd<! na wieki, wyfławiać 
hędf! Twroie miłofierdzie, ieieli im ie pokażefz; iako prz.eci\vmy111 fpo­
fobem, gdy będi! bez miłofierdzfa potęp'ieni, złorzeczyć Ci ullawicznie 
i bluźnić będ11 wiecznie Przenayfori~tfze Imię T"8oie? Nie dbam o to, nie­
floi~ . tez o ich dla mnie ch\.wałc&? lekc_e fobie ważę ich złorze­
czeńllwa i .hluźnierfiwa. ·Nie b~dzie rni fchodziło na Dlogo1ła­
wieńll:\'<7ach Aniołów moich wiernych. Niech gin~ ci hunto\wnicy. 
łl.iech. teraz \wpadail! \VJ piekło, niech tam gorei'1, niech tam i~cz<h 
niech na wieki hh1źni~, fia\-.,fzy fi~ z gwiazd ~iebieikich głów­
~1iami piekiclnerni. O f'ldy Bofkie uiecfofcigłe! Są;dy Boflie przepal c 
wielka. Poyroował BÓG godność tegG fiworzenia„ wiedział a nie­
.zliezo.ney złych Aniołów Lczbie, nie hyłG mu taynG, że ich 
wyfiępek: był iedyny„ i to fa1n~. tylko myślil ·pope1niony, za 
który żałuiCJc mogliby g0 byli nadgrodzić wi~kfzemi ufługami~ 
-~ -przeci~z . Bofka fpr:nwiedli~tTOŚĆ nie ubłaganym \Vyrokiem uiby 
.nagłl! burz'! napadłfzy na nich, \Vf fam cz:}.s grzechu,'j· i. daicic ii-n 
.czafo . do Qbaczenia fi~ fpyeha ich na · p.rzepaść. 

Gdyby był BÓG fkarał famego Lucypera iako fl..,rłzta buntu 
-0kazanie to fpra\viedliwfofci, miałoby \Wyfhrczyć już do · wznie­
cenia naywiękfzey we ,wfzyll:kich ludziach bojaźni. G.lyby był 
uczyni~, iąko uczynił w f,~ym woylk.u Maxyrnian Cefarz, k.tóry 

· na diiefiątki podzieli\wfzy f we buntow>ne półki, z dzieG.:~tka każ„ 
dego ieduego żołnierza ohiefić k;!zał na pofłrach infzyn).; po­
winnoby to jefzcze · barziey ulękn'!Ć ~as i odwieść od niewier­
nofoi ku Niemu. Jakoż nieullrafzy„ nie po\'ł'fci'!gnie nas teraz 
niezliczona Liczba .Aniofó-,-.q·, którzy nie wy1'!czai'!C żadnego z wi­
~owaycchw wfzyfcy fkaz·ani f'! na niefkończol,le m~ki? Zwrał 
wprzó::ł nieco mnóll:wo AniołÓ\'Vf: przechodzi! oni licrbę g\wiazd 
na Niebie i piaflrn nnrza, to zw'aiywfzy DJ.ÓW: trzecia cz~ść 
iJ.ayfzfachetnieyfzych Auio16wr p0t~piona iefl: za ieden grzech, a 
i~ fin.ię1n grzefzyć iakobym był pewie1J, Że mnie iednemu '-VfY„ 
hacz'!_!) gdy tak wielom nie \V!yhaczono? Tu z okropnego tego 
widoku powinieneś fi~ nauczyć, iak \wielka być mufi złość, iak 
i-:rieznafoy grzechu cięiar, kiedy on tak wielk~ l~~c bę Duchów 
naywyżfzych z wyfokości Nieba ai do n~yniif: ey przepaści 
fci~g~qt 4t~d wnofi.ć mamy furowość fprą.wiedli~ ośCi Boikiey, 
i m6wic z $\wi ~tyn~ Piotrem: :Jezpli Bóa .dizioł n ·grz;efz.:qpym 

- r~c 
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nie prztp'ltlcił ale powrozami piekielnemi fcią;gnionych do piekła po-
dał na mę, ki; _ iakoż barziey my karani będziemy, którzy iefieśmy Pet. :. ~, 
zgniłość i r9baćłwo? leżeli Kfiqżęta Dworu Niebiefkiego za ieden 
tylko 'grzech tak f urowie potępieni, czegoi czekać maiq ludzie 
).likczemni, niewolnicy ziemfc.y za tak wiele popełnionyeh grze„ 
chów? A przecięż człowiek nie dochodzi iefzcze iak0 ieft mściwa 
fpra\wiedliwosć .Bolka o fwoię obrazę, dla czego mÓ\wił Chi·yflus: 
Oycze Sprawiedliwy~ !wiat Cit nie poznał. Nie chce świat Ciebie Joau. i7. 
znać za fprawiedliwego, ale tylko za miłofiernego, - nie umie fi~ 
bać, Twoiey fprawiedliwofci, ale tylko dufa w Twoie 1:niłofierdzie, 
aby mógl z tym '\więkfzym grzefzyć beśpieeze11fiw-em. 

Pofirachem tego gromu, oraz kl@ik'l tego piorunu.,. cheiał BÓG 
lifirafzyć wfzelkiego fiworzenia nafiępuiącą potomność, aby ci,_co fq po· 
dleyfi, nauczyli fię uciekać od grzechu„ widz~c, Ze zań zacnieyfi fq !ka­
rani. B6G majeflatu zagrimial, mówi Swięty Grzegorż, aby izt„ 

padek wi[kfzych, był przejfrogą; mnieyfzych. Przypomniymy fobie S. Grig• 

O\W~ :lłrafzn'J rzecz, ktÓr<! uczynił'. "Piotr Król Arag0ńfki, aby 
był zabiegł f\)i{_kom fwoich poddanych zaczynai~cym .fi~ od 
l'ier'.wfzych Ofob w królefiwie. Wez\w:af' on na radę tychże fa- Bona,1 ent. 

mych pierwfzych Panów i fpytal ich iakoby ulać dzwon taki iA ann. 

któregoby dźwięk wyda\wal fię po cafoy Aragonii, Ila pofirnch rag. 

buntowników. Zadziwili fię na to pytanie Pano~rie O'\wi„ i od­
powiedzieli: że to iefi rzecz nie podobna. Alić on pod infzym "­
pozorem po iednemu ich wolaiqc do fiebie, łby iml pouónać 
kazał„ a _ potym układać głowy, iedn~ na drugiey kład~c na kfztałt 
dzwona: zatym qtworzY'.wfzy drz\wi wyfiawił go, to iefi dzwon 
ten na widok a b~rziey na po.firach poddanych. \V rzeczy fa. 
mey rozgło:fawfay fię ten firafzny dzwon, po całey iłyfzany był 
Hifa\1anii, i · zatrzymał wfzyfikich _ iego poddanych od buntów. 
Coś podobnego takimże umyiłem, ale z więkfzą- fpra\V;1itdliwofci@ 
uczynił Bóg w zgubie Aniołów: Gr1 mieć począ} z Nieba Pa1z Pfal. 32• 

i Nrt/!fW!Jifzy 'lfJydat głos fwóy, by fit. bala Pana cała ziemia, 
i jłrach padt na wfz.zf}łkich _ rniefzlu111cow /wiata. Niechie drzy 
wfzelkie fiworzenie 1łyfząc grożącego .BoGA, i niech fię nauczy 
ufzanowania. Strafzny Sowiern ie.ft u wfzyflkich :J(ro/6w zimfl 'c/z. Pfal. ii· 
Niech fię lękai'! grzefznicy, którzy tak '\W i el a -dopufcili fię nie­
prawości, \widząc karanie b-J1iołów za ieden tylko '-'<'yfl-ęrek. 
Niech fi~ b~ją fprawjedliwi, bo żyią w pośrzodku niebeśpieczeńfi w3 

~i~dzy tyf~cem pobude~, któte prowadi~ do grzechu. 
w .rze-i 

r 
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_ \V rzeczy famcy, ieieii zgrzefzyli Aniołowie, którzy mieli ro„ 

-zmn przenikaiący do poznania wieczney prawdy, dofk.onał~ wol<} 
ikłonn~ do naywtyifzego dobra, bez ci~żaru ciała, bez złey zmyfłów 
chuci, która by ich ntciła do złego: iakoż fię nie mamy bać grzechÓ"\V 
my, którrch rozum zaćmiony iefł: tylu błędami, których wola zepfo· 
, ana iefl tak wiel'! namiętnościami; których ciało poczęło 

m.i • .Jo.' .fię w grzechu,· a złożone ieil z poządli\vości? Jefl:eśmy iako 
. itdno fiano z duchami ognifiemi zmiefzane, które frę od fiebie 

famego zapala r goreie. Jeieli fpadli wyfocy Aniołowie, ktÓ· 
rzy byli \VJ Niebie dalecy od złych przykładów„ które pro'." 
wadz'! do złego, od per.l\vrazyi prze\'ł"TOtnych, które odwabiaj~ 
od dobrego od pokus nieprzyiaciół, którzy pro\-wadzć} do zaka­
zanych uciech; iakoz my fi~ bać nie mamy upadi u„ kt6rzy żyiemy 
na ziemi, \.VI krainie nieprzyiacielfkiey, w frzód objektów„ które nie­
przefl:annie nam podchlebiaią, między ludźmi prze\vrotnemi, któ-: 
rzy takiemi fztukamt nas ofzuki\vai'!„ mai'lc blifko nas duchÓ\V pie„ 
kelnych, którzy zdradami \'\'ymyślnemi„ częfl:y;n fzturmem na nas 
napadaią? Jezeli zginęli Anioło\vie, którzy mieli f wieżą pam1~ć 
naywiękfzych dobrodzieyfiw Bofkich dopiero odebranych, żywą na· 
dzieię nadgrody, która ich zaraz czekała; iakoi my fi~ nie mamy 
bać upadku, którzy tak mało wfpominamy na Bofkie ła1ki„ któ­
rzy fobie lekce waiemy zagrofone karania. Nie b~dziemyz żyli w 
ufl:awiczney bojaźni, w pilney ollróiności? Filary naymocnieyfze 
Nieba up~diy, a my trzcinki fłabe~ ziemfu.ie fi~ ol\:oiemy? Nie bez 

/ 

· przyczyny S. Lud\wik Bertrandus drzał od głowy do nóg„ i obfite 
wylewał łzy na t~ pami~tkę: mogt zgrzefzyć, mog~ być pot{­
pionym; i ~zę{fo zatrwożony f\voich pytał przyiaciół, to rozumie„ 
cie„ czy bf dtl: ia zbawiony? · 

I I.. 
/ 

· Skaranie .Adama , i --iwjł;pców ie go: 

póydźmy do pierwfzego czło\wieka, przy kt6rego utworzeniu 
zażył Bóg wielce uprzeymych dobroci fwey affeJ tów. Jnfze 
fiworzenia uyrzały światło na profie rozkazanie głcfu Bofkie~o: 

Niech fiz flanie. Adam ofobliw'ym fpofober!l fiworz.o · był z-a ra­
dą 
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ą ofó& TROYJCY Przenayś,viętfzey. Uczyńmy człowic~a-._ Na kt6re · 

1łow1a pifina pięknie mówi Augufłyn S. Człowiek nie ty.fko rrfka· De A11: 

zuiąpgo BOGA g!ofam flworzony iefl„ ale radą; S. TR.ercr. Gdy fzlo ~. r;;~; 
o wyprowadzenie innych flworzonych rzeczy,_. zle,cił to BÓG ele­
mentom iako urzędnikom naywyżfzey mocy. Niech wyda zicmitS 
t;ioła„ 1zie.ch wywiodą; wody płaz dzifzy Żyiąpy. Adam zaś utwo-
irzony był włafi1'! ręk'} famego BoG A: Stworzył BÓG człowieka 
Miłości Jego ciężko niby było, ukfztałcenie człowieka poruczyć 
obcym rękom, aby ·tym lepiey fwóy na nim wyrazić mógł b-
braz„ i dofkonałe do famego fiebie podobieńlhwo, zafadzoue nie 
tak na !kładzie porz~dnym ciała, ani na żywoś<:i zmyiłów, ani na 
powainości twarzy obróconey ku Niebu, iako raczey na pra­
'7dzi\wie Bofkich dofkonałofciach Dufzy„ obdarzoney trzema wlae 
dzami, rozumem„ pamięcią„ wolą„ władzami iadną iefzcze namiętności'! 
nie przyćmionemi, lecz czyfiemi na wzór Z\wierciadła wyraiaiącego 
naywyżfze dobro; władzami na ofiatek które byłyiako promień, fwiatło 
i ciepło ffońca Bofkiego, to iefi: BoG A we trzech ofobach Iednego. 
Uczyńmy człowieka na obraz i podobieńftwo nafze. O zbytku mił'ości Ro„ 
ikiey~ o godności człowieka nie porównana! Ale nie tu fianęły, nie na 
tym fig ikończyły dobrodzieyfiwa Adamowi \Wyświadczone. Ofadził 
go BÓG w , Raju ziemfkim, rnieyfcu pełnym rofkofzy, aby 
wfrzód Uczciwych Uciech Ż)7'\VOt tam pro\wadził blogofławiony. 
Dał mu panowanie nad \wfzyllkim fiworzeniem, aby według 
f w ego upodobania onego uiywał, i rojkazował ryb01n morza, 
ptakom Nieba.; - beflyom ziemi. Nad to przyozdobił i ubogacił 
cialo i dufzę, zacnemi darami„ daiąc mu niefiniertelność, moc'} 
.którey, ciało nigdy fi~ nie dzieląc od dufzy, przeniefioneby było 
z ziemfkiego do Niebiefk.iego Raju. Udarował go fprawiedliwofci'l 
Fierworodn~ z zupełnym panowaniem nad namiętnofciami, któ­
re nie bylyby fię nigdy podniofły do zamiefzania .tlodkiey fpo­
koyności iego ferca. Daley \Wlał w dufzę iego ikarb łatki poś 
'\więcai!l cey i wfzelki zbiór darów nadprzyrodzonych, daiąc mu 
tak wyfok<.J god11ość, :ie me tylko był fługci wielce uczczonym 
ale nayukochańfzym przyiacielern, O\Vfzem naycl1\walebnieyfaym 
Synem famego .BOGA, który obraw.liy go za f wego, podwyżfzył 
go ai do uczefinićłwa f wey' natury i fwych Bo1kich dofk.o„ 
nałości. i~zynił go uczejlnil~iem Bo.faiego przyrodzenia. 

Tak of obli w.emi zobo wi~zawfzy go dobrodzieyfiwy, ch~iał 
BÓG dofwitidczyć wiernoic~ iego i miłości ku fobie, ie~en m 

E tylko 
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1 _ tyl~o cey:~i~ć zakaz: -aby z iednego drzewa nie kofztował o 
: wocu, mai~c pozwolenie pożywania ze wfzyflkich innych, ia­

kie fię tylko wvirybornym n~ydowały Raju. Bez w~tpienia Adam wz_bu­
dzo~y tak w'łelkiemi łafkami, z~chęcony obietnicami \wiecznego 
błogo.tławieńlłwa ieieli będzie pofłufzny, ufirafzony groźh'! {łra„ 
fzn~y _fmierci · ieieli \Wykroczy, nie obróci myslł nawet do tego, 
aby zakazanego fkofztował iabłka? Ah niefzczęsli\wy! Dał fi~ 
Z\wieść, wzi~ł owoc, wykroczył, upadł. Wolał marney i krotkiey 
d<?godzić uciefze . raczey, nizeli być po.fłufznym przykazaniu aay~ 
łafka'\wfzego f w ego Twórcy. Cóż -?aty1n pofzło? Płacze ;ie fa cze 
do dziś dnia narod ludzki i gorikiemi oblewa łzami iego nie­
fzczęście i całey iego nędzney potomności. Wyrzztcił go Pan z 
Raju rojkofzy. Rozgnie\Vał fię BÓG, \wygnał go z mieyfca tak wefoł'ego,· 
i pofiał go na przeklęt'! pełn'! chwalłu i cierni ziemię. Pofłu­
fze1ilłwo wprzód ta_k fpokoyne Z\Wierząt przemieniło fię w bunt 
frogi przeciwko człowieko'\vi. Na ten czas wzięły w fię trucizn~ 
węże, okrucieńfiwo tygryfy, pragnienie knwie ludzkiey lwi, i 
wfzyflkie lł\vorzenia uzbroiły · fię przeci\V przefiępcy, chqc go 

\ wykorzenić . i zgładzić z ziemi. Odebrano mu zaraz fprawie­
dliwość pierworodn~, fkarb łafki, fynowfi\WO Bofkie i dziedzićlwo 
ch,vały. Rozpofłar_ly fię w nim wfzyfikie natychmiafł nami~­
tnóści i chuci, które iako rozdraźnione iędze, poczęły force iego 
fzarpać~ Poddany był ucifkom kłopotliwego życia, mękom bo­
lesney śmierd, niebef pieczeńfl:wom '\wiecznego potępienia. 

Uwaźai'!c famę tę Adama karę, powinienby fię każdy czło­
~iek bać grzechu i z niezmiernym obrzydzeniem od niego u­

Plin. lib. ciekac. Aby byli Afrykańczykowie ukrócili nie ufianne od frogich 
00 cap 16• lwów pochodz'!ce klęfki„ odważyli fię złapać . iednego z nich i 

obwiefić na pe\wnym drzewie. Pobaczony ten \widok zdolny 
był rozprofzyG innych l\wów„ -i od okrJitnych rzezi ich odwieść. 
O iakoż barziey miałoby zawściqgnitć ludzi od grzechu karanie· 
famo ·Adama. Ale nie na nim farnym ta fię fkończyła kara. Doflało 
fi~ i nam niefzczęsliwym potomkom refzty ciężkiego tego ka­
rani~. Jako trucizna położona w korzeniu drzewa albo macicy 
winney wfzyfikie zaraża owoće i grona; tak grzech pierwfzego 
Ojei:a nafzego„ fpłyn~ł ze wfzyfikim fwoim niefzczęfciem na 
cały ludzki rodzay. Grzech . ten był zaraz'l, która },rzyrzutn'i}.„ 
chorobl} rozci']gnęł'a fię na cał~ potomność. Był iako mętny 

. _ byfiry potok, który w!ielki~ dobro fp~dzil ~e fwiata, wfzel~iego 
µie~ 

1.: • • .:: ; • - ~· •' .• •• : ~ 
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ii1efzcz~fcia f pro\'Wadził powodź. Oplakuiemy my nędzni częJći ro: 
czyych przykre odmiany„ niepokoie„ namiętności, gwałtowności 
ch01:ób tak róiny~h co do przypadt{ÓW„ tak dotkliwych co do 
boldci? Grzechowi Adama to winniśmy. Wzdychamy na tym 
padole p~aczu„ ·i żałuiemy tak wielkiego pod czas voyny fpu­
fiofzenia, fak gęllych w · czafie powietrza śmierci, tak cięikiey 
\VI cza.Ge glodu niedoli? wfzyllkiego tego grzech ieden pocz'!tkiem 
j przyczyną. Pomyśl fobie, Żę na iedney górze złożone f'l wfzyll-
kie kośd umarłych, w iednym morzu wfzyllka krew · zabitych1 
w iednym '\'llręźle wfzyllkie niefzczęfcia, którekolwiek tylko były„ 
f'! i . będą: a potym podnofz<lc zadumiałe oczy, na te firafzne 
klęfki„ mów: '\vfzyllkie te niefzczęścia za ieden przyfzły na świat 
\wyllępek. Ten ieden grzech wygnał z ziemi pokóy, '\wykorzenił 
fpra'\wiedliwość„ wyzuł z wfzelkiey fzczęśliwości, wprowadził 
takie niewygody, takie choroby, takie i tak firafzlhwe na zifmi~ 
imierci. 

Tym _ cza.fem nie naywiękfze te fą niefzcz~ścia; gdyi ft 
tylko doczefnemi~ karami. Ileż to niewini'}t małych~ uczynkowego 
grzechu nie ma:ięcych, na ukaranie grzechu pierwfzego rodzica, 
zoflaie na zawfzc wyzutemi z błogo1ławionego Bofkiego \'liidzenia? 
Ileż„ ach! ileż to ludzi upadaiąc codziennie w grzechy, leci w prze-
paści wieczne piekła, a fwych· upadków i fwey niefzczęśliwey,, 
przepaści„ mufzą uznać nie zkąd in~d pochodząq · pierwfz~ 
przyczynę i pobudkę„ tylko z niepo1łufzeńlhva Adama„ który 
zbuntowa,'Vfzy fię fam przeciwko Boau, do buntu przypro-
wadził wyuzdane \'VI nas chuci i nie porządne nami~tności, które 
miefzaią rozum 1 przyprowadzai'! zmyfły . do takiey zguby. Je· 
fieśmy aż nad to Synmni gniewu, poddanemi potą;dliwoiciom„ 
pocz.ę,temi w grzechach. Ztąd~i ie.l1, ze tylu ludzi„ naśladuiąc pierw-Ad Ephei. 

fzego .oyca w grzechu, ale . nie . w pokucie„ idzie do piekła n;a ~. 3• 

wieczny ogi.eń, który przenikać będzie · nieznośn~ męk'! icl.1 du-
fzę ze wfzyfikiemi iey wł'adz~mr i ciało ze ' wfzyfikiemi iego 
zmyfłami przez całą wieczność. Ani nie będzie . nigdy odpoczynku 
ich mękom„ ani ·nadziei )akieykolwiek folgi. . Albowiem Bóci 
nie 1kłoni jui nigdy ' ucha„ aby. fłyfzał _ich 1ęczenia, nie .pornfzq fi~ 
wnętrzności Bo1kie do politowania, ale hęd'ł za\wfze owym nie­
fzczęśliwy1V. ludem, którego opłakuie Malachiafz· hu/,·. na kt6rego 
Bóa rozgniewał ff na całtt wiccznofć. · 

Kto jl)i tu nie zadrży na tak fu·afzne grzechu kary? kto -fi~ 
f~ · lękac 
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lrkać' nie będzie foro\wey fprawiedUwości Bofkiey? Kto!: Jił ha~t 
Ciebie · nie hfdzie o kr_ólu Narod6w? mówił _ cały zdumiały na ten 
widok Jeremiafz. Kto fi~ . od\vaiy na grzech, w nadzieię miło­
fierdzia, widząć furowość fprawi~dliwości okazaney na pienwo­
rodnym ludzkiego rodzaju człowieku„. Gdy Król Filip wtóry . \wydał 
dekrEt przeciw pierworodnemu fynowi fwemu Karolo\vi, zadrżała 
cała Hifzpania: żaden iuz z wi'flotua.yc6w nie /miał /podziewać Jig od· 
pu/zczenia, widzttc, ie Oyciec Sy'lłowi go odmówił. A tu pilno u-
w-azyć po~inniśmy, że Maiefiat Botki, przez naywyżfz~ Opa-· 
trzności fwoiey rad~ chciał okazać . nad człowiekiem pierwey fpra­
wiedliwość, karząc go, niż miłofierdzie, daiqc nadgrodę, pierwey 
fi~ okazać fprawiedliwym Sędzią„ niż łalkawym Dobrodziejem, 

Pfal. 84· · we<lług tego, co mówi Prorok: SprawiedliwoN przed nim chodzić 
hfdZie. Podobnym fpofobem Zbawfriel fwiata dla niefk011czoney 
nienawiści f woiey przeciw grzechowi i grzefzniko\wi ofwiadcza 
fi~, że wprzód chce karać winnych, niżeli nadgradzać fprawie­
dliwym ~ olłatni Ó\V dzień S~u powfzechnego, kiedy pief\wey 
każe zebrać . kąkol, który znaczy złych~ toi pfzenicę, przez którą­
rozumiei21 fi~ · dobrzy; · pienwey potępić i zepch,n'lĆ złych do 
piekła„ a potym przenieść dobrych do Nieba. Czaju Żniwa rzekt 

Matli: :J.1-eńcom: zbierźcie wprz6d ką/wl do /palenia, pfzenict zaf zgromadźcie 
d-0 flodoły moiey. 

§ I I I. 
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Strafzny widok otworzyłby {i~ pr~ed osze1na nafz~tni:, gdyby­
śmy mogli fpóyrzeć. na dół' w pricpa-śCi piekielrte i widzieć,,. 
iak wielu nayduie fię takich, · którzy po pierwfzym grzechu 

nagł'l fprzCAtnieni ~mierci~, ięcz~ bez rahm~u · w ógniu \'idecznym. 
Ja o . iednym tylko ,vfpc:1}~e takin'i, .który zbawiennym prze­
razi llrachem każdego pi~i~cego cokólwiek rozumu w gło~rie i 

V.ega Cas. tokolwiek gorli,vości o f we zbawienie w. fercu. Znaczne iefl w 
Conf. t:ap. dzi.eiach .Benedyktą S. imi~ Pelagiufza, _którego życ_ie właśnie 

13
• podobne było do tragcdy1, w którey WpEzód fi~ kładą Akty 

wefołe i fzczęsliwe, aby tym iałośnieyfze i 1. okropnieyfze _ okaza• 

ły fi~ ofiatnie fceny. ~e.o _ uro~~ fi~ z naykpfz~h Rodzi­
ców~ 
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ców, wycho~any był w boiaźni Bożey. Ro1ł w leciech, lect 
tąze111 rofł i \VI cnotach, · ugęfzczai'!c do Kościoła częho, zacho.• 
wuiąc fię z nabożeńfhwem przy Mfzy, 'z U\wag'l i pilnością n~ 
modlitwie póty, aż t~i po śmierci forych Rodzicó~ przedfięwzi'!ł 
oddalić fię od świata; iakoż przeda\wfzy wfzyfłko, ~o m.iał, i roz, 
rlawfzy pieniądze ubogim, puścił fię na ptifzcz~, aby na ziemi 
niebiefki pro\wadził żywot. Ta1n m·alutk'l zhudowawfzy kaplicę, 
wylławił ołtarz, przed którym znacznci część dnia trawił na 
gorących ińodlitwach tak dalece, że fła\va iego cnot wielkich 
rozefzła fię po całym wkoło f~fiedztwie, i fam od \1?,rfzyllkich 
~obliżfzych miefzkańców miany był za Swiętego. Tey iego po· 
bożności za.zdrofzczęc ·czart„ pocz'!ł go prześfadować i gwałtownie i, 
zdradliwje, przywodz'!c mu na pamięć nitczyfie '\'i1yobra:leni~ i 
myśli. Ale gdy żyw'! wiarą Pelagiufza„ pofiami i modlitwami 
1nężnie był . odganiany, tym hwawiey nań natarł maluiąc tri 
ha myśli nay{prośnieyfze fprawy. Cóż daley? Znużony Pufiel ... 
nik opieramem fię tak ufiawicznym i przykrym nagabaniem, po· 
woli zezwalać Foczął, i przypuśc;ił do ferca nieczyfl~ grzechu 
iądzą. Ledwo co upadł, alić tak cifiki nań napadł fmutek, ie 
iif ufpokoić nie mógł', i rzuciwfzy fię na ziemię w f woiey kc• 
morce„ wzdychaiąc mówił: biedny Pelagiufie„ dokądżeś .to fpadł? 
z Nieba do piekła, dopiero byłeś Synem Bofkim„ a teraz iefieś 
niewolnikiem czartow fkim. Jednym · przyzwoleniem iakoż flra-
ciłeś zalługi całego twegó życia? Jakoż uchodzić kiedy będę mógł 
mściwego gniewu Pana BoG A? Jeżeli fię tey nieczyfiey iądzy 
"Wyfpowjadam„ być to może, ie fię grzech móy obia\wi, a tak 
wniwecz póydzie dqbra :Rawa, na którą przez cnotliwe życie nio-
ie zaiłużyłem. 

W takim zarniefzaniu i niefpok~ynośc:i wyfzedł' przed drzwi 
f wey komorki„ zk'łd uyrzał przechodz'!cego Pielgrzyma, który 
do niego mówił: Pelagiufie, cze1ńu fię pogqżafz w takim finut· 
ku? Kto Huży tak dobremu B.oGu„ nie powinien . nigdy gryść 
fi~ i nazbyt frafow~ć„ ieieli zaś go obraziłeś„ czyliż ci nie po~ 
żofiaie lekarfłwo? Uczyń pokutę, a pokoiti dawnego nabędziefr 
Znowu. Zadziwił' fi~ PuHelnik-----na tak fłodkię iłowa Pielgrzyma, 
który zaraz. z . oczu ie go zniknął: p~oznawaiąc, że to była rada 
Anielfka, pofianowił czynie pokutę. Zaczym, aby fwe pofiano• 
wienie lepiey do fkutku przyprowadził, pofzedł do klafztoru ie• 
dnego Benedykta S. i padifzy do nóg Opata, e_rnfll o ~akonn~ fu„ 

kui~, 
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krii~ kt6r~ dla fla\~y_f\voiey świ'!tobliwo~li zaraz otrzymał. Umiel 
fzczouy -w tey fzkole cnoty, trudno \wyrazić, z jak(J dokładności~ 
cho\wał ull:a\wy Zakonne, z ialq pokor'! urzędy naynizfze odpra­
wował; .·ile to p0ilÓ\'ll', ile biczowania, iak ofl:rey u·ływał na fwre 
ciało włofienll'icy. Lecz darmo \wfzyll:ko, bo nigdy od\ważyć fi~ 
nie eheiał, aby wyrzucił truciznę grzechu przez fzczeq fpowiedź. 
O BożE miłofierdzia; czemu fię nie zlituiefz nad t(J bł~dzic'! . o­
wq? Jdeli który grzefznik ~trzymać może odpuf ~czenie, kto bar­
ziey otrzymać .ie powinien, iak ten; który po tylu z\wycięfiwach 
11a cl1\wał~ t\1Qoi~ odniefionych / ra~ tylko upadł, jedi:'! żądzą, i to 
za f.r.turmem i gwałtowrnością tak ciężkich pokus? Ach! niech Ci~ 
tdo litośe,i póbudz'!, Panie, \\'Tyiługi zycia iego przefzłego, poku­
ty i modlitwy teraznreyfzego. Jakoż tylu grzefznikom, kłórzy nie„ 
zliezone popełnili nieprawości, daiefz łafkę twą fkuteczn'ł, a tu 'La· 
konnikowi, który przez ułomność iednym tylko Cię obraził grze. 

· chein, miałbyś iey r odmówić?.. Tak iefł, riiedofcigłe Ją; P. Boa.A. 
R.otn: n .. fą;dy. ' Naucz1ny fi~ choć raz obawiać fię f<ldów · B0fkiey fpra„ 

l\Viedlhwości. N a uczmy fię, iako ieden plugawy afekt rozrafłać fi~ 
i lhwardaieć może w dufzy bez żadnego kiedyzkolwiek lekarfiwa 

J~ ~· j ni.tJJnku. Serce J'ego flwardnieje jako kamień. 
Zofłal więc Pelagiufz w [wym uporze, aż zachorowawfzy 

eięiko i pra\wi~ b.lifki śmierci fpowiadał fl.ę innych grzechÓ\V, 
zamilczając ten jeden, lubo ezul mocne natchnienia BosKIEY ł'a­

~L, aby go wyznał. Przyj'!\Wfzy potym\ NayśĄ..wi.ętfq sakra nent, 
/ ~marł grzęfznikiem w oczach BOSKICH, a Swiętym w rozumieniu 

ludzkim. Za7ym ze czcią pogrzebiony był od Zakonników, któ-
. . rzy z.ayrz.eli tak \wielkiemu umarłego fzczęfoi.u. Alić wH:aiąc 'La­

~ryfiyan nocy nafięplliącey, . aby dzwonił na jutrznią„ i idąc przez­
Kośeioł~ obaczy, ze trup Pelag·iufza wyfadzo:11y na wierzch grobu 

, kz.y~ Zadziwiony tym widokiem, mniemał, że przez omyłkę nie 
dobrze był pogrzebiony, i znowu go \V ziemię zagrzebł, nie 
mówiąc nic 6 tym nikdmu. Lecz nafłępui~cey nocy toż rnu ·flę 
przytrafiło, z czego oczewiście '\Vnofi1, ze z"ieinia go na wierzch 
wyrzuca. W ten czas zl~kłfzy fię harzo, pobiegł dając .znać o 
wfzyfrkim Opato,wi: ten zwoławfzy Zakonników do Kościoła, przy. 
kazał hn . gor<_!co modlić fi~ do Pana BoGĄ, ąby im raczył ob­
j-a wić. wolą f,woi~, ieśliby zwłoki fługi Jego złożxt rpie)i na 
po w.ażnieyfzym i · uczchwfzym mieyfcu. Potym obróciwfzy fię do. 

· trupa, rzekł głośno; P.elagiufic, byłeś tak . poiłufznym za iycia, 
b~diie 
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J,ądźżc i. teraz„ pytam cię„ Jeśli RÓG chce, abyłmy cię pochowall 
na mieyfcu uczciwfzym. Wtedy umarły ilrafzliwym fpofobenl , - ') 
w.efichn'twfzy rzekł: o mnie niefzczęśliwctmu! jefiem \V! piekle; ~ 
i cierpieć tam będę, póki BÓG będzie BoGIEM. Upadł(lm raz 
nieczyll:~ iqdzą„ za którą nigdy nie uczyniłem prawey" pokuty. 
Wrzucony , teraz jefiem w płomienie pożeraiące, bez n~dziei, bym 
z" nich kiedy miał wyniść: i jeieli o prawdzie tey chcefz by~ 
up~wnionym, zbliż fię i ogląday mego trupa. 

Zblizywfzy fię Opat widzi, że trup tak był fpalony jako- o-­
gnifie __ żelazo. Czego fi~ ul~kłfzy. · cofał fię fpiefzno nazad; ale 
umarły do niego jefzcze rzekł: Nie oddalay fię, oycze„ aż . ~przód 
odbierzefz to co mam na języku. Przyfi'}piwfzy zno\wu Opat-, 
·widzi iż ma w ufiach cał'} jefzcze Nayś\więtfzl1 hof1yą jak~ 
przed śmiercią w Kommunii s„ był przyi<2ł. Wziął ją drżcic~ 
ręką i złożył ją na przy:fioynym mieyfcu na pami~tkę tak okro­
pnego przykfadu. Wtedy głofem jefzcze iałośnieyfzym odezwał fi~~ 
umarły: wola BosKA jef\:„ aby obmierzłe cielfko ' moje nie było 
na mieyfcu Sw iętym grzebione, ale w gnoju, jako jedna befiya, 
ai przyidzie do piekła, aby tam wriecznie razem z dufz~ gorzało. 
Nayi1rafzjiwfzy ten ~d BosKIEY Sprawiedliwości nie potrzebuie 
długiego mojego nad nim 2afianowienia fię. Rzecz fama przez 
fię mówi, jak fl1·aJ2~ne Ją, fq,dy twoje, Panie! Jeżeli ci, co tak 
wielkie czynili rzeczy, gin~; jakaz może czekać zguba oziębłych 
i niedbałych! Niech fię boiq fłabe jodły„ kiedy upadają mocne Zach: 

Libanu cedry. Zawyy jodło„ bo upadł cedr. c. u. 

Czytay Tonzafza z kernpis kfitgi 3. roździał 14. o uwatmiu 
Jkrył!jch fq,d6w BOSKICH„ abyfmy j~ nie podnojili w pychg. 

NAUKA III.. 
Roztrzqśnienie włajnych grzechów. 

Abyśmy fkute~znie pr~edfię:"Q~ieli z~iywać rzeczy świata tegO' 
tylko tak 1 tyle, iako 1 ile fłuzyć nam mogq do dofi~­
pienia. końca, dla którego iell:eśmy fiworzeni, dziwnie ku-· 

(emu pomaga zafianowić fi~ nad tym, iakie ze złego onych. 
2aiywania wynikn~ły w nas bezprawia. Pożyteczna dla tego ra­
da ie.fi, _ .fiawi~ fobie c..zafem przed o~zy caly bieg życia fwego 

i ro~; 
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i roztrząfai'!c- go od pocz~tku ai do ~'ońca, U"7'aiać liczo~ wiel· 
k'! bł~dów i grzech_Ó\'U cięzkość. Pocz'ltek niech b~dzie o~ l~ 
dziecinnych. Tomafz S. Anielfl.d D()ćlQr naucza, ie ikoro czło· 
wiek przychodzi do zażywania rozuinu, obowi~zany ielł nay· 
pier~fzl! fw'! miłość BoGu poświ~cić. A moiego młodego ferca 
pierwfze zabawy i affekta. były obraz~, były krzywd~ Stwórcy moiego~ 
~ pollępie lat pofi~piły daley \Vie mnie grzechy; gdyż rozpu,, 
śtiwfzy \wodze młodym chuciom, nie było łąki rofkofzney, któ.,. 
rey by nie przefzla nie\wfirzemięźliwość moia. Ci Przyiaciele by„ 
li mi naymilfi, którzy nay\vi~cey mię n~cili do uciech. Te prze„ 
chadzki, te pofiedzenia naycz~fl:iZe u mnie były, w który<;h cz~­
,ściey ufzczerbek odnofiła uczci\vość. Jaki rok, co mÓ\•t!i~, rok? 
jaki miefi~c? iefzcze pra\xrdziwiey rzekt: iaki \VJ życiu moim upły~ 
n~ł dzie1i, któregobym. jakimkolwiek . fpofobem praw BosKrcH nie 
przefl~pił? zła uciecha, · któreyem fobie pozwolił, nie ufpokoiła 
mię, lecz rozdraźnila chuć do inney jefzcze gorfzey. Ofobne 1 ievfce 
pomagało mi do tajemnego dogadzania moim n a1ni_;LJ.c:om, pu.~ 
·bliczne mieyfca fłuiyły mi do dania jawnego nie~rinności cudzey 

- 2gorfzenia. Jeżeli wezm~ w ręce przykazania · BosKIE: czy 
znayd~ choć jedno, prl.eciwko któremubym nie znieważył czci 
BosKrCY, i nie zafzkodził dobru bliźniego? jeżeli rzucę oko na 
rejefir grzechdw głównych: jellże choć jeden, 1któryby we mnie 
nie był płodnym ziarnem, wywodzącym obfity urodzay prze­
klętego k~kolu? fłowem: . jako w łańcuchu ogni"\xra, z których 
jedno ci'!gnie do . fieoie drugie, ho jedno w drugie wchodzi: tak 
grzechy moje jedne z drugiemi były powi~zane i . czyni~ 011 

firafzny łańcuch, który aż do piekła fięga i dochodzi rąk czartó~ ~ 
którzy nini mię ci~gn'! gwałtem \V nie~rolą wieczną. 

J@ieli · dobroć BosKA zachowała mi czedłwe zdrowie, całe 
i żywe zmyfły ciała: zaiywałem zdro\via, abym tym zapamiętaley· 
dogadzał · bydlęcym nami~tnościom zmyfłó,v, abym tym więkfzey 
poz',!dli\vości \VJ fobie wzbudzał ogień. Jeżeli BÓG mi dał ro„ 

· zum byfiry w poy1nO\VJaniu rzeczy, głęboki w badaniu: nie za„ 
zy\vałJ.n go na co infze_go, tylko · na wynalezienie .fpofobq\V, 
ktSre.mibym f,voje do firntku przyprowadzał złości i nieczyfie 
wypełniał zamiary. Jer.leli mię obfitości'! udarował ~ogaćl:w, pie­
ni~dzy„ . maj~tkn, użrwalem na zbyt~~i tym więkfze, na rofpu!ly ­
tym \wymyślnieyize, ua. dokupo\wanie fię grzech6w ż tym więkfzym 
zgorfzen.ieg1, jako m6,~ri S. Jeronim: zdrowia zażywamy na po· 

zqdlź-
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.d!iwośl„ hogaFl;r;a obracamy na lubieżność.. Tegoż · czafu, gdy· Bóo·z 
\~/ielką fzczodrotą mi dobrze czynił, jam go znieważał~ ':i· ja-
koby nie dofyć na tym było, \VI ten czas jefzcze tym zuchwraley Go · 
.zniewatałem, kiedy On· tym hoyniey czynił mi dobrze. Takie było 
życie moje' Godzien że ja zapewne jelłem być -nazwany od ,Apofioła: 
Człowiekiem grzech1t, Synem, zatrawzia: mogę zawołać z Krófom Thef.s. 

Prorokiem: otoczylo mit złe, kt6rego nie ma/z liczby; Rozmno!:yły 2
• 

2
• 

:fit nieprawofci moie nad liczbf wlof6w głowy mojey. Prawa fwieckie Pfal: 39. 
przykazui~, odpadających wf we bezprawia bez miłofierdzia karać. Prawa 
Kościelne · odpadających w kacerfiwo ogłafzaią być wcale nie­
godnemi łafki. Jakoż ja od BosKICH praw będę fię mógł fpo· 
dzie wać miłofierdzia, kiedy nie raz, ale tyle razy w te fame od­
padałem grzechy? Co więkfza, kiedy tyle / razy a bez naymnieyfzey 
popra'WY ofzukałem i zdradziłem Dobroć BosKĄ„ która „przez 
zbytek miłoGcrdzia od-pufzczenie mi ofiarował'a i do f wey mi~ 
przypuściła łafki? 

Jeieliz dopiero niezliczone moje nieprawości przyrównam 
do jednego grzechu Lucypera i Adama: jaki firach mię obeymie? 
Lucy\)er z tylu millionami Aniołów za jeden affekt pychy zep· 
c;hniony pa piekielne inrki! Czegoż mam czekać ja za tyle i przez 
czas · nie mały . popełnionych fpraw niegodziwych? Adam za jedn~ 
nie)wfirzemięźliwość z · całą fwą potomnością ofądzony na tyfiączne 
niefzczęś-li\vości! Czegoż mam fię obawiać ja, który· winien ·jefiem 
tylu · grzechów w kaidym zło§ci rodzaju? Jeżeli zważę moi~ 
nie\wdzięczność; tym więkfze wydawać fię będ'l moje nieprawości„ 
im więkfze fą dobrodzfoyll:wa BosKIE mnie wyświadczone. Lu­
~yper i Adam obrazili. ~ylko BoC:A ~t\W~rzyc~ela. Ja z.~ieważyłe1~ 
1efzcze BoGA Odkup1c1ela, choc w1edz1ałe1n o tym„ iz On . pocił 
Gę knvitj, okrutne cierpiał męki i umarł na krzyżu dla zgładzenia · 
grzechu i odkupienia grzefznika. Czyli \więc grzefz<ic nie prze-. 

. chodziłem ja wfzelkiego · czarta złością tyle, ile dobrodzieyfiwo 
odkupienia przechodzi dobrodzieyfiwo fiworz.enia? 1\Iadto, grzefzyłern. 

, wiedząc, . że dopufzczaj'!c fię grzechu, znowu biorę w ręce gwoździ~ 
młotki„ i znowu ·co firafzna rzecz! do Krzyża Chryfiufa przy~„ 
bijam: Krzyl:uittt znowu Syna BoZEGO, jako mówi S. Paweł. . Ani ro­
zumieć mamy, jakoby ten Apolloła wyraz zbyteczni~Jzecz powiekfzał, 
mówi bowiem . s . . Tomafz„ ze w famey prawdzie„ grzefz'łC my; 
kładniemy · znowu to wfzyfl:ko, na czym już było dof yć ·do u­
krzyiowania Chryfiufa: .. gdy z•owu grzefzyf:s, _iłowa f'! Swi~tego, · 

F ih 
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Epift. ad ile-z eiebie jefl, okazyą; daiifz, aby Cńryffo.r znowu był ukrz_ył:owany. 

Hebr. c.6• Jako to objawił fam Zbawiciel Swiętey Brygidzie, gdy pokazawfzy 
fi~ jey okryty cały no\vemi ranami, i płynący świtią knvif 

Sur. inVit. rzekł: Te nowe rany zadają mi f wemi · \'i'yflępkami grzefznicy. 
Do tego buntowałem -fir tyle razy przeciwko Boau pomimo 
znakomitego dobrodzieyfiwa Sakramentów SS. ofobli'\"lrie pomimo 
niewyfłowionego Sakramentu Ciała i Naydrożfzey knvie ]Ezu­
sowEY, tego Sakramentu u.llanowionego na pokarm i zafzczyt 
Chrzefcian, Nad czym zadumiony Prorok, O\vfzem1Sam BÓG, żali fię: 

lfa. c. 1. Słucńaycie Niebiofa, i fljzie 11akłoń ziemio, n/bowiem Pan mowił: 
Syny flJykarmiłem i wywyżfzyłem; a oni wzgardzili mit. A nic 
byłemże przez taki pofiępowania f pof ób gorfzy nad ty gryfy i hvy? 
którzy, jako czytamy \VI dziejach, odebrawfzy dobrodzieyfłwo ja· 
kie ·od ludzi, llaj') fię ł'afkawemi, Ruchają ich fkiniema, i nie olłrz(! 
zębów na rozfzarpanie tego, kto \wyci(}ga rtkę dla ich nakarmienia: 
Dohrodzieyflwa poznawane f'l i od zwierzą,!. Zt'!d ci S. Chryzofiom 
.Braci Józefa poczytał za okrutnieyfzych nad dzikie zwierztta, 
przeto, że w ten czas oni umyślili go zabić, gdy ten niófł po· 
.karm na ich pokrzepienie. 

Lecz jefzcze witkfza okaie fię grzechÓ\W nafzych ciężkość, 
jeżeli nafz~ podłość por6wnamy z dofloyno~ci~ AnielfkC] i BosKĄ_. 

tworzeniu nayliżfzemu buntować fi~ przeciwko Naywyżfzemu 
Królowi chwały? człowiekowi, lepiance tey z gliny, robakowi zie· 
mie, parze tey w momencie ·nikm!cey„ zbiorowi nędzy„ naczyniu 
brzydkości, \vrzodowi temu zepfutych nami~tności, d~fać ii~ prze„ 
ciwko \Vfzechmog~cemu Boau i .z Nim walczyć? Gdyby tylko 
śmiał zelżyć Anioła, popud#ć do gniewu Serafina, woynę podnieść 
przeciwko Charom Anie111dm; byłoby to zbytkiem zuchwalllwa, 
fzaleńlłwem głupfiwa. Cóż, gdy tenie człowiek obraża Boa A 

nieograniczonego i niefkońc:tonego, w którego oczach ludzie 
wfayfcy i Anioło\-qie f(J jako jedna rofy kropla przyrównana do 
całeg9 wód zebrania? Do gniewu pobudzać ten RosKI Majefiat, od 
którego zawiHo w każdym oka mgnieniu życie i wieczne zba­
wienie lub też potępi_enie czło\Yrieka! Nieprzyiaciel~m fobie czynić 
Króla wfzechmocnego, który trzyma zawfze gotO\'tlć'.j broń i na­

·pi~te pioruny, groi~c zgub'! nieprzyiaciołom f,voim: Prz ef !ado-
Ezech. S· wat hfdt nieprzyiacioł moich: micc.<;a dohfd{ i flrzaly wzoi'e wyp1~­

fztzt na nie. Ach! nie podobna zd,1 iię, aby człowiek pomyśl~ 
tJa\Vet o obrazie . tak wi~lkiego .BoGA, tym mniey podobna zda 

. fi; 
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łię, aby Go n;eczą iam(! chciał obraz'ić. BarharZ}Tniec on~ Tu· 
mana.ici o'karżony przed f7 afco Nitgnez Wojo,vnikiem i. Zcfo. 
byc1elem Indyi, jakoby win~ niejak~ przeci~ ofohie Jego po• 
pełnił„ upadłfZy do nóg walecznego onego Rycerza, i z wdzi~cznf 
twarą położywfzy na r~koieści i ego f ~pady f W!CJ drząą rękę, w 
te 1ło\va fię wymawiał: l moŻefz·ie mieć podcyrzenit„ a!y mi 
kiedy przyiść mogla na myl! obrazić ciebie, który przy bolu1 
noftfz tf ojfrą; hrm1„ zdolną; iednym zamachem wpół człowieka 
-rozcią;c? A jednak co nie podobn~ zda fi~ rzecz(} do uczynienia 
przeciwko zieinfkiemu Mocarzowi„ to aż nad to częfio czyni fir 
przeciwko Naywyifzemu całego świata Panu. Ilei to razy czy· 
nić1 fię mu nayciężfze wzgardy„ w obecności Jego„ pomii110 Jego 
nayfurowfzych zakazÓ\v„ lubo o tym dobrze wiadomo„ ie On 
trzyma nie w ręku„ lecz„ jako \widział S. Jan, w ufiach ( famym 
bowiem fł:owem czynj) on firafzliwy ~niecz na obie firony zao· 
flrzony„ który tymże zamachem i dufzę i ciało śmiercią wie· 

·2 \ 
czn~ razi. 

]ef.Łez~ nieco uważmy„ iak wiele Boikiey obrazy ząmyka 
fię w jednym tylko grzechu, i ile krzywd wyrządza fi~ Rofkim 
dofkonal'ościom. Obraża fi~ \Vfzechmocność; poniewraż bowiem Ta 
dla nafzey niepotężności oboxv1i~zała fi~ pomagać do każdey na-
fzey fprawy, przynaglamy I'! der tego„ iż lubo nie chętnie przy­
kładać fi~ mufi do fpraw nafzy~h grzefznych tyle fobie niena­
w1fnych i obmierzłych„ i tak użrvamy' Jey pomocy i wfpółro-
bienia z muni, do znieważenia · jeyże Samey. W zgardza fię Nieo„ 
graniczoność BosKAj albowiem będąc BÓG na każdym mieyfcu, 
czło\vie~ 'v Jego obecności, w Jego oczach, na Jego pra\vie 
ł'onie tak jell: zuchwały„ iż popełnia zbrodnie„ kt6rych znofić nie mogą 
nayczylłfze Jego oczy; iako fam ·gorzko na to fię fali: w obecnofci Ifa. 65. 
moiey do gnielfJU mit pobudz.~ają;. Lekce fi~ wraiy Sprawiedliwość; 
nie dbamy na pogró (ki Pana BoG A„ nie obawiamy fię Jego ka-
:r:ania„ '\)ub~śmy widzieli i 1łyfze1i ·o tylu Niebiefluey pomfiy 
przykładach, lubo wiemy„ ie dla jedney grzefzney myśli nay­
pi'ęknieyfi Nieba Serafinowie„ przemienieni zofiali \.V czarne pie-
kielne ożogi. Z.niew:1ia fię Miłofierdz:ie, ·nadziei odpufzczenia za­
żywając do tym śmielfzego grzechów popełnienia. Jefieśmy bez 
bożni„ że> BÓG jefi miłofierny; fro7emy fię nań„ że On łafkawie 
z . nami fię obchodzi, i że \Wraz po grzechu piorunem nas nie 
ubił„ my coraz daley i;ud1wale grzefzemy. Nao!btek krzywdzi 
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fi~ BosKA Dobroć~ obdarzeni bowiem, naywiękfzemi od BoG A do­
brodzieyfl:wy, za~howani nayłafkawfz'! Jego opatrznością w tylu .· 
przygodach, po .. tak uprzeymych •?ilości JegG oświad.czeniach, o­
bracamy . fame dary' przyrodzenia i ła!ki przeciwko Panu, który 
nam je dał. O firafzna grzechu _ potworo! obrzydła grzefznik~ 
dzikofri! N'a takie m.wagi, prze zadumienie zach'\wyc;ona S. Ka-

- tarzyna Genueńfka mawiała: ie gdyby z jedney firany byfo o­
gnifie morze, a z drugiey grzech jeden śmiertelny, tedy nie zna­
lazłby fi~ żaden człowiek, który, znając jego ·złość,, nie rzuciłby 
fię · '\W pł.aw w one płomienie, bez wfzelkiey · myśli powrócenia 
do brzegu, byleby mógł uyść. owey O:rafzµey · grzechu poczwary. 
O grzechµ, gdyby ciebie ludzie t;twaiali, jakożpy fi~ tabl} brzy7 
dzili! Lifzka motfka nie połyka przynęty całkiem, ale powoli 
i'! żuje; zt~d jefl, ie czuiąc wędę uk~ytą w przynęcie, umie jey 
tmikną~kiedjr inne ryby, U\WOdząc fię fwym Żarłoćhuem do 
przełykania prędko .tego,_ ·co im fię podoba, bywają złapane. Tak 

- fię dzieję· ·z grzefznikami, którzy bez zafianowienia fię, bez u.:. 
Prov. 19. wagi, po_łykajfł. nieprazr.:a!ć całkiem, jako Duch S. mówi. Ośmielai<!­

fis na. „ ,grz_e.ch,. b? ~u~ znaj~ grzechu. 

~ 

§ n.-

Szkoąa z grzechow .pochootqca: 

Jezeti -. czyie ferce ieLl .. tak podłe, ie rtę nie poru~a krzywdami„ 
:kt6re . grzech c~ BoG u; tedy . to niech fię przynamniey . 
porufzy cięzkiemi fz'kodami„ które grzech czyni człowiekowi. 

Niech grźefznik. pozna fwe włafne niefzcz~śli'\vości: jeśli zaś i tych 
nie pozna, ni~c~ wie, że firacił Ś'\~.iatło rozumu" nie tylko światło. 
wiary. Zaflepila. go , złoić jego. Niech · fię lęka aby nie byl od· 
rzucon'!j już Dufzą: w . ten czas bowiem choroba jefi gorfza, kiedy 
choremu ()dbi'era poznanie choroby. Naprz9d tedy, grzech. śmie,r­
telny, acz ięd_en· 'Vf~uwa grzefz~cego . człowieka ze ;wfzyfikich 
rafług dobrego życia tak, że cokolwiek lóedy uczynił cnotliwego, 
chrze.ściańfkiego, pobożnego, wfzyfiko te, dla niego ginie: cho­
ciaiby llo -lat :fłraw-il .na pofia~h : sciił . jaj\o. Paweł. PµfieLnik~ 

~
~l111·. ·fł · cho· -<1 
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chociażby niezmierne 11'a.rby ·mzdał na j'ałmużn~~ jako ·-Mel~n'ia 
Rzymika; chociażby, jako Francifzek Xa\wier -nawrócił 1nillion nie· 
\'Wiernych. Na wfzelkie fprawiedliwo.fci, kt6rekolwiek ztczynił, pamif-
tać ·nie hfdtt- Wfzyll:kie dobre uczynki, tyle jałmuin od niego wy-Ezech.1s. _ 
danych, tyle . Koronek i Roiańców odprawionych, tyle Kościołów . 
na"\wiedzonycp, tyle fpO\.wiedzi, poilów„ Mfzy, Kom.munii„ - \wfzy- _· 
fio to grzebie fię "\'U tak wielkim zapomnieniu„ że gdyby grze-
fznik nagłą umarł śmierciq, przez całą wieczność ._żadn~y by rtie · 
odebrał nadgrody za wfzyfikie te przefzłe dobre foroie uczynki~ -
ale tylko miałby karę za grzech popełniony; O łupiellw? ·nay{zkq. 
dliwfae grzechu' S, Bazyli rze\.wliwemi łzami płakał nad zgub'! 
iednego ze · czterdL.idlu Męczenników Armeńfkich, który po iyciQ · 
przepędzonym \VI · wielkim zachowanrn Bofkiego prawa„ by'\wh y 
trzymany w ciemnym -Więzieniu za wiarę„ kiymi po ciele, a 
kamieniami po twarzy bity będqc, naofiatek w ' flaw wody zmar-
złey rzucony, po tylu męczeńfiwach„ gdy Anioł iuż czekał z go~ 
tow'} koron'), aby mu ią na głowę włóiył.„ · i z ·palmą, aby rnli 
ją dał w rękę„- 6n w ofiatniey mfce · ·odfł~pił' chr7eściańf1<iego 
'\"'l(fyznania, dał znak niedowi•rfłwra„ odfledł od mieyfca zmarzłego 
fła\wu, a chqc weyść do łainj c1epłey ·dla ogrzania fię„ i1iefzczę- . 

._śliwie firacH'. życie tak doczefne, jako i "\Y;'ieczne. Onie opłakana zg~bo! 
woła S. :·Bazyli. W1dzieć tam w pr~epaści, w piekle mówię, 
widzieć goreiqce te rany i blizny„ które niefzczęfny dla Chryfiu. 
fa wytrzymał~ Podobno ubolewąmy i iny nad upadkiem tak okro.:· 
pnym? Lecz ubolewaymy nad fob<}· fumemi, którzy dopufzczając 
fię grzechu„ na łos tak n1efzczęśliwy fię pufzczamy, lubo firzał 
nafzych nie pofirzegamy. Jefieśmy jako O\wi Koflerowie, którzy 
grają na wekfele czyli na aifygnaty; nie widzą oni tego co tra­
q. i_ dla tego wefoło grają· Ale przyidżie ten cźas, którego · to · 
jafnó uyrzemy: i dałby BÓG, abyfo1y- umierając · nie byli priymu­
fzeni zawołać z niefzcz~śliwym Henrykiein Króle1n ·Angielfkim: 
w fzyfl ko ft1racili.fmy. · 

w · ter llracje tak wielkiey to · ·naygorfza, Że człowiek przez ·. 
grzech wyżHty zoflaje z BosKIEY łafk1; " z onego' nie ofzacówa_nego . 
1karbu, z perły tak kofztowney, że ·Wcielona · Mądrość, · CHR. YSTUi 

}Ezus, aby tylko mógł jey dla na-s nabyć, kupił 'i'! nam życiem 
i wylaniem ·-krwie fwojey„ i nie f~dził, aby to cenłl 1~azbyt 
wyfoką było. Chcefz '\wid,zieć, mówi' ·s. Piotr Chr.yzolog, jak Serm. S·, 
wielkim je!ł dobrem !a~, , jak -wielkim ·. złym je1 !łrata oney? 

• .• · - ~4'.~ Czym 
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Czym Du/za jefl dla ciała, tym łajka jefl dla Dz/zy. Gdy Dzif za 
odchodz;i, zaraz n(Jfl:Jntje zepfowanie ciata, zgnilizna, robastwo. 
Podobnie gdy łaJk1 BosKA .fit odd.dti, miflfpif c UJ Duf.<;y zep­
Jo.:oanie~ grzechów wy}l,epkOw zgnilizna, fieinnienia roba,t Obacz, 
jak~ ozdob~, iak wielki pofag grzec~ Dufzy wydziera, jakiemi j~ 
f profoościami, jak obrzydłem i wrzodami napełnia! Swrięta K:Atarzyna 
Seneńl1{a widz~c raz nie\'O'ypowiedzian1 piękne>ś( Dufzy będ-tcey 
w łafoe, '\V! takie była porwana zadumienie, iż gdyby z wiary 
inaczey ni_~ była uwiadomiona, byłaby jey oddała p.okłon ja~o 
BoG u. Przeciwnym fpofobem, widz~c raz czarta z teyit! łafki 
wyzutego, tak fię zlękia: fzpetności jego, ,ii mawiała, że obrałaby 
raczey aż do dnia fądnego drog'! jak'! iarzyl1ych \W~gli pełn~ 
bofemi chodzić nągami, niż drugi raz go w idziel{. Jeżeliż jedna 
grzechu plama \W Aniele„ odmieniła ni.ewymÓ\"<ln~ jego piękność 
w okt~opn~ brzydkośt(, i z Niebiefkiego Serafina uczyniła piekielne 
ll:rafzydło: cóż wr człowieku uczyni'! tak liczne i daleko ciężfze 
i daleko fapetnieyfze grzechy, z których kaidy zdolny jell wy­
fla\vić jednego czarta? Moje zatym . grzechy, k~órych tyle jefl i 
ta\ citikich, '\Vyfłarczyłyby do wyLlawienia całego piekła czartów. 

Ze Llrat~ BosKrE 'l łafki, traci fi~ razem Synowfhvo BosKrĘ 
i dziedzic'ł\'O'O Nie'Jl. Przed '\Vpadnieniem "\.Vf. grzech, BÓG nas kocha 
nie tylko jako mił'ych Przyiacioł, ale też jako ulubionych Syń6wr, 
miło.ki'! pra\~.dliwie Oycowfk<v jako świadczy Jaq Swi~ty m6-
wiitć: obaczcie, ja,~ą; miłolć oka:z;nł nam Oyciec, aby.fmy ftf Sy1lmni 
BosnEMl Z'oa!i i ~iiemi w rzeczy famey przez dobroczynnJJego J 

. ł'.afkę byli. Lecz ikoro z tey tak wielkiey godności i znamienitego 
zafzczytu wypadamy przez grzech jeden śmiertelny: natychmia!\ 
po nas; nie poczytuje jui. BÓG nas wtedy za fwe Syny ani za 

'Frzyiacioły f woje~ o·wfzem ani nawet za fi.ve fługi, lecz oŚ\viadcza 
. fi?, fo fi~ nami brzydzi jako nieprzyiaciolm;, · że nas prześla<lować 
b~dzie, jako bunto'wniki, . że nas pot~pi jako zabóyce. Zginęło .jui 
'\{7 ten czas wfzelkie dla nas .prawo do dz1edzićłwa Niebiefkiego~. 
n,:cgofoemi jelłdmy tego „\wiecznego błogoiła wieńftwa., dfa któ­
rego byliśmy fhrnrzeni, on@go Królefl,___wa, które Prżed\xrieczny. 
Oycicc był dla nas zgoto\vał. A ui_oi·eż znaleść fię lub nawet po!nyślić 

Gen. 27. wi ·~kfza ft.koda? Niefzczęśli\wy Ezau, gdy uyrzał, i~ od fwego 
Oyca wJyzutym jefl, n.ie z czego innego, tylko z prawa 
pit!rworodzedfhua przeniefionego z Oyco\vfkim błogofła wieńlłwem na 
Jakóba, tak cigżkii11 był z~ęty falem, iż na tymi~ mieyf cu zarxczał z.araz-

jako 
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j akt> lew l1:rz~ł<! . raniony. Jakiegoż ściśnienia ferca, jak wielklch 
jęków i łkania nie powinienby uczuć w fobie i wydać grzefznik, 
"''idząc iż flracił Syno~fiwo BosKIE, dziedzićlwo b~ogofławionego - " 
i wiecznego Królefiwa, a llracił przez jedno widzi mi fit, d}a u-
ciechy jednego momentu, dla jednego nic? To to jefi, co po\więkfza 
niezmiernie ciężkość grzechu; gdyby bo wiem grzech fię popdnił' 
dla ocalenia 7ycia, dla nie utracenia honoru i iławy, dla nabycia 
wjelkiego jakiego Króldh-rn„ popełnienie jego Y.awfze ciężki-Pl byłoby 
wykroczeniem,btdqc utrat~ Pana Bo GA i jego niefkoriczonego błogofła­
wierifiw a: jakież dopiero b[ dzie "Wykroczenie, rzucać łafk~ BosKĄ, 
tracić Niebo dla nikczemnego ukontentowania, którego drugdy 
nie chcielibyśmy ani za fzeląg kupil~, dla \wc.ale krótkiey rofko-
fzy, która w momencie jednym zaczyn# fię i kończy? nie idHe 
to eyć gorfzym nad Judafza, który za trzydzieści grofzy przc-
dał Chryfiufa? Słufznie żałuje ft~ na to BÓG u Ezechiela: Gwał- Cap. Il• 

tili mif dla garlci ję,czmienia i dla fztiiki chleba. Obrażać BoGA · 
dla garfiki jęczmienia„ dla kawałka chleba! Mniey '\'{fazyć fobi_e 
Maielłat niefkoriczony Pana BoG A„ niż naypodleyfz'} z nikczem-
m: go f\worzenia uciechę! Nie tak uczynił on Filozof Demetriufz: Se~1. Lib. 

który od Cefarza Kaliguli będqc kufzony do popełnienia fpra wy 'd ~· f 
iedney niefprawiedliwey, podarunkiem dwu fet talentów, to je~· ~ . :~.e · 
fumm'! wielu tyfięcy 1alarów, rozgniewrawfzy fię zaraz na po· 
fłańca a jefzcze bardziey na Cefarza, iż mniemał„ że · za tak małą 
rzecz zdoła go odwieść od fprawiedliwości, wfpaniałym odpo\-.vie-
dział umyllem: :fde!i Cefarz chciał tnif dofwiadczyć, całe p'owinicn 
bgl mi ofiarować Pańflwo. 

Po firaconym Eo1kim Synowfiwie, cóż · zollaje innego grze 
fzniko°\\' i, tylko aby fię .tlał niewolp.iktem · czarta? Tak to ogła­
fza Przedwieczna Pra'\vda grzefznikom: wy z oyca Dyahł11 je.fle­
Jcie. Staliście fi~ i ego f ynami przez grzech, przedaliście fię \'ł' 
niewrol~, podda1ąc fi~ tyrańlhvu okrutnego Pana '\Vieczney prze-
paści, -jako mówi S. A.uguflyn: Ktokolwiek grzefzy, Dufzę, f woj~ in Epift 
przedaje tzartu,, hior'/;& od niego cen~ doczefney rojkofzy. Gdybyi Rom. 
był wiedział, że za popełnieniem grzechu czart opęta: ciało twoje, 
nigdybyś był nie śmJal myślić o grzechu: Jakoż więc śmiefz .rzecz4 
famC! i uczynkiem go popełni(!' wierz~c nie omylnie, że czart w 
zupełn'! władz~ Dufa~ twoję bierze? Zwai nieco, do iakieg<> 
łamania, wykrzy\vienia, rzucania .fię, do jakiego ryczenia przy­
prowadza on cialo jakiego op~tanego: a .wiey za n~cz pewn~, 

ii 
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ii . f prawuje daleko gorfze t~·gania wr J)ufzy · grzefznika. Porywa 
ją w naycięifzą nie·wolq tylu łańcuchami, ile w niey jefi pop.eł-

ProV'. 5. nionych grzechów. Bezbożny powrozami grzechów fwoich jefl zwią;­
zany. W takini flanie grzefznik będzie-li żyć mógł beśpiecznie, 
fpać fpokoynie, rozrywki fobie . czynić \~efoło, będ~c pod jad:mem 
j w ręku Tyrana, który we dnie i w nocy o niczym nie 
myśli tylko o gwa!to\wnościach i zdradach, aby niefzczę;li\wego 
dok.onał, na przepaść z fob~ pociągn11ł i tam go w ofiatnim 
fpofobie dr~czył. i kato ~ał? \ . 

·-:· 
PrzeMg! mech wzdy raz grzefzmk otwor~y oczy na flan 

~ fwSy opłakany! niech patrzy na g~zech, jako naldy, niech nie 
P~inius. pofl:epnje jako Nero, który na rzeź Zapaśnikow mi~dzy fob~ 

( 1(~: :3~· p~trzał przez drogi fzmaragd, '\Wyfl:a,wujący _ mu z nich miłe 
P 

5 
wido\wifko= tak on niech już nie pogląda na f we grzechy przez , 
owci uciech~, ktÓr'! z nich odbiera, i dla tego je poczytuie jako 

_ za miłe, jako za żart jeden, i włalnie jakby przez fmiech zbra-
Prov. 10. dnią; popełnia: lecz niech na nie pogl~da jako na znifzczenie 

wfzelkiego f w ego dobra, jako na naybliifze przyczyny wiecznego 
f\wego potępienia. Niech uwaia, ze fkoro grzech fię popełnił, 
natychmia{ł na grzefznika piorunem niby · wypada wyrok śmierd 
wieczney. Już piekło f,w'! otvrorzyło pafzcz~kę dla po:Zarcia go; 
już niecierpliwe nań czekaj'! piekielne jędze, i poierai'!ce wy­
pl~daj~. go pło~nienie. Zapatruii} ii~. :kiedy to ześliźnie fię ta no9a, 
ktorą Jedną fl:oi na brzegu pm.~pasc1. Tym czafem łancuch, ktory 
go ma porwać na · mieyf~e m~k, 7?o{).aje w r~ku oprawcy pie· 
kielnego. Leiy j'uż na grzetzney Dufzy rnezmierne brzemie, tyle 
ją ci~ii!ce, że jeś~i mi!ofierdzię Ro~_KIE nie zwali go z niey przed' 
śmierci'!, tedy, ikoro wynidzie z ciała, wraz jako ·kąmień fpadnie 
w przepaść '-.Viekuiflą, na ~nieyfce właściwe f wey cięikośd i złości. 

u wazywfzy teraz, jak arafzliwe złe jefl: grzec;h, jak furow'! 
kaźni~ ukarany był \V! Aniołach, jak. cieikCl. krzywdę czyni Wfzech- . 
mocn?Ści :8osKIE Y, jako przez ·no'-.ve męki krzyżuje Zbawiciela i 
jak ci~zkie fzkody przynoG czlowieko\vi, - zwró,ć nieco oczy na 
fię, a . za!l:ailÓ\v· fię, · ileż to grzechów . i jak ciężkie popełniłe~. 
Bęz wątpienia przym.ufzony będziefz zdumieć fię i być przera· : 
:!onym uważając, czym .to fi~ dzieje, że ll:worzenia \wfzyfikie _ 
zcierpieć d.otąd mogły ciebie tak brzydkie firafzyd{o, ie Niebo . 
piorunami fwemi już cię nie wytępiło, ziemia nie ot'-.VlOrzyła fi~ 
na poźarcie twoje, · ogień fwemi plomieńmi w perzyn~ ci~ . ni~ 

. . o~~ 
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. -0or6dł, po~„ietrze wichrami f wemi ci~ nie rozfzarpało, ło\?em: 

czy1'rt to fi~ dzieje ie ll:worzenia \Vfzylłkie tak czułe jako i aie• 
-c~ute nie pomściły fi~ tylu lłrafznych krzywd od ciebie Tw6rcy 
·ich i twemu wyrz~dzonych. Słufznie odzywa~ fi~. mafz: Miło­
fierdzie Pa;ijkie„ ~elmy nie zginili! Ofohliwy miłofierdzia BO$KIEGO Thre-
był ten dar„ który pozwolił czafu do pokuty mnie, okazawfzy 
fpra wi"dli~1ość nad tylu innemi, którzy mniey niż ja byli miło· 
:Cierdzie drażnili. Cudo miłości to było, które zatrzymało wy· 
buchnienie nayfprawiedliwfzego gniewu BosKIEGO, gniewu, który 
-a·! nadto fłufzny b~d~c, pobudzał BoGA. do pomlly nademną. Ja· 
kieyże ~'ięc nie po winienem wdzi~czności, o naymiłofiernieyfzy 
Boże, za twoje ku mnie prawdziwie niefkończo11e miłofierchic! 
Jakie~o nie mam wyda,vać faczenia, jakich m1e wylewać łez za 
krz~rrdy o emnie tak dobremu Oycu wyrz~dzone! O gdybym 

1Cię mógł \)Otym Za\wfze tyle tni!owa<.C., ile1u C~ Wprzód obraiał! 
Przynamniey fiarać lig ufiłnie che~, abym na zawfze miał \VI fercu 
wielk~ boiaź i'., nieublaganq nienawiść„ .śmiertelnt niepnyiaiń prze· 

ciWJk.o grzechowi, z tym umy1łu pollanowieniem S. Auzelma, że, 
gdyby z iedney /łron.y ot\VJorzylo .fig w oczach moich piekłQ, .z 

· drugiey grzecl.1 mi fi~ na ~iu'}ł, tedy wolałbym goreć \VI tamtym, 
· mieli tym być pokalany· Obrałbym raczey m~ki piekielue z nil~ 
wiunośclł') aniżeli pokoje niebi 1kic z grzechem. 

§Ul. 

PRZYKŁAD. 

e fzpetności g z chu powfzedt iego ofi fi~ obuydli oU. 
gr~echu śmierteln go tak, jak podług przyfło ia: z fubtelno cl 
j dnego -pazura, może fit mi3rkować ogromność U..va. P nna 

itdna zwana Sooc:ł/a CllN'i~lia z pier faych na D\(f rze I~tlli 
Cefanow~y„ w1 k ~iecie lat f&o1ch zyła yfana na próino .tci, llroje., Roa in 
uciechy i bale, kiedy Bóa, _ kt() y ił :bd ł do lep&e o rz.y, VitaSanc. 
pro~· adzić życia, natdmienie JCY dał, by pofzła na fp fłli 
do ;t'tna ;Arui/i p ll Hki go w Hifzp nii Ka~nod iei. en wy· 
fiuchawfay i y, uwaiai<!c, ii cal ielł leykach wo.no: eh, i 
J ~ł'Htt ~ y1n podłu ńaygullownie f~..,y tn dy bi U 

t. tcy: P~umo'ł Ot :\O· ci · clmi! pi.ck łamu 
G 
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to łańcuchy, .kt6re ' do niego Dufze ci~gną. Zdumiała fię na te 
łłowa ' Sa"!cya i tknięta łafkq· Ducha S\więtego, led\"i10 co przyfała 
do domu, zamknfła fię \VJ f wym miefzkaniu, gdzie u nóg U­
krzyżowanego jEzusA, łzy r7ew1iw.e- leiqc, zpędziła barwiczki i 
bielidło z rwarzy, odrzuciła od fiebie · \wfzelkie flroje, urznęła fobie 
włofy, nakryła gł'owę proflą zaflonq, i ubrawfzy fię w czarne 
fuknie, pofzła do Rodzicówr fwroich, których profiła o pozwolenie, 
aby mogła fię fchronić do domku blifkiego ich pałacu na pokut~ 
:za f,we grzechy. Otrzymawfzy poz\VJolenie choć. z \"i1ielkCJ tru­
dności~, zaczęła tam nowe życie, b~d~c cała , \VJ modlitwach, poflach„ 
nofząc nieufiannie ofir'! włofiennicę, i każdego dnia fiebie bicz~iąc; 
kiedy zaś chciała fię pofilić, zbierała fuche z wyciśnionych po­
marańczÓ\YT 1kórki,które fłudzy domowi na pod worze wyrzucali. Cier­
piała wielkie pokufy od czartów, lecz więkfze odbierała łafki od 
Aniołów i od Oblubieńca fwego ]EzusA, który częfio ją f,vi! 
obdarzał obecności'l. 

MÓ\Vi'lc . tylko hliżey o tym, co do nafzey fię ściąga rzeczy, 
przebywfzy lat kilka w naypobożnieyfzym Z.yciu, profiła Pana_ ? 
tę łafkę, aby włafn'l fw~ mogła widzieć Dufzę, chcqc przez Ja­

. śnieyfze win f woid1 i grzechów poznanie pobudzić fię do tym 
więkfzego onych obrzydzenia i opłakania. Alić jt:dnego wieczora„ 
fiedz~c w f wey komórce drzwi otwrarte maj!łcey, widzi znie­

Niere~. nacka przechodzącego Pufielnika, który wfzyltek biało ubrany, 
Dif. l. 3· weyrzenia był wcale fkromnego. Zdumiała fię naprzód widz<ic 

tak~ o fob~, \.V takim ubiorze, na tym mieyfCu, nie w f wo im czafie. 
·przecięi, ośmieliwfzy fi~, [pyta go: Oycze, czego ty o tym czafie 
tu fzukafz? odpowie on: Uchyl, jeno troche mego płafzcza, a do­
wiefz fię. Pofłuchała ona„ i widząc pod . płafzczem PuGelnika 
Dziec.ko nader fzpetne i plugawe, które miało t.wari całą okrytf! 
brzy~kiemi muchami, i na famo weyrzenie ckliwość fprawował_?, 
fpytała: coby to znaczyło? N a co odpowiedział: aza nie pomniiz, 
kiedyś profiła ufilnie Pana, aby ci pozwolił obaczyć by też na 
-krótki czas Dufzę włafn<A? otoż ona jefi; przypatrż fię jey pofła-

~ wie, taka właśnie jefi twoja Dufza, jak'! tu \vidzifa t~ plugaw~ 
Dziecinę; po tych fło\wach zniknęło widzenie. 

Na ten widok jak przerażona, jak nie fpokoyna zollała Sancya,_ 
. oddai~ to twoiey uwadze. Mufiała pewnie mówić,· że iey fię 
zdało, jakoby prze tęgość żalu wfzyfikie fię w nicy kości wzrufzyły. 
Strawiła noc cał'! miotana boiaźliweini myślami, właśnie jak gdy~y 
___/ · . · . nad 

1--- . 
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nad brzegiem fiala piekła. Szpetność chudość i obmierzłoU Dzieika, 
były tyląż firzałami utkwionemi w jey ferce, a uważając Dziecko 
jako wyrażenie dufzy f woiey, \-Wielce fię l~kała o fian fwego 
fumnienia i o f we zbawienie. T\.varz O\Va pełna plugawych i 
obmierzłych -much pomnaiała jey zmartwienie, zdawało :Gę jey 
bowiem, iż były znakiem rzeczy umarłey i ran dawnych. Zaczyin 
jęczała, wzdychała profz'!c światła z N1eba i od BoG A r miłofierdzia. 
Skoro dzieri zaiafoiał, pofzła ? nóg rwego . Spow1ednika opo· . 
wiedzieć wizyfiko co jey :Gę przydarzyło, oraz profić go rze\wneini 
ł.zami„ aby z politowania nad ni'! objaśnił jey lepiey widzenie 
i powiedział„ czyliby owe fzpetne muchy nie oznaczały śmier„ 
telnych grzechó,w? Spowiednik„ Ml!Ż wyfokiey nauki i świątobliwa~ 
ści, rozwiązanie tey wątpli\wości przez czas nieiaki polecił Panu 
Bogu, toi iey odpo,wiedział: nie nazbyt finuć fię, Panno~ raczey 
\Wielce Bogu dziękuy; fiabości bowiem i fzpetnośCi, któreś uyrza­
ła w obrazie DulZy hwoiey, fą to fkutki grzechów po\vfzednich, 
które brudz'l wrpra\vdzie dufzę, lecz iey do fzczętu nie kaią: oiłabia­
i'! miłość„ lecz iey nie gafzą: fą to obmierzłe muchy, które fzpe­
cą„ lecz nie 1 a do wite węże, które zabijaić]. Gdyby to były grze­
chy śmiertelne„ byłabyś widzJAła umarłe„ bez dufzy i zgniłe Dziecko. 

N a tę odpo\V/iedź odetchnęła nieco Sancya, ale łez f wo ich żu­
pelnie nie otarła, prowadziła daley nayofirzeyfze życie, martwi­
ła za\wfze furowemi pokutami f we ciało, nocy przepędzała abo 
czuif!C na modlitwach, albo · tei na twardcy defce . nie\wygodnego 
używaiąe fpoczynku. Włofiennice, .żelazne patki ofiremi u~broi,ffl­
ne kolcami zwyczaynym iey były' umartwieniem„ tak„ że po śmier­
ci iey błogoiła wioney znaleziono ~falo iey wfzyfiko od nich zra-.; ­
ui.one. Cóż teraz rzeką, co czynić będ'l ci, krórzy znaią fię byi; 
win11emi wiele„ ciężkich, śmiertelnych grzechów? Jeżeli po­
wfzednre winy czyni~ Dufzc iług Bofkich tak fzpctnemi, mdłe­
mi i pełnemi nędz, iakież będ'! Dufze. wielkich grzefrników, 
meprzyiaciół Bofkicb, pełne wielkich złości? Jeżeli ta .tak gori­
ko płakała i na fi~ przez tyle forowości nalłępowała za lekkie 
niedofkonałości: co czynić mai'! ci, którzy życie całe pędzili za· 
nurzone w nayd~żfzych grzechach? · 

Czytay f'oniafza z Kempis kfi~gi 1. Rozdiiał 2 I. o fkrufze ferca. 
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Smierć nięuchr01ma. 

K u u~oicniu iycia dobrze i ku prollowaniu rzeczy mądrze 
do ofiatniego końca, nie. mafz podobno lepfzego poradnik~ 
nad śmierć. Radzić · fi~ iey, i widzieć to, cobyśmy przy śmier· 

ci cheieli mieć uczynionym i odprawio.ąym, iefi prawdziwe mą­
drości prawidło. O Jmierei! dobry iefl tw6y rozftzdek, po~iedział 

Cap: 41. Ekklezyafiyk; zdania i rady od l'l:iey powzięte f~ nayzdrowfze. 
Plato takie ma\viał, ii pra\'V'dziwr~ Filozofii! iefl: myśl o śmierci-. 
Kto pr,a\wdziwie chcę fobie obrzydzić grzech, niech fzcz~rze po~ -
myśli o śmierci. Nigdy Adaq1 iywiey nie peznał grzechu od fie· 
b~e popełnionego, iako kiedy przed fobl! uyrzał umarłego f,'7ego 
Syna Abla. \V ten czas dopiero w owey bladęy ł\.varzy, w owrych 
zawartych oczach, w m,wych zkościałych członkaGh wyc~ytal ~ 

·zrozumiał niby wielkiemi literami wyraiony, a iuz daw119 
wprzód przeciwko fobie z;i f we przefięplhw9 wyd~ny 'TI'rok: Proch 
iejlef i w proch .Jif obr6cifz. Kto chce dpbrz~ zachować Bofkie pra­
wo, od śmierci niech fię tego nauczy. Jakie ie!ł naytrudnieyfze 
przykazanie? Bez watpienia przykazanie o daro\waniu nieprzyiacie· 
łowi, iyczenia dobrze temu, kto nam źle, życzy. Owói · ieieli 
przyłoże1ny myśl do proęhu, w który fię obróf~m w grobie, na-
. fąpi, ż~ kto nas uder.zy w j~den polic,,ek, temu nadllawi~my 
drugi podług . Ewangelii. Tak o tym dpwci,pni~ paucza Jeremiafz~ 

Th 3.ppłoŻy w proclzu, · a iako czyta S. J\1pbroiy, w grobig ujła fwoifl 
ren. d' a . . { b d , . , -i na "Jl-awe biJ'lcemu twarzy~ Stawmy więc .o ie prze oczy sm1erc, 

w tey fłrafzney pofiawie w fa~ey fi~ nam on~ pokazywała, kie,,. 
.dyśmy na mni'era1~q<;h b'ldi Oyci l~ł> Ma~k~, P~# .Br~ta, b~# 

. Przyiaciela patrzali. · 
Eth: 

3
• · . ~·?z jdł ś~ierć? Smi:-r~, mówi Any~ot~lęs, niitd?óy w(z'!fr 

Cap: 6:· jł-kzemz J!raf.znerm . r:f;ecAarm pft . nay}Jrafz1ueyfZJJ.. Stra(zna ciału,, 
dla naydotkliwfzych boleści, dla trudnego ~~~-chu, 4la '\wywrócenia 
.wfzyllkich -wn~trzn.eś.ci.. P.atrż ~a ~ie1n,ne 1J1picraią~ęg9 zawl~czone 
oczy, wypufzczai'!ce łzę ofiatni'!, na wargi fkrzywione i pra· 
gnieniem ci~ikim zpiekłe, na pierfi wzdęte i brzydk'! zatkane ifo· 
g~~, na członki zapalone/ gopJcił&t i razein drżące od firachu 



o SMIEllCt'. 3 9. 
"({! oc~eki~aniu ol\atniego tchnienia. Strafzna Dufzy„ dla ęał9fney 
{katy tego„ co ona opufzcza, dla okropney bojaźni ·rego, czegQ 
czeka, nie wiedz~c, dokąd fi~ dofłanie, dp Nieba, czy do piek~a. 
Gdyby ci~gniono lofy, aby w.iedzieć, czy wino\~ayc~ jakiego za· 
prowadzić trzeba na fzuhien!c~, czyli też na tron wynieść; z ja· 
kim ferca drżeniem czekałby on wypadnienia lofu? Jakiż będzie 
flan Dufzy, którą przy fkonaniu, czekaiqc za kilka momentów wy­
padnienia wyroku dla fiebie abo - na zbawienie, abo na potępie-
nie, z cał'! tym czafem ogromn~, która na nią czek~, pafuie fi~ 
wiecznością? Jakiego przefirachu nie fprawiła śmierć króla An· 
tyocńa w całym jego '\woyflrn, gdy ten w namiocie f,'<'oim wi-
dziany był od wfzyfikich na łożu fzarłatnym wyciągniony, na pół 
mart\vy, zefzpecony na twarzy, z oczyma wpadłemi, wy-
fchłeini noidrzami, cierpi'!cy nieznośne womity. aż do _ wy­
rzucenia \\rnętrzności: gdy widziany był za życia jefzcze obró-
cony w pafiwę robaćl: wa, które biegało po nim i cielflw od ko-
ści odgryzał'o, zamieniony wprzód aniżeli umarł w finrodli\"(}e~oMach:Cap: 
trupa„ f wąd tak wielki wydaiącego„ ii„ jako Pifino S. mówi; 9· 

iaden do niego zbliżyć fię n1e mógł': gdy 'widziany był na du-
fzy okrntnie flrapiony dla popełnionych zbrodni, przefirafzony 
oczekiwaniem :zafłużonych kar, mai~c na fumnieniu robaka, któ-
ry jego dufz~ daleko inaczey gryzł anizeli inne robaćl:wo gryzło 
ciało: gdy naoflatek widziany był, pozbawiony wfzelkiey po-

_mocy z rofpacą w ściekł'! zionę cy niefzczęśli'-'<''l dufzę? Lecz. co 
ja mówię o Królu uiezboinym? Jeżeli S. Hilarion :zbliżywfzy fi~ 
cło śmierci drżał i lęka{ fię mÓwjąc do farnego fiebie: wychodź, 
wychodź„ Dufao moja, z ciała. Siedmdziefi'!t lat fłuż yłaś BoG u, a jefzcze 
fię boifz? Jakiż .llrach, jaka bojaźń zdeymie grzefznika, który 
czego innego mówić nie b~dzie mógł„ chyba że podobno przez tyleż lat, 
jeden przez trzydzieści, drugi przez pi~ćdziefi~t, inny przez fiedm­
dziefl(}t lat BoGA obrażał. 

Co jefi śmierć? :J~fi koniec wfzyflkick rzeczy i dzień ~gu~ 
h,7f., mówi cierpiący Prorok: ~oniec wfzyfikich rzeczy ziemlkich, Cap:.21• & · 
.dzień firaty wfZyfikich d~br żywota tego. Smierć bowiem jefł .28. 

oderwanie od calt:go tego świata; opuścić trzeba bogadwa, go-
dności, ·uciechy, krewnych, przyjaciól, dom,--.: bez wfaelkiey nadzi~i 
.obaczenia go kiedy znowu. Ach jakiż żal ' b~dzie wnierai~c~mu, 
.gd; obaczy, iż utracić mu.fi owe bogaćłwa, ~1.a kt0rych nagrq- . 
madze14ia tyle łożył trudó·w, tyle wylał potu? Kfi~z Barry, ił~-So~ d~bt , 

wny 



4 Dz1EN II. 
~·rny Autor, Jezuita, przytomny był imierci jednego Prałata Fran­
cufkiego, który umieraiąc tyle :lało\wał opuścić bogatego fprzętu 
f,wojego do1rn.rnrego, _ że kazał fobie przynieśt do łóżka naczynie 
frebrne, fzaty drogie i ·fkrzynie, a patr:z']c na nie zaplakanemi o­
czyma i uymuiąc je drż~cemi rękami wefłchn~ł mÓ\vi<_!c: O bo­
gaćhua moje, o moje kleynoty, w czyjeż \l!J fię dolłaniecie rę­
ce? o mnie nędznemu, który tyle pracowałem, abym \Was zebrał, 
i to zebrałem, czyje to bą,dzie? i w tych żalach i narzekaniach 
utrapion·1 wypuścił Dnfzt,. Obacz nędz~ rzeczy doczefoych i 
fzkodę, ~tórą przynofzci temu, kto nie pomiarkowaney wzgl~de m 
ich pofiadania chęci dopufzcza nad fob'! rz~dzić. Może -1 i wrę-

. kfza ich być próinofr, jako ie 'w nay\'lTiękfzey potrzebie nie .f.1 
użyteczne? Moze-li więkfza z nich być fzkoda, jako ze w ten 
czas id<! na nfaC?etbek dufzy, kiedy nie mogą jui iłuiyć ku po~ 
żytko wi ciała? · Daley, jaka boleść ferca, być przymufzonym opu­
ścić krewnych, dla których wzbogacenia podobno fię zgwaki­
ły ludzkie i Boll{ie pra·wa, być przymufzonym opuścić przyjaciół, 
dla przypodobania fię którym, nie czyniło fi.~ na to wzgl~du, choć 
BÓG br'<!ał obrazony. Tak. fi rozdzie!af'ó o gorżka .fnsierci, rzekł 
on umieraićJcy .Oyciec, ·widz~c przed śmierci'! fwoi~ przed fob~ 
całe grono Synów: _Ah ! moie dzieci„ i wi~cże pozegnać was 
mufzę, i nigdy ju-i was '\vięcey nie obaczę~ i takim . wzdycha· 
niem śmierć fobie przyśpiefzyi. Co ii~ tycze uciech, honorów~ 
godności nawet króle"\wfkich, '\W ten czas obaczemy czym f<! i mó„ 
wić h~dziemy inogli z Filipem III. ·Królem Hifzpatifkim umiera-

Engelg: iącyrn: na nic .fit nie przyda b!J,f Królem, chyba -na wiz!ifze pr ;;y 
Dom: 4: !mieni zniartwienie, Że nim Jię, bylo. O śmierci, Mifl:rzyni zdra-
p. Pent. - h d . . k . . r 1. ~ r- , • , , wego o rzeczac z arna, Ja oz Jamo uKaze1z nam pruznosc rze· 

~zy .zie ;n'kich przy świe::ie owey gro:nnicy, która fit nam da ~ 
ręce! \V tym to oflatnim czafie, ludzie · światowri, zafypiai~c fnem 
śmierci, otworz'! oczy ku uyrzeniu po~lości dóbr ziemfkich, wła­
śnie · jak ślepi kreto\wie cali zagrzebieni w ziemi, którzy zdy­
chaiqc tylko ot\wierai'! powieki. Bogacz gdy zafnie na hn~ed„ o-

, tworzy oczy f woie, i nic nie znaydzie, mówi Huifeyflde Kfiąie 
·j Prorok. I czego to z ot\wieraniem · oczu J czekać aż do one· 
go· czafu, a nie raczey otwouyć ich teraz, abyśmy widzieli dóbr 
, światO\'i'ych nędzę, i oderwali od nich pożytecznie · ferce, nie 

·: czekai~c, :iby nam \Wtedy gwałtem, ze fzkod~ 11afz~ były ode„ 
. ~raae •. 

_Jefzcz~ 



o SMIERCI. 

Jefzcze · raz: co jdl $mierć? Pafowanie ·fit ·z Kjią}:[tanzi 
cimzności„ jako mówi Apofioł; czyli smierć jefi to walka i u· 
.tarcz.ka f\:rafzliwa z czartami. Viliedz11c bo\wiem · c.zart, iz to jefi 
ofiatni dzień potyczki„ którego może Z'\''i'ojować dufzę, i Że od 
tego krótkiego · czafu za~1jfło zupefoe pozy/kanie tey zdobyczy; 
o którą z takim . ufiłowaniem przez całe · jey docztfoe ży­
cie Gę fiarał, doby\wa· ofiatnich fił, aby i<i porwał. ·przelłrze-
ga na.s o tym Jan S. mÓ\Wi<fc: Oto zflrpuic do war czart, ma- Apoc: 2. 

tt// gniew wielki. A czemuż to gniew jego t2k niezwycz.ayny? 
bo wie, Że mało ma cz.;afu do. potyczki i zwycięlhi'a; wie, że 
jeżeli tu cię nie fch,wyta, nie będzie już mógł fię ipodzie\.'Uac 
doftać ciebie; a jeżeli tu cię ułowi, nie będzie fię iuz oba'\'(1 iał fira-
cić ciebie. Dop.ieroz jeieli czart za'\wfze jako lew ryczqcy kr~-
iy, fzukaiqc, aby mógł pozrzeć . dufzę; z · jakąż on w tedy na-
trze na ci~ złością, jako w około t'\'l1ego łóżka fprowadzi \wfzy-
fik1e jędze na potyczk~ nayzapalczywfz~, iaka być tylko może? 
Sławrne jefl: zdanie. S. Augufiyna, iż żg.den nie umiera, by nie 
'widział \afnemi oczema frrafzti'\wey pafzczęki piekielnego llrafzy-
c1ła, ktore ukazuie fię, aby umierni<tcego ll:rafayło i kufiło. S. 
Hrabi Elzearotui który , był zachował czyfiość wieczną razem Sur: „7, 
z f,woi~ oblubieniq Dalfirzq, w godzinę śmiem zarzucił czart fept: 

niektóre grzechy~ i tak potężnie na niego bił, ze zatrwofony, 
ciężko i źmiefzany, na t'.warzy na'.wet pokazui~c firach · zawołał: 
wielka jefl moc czartow}ka; lubo prędko potym twarz jego fi~ 
'.wypogodziła i wfpomnieniem męki Chryil:ufa Pana fię ufpokoił. 
Podobnym fpofobem S. Pannie Aldegundzie, przy końcu ieyzycia uka- B1°1~:30• 
zał fię fzatan w il:rafzliweypofiaci, grożęc, iz ią przywiedzie do niedo­
trzymania wiary Niebiefkiemu f we mu Oblubie11co\wi, a za tym do zguby 
i potępienia.-Jeżeli 'więc Swiętym żywota dofkonałego, wypowia-
da tak ciężką woynę, czegoz fię mai~ fpodziewać grzefznicy, 
ieżdi zarzuci( im będzie mógł pra'\wdziwie tyle nieczy.il:ości, tyle 
niefprawiedliwości? v\Tfiefknii on pewnie fob!e; kład'}c przed oczy 
ich długi reieil:r grzechów od nich popełnionydi, aby do iakiey 
ich przyprow1adził rofpaczy i do tego mniemania, że iuż po nich? 
.Będzie-li mu ciężko pociągnąć ich do iakiego 110\wego przy-_ 
·zwolenia, ieżeli tak przywykli byli pierwfzym zaraz ulegać po-
kufom? Trzeba-li mu będzie wiele zażywać fz tuk, aby w ich 
głowę w bil iak'l o w ierze wątpliwoś(, aby fię zachwiali "\W u­

-wierze1liU iakiey taienmicy, ieieli oni tak Boikie cho wali · prawa, 
iakoby 



Dt.tEN u. 
~iakoby w n1ch byla umarła o BoGO \Vfara? jako! \'?fi~c grze· 
fznik b~dzie 1nógł dać 'odpor tylu fztur1nom? Podobao b~dzi 
1i2 fpodzie\xiał ofobliw~y iakiey z N1e1'a ,pomocy? N!ec!rłe obró„ 
d oko, cr,y na t1i~ zai?uiyl przez tak długie mlłofiard1.ia Bo'kie„ 
go na złe zażywanie, czy po iyciu, w kt6rym ·za wfze bunto­
wał fi; przeciw Boau, gojzien iefl takiey śmierci, ktt)ra niezwry• 
czaynemi Pana BoaA łafkaint ieC\: zafzczycona. O Diif;;;o moia„ 

ln lltu,d łrn) w ił ze ddeniem S. Bernard, kiedy prr,y lmierti, por:l;z1ci1ufzy 
~r~h~n loxzf)f ~yjłko, jłt-aftJliwc moc obac.~yfz pocz1pary, kto ci w d'(;ień tak 

·wie/kiny potrzeby pr~yb~d.?;ie 11ria pomoc? ~to cie obroni od f'fJC~fd· 
tych -c~esrtów gotowych do po~rwcia? 

Spytaymy jefzcze przy końcu: co jefl śtni-erć 1 .Mó11u?1t, otl 
kt!wfJgo zauJ{/la tviec~molć, mÓ\Vi S, Augufiyn. Jd\ to moment 
:ofiatni życia, a pier\vfzy wieczności. O momencie, który llano· 
wifz albo o \wieczncy \VI Niebie chwale, albo o wieczne-y w 
ph~kle n~dzy, jakoi miałbyś ty' nam bez przellanku tkwi< w 
.Pamigci ! \V/ tym ci to motnencie zetnt żywota dr?.ewo~ któr~ 
p1dnie albo na połudhie" albo na północ; gdziekolwiek ·padnie 
ta!n ·na \V/icki zoll:anie: jeich padnie na wfchód łafki, b~dzie 

~H Za\wfae izcz~śHwe; jeżelrna zach6d grzechu-b;dzie zawfze niefzcz~śli· 
lhf: H\: \'!e. Trt.>1J t1'Z;eczy ftracflttm tutt f ene pY-?&efzywaif1, ma.wiał S. 

Opłłt 'Eliafz, przeiywfzy ·lat blifko ośmdziefi9t w ollrey pokłl· 
cie: · odłtJ~tmi1 tluf.7;,V od cit1lA, lr.ifl1 ł'o~bicrańi1 i,IJ&ia, i wyro'fe 
'Sed.~i6f10 albo pomyl/ny fill :;baitJleuie albo tłlepomyl/11.y 'łłn :ag11ht 
i 'te triy rzeczy odpra'\'t'ił -fi; "w tym momenctc. Za 111ome11t 
umr~ i ·nie mam nadzi·ei, abym · po\lłtórnie umierai~c dobr~„ 
mdgt poprawi~ blQd raz przez śrnierc! złt popełpior\y. Za mo· 
tn'ent_ fb.nt pr„ed trybunałem nieubłaganego ·-sf!diiego, który nie 

·-erzy.idiie hAko ł~~a,wyBuranek gładzić ,grzechy, lecz karać je ja~o le w 
frogt. ·Za moment ufłyfz9 \vyrok meodzo\vny albo na kroJowa„ 

·nie lł.lbo -,w nh~wol~, albo do ·N1eb~, albo do piekła nie ' na czas 
. j~ki bardzo długi, ale na ca?~ \ cinfu i ko1foa nie mai@Cf! \Wiccz„ 
' ność.. Mom~nt ten je!\ iako eiafiia de·fka nad pdepaśei@, c~yli 
jt\ko - ~ifino mówi i.uuJ jłuduit!J pr~tpalci leżącal i przei t~ des 
-~ pn~chodiić tr?.~ba pocl'emt~u i be~ ·por1cz.a. Blada ·temu, 
ktJrM11J fi~ · zawi·ód gło\VJa~ lub 11ośliinio noga; gdyi upadek 
.-jefi ni& FO'Wiitcn-uamy. . 

Tym ·cnf~m o ;jakoi mato myśletny iny o tym llrafmym 
-n10inendo, · mr ł tórego 1ubeśpieezen'.ie luiilyby -fii leiyć \wfzyfikie 

momcnta 
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momenta zyeia! Ctas cały trawiemy na interefuch lwiatowry ~· 
na uciecha~h„ na grzechach .z tym głupim zadufaniem, ze reje· . 
lłra fumnienia ułoiyt.(, interefs dufzy będziemy mogli beśpie· 
czyć w ow1ycll nie wielu ofiatnich momentach, kiedy chorob~ 
kiśnionym fimierteln~, na rozu ;:-:- · fercu z w~tlonym od hole„ 
ści zaledwo będzie fi~ chciało pomyślić o OGU o Niech zadrif 
grzefznicy 1łyfz~c co umiera_iąc po\viedział S. Jeronim, M~ż, 
który prócz głębokiey i dofkonałey nauki, tak dobrze świat znał. 
Miał ten \·wielki Kośóoła Boi ego Doktor przed f W'l śmierci'! 
tyle fił', iż jefzcze mógł, lubo z niejak'! ciężkości'l mówić; 0° 
de.z\wał fię \Wi~c umieraiąc„ jako o tym Uczeń Jego Euzehiufz 
napifoł do S. Damaza, odezwał fię, i tym oświadczeniem fw~ 
naukę zamknął: Ugo fit bojf„ to hyć prawdą; ftJ;dZ[„ tego jif dł1;,-
gim i rozlicznym dofwiadczmzie'ln nauczyłem, :!e tego ~tie hywc do-
bry konier, ktćwego Życie hyfo zawfze złe. Kto ile żyje, ile 

mi era. 

§. II. 

Niepewność czaju śmierci. 

Jak pe\wna jefi, Że mamy umrzeć; tak nie pewna, kt6rego 
czafu, i jakim fpofobem umrzemy. Ani ja tobie„ ani ty mnie 

_ powiedzieć nie mozefz, jeśli umrzemy \VI tym roku, abo 
\11 przyfzłym; jeśli śmierci'! pq:yrodzon~, abo g\vałtowną; jcie· 
li na ł'ózku, abo na ulicy jawnie. To tylko \\7!iemy„ ie umrze· 
my pr~dko, ie niefpodzianie, że \W ten czas, gdy naymniey o tym . 
myślić ~~dziemy. Dla: tego BÓG rad<t fwoi~ tajem~nci nk roz-
rz'!dzil."l aby ta krótkiego życia i śmierci ni ef podzian prawda 
pokazała fi.~ ~ naywi~kfzych ś "Uiata Monarchach. Mendo ~a w fwych in lib: r. 

· objaśnieniach na Kfi~gi Królewfkie uważa') iż znaczna liczba Pa· Reg: 
pieżów żyła harzo krótko i nagłemi umarła przypadkami. Mniey cap: 4' 

niż jeden rok żyło czterdziefi:u dwóch Papieżów. Kwartału je-
dnego nie doci~gn~ło dwudziefiu trzech~~ trzynallu jednego miefi'!ca 
pal1owan~a f,wegó nie dożyło. Dla czego zaś BÓG tak ~rótki 
nazn~cza iyvot faremu na ziemi Namiefinikowi? iłuchaymy 
odpowiedzi na to S. Piotra Damiana do Alexandra II. Z tey E 'ft· 
przyczyny Niebiefticgo S'ł_du tak to . rozporz'!:,dził_ porzą;dek, aby pi · 
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lutlzkiemu - 1t"oazafowi óojaiń śmierci wraził,. i ok'azał w naywy.;.· 
fzym chwały- ludzkiey flopniu,. jak lekce ma · byt ważona dacz~ 
fnego źycia diwałe1. Papież na ziemi jefl: niby fłoń~e na Niebie; 
a· jako gdy fł01l-ce· fię zaćmi, każdy o- tym wrie, cfom.Dośei zna<f 
o tym Ś\viatu wfzyfikr~mu da~~: tak Chryllus nafzego· zbawienia 
naygodhviey pragn'lcy„ ty'fi'lcem nas przeA:rzega natchnienia„ mieli 
fi~ na baczeniu i być gotowemi na ś1nierć„ która. nas nie myśl'!­
cych a 1frey i' nie goto.\vych na ni'! chce zdybać.. Zadnego podohn<I>· 
nie mafz Wiary Artykułu cz~ściey ha<l1 ten po.wtórzonego· '\VC 

wfzyfikich czterech Ewangeli1lacb·„ U S .. .fyfateufza. woła. na nas:· 
C:-uyci-e„ bo nie wiecie· dnia-, ani godzi1zy · śmierci. U S. Marka 
znowu mówi· do' nas:· Czuy'Cie; nie· wiecie· bowiem„ !Uedy· Pan ku 
wam· przyidzie„ póin-o„. wieczorem„ CZ'lj o północy, czyli· teł ra ... 
no; cży rano w mł'odości, czy w południ'e m~fkiego '\Wieku„ czy.~ 
łi: pocf \.wieczór fiamfoi.. U S. Łuk2fza; · po'\wtarza:: Bttdźci-e go„ 
towi, gdyż, którey godziny 1tmiey /podziewać jię, htdziecie, · Sy,.,~ 
Cziowicczy1 przyidzic- .t będziecie zapoz'\Vani przed Sędziego •. 
Naoll:atek u Jana S~ ponawia prz-eflrog'ę:- Przyidę · do, ciebie nie-· 
fpodzfanie jako złodz.iey ,. ani wiedzieć b~dziefz o. godzinie,. ktÓ·· 
i;ey przyid~~ Ty1n czafem po tylekrotny1n· wraieni'u· nam prawdy 
tak jafney, kiedy wiemy, iż .to· jelt Artykuł Wiary na. tylu; 
mieyfcach ogł.ofzony, nie runiemy fię nakłonić„ abyśmy tę- yr.a,... 
wd~ i ten Artykuł'. dobrze uwierzyli. Obiecuiemy ióbie„ że 
śmierć· jefZcze jefl: daleko i n.iby za morzem, że przyi'dzie . rz: 
wolna„ dai'CAc.· prze.d fob~ zmu~, · nie g'\vałto.wnie , nie nagle; lecz 
właśnie w por~ przefyłai'}C przed' fob~ niby, ktoby nas oifbeg{:·. 
rozyorzą.di dom twóy„ ho umrzefż. Słowem:. o biecuiemy fobie„~ 
myślemy,.. f(}.dziemy wcale inaczey, o;wfzem vrzcciwnie,. aniż-c­
li Przedwfoczna· nas· na.uczyła Prawda. A i;iie jei'tie to niby ja- . 
kieś kacerfiwo~. i beż mała nie ubliżenie fwey wiary Artyknło· 
w.i czterech Ewangelii~' . 

. - Ale\ ponun~'\VfZy \Viarę, . przekonaymy· tych niewiernych r(1„ 
~runem. Jell:że fzkło: iakie fiab~e nad- nafże ży~ie tylu· podlegle 
przypadkom?· Aza. nie. dofy~ na, iedney geniczce, któr4iliy fis; w · 
t\wych zapaliła wn~ttznoścfadi: n~; iedney: apoplekfyi„ któraby· 
gatzymała bieg krwi~ twofoy Iub Iiumo~<łw:- ~a< iedney_ zyle„ któ-­
raby ci fię 2erwała w p!erfiacll,- na iednytn katarze, • któryby ci 
zamknął odetchnienie?· aliC.' oto· śmierć n~ pogoto'\wiu~ Ye\wnie ·1~ 
~ nie zwyczayne . ada.rzeuia,) a~ nie raczey· codzienne przypadki? ~a-

. ide 
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lcłe flwGrzeriie, :aczkolwi;ik małe, dollateczne jell do ·odebrania 
nam ,Zycia.. Nie trzeb~(' piorunÓ'\"U z Nieba, ani pr-zepaści ziemie. 
Jedna ość rybia wyfiarczyła do pozbawienia z życia Tarkwi-. 
niztjza Rzyinfkiego. Jeden \Włos wypity w mleku zawad:ciwfzy_ 
fię w pqprzek w gardle, ndufi.ł Fabiufza Sena tora. Jedne zia-: 
~nko winney jagody zdoJne .bylo Hmorzyć .Anakreonta Rymo-
pifa. Od jednego 'vcale lekkiego zakłócia igłą widziała fiebie 
p rzyprawion<J o śmierć Lucya Laryna. Dla mufzki połkniętey. 
z wodci, powiadai'!, że utracił zyćie Adryan IV, P,apież; o ty­
fi'lczny.ch innych takowych ·śmierciach -0piewai«f .nam. hifiorye. 
Niech wi.ęc -każdy otworzy ·Oczy, a ,nie m<hwi: Ja .nie .umrę ża-
dną tak przypadkową śmier<:i'l; iaden bowiem z tych, co tak na· 
gle umarli, nie rozumiał, aby mia} tak umrzeć; CG zaŚ fi~ przy-
trafiło jednym, to może fi_ę .przytrafić i drugim. Choć, kto nie 
~rie, ie aby śmier.ć pr.zypadła rychło, nie trzeba nawet czekać 
do tego przyczyn obcych ? w fob1e farnych nafiemy to„ co zdo-
ła niefpodzianie nam wydrzeć iycie, 1~ko prŁefuzega M.ędrzec: 
tzie wie człowiek Mtlca fwego: ale j.alw ryb!J Jowi'l .wtdtz, i jako Ecclef: ~ 
ptak.a fidltm, .imaUz; taił Judzie poitnani bywaią; we zły ,ezas. 
Smierć ł'ep wielki zbiera z n~dmych ludzi, zabiera~c już 1idł.em!) 
które nas zewnętrzµie chwytą„ Już w~d<l, .k.tQra w,ewn~trz śmier-
telnie rani, to jelł: zahier,ai~c nas i .przez zewnętrzne przy-
padki i priez wnętrzue choroby. Jako ielazo famo fobie f\voi~ rdz~1' 
drwa fwoje robaćłwo„ fukno fwoiego mola, tak człowiek fam fobie 
f woię śmi.er:.ć rodzi. Wiemy wfa.ak, że w nafzych wnętrznościach 
ufiawicznie ~akz<A między fob'! na nafze ufzkodzenie przyrodzo-
lile wilgoci: ze fam kfZtalt nafzey k-omplekf yi ufia\Wicznie na na· 
fzę głow~ gotuie śmierci narzędzia: ie faro .pokarm„ którego u~ 
iywamy na zafilenie życia „ dofy.ć częll:o pr2~ciwnemi f wem~ 
wł.a.fnościam~ d~iy dg 1krócenia nam życia. Po mimo to wfzy­
lłko my jednak daje1~y fi~ zwodzić -chytr-ości fiarego '\Węża: By­
naymniey nie «litwzuie, nie l:nnrzefz tak prędko: jefzcze ci długf 
przeci([g życia zof\a1e; dof y.:ć czafu będzie do rn z,porz~dzenia P°7 
<lług myśli i potrzeby interefóW' dufzy i fumnienia. 

Lecz; jeidi i fam rcnum cię nie przekonywa„ niech .cię prze­
kona doświadczenie codzienne„ które zawfze mafz prze.d fob'! i przed 
oczyma twoiemi. Naucz fię choć ~udzym kofatern być ollróinym n~ 
twóy pozytek. Jak wielu twych przyjaciół zdrowfzych, _czer· 
ftwieyfzych i mocnieyfzych nad cię zgaiło . i zuikn~ro, kiedy 

H2 fiła 
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:lifa ich i dufoAć obiecywała im dłuifze łycie? Jak wielu to-­
~arzyfzów twoich w k\wiecie \Wieku pofzło na drugi świat, 

kiedy. roili fobie w gł'o,wie wyfokie dzieł i lofów przyfzłych za· 
inyfły? Wieleż razy do twego włafoego domu juł zawitano 
z · krzyżem? zamkn'!łeś . oczy bratu, ~aptóW'adziłeś do pogrzebu 
przyjaciela, \vdziałeś :lałob~ po kre\"lfnym. Widziemy codzięrj 

włafriemi oczyma, iż naypochlebnieyfze nadzieie na marach nio· 
fł do gróbu. Słyfzemy codzie1i włafnemi ufzaru.i, iż dzwonił 
po umarłym; dowiaduiemy fię, ie ten kul'! połłrzelony w fercc 
poległ, tamten kamieniem uderzony ~ głow~ padł; inny z tę­

giey gor~czki, jefzcze inny z apoplekf yi · umarł'. My przez nie„ 
baczne gadania fzukarny pozorÓ\W ku '\'{Tym6\W'ienia Śmierci. C() 
dziwnego, . mawiamy, umarł ten, bo był z wadliwy; umarł tam· 
ten, bo był 1łabego zdrowia; umarł iru1y, bo nie pomiarko\vany' 
był \V pokarmie i napoju; właśnie jak gdyby śmierć pofi~po· 

wała fobie z baczności'! i wzgl~dem, jak gdyby jey kofa nie była 
fpofobna do przecitcia rów-nie nici zyc~a mocney i tr~ałey jak .. 
tłabey i ~~tłey. Zaw-fze, zawfze śmierć chodzi uzbrojona mie ... 

ffal: 7• czem i łukiem, miecz f w6y podniojla, łztk Jwóy' napifła. Mie­
czem zabija z bliika fiarych i 1łabych,- którzy już fi~ nie mog~ 
obronić. Lukiem fi~ga młodych i mocnych, kt6rzy mniemaici, 
że przed ni'} uciekn~. Kapłan jeden To\warzylłwa Jezufmwe· 
go, który w Kongregacyi pewney 1piał blifko dwóchfet Studen ... -
tów, miał fpofobność \V)7\'Uiedzenia fię, i dowiedział fię wielu ·okol.o z 
teykwitn<!cey młodzi wymarło w przeci~gu lat dwmnafiu. Siłai ich , 
rozumiefz umarło? Dwudziello? Pięt!dz1efi~t? Bez mała nie fio 
róinemi zefzłó śmierciami \.V tak krótkim czafie.- Je1A!lii. tylu w 
inłodzieńczym umiera \V/teku: ile ich '$! m~fkim? Nie przycho:­
dzi już teraz śmierć powoli i zrzadka, jak w młodocianym 
!wiata wieku, kiedy ludzie żyli lar dw1ieście i pięćfet. Teraz 
rzadki dochodzi fześ.ćdziefi~t lub fiedmdziefi<!t: gdyż .śmierć przy­
chodzi na koniu, jako i<! widział Jan S. na · pufzczach w Pa· 

Apoc: tmof; który fiedział ~ut koniu, imit mu 'lmierć. Przychodzi teraz 
cap:u. poczt~, jako przyswiadcza cierpi~cy Prorok: Dni moje prę,dfze 

.~ap: 1
9• były aniżeli goniet. Kto ·zaś koniowi ~mierci przyda je­

. fzcze oll:róg do biegu, tym pośpiefznieyfzego go przy;viedzie, tak 
że tym prędzey doffęże krefu. Jakież f~ śmierci ofirogi? Grzech, 

c~r. xs. ~oła .Apofioł. Bodziec lmierci grze&k. Grzec11 tey nayHrafzliwfzey 
je fi 
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je(\ dzielności, Że przyŚpiefza Śmierć i fpraWUie, ze ona dalekG 
pr~dzey przychodzi, niżby przyiśc~ miała. . . 

P~:mieważ wi~c śtnierć tak jell llrafzna, tyl'! · zdrad z firo­
ny czartów połączona, po.qieważ ona tak wielkiey jelł wagi, iak 
'17ielkiey iefl: on moment, od którego zawiiła wieczność: do 
tego, ponie'\vaż godzina jey wcale jefi nit: pewna, przeyście do ży­
\VOta jedyne, a bł~d przez zł'! 'śmierć raz popełniony na zawfze 
nie powetO\"Wany: cóż za fzaleńll\wo nafze jefi, pufzczać wieczność 
na nie pewne lofy, nie czyniąc należytego przygoto\~ania dla j'ęy 
ubeśpieczenia? co za zuch wał oś(!, długie fobie ·obiecrwać lata, kie­
dy wiara, rozum i doświadczenie przekonywaici nas o śmierci _, 
rychłey, nagłey i niefpodzianey? Może-li więkfza znal.~ść fię nie-. 
U\'ldaga, iako \Wiedząc, że śmierć nie tylko \.VI ··tym miefiq cu„ ale 
·w tym dniu zafkoczyć moie, Dufzę iednak fwoię nie pewnym zo„ 
fla\vować przyfzłym przypadkom, którym nie chciałbyś poruczyć 
iadi1ey fpra\vy t~oiey, żadnych pieniędzy lub fkładÓ\W, iadnego 
naymnieyfzego t\vego interefu? Tak m~ałby kaidy kiedy niekie„ 
dy do fiebie mówić z S. Chryzófiomem, którego myśli na ró-
inych połoione mieyfcach, kład~ tu krotko zebrane: Jefiem na Chrifofl: 
' · · ~ d1' ' k • k. d · M Horn: 23. swnecie; przy1ze :iem na11 onego ro u„ 1 ta ie go ma. am ---- _ 
wyniść z niego, a nie wiem kiedy lub iako. Wkroczyć mi trzeba 
w niefkmiczon~, albo bł o goiła w ieńfi,va albo męki wieczność, a 
nie wiem w którą fi~ dofianę. Z tych dóbr, o które fię fiaram z 
takie.ni zabiegami, wieleż ia z fob'! umieraiąc wez1nę? Nic więcey 
nad to„ com z fob~, rodząc fię, przynio11. Nagi wyfzedłem z 
żywota Matki moiey, nagi Jif wr6ct. Same · tylko zaRugi ,dobrych, 
wyll:~pki dych moich uczynków,. póydą zemną„ i przyczyną b~-
c1'! wyroku dla mnie abo 11.:l życie abo na śmierć wieczną. Cia-
ła . tego iaki los btdzie? Smierdz'lCY grób, w którym fię obró-
ci w popiół, zgnilizn~ i robaćl:wo, iako ścierw zdechły, blifkie 
zarażaiący imeyfca. A twoież to, o Dufzo moia„ iakie b~dzie wy­
znaczenie, iaki fian? Póyd~iefz-li .do Królefiwa Jnogo11awionych 
ciefzyć fi~, .abo tez do przepa~ci mąk, być dręczon~? Tego nie 
wiefz, to tylko wiefz, ie do któregokolwiek z tych J,wóch wie· 
czności domó w tak fobie przeciw11ych póydziefz, tam na wicki 
zofl:aniefz. Jak prędko zaś przyidzie na mnie tey firafzn ey· po„ 
dró:ly mmnent? Ani ja, ani żaden o tym nie wie, kiedy mufi fia· 
n~ć przed trybunałem naywyżfzego; nie wie iaden: do i~rlnego 
bowie~n ś1nie.n.: przychodzi późno,. bo była prz~yrzana, do dru-

. giego 
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giege prędko., ~ bo nie poprzedziło na nią haczenie. G.dyby't ona 
na mię dziś przypadła, coby ze ma~ hył:o? Reieflra me.go fu­
f!ln'ienfa czy .nie 1~ tak . źle ułoione, iihyrn Rufznie pow jnien 
<>ba\w-iać fię pot~pienia?" A w·iętże w fp1:awie tak wielkiey \Va-
_gi zechce fię m!łie żyć 11a tiiepewnąl) na los fzczęścia, nie inyśl~c, 
nie dhai~c 0 to, a~y ini~ potkało zbawienie raczey aniżeli zgu­
ba, \właśnie iak gdyby wiecznosć nędzy„ abo wieczność hłogo­
Ha\wieńlhwa.i n"ietichrnnna iedna lub druga„ nie była interefonvgo„ 
dnym iak narwjękfzego uheśpieczenia? I kiedy fumnienie mi~ / 
obwinia i flrnfuie o wiele grzeehów„ fa ipokoynie zafypiać, dni 
pędzić \VI wefołości będę, ią.k gdyby to w moiey hyło mocy 
nie wnrze-ć ani w ten czas, kiedy, an.i. w tym fposobie w Jakim . nie 

,::. chcę, albo iak gdybym po śmierci .nie mial ani czego .fis fpo­
pzie~.ać~ al,li ciego fi~ obawiac'? 

§. III. 

P -R Z Y K· Ł A D„ 

Myśhwey chqc ułowić Ryfia, kład'! na drodze, któr~ .op· ma -
przechodzić~ potrawę "iakćJ zapraw'ion~ trucizn']. Ryś fztu­
czny będqc 'i węehu. b-arzo dobreg6, nie porufzy potrawy, 

~hyha Z~ \Wprzód pobiegłfzy W -pole zwietny i narwie ziela 
zwan~go dyptan, lek,ar.ll:wa od trucizny„ a:hY, fię po~ym nhn ule­
~zył. "Ale myśliwcy wifkfi nad Ryfia fran~i, zawiefzaić} w~ze­
łek z tego ziefa na drzewie, aby powącha\wfzy go Z\Wied, ośmie­
lił fię i~ść potraw:~ 1adowit~„ a naydu'iąc potym lekadt'\'V'O tak wy­
fol<o., ii go dofi~c nie może, nędznie zdechn'!Ć by-rł przymufzony. 
'Tak \'irłaśnie polłępu·ią czarc1, owi Dufz luclzkkh myśliwcy; wy­
Jlawia'ią im uc-iechy trucizn'! zaraióne, przynęcai'! ie, aby ich 
fob:ie poz\w~lały, czyni~ nadzit:ię„ że zawfze .na <loręczu mieć 
będą lek,~r{h..go Swiętey Spowriedz'i ku f wemu uleczeniu. Lecz 
wiele?. to r.azy niefzczęśliwi -grzefznicy bywaią ofzukani!' W~e­
leż r~zy IJ.agłyrn zdybani przypadkis:m, 0harczeni .filn'} chorobą, 
ni~ przychodzą do l_ękarlłw~ i gln'!ć mufzą1 Zt~d ci przef\:rzega 
nas~ Caa Y.s.rrus: Szuka.t :mit htdzi1eie, a nie zna!Jdzietie„ i w grzechu 
1ea/zym mnrz.1cie„ 

Doświa~ 
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Do-świadczył tego- za pano-\vania niezbożney Ełżbrety 11a.nłe'"' 

fzczęście ied.en Angiellki Szlachcic„ o którym iefi \VI dzieiach TO-:· 
warzyf\:wa }EzusoWEGO. Ten hyfirego będąc ąo\wcipu i \W na,., Bart: Jng-d-

- ukach dobrze wyćwiczony„ ufłyfzawfay Xi~d.za. Wilhelma Veflona lHl.,Ub: ' 

do\w<?dz~cego gruntownie pra.\wd Katolickiey Wiary.,. odfiąpił ka„ 4· c:· 
1
'3-

cerfiwa _ i poJlauowił nie rnieć iui nic do· czynienia. z Prote-ll:an-
tami. Lecz . Że obfitctwał \.VI. bogaćhwa i obawiał fi~ -wfolce, aby„ 
ieśli fię- ogłofi iakim iefi przeci\wko- 'Wyrokom Królo~wey,- n~e 
złupiona go z itgo· bogat'hw„ przedfi$;wz~ąl fatuczny fpofóh; ta 
iefi: umyślił p0>wierżcho,wnje i przed ludimi dać fię widzieć za· 
:Proteflanta„ ahy mógł fię utFzymać przy dobrach t~y ziemie, 
w fercu · zaś i \Yrewnątr:l być prawdziwie . Katolikiem,- ahy mógJ 
dofiąprć dóbr Niebiefkich .. A 7.e go to- tylko· obchodziło,, aby chot.· 
przy śmicrc~ mógł być łlWolnionyn1 0d Focz.wary kacerllwa, 
które· a·l na.d~o do0rze znał grz~cli~m być śmiertelnym,, znalazł 
ten. f pofóh„ \V! mniemaniu f woim dofyć beśpieczny ~ Podała- mu: 
go zapeYvne- owa rnądwść„. od Apofioła. ś,'\viatową nazwana,.glu-
p-ia milłrzyni więkfzey cz~ści ludzi'.,, którzy nil}- r0;zumiei~ fig być 
mądremi: i tak wykr~tnemi, Że farnego ofzuka.i~ · Bo.G A„ Począ.ł 
więc fam z fob'] tak rozumo\wać: aby być zba\'llfony:m,, uie trze.-
ba życfa. prowadzić śwłątobliwego,. byleby śmierć dobra była'b­
Wfielkiego' 'Więc należy mi dokładać fiarania,. abym de>brze umarł •. 
To- zal rzecz łacna mi b~dzie,. gdy przy fobie bę_d~ trzymał 
fpow iednika„ który by mię _rozgrutfzył . w· ofia.tniey chorobie z 
tey moiey,_ fa.każkoiwiek. ona ie.fi wi1łiy. I choćby też nie przy-
fzfo przy ofl:.atnim iyeia- końeu. uczynić deikonałey fpowiedzi z. 
długieg.O" mego \W grzechu- trwani~ czyl1ż nie dofyć dać rnak 

okuty,. bić fię '\W pie.rii1 abym otrzyrnat mzgrzefzenie?' Tak on 
fobie. m.yślił. } ·- Że miał dwa, domy:, \W których ró.inemi ezafj.r,. 
miefżkał.") ieden, 1ff Lo:?Jdyn,ie·· miefaie, dmgr na '\Wh bliflm. miaffa. 
w 0budwóch tych domach, tt.tyrnal Kapłana Katolickiego,- 1 tak 
.mniemał,, że zb21wie.nie ma. \V/ ' f,wych r~u„, gdy.i w którymkof.. 
wiek. by zacl~oIJo, wal domu~ nie miał· z- niego wynisr, chyba u~ 
fprawiedHwiai-Qc dufz~ p,rzez- fp0'\Wiedi dla pozyfkania. śmierci; '..V 

Rofkiey fafce „ 'Fym fyofohtm:- myślał ofzukać .BoG A. j porwać . 
:R..ay,- jak.q. _ uczyiaił Łotr · na .krizyżu, · odkładaiąc ai do.- o.llatniego 
tchnienia. f'wóy A-ifukt: Panie· z~niłzty- fit nadcmntt=- właśnie jak 
gdyby z o\wemi bczbofoemi od' fzaiafża . \Vfpomuionem.i' mógł mó-
'.'Wić:- zazrlcwlifm!J.-' Jlfł.'Z!J.mi81;'.';.;!J .~e - luu1rci11; i z 11i11klmr uczynilifmy c. 8• -

1WJOWf, 



·so DzrnN II. 
"-t/1WW{a tak, ~e lmierć zaczekać ma .na przyilcie I Kapłana, aby go 
piekło .do fwr.ey .nie porw;iło przepaści~ 

Nię mniefzkał pomieniony Kfi~dz Veflon upomnieć go o 
.tak zd~adli~·~ dufanie przekładaiCAc mu niebeśpieczeń(}~va śmier­
ci nagłey i 11ie fpodziewaney. ' Czyliż n~e mogłaby przyiść 

_śmierć, ·kiedy fpifz, i udufić ci~ katarem wielkim., apoplekfn gwał- "" 
.town<!, .zenvaniem 1 żyły \V! pierfiach? nie mogłaiby paść na ci~ 
abo gorączka filna, która "11prawiłaby ci~ w nagłe fzale1Hlwo, 
abo letarg, któryby cię fnem śmiertelnym zmorzył. konwulfya, 
która by ci nie · dozwoliła · myślić o dufzy? Z jaką '\wi~c roflro· 
pności(! odkladafz do ofła~niey choroby nadziei~ fzczerego t~we· 
go na'\wrócenia, kiedy nawet nie wiefz, jaka twoia oflatnia ma 
.być · choroba? Ah ! nie rozum to chcieć Bo Gu przepi/jr\wać 
prawa_. Niema/z rady przeciwko Panu. Spowiedi ta„ którey du­
fafz, jefl: to ollatnie lekarllwo. Kto zaś nie wie, że ofiatnie le· 
karihwa barzo f'! nie pewne i dla . tego żazy\wane być majQ tylko 
z potrzeby nię umyślnie obierane? wieluż to fa znałem tu na­
wet w Anglii, którzy ułtidzeni t'! zdradli w-~ makfym'!: Je mog~ 
iyć źle a potym urnrześ; oobrze dla nadziei, że mieli 1-apłana 
w domu, ulI)arli potym / jefzcze gorzey„ aniżel i żyli? 

Pomimo to wfzyfiko Szlachcic )Wolał ze fzkod'l f wo ją do­
§,wiad~zyć fkutJ~u, ~oiicli tym prawrdom uwierzyć. Cóż fi~ flało? 
wr ghipirn tyrn. z~ufanhJ · przejeżdżając dnia pewnego z domu je­
dnego do drugiego zdrowo i czerfiwo, w pół drogi tak ci~ikim 
i ś.rniertelnyrn. zdi~ty byl przypadkiem') iż padł dyfz~c na ziemię. 
Pobiegli w cwą,ł fłudzy, .aby mu fpro,v1adzili naybliżfzego kapłana 
ze dwóch. Ąlę BÓG t!łk dobrze zmierzył moc choroby„ która 
miała mu wyd_rl&!ć życie, iż lubo Spowiednik, jak mógł, pofpie­
fzał., 'VI ten ~zas j~d:nak dopiero przybył, gdy niefzczęfny ledwro 
co rierw~y jtJL był (({miał \\'/ publiczney gofpodzie, .dokąd go, 
na pocz~tku zą.raz fatalnego przypadku, ponieważ fob'! nie mógł 
władać, nięść m.ufiano, O śmierci nagła! j O śmierci niefzczę· 
śli\Vla bez zn~ku poktlty ! Tym fpofobem ten, który dw1óch 
trzymał Spo\~l.ikow„ aby źle żył, jednego nawet z nich nie 
miał, aby dóbrze umarł. Nie podobai'! fi~ barzo .BoGu takie t~k 
zuchwałe · wynalazki, i nie do czego innego f'! pro/datne, chy­
ba do wzbudzenia barziey Jego gn._iewu i do fprowadzenia na 

l'fal: ~os· zuchwałych grzefzoików wi~kfzey zguby. Rozdra~nili 'Go w 
wynalazkach fwoich, móvi l\ról Prorok Dawid, i fial Jt w 1J1itk 
wi$kf zy upiłdck. Czy-
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Czytay Tomaf za z Kenzpfr Jdięgi pierwfzey ltoździał ' . ~ . . 
2 3. o uwazanz'l~ smierci. 

N A UK A V. 
O Są/Jzie oflatnim 

tfJoflanowiono lndziom 1·az umrzeć. Strafzna rzeez jefl ~rnier~. · 
Ale jefzcze lłrafznieyfze to, co zaraz przydaje Apoll:ół: a potym Hebr~9. 

Są;d, Sąd niepoięty, niedościgł'y z całego życia. Na co ciało przyi­
dzie, -to dobrze wiemy; leieć martwe będzie, fzpetne, brzydkie 
ai do przerażenia weyrzeniem„ aż do zarazema fmrodem' tak da­
lece, ie .kaidy ufm.wać fi~ będzie i ledwo kto zofhmie, któryby 
flrafzne śmiał umarłemu zamkn~ć oczy. Przyiaciele naypoufalfi 
będ~ pierwfi do ucieczki, nie mając tyle ferca, aby noc jedn~ 
farni z trupem przebyli. ·Krewni naybliifi (1:arać. fię będą jak nay­
prędzey go z domu '\"Qynieść, nie mogąc zcierpieć, aby ten o­
kropny widok icli pomnażał coraz wi~cey finutki. Prześcieradło 
wryfiuka fi~ nayniezgodnieyfze i naywytartfze ku uwinieniu tego, 
który ~'przód nie chciał nofić chyba naycieńfze holender1kie płótna. 
Z tylu bogaćl:w i fprzętÓ\W zbieranych tak wielą trudów „ nic z 
fobą nie weźmie na drugie życie, ani jedney nitki z bogatych 
faat, dla pokazania, Że był bogatym i wielkim na świecie czło· 
wiekiem. I dałby BÓG, aby nie widzfał, ii go z nich odzierai~ 
jefzcze przed śmierciq, iako Admirałowi Jędrzeiowi de Vitlarf de Bel: 
iefzcze tchnącemu urżnięto palec u ręki aby mieć złoty pierścień. Belg: 

"Połoz'! go do trunny a potym na marach, z małym Krucyfix~m 
\W ręku; ale co krucifix w ten czas dopomo·le, ieżeli za życia \.V 

fercu czło,wieka nie był? oby tylko nie znikn~ł z n1k iak iuz 
:Znilm<}ł z rąk niewll:ydliwey Taidy. Przyidzie Ducho\wieńll:\VO WT 

proceil}ri .finutney wynieść trupa, zacznie śpiewać żałofnym gło· 
fem Pfalm: Zmiłuy ·.fit nademną; BoŻE, przyda i Pfalm drugi: Z 
głę,bokości wolalenz do ciebie Panie; Ale wtenczas iuż nie cza 
uprofzenia rniłofierdzia, lecz otrzymania fprawit:dliwości za zmar­
ł'ego złe vczynki. I nie raz podczas pogrzebnego za grzefznikÓ\V 
obchodu, \widziane było \Wyrażenie Ukrzyiowanego odrywaiCA-· 
ce ręce od krzyża i zatykaiące . fobie ufzy, aby nie fłyfzało na­
fiępui~cych O'\V)7'ch iłów Pfalmu: Niech ji{ Jktonitj ufzy Twoie 

I na 
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na gló1 przeprafzania 1nego. R~ fi~ głos dzwonów za umar­
łego, mÓ\vi~ między fo~ ludzie: ten a ten umarł, był to wiel­
ki Pan, zofiawił po fobie wiele bogaćłw; i wkrótce z tym odgłofem 
kończy fi~ i;iego pamięć~~podług Proroka: Zgin{ła pamifć ich ze dzwif­
kiem. Składai'! go na ofiatek \VI Kościele, odpra wui'} zari Kapłani ofia­
tnie modlitwy„ ko1icz'!c obrz~dek cały zafpiewaniem: Niech od­
poczywai'l w pokoiu. Tak jefl; \VI pokoiu btdzie iego miey{ce, 
ieieli umarł w pokoi u z1 BoG IEM, ieżeii przed śmierci~ z Nim 
fię poiednał i odpufzczenie grzechów fwych otrzymał. Inaczey, __ 

lfa: 4. nie mafz pokoju bez~ożnym, m6wi Pan; i cza~u f wego wrzuc~ go 
'Ił.a mieyfce mą;k, gdzie nie odpoczynek-' ale wi11czny .ftrach prze­
miefzkiwa. Tym czatem grzebi~ go w ciemnym i cuchmicym 
grobie, gdzie gnić będzie aż do ·po\wfzechnego zmartwych wfła„ 
nia. I tak ten, który dla pychy f woiey w obfzernych ledwo fi~ 
mieścił pałacach, ztrupiały teraz, nędznie ściśniony i zawarty 
będzie w fiedmiu flopach zgniłey ziemie, przykryciem iego będ'} 
robacy i kołdrami iego mole, . iako mówi Prorok: ftargniona 

Ifa: c. 14. icfl do piekła pycha twoia, upadł tr2p twóy; pod tobą; paf cielą; mo­
la, a przykrycie twoie hę,dfl robacy. 

O nędzne położenie ciała! lecz kto wie, ieśli nie nędzniey­
fze być ma położenie dufzy, która tegoż momentu, któregó 
btdzie oddziefona od ciała, na tymie mieyfcu, w teyże izbie 
i na tymże łóiku, na którym tyle fi~ razy BoGA obrażało„ 
uyrzy wyftawiony _Bofkiey fpra-,wiedliwości trybunat Tam bez 
AdwokatÓ\W, z Aniołem Stróżem po jedney firanie jako świa-

1 

dkiem„ z Czartem . po drugiey jako ofkarżycielem /lrapiona i 
drż'lca !lanie przed furo\:Yym Sędzi(,!. Gdzie wtedy będ<! O'\Wi 

krewni, których mzprofzeniu i zbytkom . abyś . bogate zofiawił 
dziedzićłwo, tyłeś powyle'\wal potu, bez \.Względu na Boikie pra· 
wa? Gdzie owi przyjaciele, z któremi tyle utrzymywałeś po­
fiedzenia, dla których znie\wolenia fobie poufałości, nie czyni„ 

Deuter: łeś względu na :ąoGA i na gnie\'<' Jego? Niech tcrnz wjlamz, 
3~ · niech ci iiiofą; pomoc, i w takiey potrzebie niech cif broizitt. Za­

den ' fję__ nie ukazuje„ aby choć jedno Howo powiedział na t\WOi~ 
o bronę„ wfzyfcy zofiawili cię farnego jednego w nay\więkfzey 
potrzebie. Przynamniey przybęd'! ci na pomoc Swięci Patro­
nowie, Anioł Stróż, MAR y A Matka miłofierdzia? Ale ach1 czas 
jui · nie jefl· przyczynienia fię, nie Huclla już Sędzia proźh 
żadnych obro,Uców. Anioł, który ci~ wprzód do dobrych pro-

. · \Va dz ił' 
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1\1 adził. · uczynk0~11, \Vtedy cię będzie \vinowal o złe, i grze; 
fane uczynki. Matka Boilia nie będz~e jui flodktf: lajkawofci lf!a­
tkq„ ale ofkarżycielk'l krzywd Synowi fwemu Boiliienfu wyrz<A­
-Ozonych. Kjię},yc nie da lwiatłofci Jwoiey. Dobroczynny on 
Kfiężyc, który tyle wprzód łafk wylewał, nie wyda w ten czas 
Rni jedney kropli fafkawego wpływu. 
' Stanie wprawdzie przed tob'l Chryfius }.Ezus, lecz podo· 

--łli10 nie już jako Ociec miłojerdzia„ aby cię ratow.ał, lecz ja­
lw BÓG pomfly, aby karał. Z jakim firachem i ferca drżeniem 
pokaże fię grzefznik przed zagniewanym BoGIEM? Przed obli-
czem gniewzi -:Jego kto flanie? Kto fif fprzeciwi w g1'tiewie za- Nahum: 
pa!czywof ci :Jego? · o jako daleko chętnie 1kryłby fię do pieca 1

• 

ogniem rozpalonego! Sko\.wronek tak fię obawia jafirzębia, że, 
aby przed nim fi~ fehronił~ widziany był nie raz nie tylko w 
głąb fiudni, ale nawet z boiaźni w ognifie wpadaj'}cy piece. 
O gdyby grzefznik mógł uchodzić zagniewaney Chryllufa Sę­
dziego t\warzy, jakożby fię rzucił w płomienie piekielne! Jeżeli cier-
piący Prorok„ ów wielki Bofki Przyiaciel, zalecony od Ducha ~iremb. 
S. jako niewinny, który tak dobre mógł o fobie dać świa- Dif: 1· 2 • 

- dećłwro, nie czuj Cle \VI fobie nic, o coby go firofować miało c. 
4

' 

fumnienie, jeżeli, mówię„ on ulękniony firafznym Naywyifzego 
Sędziego 'widokiem., tak fohie zyczył unikn'lć tey zapakzywości 
zagniewanego BoG A: Ktoby mi to dał„ iłowa ff! Jego, abyś 
mię w piekle l/Jikrył„ aż przeydzie gniew tw6y? Jeżeli Swięty 
Cyprian, on wielki Bifkup i chwalebny Męczennik, poddaj'!c 
głowrę pod miecz katowfki dla wiary }EzusA Chryfiufa, ze 
wzdychamem rzekł: Biada mnie, gdyż przyidę, na Sttd. Jeżeli 
tacy Przyiaciele Bofcy drżeli na pomyślenie„ ie flan~ przed 
Sędzią„ dla miłości którego krew wylewali i życie kładli: cóż 
czynić będziemy mufieli my, którzy tyle popełniliśmy grzechÓ\W 
i poczuwamy fię do tyla krzywd famemuz s~dziemu wyrzqdzo- . 
nych? Z jakim firachem należy nam czekać, iż przyidzie na 
nas gniew Jego i pomll:a tak długo od miłofierdzia wfirzyma-
na? Bofka fprawiedliwość„ która od Daniela Proroka przyrówna· 
na była do ogniltey rzeki„ zatrzymana niby grobl<! Bofkiey fafkawo-
ści fioi przez 'dwadzieścia i trzydzieści lat życia jakiego człowjeka, o 
jakoż gt~bok~ mwfzem Illeograniczon'l gniewu zbierze przepaść, 
i z jakim w godzinę śmierci pędem \~ryleje fię na niewd~i~czne-
go grzefznika? Cht'J,& BÓG gnie.w okazać„ znofil w wielkiey cier- Rom. ~9• 

) fa, pli· 
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pliwofci. Oczy fame tego Stdziego będ'! jako błylka\wice ozn!y­
mui'!ce o nallępui'!cych piorunach i okropney burzy. Jedno krzy­
we i zagniewane Filipa II. Króla fpoyrzenie na dwróch Dwo­
rzan nie fkromnie w Kościele bawi'!cych, jednemu rozum, drugie mu 
w krótkim czaue życie odebrało. Ale na co zk'!d in~d zafięgam 
przykładów? Sam Chryfiufa Ukrzyio\vanego obraz zwracaiąc 
raz rozgniewane oczy ku niektórym rozpufinym ludziom, trzyfia 
znich tak przeraził, i:i przez wiele a wiele godzin nie mogli przyiść 
do fiebie. Jakii dopiero !trach„ fpra'\vi nie jui obraz, ale fam Chryfius, 
Chryfius nie w uniieniu będqcy krzyża, ale · na tronie f wego Maie­
flatu i na fiolicy forey fi)rawiedliwości: nie \VI czalie miłofierdzia, lecz 
w czafie pomfiy, nie z fzat odarty i r~ce maI<tCY przybite, 
lecz w zbroię przybrany i miecz ·w ręku maiąc.y? Wnoś ztt]d, 
jakie fzaleńfiwo, jakie zuchwaHhwo jefi nafze, gdy '\Wie1riy przez 
nie omylni! wiarę, ii '.wkrótce lłan~ć nam potrzeba' przed tak fira­
fznym Sędzi'!, Nim jednak pogardzamy, Jego przez takie i tak 
wielkie grzechy pobudzamy do gniewu. Któż maiqc jaki pro­
ceder, fprawę o 'vł'afne życie \V.T ręku Stdziego, znie\vai.ać go, 
i łajać ·mu b~dzie? To pewnie fprawra o Niebiefkie dobra, o 
życie '\Vieczne mnieyfzey będzie ·wagi? Przebóg! żadn1 miar'! 
razem fiać nie może wiara mocna o tym, że Chryfius ma być 
Sędzi~, oraz wzgarda Chryll:ufa, obrażenie Chryll:ufa, zg\vałce­
nie praw Jego z tak wielkim zuchwalll:wem w oczach Jego 
włafoych. Zt(!dci powiedział z zadzi wien.iem Salw1an. 'Billi.up: 

L. 3• ad :Jakoi wy powiadacie, iż wierzycie, Że hfdzie Stdzia, kiedy u 
Eccl. waJ' nilit w Wi[k/zey nie jefl pogardzie, jako fa!1t S[dzia? · 

Jeieli zaś tak będzie firafzny fam widok Nay wyifzego S~­
dziego, jakoż daleko firafznieyfze b~dzie firofowanie o dobro­
dzieyfi,va od Niego · nam świadczone, a od nas źle zaJyte 1 
W ten czas przy świetle Bofkiey twarzy poznamy wielkie dobro­
dzieyfhwo Wiary, iieśmy byli urodzeni na łonie prawdzi\wey 
Religii, wyuczeni prawd E\vangelicznych, karmieni Swiętemi 
Sakramentami. Z czego tym jaśniey okaie fię niewdzięczność i 
wiarołomll:wo Chrześcian, że barziey oślep żyli, aniżeli wielu 
Pogan, nieporzCAdniey i f,Va\volmey, aniieh wielu Barbarzy11cówo 

o tego z jakim . za\vfiydzeniem b~dzie dla nas, żeśmy fię bun­
own.ie opierali tylu iwiatłom ofobliwych~ łaik, któremi BÓG na 

uprze„ 
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uprzedził nie,wdzi~cznych, na drogę naprowadził błCJdz<tcych, cier-
_ piał i znofił grzefzcicych? Zalf! flydzenie twarzy rnoiey okryło mit 
na głos wyrzucaitzcego i firofiiiąpgo, mówił Dawid, wfpomina­
jąc, że BÓG mu mial wyrzucać tyle dobrodzieylhw fw_oich, acz­
kolwiek Dawid z temi dobrodzieylłwy Bofkiemi robił wefpół „ 
tak, że mógł mówić do BOGA: Prau;o twoic zoflaie wfrzM 
farca mego. Jakoi za\wll:ydzony, jak firapiony będzie ten, który 
z jedney flrony obac;zy fiebie otoczonym, ofypanym mnólłwrem 
Bofkich łafk, z drugicy ll:rony tak beżbożnym i nie\vdzięcznym. 
względem tychże łafk? Tyle objaśnienia, 1\tóremi ·BÓG ull:awi­
cznie oświecał jego rozum: zapalał \wol't ! tak wielki fkarb Ś\wi~­
tych myśli przy czytaniu Kfo~g duchownych dla pociqgnienia go 
do cnoty! tyle dobrych przykładó'w wzbudzaj~cycl1 go do naśla­
dowania! fło\"\lem, od __ . pocz(,!tku jego życia aż do końca mnó­
flwo nieprzeliczone darÓ\w nadprzyrodzonych, a wfzyll:kich f wiad­
czonych darmo, wzgardzonych bez pożytku! Wfpomniony Filip II. 
nie tylko gniewliwym fpóyrzeniein przef\:rafzył dwóch Dworfld~h„ 
ale też jedną przymó,'Uką. odi'!ł zycie Alwar·e.cz;owi BajJano Wiel­
kiemu Admirałowi', który zwlokł'fzy nieco \Y!ygotowrać tlottę według 
Królewfkiego rofkazu, wez\'ll7any na pałac„ ufl'yfzał wyrzeczone 

z1narfzczony111 czołem od . Króla iłowa: Nie dobr.z;e zapewne od- Strada 

jfogztiefz mi za przychylnofć moię hzi tobie. Ni_e na to fobie ~:be.: 2
• 

moja ku tobie miłość zarobiła. Nic więcey mu nie rzekł; ani 9
' 

tei więcey było potrzeba do Ściśnienia jego ferca tak „ ze \V 

nie '\Wielu dniach umarł. Owoż ieieli tyle mogło iłowo gnie-
w li ·we Króla ziemfaiego, jakież będzie moie nwll:ydzenie, jaka 
boleść ściśiiie mię nędznego, gdy uilyfzę flrofowania i przy­
mówki Króla Nieba? W zapalczywości fwoiey obwiniać mię, 
i w gniewie fwoim kara1..' mię będzie nie o opit:fzałość jak(J godn'! 
\wyrnó w ki. w fiużeniu Mu, ale o niedballl:wo ofiatnie i gnufoość 
w odpowiadaniu przemyślnym Jego miłości wynalazkom, i dobro­
czynności Jego zbytkom? Co rzec będę mógł, kiedy mi pokaie 
nayś\wi~tfze Ciała fwego rany, mówicie: Obacz, do jakiego fiopnia 
affektu zafzedł'em, abym cię zbawił. Obacz te rany, które mi 
otworzyła · raczey moja ku tobie miłość, anizeli ZydÓ\VJ ku mnie 
nienawiść. ]\rew moja wylana ze wfzylłkich iył, na oczyści~nie 
ciebie z grzechów i dl1 ziednania ci mefkoriczoney ceny, którą-
byś nabył wieczney chwrały, ta kre\w, mÓ\wię, wylana jakoż wy­
~\wiadcza naywi~.kfz~ moi~ ku tobie dobroczynność? Powiedzże 

xpi, 
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mi: od BoGA dla ciebie Ukrzyżowanego czego nad to więcey 
Jnógłbyś pragnąć? Po\wiedź śmiało, jeieli ci fię zda: ie ja mo­
głem \YJ mniło\waniu ciebie daley pofi'lpić? 0\YJOŻ przez tak~ 
moię ku ~obie miłość fpodziewałem fię, iż tyle zailuiyłem, że 
wzaie1ńnie 1i1iło\wać mię będziefz. Tym czafem, jakożeś mię fobie 
- ważył? jak przyimo\YJał'eś tak wielkie dobrodzieyiłwa wdzięczuym fer­
.cem? Czy kiedy odpowriadałeś takley łaik obfitości? Czego więc godna 
t~ka nrewdzi~czuośC, niewdzitczność tak dzikiey b~zboinoś~i? 

§ IL 

Przekonanie o gr:tech9 i Wyrok Sąoi~! 

Po \.wyrzuceniu dobrodzieyfhw„ przyidzie do fz.czegulnego - i 
jafnego o grzechy przekon.ania; nn.trząfn'! poiedynczo wfzyilkie fpra­
wy, iłowa i myśll: jako od młodości wprzód pozn~leś grzech 
niż cnotę, zafinuciłeś przez tyle niepo!łufzeńilw Rodziców„ prze­
wróciłeś, ikaziłeś z tak~ złoscici rówiennikÓ\'U byłeś rozpufłpym 
w {~kołach, niefkromnym wr Kościołach, gorfzcicym w pofiedze-

niach. Młodość przep~dziłeś na grach i fwrawoluych fchadzkach, ua 
wyfzukiwaniu, czytywaniu romanfów i fprofnych '\'Uierfzów„ na 
utrzymywaniu głupich miłofiek: iartuj~c, śmieiąc fi~ częfio z na­
bożeńflwa, odd~gn~łeś tego od częllego do Sakramentów SS. przy­
fiępowania, tamtego od czytania kfiJ!g duchownych. Owóż, 

Pfal. 49. rzecze tu Naywyżfzy Sędzia: Tof ziczynił, a ja niilczałeni. - -
· · JJ.tdtt cit fi.ro/ował i Jławię, cit przed oczy twoje. Popełniłeś te i 

owe fprawki i ni~pra\wości; milczałem za wfze, cierpiałem. Teraz­
ie Ćz~s wyrzucenia ci twoich niegodziwości, pokazania ci, że miałe~n 
e~zy, którem·i j.e widziałem, i ręce, króremibym je ukarał. Ni~ 
przeryw~ymy dalfzego grzechów wywodu. Dorofłfzy wi~ku mę­
fkiego, \wdałeś ftę w uieprzyiaźni, nienawiści, brałeś fię do zarob­
kó'w, zyfków niego.dzi\.wych, byleś uprzykrzony, krzywrdy czy­
niący równym'> .nieznośny niżf~ym, ro zwięzły w !łowach, rozpu­
!h1y w µczynk(l.chf SłQchiwęiłeś Mfzy, ale bez nabozetillwa„ hrv1a­
łcś n]l kazaniach, .ale bez pożytku, odbierałeś rady od Oyców Du­
cho\'<mych, al~ abyś z I,lich fz.ydził. Spowiadałeś fię czafom, tak 
iefi, ale bez prawdzhvcgo prz~dfi~wzięcia poprawy; kommuuiko„ 

· waleł 
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wałeś: ale bez przyłożenia fię, bez przygotowania . Ale na co 
więcey? \.V ten czas Sędzia: Milczałem zawfze, rzecze, cierpliwy Jfa: '42 · 

bylem: Jafo rodząpz, m6wić btdf teraz, rozprofzt i p~łknt. Długo 
cierpiałem. Owoz z wielkim pędem wyrzuc~ teraz gn1ęw ·móy, 
tak długo zatrzymany. Rozprofz~ ci~ jako proch na '\'Viatr, zato„ 
pię cię w przepaś~i piekielney. 

To zaś rozebranie, grzechÓ\W nie będzie podobne do tego1 

które my czyniemy w ciemnościach życia ninieyfzego wzrokiem 
tępym, który nie \widzi chyba tylko rzeczy grube. My zaślę „ 
pitni mniemamy, ze fprawrować fię tylko będziemy mufieli z 
pe\.V/llych grzechów ciężfzych; z nieczyfiości, z krzy\"'l'oprzyfięfiwa, 
z Ś\"'l'iętokradztwa: a ono fłuchać nas będ~ liczby z kłamfiwa pod­
chlebnego, z próżnego fłowa, z opufzczonych pe\~1ych rzeczy.,. 
których my fobie za fzkrupuł nie poczytuiemy, z myśli nie wiem 
jakich, na które nam fię zda, Że nie przyz\walamy. Owfzem 
znaydzie fi~ \YT ten czas nie jtdna rzecz być naganną, ktÓr'! wprzód 
rozumieliśmy być cnotliwą: i uyrzemy nas ofkarfonyrh o owe 

· nie dobrze '\wykonane cnoty, które mieliśmy kłaść na obron~ źle 
popełnionych wyfiępkÓ\YT. Gd.z; wezmt cza.r, ja jj_Jrawiediiwofci PfaJ. ~9· 
fttdzić btdt. Ohviadcża fi~ RÓG, ie chce dać zdanie nie tylko 
o bezprawiu nieprawości, ale też o porz'tdku i granicach fpra­
wiedli\'VOŚci, i ie chce fzukać przygany w tey nawet czyfiości, 
która zdała fię być Ani elfka. Zaczym jeieli On znalazł złość \V 

fwych Aniołach, jako świadczy cierpiący Prorok: tedy zapewne 
w ludziach nie ukryi.ą fię przed Nini_, ułomności. Jeżeli \-viyba„ 
dywranie i naypilnieyfze fzperanie z świecami zapalonemi ma fi~ 
odprawić \'Vl Swiętym Jeruzalem, cóż fię flanie \'Vl bezbożnym 
iabylonie? Jezeli z fprawiedliwemi i Bo11~iemi Przyiaciołarni taka 
fię uiyie furowość, jakieyże mają fię fpodziewać grzefznicy i 
nieprzyiaciele? Zk~d zadumieni nad tak ścifłym grzechów roze­
braniem i o nie przekonaniem Swięci Grzegorż i Bernard w obfite 
fię r0zpł'ywali łzy, mówiąc: Co czynil( będzie rófzczkcs pufzczg, 
kiedy fit tr.zęjie cedr rayski? albo co czeka błota w Babylonie, 
fiiedy :Jeruzalem przetrzq,.raniz~ podpada? . 

Po rozebraniu i wyjaśnieniu kazdego grz_echu, po przeko­
nianiu grzefzp.ika, polł~pi Sprawiedliwy Sędzia do wyroku nay„ 
lłrafzmeyfzego dla grzefznikÓ\'U, bo to b~dzie wyrok wieczney 
śmierci. O niektórych winow'aycach pifz<i dzieje, ·Że fłyfząc o· 
głofzonCI fobie· fo1ierci kar~, jed11i zemdleni na ziemi~ padli, inni, 

lubo 
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lubo mlodzi, nagle ofi.\"X1ieli, jefzcze inni na czele kr\wi~ fię 
zapocili : a jednak o śmierć tam tylko chodziło doczefoą! Coż 
fię będzie dz-iało, gdy o śmierć wieczni póydzie? Samo po-

iu Vit.. myślenie o tym firafznym wyroku czyniło, ie Kfi~dz Lztdwik 
1• 1 • c. 1.5· de Ponte znakomitęy świ<Jtobliwości Zakonnik w fwym rozmy~la­

niu bladł, drżał od głowy do nóg, i tak fię lękał, że mu nawet 
'vłofy na gło\wie po\wfiawały. I zaprawd~„ bez rozumu chy.· 
ba być mufi „ Qto na ten' nie zadrży piorun. Póydi precz odemnie, 
przeklety„ w ogid„ wie/zny. Ufiqp zt~d, obrzydła dufzo, !!ie 
jefieś godna fianąć przed moim obliczem, ani 'W/idzieć mojey 
.chwały. Idź precz, przekl~ta od · 1~ojey fprawiedliwości, k.tórey 
przell:qpiłaś prawa; przeklęta od mego miłofierdzia, którego łafk 
na złe zażyłaś, przeklęta \We wfzyfikich władzach. Kochałaś ii~ 
w prz€klęćl:wie: otoz na cię padło. Idź precz odemnie który 
bylem t\woim Twórq; twoim Odkupicielem, twoim BoGIEM: 
od Oczyzny Niebiefkiey, od towarzyfl:wa Błogoila·wionych; od 
wfzelkiego dobra. O jak ciężka to kara być odłqczonym od 
Niebicfkiego Królefiwa ! · Nie dofyć \wfzakże, rzecze daley Sędzia 
do dufzy: wpadniy w ogień wieczny, na który twe zarobiły; 
nieprawości. Idź do towarzyll:wa czartów, którymeś tak fłuiyła? 
oni przyzwoitemi m~kami dadą ci twrey Hul by zapłatę .„ l Ta 
prz~paść piekieln~ „ do płomieni wiekuilłych z tob'! ... tam grzeb­
.Gę, tam t\wÓy los na zawfze, tam f\woje \Więzienie po wfzyfi­
kie wieki „ ściany tam z ognia, pofa~zka z ognia, dach z ognia. 
P6ydź precz odemnie, przekltJY, w ogitrń-- _wieczny. Na ten fira­
fzny grom, opufo Anioł grzefznika, pochwyci go czart, któ_­
ry \~'ęz \Wie 'wfzyfl:kich innych, aby fię nad nim patl:wili, m6-

Pfal. 70. wiąc; JJÓG go porzucił „ przeJictduycie „ imaycie, bo nie· mafz, 
ktoby go miał wybawić. W tym otworzy zaraz piekło pafz-­
częk~ fwoię „ aby póżarło tę. niefzczęślhw'! dufzę. I co ona­
rzeczę ·, fkoro \v-1kroczy w onq mąk przepaść~ fkoro ufłyfzy, 
że za l}iq zamykaj'! fię :lelazne bramy, nie maj~ce nigdy jui 
dla J,l.iey być ot·~rorzone, fkoro poczuj~ owe pozerajęce płÓ­
mienią i owe wi_ekuifl:e _ognie? -

Prz~ci~nyrn fpofobem „ o ... jakoi miły i przyiemny będzie 
dla fpra\wied_liwey dufzy ten ~1y1ok: Przyidl„ .błogcflawiona 
Oyca mego, o.fifl[!.niy Ki·6lefiwo tobie z-gotowane od zaldenia świata.' 
albo on drugi: NuJ, jlugó dobry i wierny, wnidi do wefela 
Pana twego. _Jeżeli Seraficzny Oyciec„ S-: Frańl'.ifzek ··~nicrwfzy 

ob;a-
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objawienie od Aniofa o f wym przeznaczeniu takę był napełniony 
rałło~cią , iż jey w fobie oganl<JĆ nie mog'}c, ledwo co nie 
umarł dla zbyt rozfzei:zonego przez pociechę ferca : jakaż będzie 
fprawiedliwego radość, gdy uyrzy .fwego BoGA wefołą twarz~ 
pbracaj~cego na fię oczy pełne łafkawości, gdy ufłyfzy1 Go peł-
nym miłości głofem zaprafzaiącego . fiebie do chwały? · Prayidź, 
błogofławiony, po tru~ach do odpoczynku, po ubóiłwie do bo-
gaćhv ,_ po płaczu do wefela, po utarczkach do wieńca , na 
któryś Z"\"ll'ycięiająe zafłużył. O jak Rodkie to zaprofzenie ! jak 
fzczęśliwe błogofła\vieńfiwo ! Wtedy dufzę weźmie Anioł Stróż , 
który z naywiękfzą uroczyfl:ością będzie jey winfzo wał zwy-
cięfiw odniefionych nad ś'viatem, nad ową pokufą tak dobrze 
odpartą, nad fobą i nad fercem w czafie O\vey krzywdy tak 
wfpaniale odpufzczoney, w czafie owego natchnienia tak do­
fkonale wypełnionego, w czafie owego ucifku i utrapienia z ta· 
kim fiatkiem wytrzymanego. Tak ciefzcic fię z ni(}, poprowradzi ją do 
Nieba, aż do błogoHawionego widzenia, mówi'!c do 'niey one 
lzaiafza ilo"&?a: obacz; „ jakie jejł -Sy01i miaflo uroczyflości na~ 
fzey. Na pierwfze to weyrzenie, prze wielki] radość, poi~ć 
fi~ me będzie inogł'a dufza fzcz~śliwa, \vidzcic przed fob'! przepaść 
wefela i dl\'qały wieczność, 

PorÓ\vnaymy już teraz ono: j'dźcie, prze!dtci w ogielr, wie· 
ezny, wyrzeczone do odrzuconych, z tym: Przy idźcie blogojla­
wieni, oJittgniy.#e Królefiwo; porÓ\wnaymy, mÓ\wję , to d:wQje , 
jako czynił S. Augullyn. Co jlrajznieyfzego może .fit pomyflić, Serm. 38. 
lfl,ad j'dtcic; co zal pociefznieyfzego, nad: Przyidicie? - Dwa to de 55 · 

Ją; głofy „ nad pierwfzy nic okrop1Zieyfzego, nad drzegi nic mil-
fzego. Oba te głofy za\wfze brżil1iały w forcu Augulłyna i prze-
raiały go, lub~ gorącość BosKIEY miłości , ktÓr'J palał, nie 
.rnnieyf.la w nim była, niż światło Niebieikiey m!ldrości, ·któr~ 
świat oświecał'. Ten to był głos owey tr'};by , która bu.Jził~ 
zawfze i przy broni ducho\wney trzymała zawfze S. Jeron.ima, 
lubo ofhwiałego na pufzczy, wyfchłego od pqkut, i tak w Ko-
ściele BoŻYM ;afłuionego. Lubo zaś ta ogromna trąba na 
powfzechnym tylko Hyfzana będzie fądzie: na trq,bę, oflatecznfł t. Cor. 
umarli powflcrną;: fzczegulny jednak f~d dla każdego będzie po- c. 15· 

obnytn tło powfzechnego. Zaczym my w każdym przedfit. 
\wzięciu, w każdey rozry\vce , w każdym naradzaniu »~ mamy 
mieć na pami~ci i my~li f~d jeden i drugi , jako mó~i 

K - Tomafz 
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Tomafz z Kempir: · we wfzyjłkich rzeczach uwa~at/, jako - przed· 

Jurowym flanie/z Sfdzią;; albo jako napomina Sofoniafz Prorok: 
niech nam zawfze b~dzie przed ocze~na on dzień o.fl:atniego ufrapie­
nia, niech w ufzach fię nafzych rozlega on firafzli\wy trqby 

cap: 1_. odgłos: Dzień on 'lttrapienia i itcij!w, dzieli trą;by i kil'zykzt. 
1dffc~;~· W Hifzpanii fzlai:;hetny jeden był dom od Ronu, zwany, który 

za herb familii miał trQbt z tym napifem : my od Rom1t nigdy 
nie jadamy bez tego odglofi"· Chcieli bowiem, aby . przy ich 
fiole zawfze fit głos ~rąby odzywał, dla '.Wrażenia im \wojen­
nego ducha. Podobnego mielibyśmy naśladować. zwyczaju, 
myśląc dnia kaidego w czafie zabaw nafzych , ii fiyfzemy 
:lhafzn'! S'ldu BosKIEGo trqbę. Tak czynił S. Jeronim, któ­
rego zamykam Howy: :J!eko!wiek raz;y dzień .6w uwalam, 
dr-1~ rnlg: czy to bowiem .fem, czy pij{, czy co innego bą;d.f:. 
czynif, zda fię, „ Że w 1ifzach nwich zawfze brŻmi ona flrcz„ 
fz!iwa trą;ba: wflańcie umarli, idźcie 1na Są;d. 

§ III. 

PR Z Y KŁA O. 

Swięty jan Clittiac-u.r Opat wiclkiey ilawy · na g6rze Synai, 
opifał cudo\'i'ne pokuty owych 1 fwoich Zakonnikow. Jedni 

całą noc przepędzali pod Niebem floi'lc, lub kl~cz~c a modl'lc 
fi.ę, i żebrz;ąc od BoG A miłoiierdzia . Drudzy nie przeflaiąc na 
ofirych wło!iennicach„ kładli na fię cięikie kaydany. Inni wpuł 
nadzy wyfiawowali fię na niepogody dżążyfiego _Nieba. Inni 
grzebli fię w lodach lub tarzali fię w śniegach. Tam długie 
odprawowali pofly o chlebie i wodzie„ fnu fobie nie pozwalali 
chyba barzo krótkiego na gołey ziemi, a iadnego acz pomiarko­
wanego nie czynili o ciała włafoe fiarania. Pomimo to, tak wielki 
w ni.eh był' flracn fi~du ofłatniego i ukaza1iia fię przed Nay\wyżfzy1n 
Sędzią, Że nigdy fię nie ubeśpieczali o zbawieniu. Owfzem, kiedy kto z 
nic;h \VI ofiatniey chorobie leiał na popiele, -cill1tli fię drudzy do 
niego pytai<tc go <Idącym głofem: czy mafz mocną· o zbawie· 
niu twym nadzieię, albo też jefzcze fię boifz ?- Co ci mówi, co 

obiecui~ . twQje ferc.e ? :wyrnk ilwota ~iecznego lub · śmierci 
wie. 
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wiec~ey? Czy mniemafz, ze ufłyfzyfz .głos miły, .wzywający 
cię: Przyidźm~ błogofła\'l!ieni, ofi~gn~ć Królellwo? albo też 
głos firafzny, groŻQcy ci: Precz, przeklęci w ogień wieczny?, 
Cóż ni6wifz, Bracie, co mówifz o fobie Jmuy111? Prawda, że. 
niektórzy podnofząc oczy wypogodzone w Niebo „ i dziękując 
~oGu, odpo\'Viadali: BlogoJlawiony Boa~ który nic dał nas w r{·, 
ce ?iieprzyjaciela. Lecz drudzy, wzdychaiąc głęboko, pokazy-
wali, że jefzcze byli między nadzieią a bojaźui'h dla tego też 
ze drżeniem odp '\'l'iadali: Biada dzifzy, kt6ra nie zachowała po-. 
wołania, biada! tey bowiem godzi1iy dowie fit o ty1n, co tiim 
dla niey jefl nagotowano. 

Swiętym powinno nas przejąć flrachem . to, co tenże Scal. Par. 
Sw1ięty nazywa hill:oryą nayfkutecznieyfzego płaczu · i wielce po- Grad. 7· 

żytecznego żalu. Szczepan 'lakonnik znajomey śwjątobliwości, 
przebywfzy wiele lat w życiu Zakonnym, przez długie pofiy 
i łzy uflawiczne otrzymał od BoGA znakomite cnot wielkich 
dary. Zatym chc<lc jefzcze harziey od obco,wania z ludimi fi~ 
oddalić, pofaedł . życie pro'\wadzić Niebieflde na pochodzifiości 
góry owey, gdzie \VI dawmieyfzych czafiech Eliafz Prorok miał 
był cudowrne ono widzenie. Lecz nie przeflai'!c iefzcze na tym, 
clic~c cierpieć więkfze ofirośc1, i założyć wfzelkie fwe obco'\va-
nie w Niebie, zafzedł w głitb pufzczy„ na mieyfce jedno zwa·· 
ne: IViarn, miefzkane od fa.mych tylko Pull:elnikó w, i od \.wfzy-
.lłkiego z ludźmi fpółkowania odległe. Tam jak wiele zafadzek 
Z\'hycięzył czarto'.wfkich, jak wiele wytrzymał niewygód„ jak oll:ro 
fię obchodził z fwym ciałem, i jakkh na dufzy kofztował po-
ciech, fam to wie ten, -któremu wiadome f'! \.wfzyfikie. · Rug ie· 
go kroki, i który policzone ma fame na 1ch głowach włofy. 
HiCrnrya upewnia, ie do takiey dofkonałości dofzedł, i z Nie-
ba otrzymał tak wielkie łafki, że do nóg jego ugłaikani przychodzili 
lamparci, którym ręką f woią pokarm dawał i odbier~ł . od nich 
pełne łafkawości oŚ\."<riadczenia. . , 

Przeżywfzy na tey .pufzczy lat wiele, i niby . zapomnia~wfzy 
na fkarb zebranych jui zaHug, wzdychai~c za'\Yrfze do· cnot ·no· 
wych, poflanowił wrócić fię do . Komórki da~wnegą Kl~fzto.ru. gó~ 
ry Syuay,. aby m6gł' pomagać jefzcz~ do zba~„ienia_ bliźnich. :ru_ 
między inneini, oddali fię mu na duchowne ćwiczenie . dway 
wielce cnotli,w1 Ucznio\wie Palefiyny„ z które1ni <· ·prz~pędJi;rly 
nie mało czafu w gorącości .. ducha 'w '~ieku .już · pódefz;lym 

· l(.2 ' śmier~ 
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lmierteinl! zdięty był chorobę. Allć oto llrafzliwe zda1·zenie: 
Dniem przed śmierci'A, przYPrawiony o ollatni~ potyczkę, jednym 

rai;em zofl:ał jak wryty prze zamyślenie„ i niby nie przytomny 

fobie dla dziknego \vidzenia f'!du, na któryin nań fkarżouo • 

Ot\varte trzymai'lc oczy, poghidał już na jednę, już na drug'! 

flron~ łózka, i właśnie jakoby był zapoz\vany przed lloltc~ f~„ . 

dową, właśnie jakoby kto nań fkarzył, i chciał go fłuchać rachunku, 

odpowiadał dd<tcym głofem tak, że był fłyfzany od \vfzyHkich 

którzy tam byli przytomni. Raz mÓ\vił: tak jefl:, to prawda, 

alem za ten grz~c\l pościł tyle l~t. Drugi raz zapierał fię: to niepra•. 

wda, kłamiefz: nigdym tego nie uczynił. Po _chwili \vyznawał: 
nad to nic pewnieyfzego-„ dopuściłem fi~ tego„ ale dla zgładze-

11ia, czegom fi~ dopuścił, tyle a tyle łez wylałem„ tyle mifośd 

ku bliźniemu AktÓ\V okazałem . Wkrótce potym odpo\wiadał: W 

tym wykroczyłem : ani mam„ czymbym fię w tey mierze na twoig 

żałobę złoiył„ tylko Bofkim miłofterdziem J Strafzny przydaie 

hifioria, fl:rafzny zaprawdę i okropny był to widok dla tych, którzy 

na tym nie widomym i flrafznym naydowali fię f'!dzie. 

Jaki firach przeymował owych Swięrych Zakonników, gdy 
~idz1eli, ie Szczepan, o którym tak \Wielkie było cnoty mnie· 

manie, umierai~c fi~ oświadcza, że nie \Wie co odpÓ\viedzieć ua 

niektóre nieprzyjaciela fkargi. O mnie niefzcztśliwemu ( woła 

tu S. Climacus) co zemn'! będzie? Kiedy ten tak wielki Pu· 
lłelnik przyznawrał, ie nie wie co odpowiedzieć, a jednak czter· 

dzieści lat przeżył z takct furowości'! w . Za~o~yni życiu: U· 

profił był fobie dar lez, otrzymał ł'atk~ ugfafkania Lampartów. 

Biada mnie niefzcz~śliwemu !' Jeżeli tak wielki człowiek, iycia i 

Jbid. enat tak znakomitych, gdy lei/le go fluchana liczby, ~oflawił 

iednak itmierai'lc w na1 wą;tpliwofć, jaki f'!d„ jaki wyrok, iaki 
fprawy jego był koniec: Jeieli na to zdarzenie fłrachem i bo„ 

f aźni~ przerażone miał ferce, jako fam o fobie zezn~ie S. Jan. 
R.i~~d. in Klim~k, on Swięty, który od fzefnalłu ai do fla lat pra\vie ży„ 

v 
1 ~a. '\'V O tern iył raczey podzi\vienia niż naśladowania godnym, on 

Swi~ty, którego zwano Męfom cudo\vnym, równym Aniołom., 

· oycem Zakonników, Nauczycielem wiary i cnot: jakiz firach, 

jaka/ bojaźń powinna 1łufznie przerażać nas gref~nikó~, za uwa-. 

żamcm flrafznych fpraw1edliwości .Bo_fkiey ~dów? \ 

~zytay Tornafza z Kempfr„ kfięgi pienwfzey Rozdział . 

24. a StEdzis i Ir.arach grzefznikóiv. 
N Ą U.I\. A 
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N A UKA VL 
O Karach Piekielnych, a nayprzo'J 

o Karze zmyjłów. 

Swięty Antoni z Pad,vy, 'on Ducha Bożego Kaznodzieja, w je-
dnym z przedziwnych fwych Kazań, aby żywo fłuchaczom Fer. s. 

fwoi111mógłwyłozyć„ piekielne męki~ wyraził i opifał je fpofobem ~~i~~:;;: 
do pięciu zmyRów ciała przyfiofu\wa,nym. Zebrał więc z Proro-
ków S\'ll1 iętych nayżywfze figury i wyobrażenia, któremi oni te 
'wyfzczegulnili męki, wyrażaiąc ie przez po\'ll1ierżcbow ne objektą. 
widoków okropnych, ku przerażeniu oczu, ~ółci, ku zarażeniu 
podniebienia; łajania, ku udrfczeniu ufzu; fwądów ku rrapdnie· 
niu wr~clm; i nielitościwych katowni ku męczeniu w kaidey 
części zmyił wfpólny dotknienia. Przez co pobudził iwych 
fiuchaczÓ\'U do jfczenia, ·do łez ohfityd1, i wielkich grzefzników 
przyprowradził do cudownego wcale n~rwrócenia. Podobnego 

fpofobu . wyfiawienia fobie kar piekielnych? lubo fpofób ten w 
!ilocie wyraża tylko zewnętrzny piekła kf1tałt, i my tu u:iy-
1emy. Przeniefiemy fię żywą myślą do bram firafznych wie· 
cznego onego więzienia, abyśmy tam nie 'więcey tylko pi~ć 
zmyRów nafzych przyłożyli do owych firafznych objektów. 

Oczy naypierwfze niech na ·nie patrz~, mówi bowiem S'. 
Chryzofiom: Zaden z tych, kt6rzy maitt piekło przed oczerna, ~ 
do piekła· nic wpadnie. Obacz w oney naygłębfzey przepaści O· 

kropne dziwy, gęfie ciemności nocy wieczney złączone razem 
z jafnym ukazywaniem fię nayfirafznieyf1.ych '\widoków. Widzieć 
tam potopy płomienia, chełbania dymu, nakfztałt rufzających fi~ 
fal, kt6re otaczają zewfząd _ potępionych i niemi rzucają. Kaidy 
dziwui;Jc fi~ męczarm drugiego, lać mufi łzy z oczu raio.Q.ych od 
dymu fpalenia cudzego, od udręczenia jego i ~atowania. Płąkać Apoc• lS. · 
bfdą,, gdy uyrz'ł dym fpa!enin jego. Nad widok mąk gorfzy iefł 
'7idok _ męczących rot naybrzydfzych czartów, którzy z firafzli-
wemi t\varzami i pogrożkami ulla\wicznie tuż fiawają, corą.z nowe 
i okrutnieyfze zadawaj~c męki . Swięta Francifzka Rzymianka uy-
t a w fzy jednego czarta, zemdlała tak ci~żko, ie mówiła p.otym : 

Qdyby 
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Gdyby tu hył piec pełen zapaloney fiarki i · roztopionego kruf.zcu; 
rwciłabym fię \v.re1i„ abym i na raz jeden uchodzić mogła widoku 
tak obrzydłego fiworzenia„ Cóz więc będzie, mieć ich cale pułki 
w piekle . nie tylko przed oczema, ale za\wfze obok z fob~, nie 
łudtqcych ku kufz~niu„ 'ale niemiłoficwych ku dręczeniu? Swiad­
czy bowiem cierpi~cy Prorok: iż kaidy z potępionych uyrzy przy 
fobie i w około fa~bie fwry.ch npra'YJcÓw, z których na przemianę 

cap. :zo. już jeden już drugi flanie aby dręczył: Odchodzić i przychcdz.ić 
na niego flrafzni bę_dCf:. Nie nmiey bolcfny zaś b~dzie widok 
męczonych jak męczqcych. W rzeczy ,famey, jeżeli cięzko jefł 
patrzeć, nie mówię„ gdy wiefzai1 czło\\'fieka, ale gdy odzieraj<! ba­
ranka, z ja!qi ci~iko~ci(.! i wflrętem przyidzie patrzać Rod1, icom 
na f\xre . Dzieci, Dzieciom na f,wych RodzicÓ\\'f, Przyiaciolom 
i1a fwych Przyiacioł gorei<tcych wśrzód pozerajtcego ognia, zebra­
nych tflm i Z\WiCJZanych razem niby w~zeł ci~rni, które, jako 
mówi Prorok \Wzajenmie foSie rozżarzaj(! ogieri :- jako ciernie fpo­
łtc.znie .h wią/Lz. Podobnie wielka dla oczu btdzie m~ka, gdy 
ci, którzy- wzajemaie fobie byli przyczyn'! grzechu i zgorfzeriia 

Engel.i widzieć fiebie btd~. Szlachcic jeden z Pedemontu, znalazłfzy w 
Dom. 15. k . • r · d ł . ·k fiv · r: r b 
-p . Pent. po OJU zon~ 1\'UOl~ z cu :rn ozw ·iem, przymu 11 me1zczęm',!, a )r 

\...qłafn'! f,voi'! ręki! obiefiła f\V/ego kochanka u fl:ropu pokoju . Potym 
umkn'}wfzy 1~ tamże przy fztuce fuchego chleba i przy \W-odzie 
zamurować kazał dr2wi i okna, zofławrui~c cieniuch!l'l tylk@ 
fzczelinę, przez którą '\Wchodzą.ce Ś'\viatło dawał.oby \ey zawfze 
zapatrrwa.ć fię na trupa. Co za ilrach! mieć. uflawicznie przed 
oczema to firafzydło, \widzieć biegajC}ce po cielfku robaćhwo, opa· 
daj~ce fztukami zgniłe ciało, z którego f wąd zaraźliwy '\'U'f ... 

chodził. Umierała niefz.częśli\Wa na kaidą godzinę, ai póki fkoń­
czyła tamie życie, fl:ai~c fię pierwey trupem, aniieli ltmarłą. 
Takie i daleko okropnieyfze nie ufiannie będ'l widoki przed o· 
czema nędznych grzefzników. A \'i'ięc, oczy moie, - jakoi dale· 
ko · lepiey będzie dla was, wllrzymać fię teraz od patrzania nie„ 
czyflego, abyście nie przyfzly na tak] firafzli,we widoki, wyle­
wać teraz łzy pokutne, abyście nie przyfzły do cicnzno_fci' ze„ 
wnftrżnyc!i, gdzie bę,dzie płac.z;, gdzie płakania będ~ wieczne, które ni~. 
gdy fię nie fk01icz~, choćbyścię łzami wylanemi naywiękfze jui 
zrównali rnorze. • 

, Nadftawmy teraz ufzu ku bramom piekła, abyśmy . ily:­
fzeli 1?-arzekania tych Dufz nieprzyimuj~cych pociechy. Dioni~Y . . T,yrą1;1 

· . okru-
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okrutnym wynalazkiem robić kazał wifzienie na kfztałt ucha, 
aby przez on · malutki otwór~ ktory \Wychodził aż na wyżfz'! 
fk.lcpienia część, mogły fię fłyfzeć jęczenia i narzekania wi2inio"\W. 
G_dyby piekło tymże było zrobione kfztałtem, jakież fiyfzeliby· 
śmy firnrgi, jak przeraźli,we krzyki, jak iinutne narzekania, jęcze· 
:t1ia, przeklęćl:'\wa i bluźn:ierfl:wa z owey "\"-lrychodzqce przepaści! Tt1m 
płacz i zgrzytanie Zfb6w, płakanie i wycie „ wielkie narzelwnia i 
biady, a diwię_k jlraclm zawfze 10 uf zach bezbdnego, iako mó·a 
wią Swięci Prorocy. Nieufl:anne tam fkargi i przeklinania Oyca, 
który fpłodził „ Matki, która urodziła, dnia~ którego pien'(1fzy 
raz fię ogl~dało światło. Niech z.;ginie dzie·ń~ kt6regofmy .fit: iwo· Jo. 3• 

dzili, niech przepadnie noc, kt6i-ey bylifmy pocz;t'ci. Chory, który 
w nocy jęcząc, Jla f'\we utyfk.i-n1 boleści, niefpokoynemi wfzyfl. 
kich czyni i do użalenia wfzyfl:kich przyprowadza: Cóż będzie 
tyle płaczliwych głofów, tyle iałofoego narztkania, które ze 
wfz~ch firon Hyfzeć flę dadz'ł w O\wey ciemney jafkini? Tym 
czafem . te głofy będ(}; fię zdały jako ciefząca muzyka w roró­
\wnaniu z krzykami przeraili\'Z'emi, gro1bami, brz~kaniem kaydan, 
odgłofami od razów, które zapalczywi czarci zada\"l'a<.' będę, 
pobudzai~c :Gę \wzaremnie między fobę, kto więcey może mę· 
czyć. O\w wielki zwycięzca czartów S. Antoni, cały dr7ał od 
flrachu, kiedy w ciemną noc Hyfzał około f\"?ey jafk.ini dctfaiq-
ce fię piekielne pocz\wary, i napełniaiące po\wie.trze rykiem byków, '-..J 
wyc1em '\wilków, kfykaniem -~ręiów 1 hukiem lwów ogro· 
mnym. Lecz jefzcze barziey ufzy przerażq flrafzliwe blufoier· 
flwa, i okropne przeklęćł:wa, 

/ 
któremi rozpacz potępionych, 

micc{}c fię pr'2eciw BoGu, złorzeczyć będzie Hofkiey fprawie· 
dliwości, Ro1kiemu miłofierdziu i krwi Od~rnpiciela. Pifze 1Ifen-Man1t. V. 
doza„ 2e BÓG pokazał jednemu iludze f,~'emu męki piekielne w J~s. P·· 
tenczas, . kiedy czarci pro wadzili na przepaść Jednego odrzuca· 

91
• 

nego, któremu zarzucili na fzyję kołnierz z rofpalonego żelaza, 
ua łóżku go wyci9gnfli ogniflym, pić mu dali z kielicha 
wrz~q fiarkę„ zachęcali go zatym · do śpie\wania, kochał fię bo· 
wiem był za życia w fzpetnych piofnkach. W zbr:rniał fię · on, 
mÓ\'<'i.ąc: że ma gardło pełne ognia, fpofobnieyfze wi~c de k· 
czenia i narzekania. J~cz tedy, mówili mu i narzekay, jak mo· 
żefz, inaczey9 odniefiefz ci~zkie razy. Zaczął niefzczs;~Hiwy tak: 
Przeklęta niech b~dzie godzina, któreyem fię narodził·) Przek.lS!ci 
Rodzice, którzy _mi dali· żyeie. Przekltci to\varzyfze,- którzy nu~ 

ZWlC• 
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~\wiedli, uciechy, które mię · przynęciły. Dobrze tak; powiadali 
czarci, ale jefzeze daley: a on: prneklęty Przedwieczny Ociec„ 
.który nuę fl~·orzył: przeklęty Syn Bofli;:i, który mię odkupił: 
-przeklęty Duch S. który łafkę f w~ mi odebrał. Bezecne te 
.głofy, którym poklafkiwali czarci, rozlegały .fi~ po całym pie­
kle. Takle będ'! wiecznego więzienia muzyki! Zważcie to ufzy 
moje, dobra - li, pożyteczna -li rzecz fłuchać teral piofnek fzpe· 
tnych, iłów przewrótnych i pluga\.~rych 1 O jakoż m2drze prze­
fłrzega · Duch S~ u Ekklezya!lyka: Ogrodź cieniiem . 11/z~y twoje, 

cap. ~8· a nie jlztcha.'l ję,zyka zlof/iwego; abyś nie trafił na fłu.chanic 
.owych załofoych jęków i biuźnierlhlf llrafzliwych. · '" 

Zwaiaj~c daley karę po~ronienia: o )akii zaraźliwy finród 
będzie w O\vym podziemnym .wfzel_kiego plugaCT:wa ścieku? Na­

Ezech. 11:tOC.'!;~ ziemit fiurodem i n~ipełnit ją; ropą;: grozi BÓG t'l karą 
32

• jako jedn~ z nayfłrafzliwfzych. Tak nieznośny będzie f\"Uqd 
ii.arki, cuch finai'!cych fię płomieni, zaraza zropiałych i zgniłych 
częfri dał, ziewanie tylu śmierdz~cych, w lochu podziemnym 
ze wfzech firon ·zawartym, od wolnego powietrza barzo da­
lekim, nie maj'!cym n1gdy ani oddechu, ani wietrzenia, ie to 
wfiyfiko f\"U'ld tego mieyfca niezmiernie pomnoży. Jeden tylko 

Mans. V. Potępieniec, jako wfpomniony Mendoza świadczy, ukazawfzy fi~ 
J~~g_P· pewnernu Zakonnikowi„ i1akłoniony od niego, aby jaki dał nay· 

mni~yfzy ~nak o f wych mękach, raz tylko, ale tak przeraźliwie 
na niego tchnął, ie 'La.konnik ten nagle padł trupem„ i f wąd ten 
rozfzedłfzy fię po miefzk.anlµ, nie tylko w krótkim czafie wfzyfł~ 
kich ZakonnikÓ'\W umorzył, ale też klafztor na zawfze uczynił nie 
miefzkalnym. Więcey rzekł S. Bonawentura, ii, gdyby trup je­
dnego potępionego wyc1ągniony z pl.ekła, był ,położony, na wierż· 
chu z i.em ie, aby tim finrodliwą f w1ą zgnił ość wydawał, tedyby 

· dofyć na niey było do zarażenia całey ziemie. Z tego po części 
miarkować można, jaka być mufi owych nief zcz~śfr,vych męka 
iz tey miary, że zawfze Hoi~c zanurzeni w błocku owego bagna, 
zgromadr.eni wfzyfoy·razem, jako bydło na rzeź, tłoczeni jeden od dru-

Pfal. 4g. giego w:r.ajemnie .fię f\v~dem zaraiaj~, iako owce w piekle /ą; położeni. 
Boi. 2 5· Strafzrtą rzecz'czytamy w zywocie Swiętey Walpztrgi o Mężo-

Jan. b ' · d k ' b" r p· 1 . 1' b · · oycy Je nym, to.ty za r\Ynzy 1.e grzyma, wzlą1 go o urącz, 
-aby go . na mieyfce taiemne przenioH . Alić dziw1ia oto rzecz: 
MężobÓyG:a on od trupa , tak zofiał uięty fośle, Że go żadnym 
fpofob~m ani .cqgnitniem powrozów, am ci~ciem broni pozbyć 

fię nie 
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iię· nie mógł. Dla czego mufiał_- zawfze n~~ · z. fo~ ikutek 
fwego grzęchu.,. ai twarż zgniła umarłego zara~iła. twari ży·wego~ 
ro.b~ćhuo głodne z dafa, w ciało przefzło. i fmród: gnilizny 
powolną lecz d~ik~ śmierci~ nędznego ·zadufił; Nie t~k wfżak-
że będzie_ z potępionemi; ci bowiei.n lubo f węmi obmierzlemi cia-
łami za\wfze będ'! złączeni z tak wie.1(! inI:zych t,r~pÓ\v, nigdy 
jednak nadziei mieć nie będ~, ieby fię kiedy ani nawet przez śmie~c 
gwałtowną- na wieki mieli od fięhię oddz-ielić. Wychodz;ić f?{dz.ie Ifa 34· 

z trupow ich fttH!,d, jako. mówi Izaiafz P~-orok „ i trw~jąc z~.· 
wfze we dnie i w nocy, śmierci im nie prnyniefie: Kona.ć wpraw-
dzie od niego będ~ zawfze, ~le nigdy od nięgo ~ie unirą. Po­
wonienie moje, jakpz ty tu możęfz fżtJka.ć woJ,lIJ,ości, ząp~.chÓ\V 
i drógich oleyków, wiedz'!G z Proroka tegoż, ie za. ni~ przy-
płacić tam mafz f wą darni tak przeraźHweini? Za jłodki zapach 
bę_dzz'e fi1wód O jako lepiey poradzifz fobie, naśladui'!c wieke 
cnotliwego z Towarzyfłwa JĘzusowEGO K~łana uniemen:i 
Sanchez, który przez umartwierue nigdy nięchcial 'vicl1ać 
kwiatu. 

Có.z .dopiero rzeczemy o finaku języka i podniebienia ~ j~­
koż ten będzie dręczony pragnieniem okrutnym i pfon głodem? 
Sami Wierfzo-pifowie uzn:;lli tę mękę być jedn'! z nayfrQżfzych 
v piekle, i znaczyli ft! przez O\Wych Tantalów zawfae pra· 
gnc1cych i zawfze łakn~cych. Pr~gnienie męh j~ll tak więlkl!, 
iż Ewangeliczny . Bogacz niby zapomni~wfzy innych piekielnych 
mąk, profił tylko o kropl~ wody, którą by ochłodził goreh1cy 
język. Głód takie jefi m~k'! tak frog~, ie tylekroć przy­
prowadził ludzi do jedzenia myfay , wtiów i ropuch. o,vfzem 
Matki farne przy1nufzone były, niefłychanytn barbar~yńfh'Ye.m 
zarznąć f,vych f ynów, pięc, jeść ich cz~ści~mi i brać znowu 
w niemiłofierne wn~trżnośd ten 'płód, który led\VlO co były na 
świat wydały „ jako to Józef w woynie ,zydowJkiey opifuie. 
Co \Vli~kfza, ludzie \wygłodniali do tego llopnia przyfzli dzikoścj, 
ze p~eciwr famym fobię froż~c fiv- jedli fwe włafoe ciał'a, ka-

' wałami ury\wai(}c, i kre\w f,wil włafoą zwolna żłopali, j~ko czytamy o 
·Zenonie Cefarzu w1 ollatniey pogr'!ionym nędzy. Jeżeliz ludzie nędzni 
·do takich !3.fzli g\wałto\wności prze głód i pragnienie: do iakich już 
zachodzić będi! potępieni w owey ollatniey nędzy, gdzie mieć 
będ~ zawfze wargi fpalone naygorętf:zym pragnieniem, i ufia 
zmęc1one pfim głodem, a to bez kropl~ ochłody, . bez k~fa pofiłką. 

L Za-
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Job. 18. Zapali fit przeciwko nim pragiiienie, il głód jako pjl cierpieć h§df! ?· 
Pfal. S8· Mylemy fię, będ'l mieli poiiłek: Pifino BoŻE nas o tym za„ 

pewi1~a; jakiż on btdzie? Zólć fmocza wino ich i jad Żmije 
Deut. 3z. nie ttl~czony. B6G fam OŚ\Viadcza fię, · iż chce ich karmić piołunem 

Jerem. 9· i poić ich żó.'ci'l, aby go.rikości~ im napełnił '\Vnętrżnofoi „ nie 
·aby głód ich uf po koił. Kąfać i gryść będ~ f,ve włafne ciała, 

KaUy mięfo ramienia f w ego Żrzel bę,dzie, jako rnO\Vi lzaiafz, brać 
będ<J do ufl owe fiarczylle płomienie „ zanurz~ fi~ w fzpetno­
ściach O\vego finrodli,wego lochu „ upoi'.! fię roztopionym ołowierri 
aż do · fpaleriia żył i kości przemkaiącym . Wielki BożE ! fłrach. 
nas przefzyw·a, gdy tylko / fłyfzemy, Że Przdladówcy wiary 
-kazali MęcŁennikom pić fmoly wrz'!ce„ rozpufzczone krufzse; · 

pomyślmy wżdy: jak daleko froifze Męki przeciw f,vym bun­
townym nieprzyiaciołom wy\wierać będzie ten BÓG, który tak 
frogie dopuścił na f,'U'ych naymilfzych Przyiacioł. A więc precz 

od nas piiatyki, . biefiady, zbytki owego bogacza, niech raczey 
nam fię podobaj'! wlłrzemięźliwości i pofl:y Łazarza, abyśmy 

nie wpadli w O\Ve wiekuille piekielnego głodu i pragnienia_ 
m~ki. 

Nakoniec uwaiać trzeba karę dotknienia. To jako harziey 

inne 7:my1ły rozci'!ga fi~ po wfzyfl:kich ci~la częściach „ tak 

w kaidey cz~ści m~k~ wl'afn~ i ofobnćJ dręczone b~dzie barziey 
i więcey niż _inne zmylły. Czas ufo fłuży, aqym te męki po­
jedynczo wyliczył; dla czego prze(\ai~ na famey ognia męce, 
która fiać będzie za innych wiele. Tam bowiem wfayflkie 
narzędzia ku dr~czeniu iłui~ce będ'] z ognia, ldefzcze z ognia 
flrzały z ognia'f węże z ognia, cokoh'U'iek tylko \.'U' owey przepaści 
wylla\vić fobie na myśli możemy, nie wyłączając nawet zgniłego z ull 

potępie1l.ców wychodzącego tchnienia'l wfzyfl:ko to właśnie jak 
If~: ~3· ogień będzie. Duch wafz jako ogień poźrze . was owfzem, ja-

. ko mówi S. Jeronim: w jednym ogniu grzefznicy wfzyflkie 
czuj tł piekielne mfki; fam ogień zebraniem . będzie wfzyfłkich 
heleści, HuiCJc do wfzyflk,iego, i przez fkutki wcale dziwn~ 
daj~c uczuć potępionym i gorącość zarzewia, i zimno lodó,~, 
i targania żył, .i kurczenia wn~trżności, i rznięcia brzytew, i u­
k~fzenia \v.ężów, i udetzenfa biczÓ\W, i cokolwiek kiedy wy­
myślić mogła dowcipną okrutników frogość. Dla cżego mówi 

Judit. 16. BÓG„ ie da ogień na ciała ich, aby byli paleni i czuli aż na 
tuieki: riuci ogień nie tylko 11a_ cz~ści zewnttrżne, ale w fame 

nay-
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hayglębfze •n~trzno~ci, nie tylko na zmyfły ciała"'-„ ale i na 
"\Władzy dufzy; inney bowiem , nie tak jak uafz ogień Z\vyczayny ~ 
inney wcale .będzie dzielności on ~gień rozniecony od zagnie-
wanego .BOGA, owo narzędzie BosKIEY pDmfiy, od m0cy nie­
fimńczoney podniefione do fpra\vowania cudo\vnyd1 · .fkutkó w., do 
pomfzczenia fi~ krzyw.d St\wÓrcy \Wyrz~dzonych. Wjemy ~ hifioryi.o 
ie potępieniec jeden wyci~giony z piekła na pollrach żyi~cych„ 
jedni! f w ego -ognia ifkierk'} obrócił \VT proch 'Wi~lk~ .fkal~ • .Inny 
włożeniem jedney ręki w wielkie naczynie wody zimney uczy:-

.l nił, że woda zawrzała. Jefzcze inny krótk~m dotknieniem mofi~- 'Col.d.4~ 
foego lichtarza, jak wofk go roztopił . Owoż w tym og1iiu tak ex 63~ 
firafznym b~d'l ci n~dznicy na wieki mufieli miefikać. '{ych pło-
mieni pożerai'lcych grzefznicy jako fłoma zapalóna, ufła-
wiczn~ będci llraw~ nie trawi'!c fi~ nigdy. Bfdz;ie lud nrby Isaire 9· 

flrauHf: ognia i wfzyfcy czynią;eg niezbotnofć słomfl. Ogień ten Mal.+ 

otoczy ich zewn'ltri, przeniknie wewnątr:l: t;ak dalece , że po-
tf piony rożnić fię nie . b~dzie mógł od .ognia, -ani ogie1ł od 
t>btępionego : jako krufzec rnztopiony w piecu nie różni fię ni7 
c~ym od płomieni roztapiai~cycb, ale zda fi~ ~yć rzecz~ jedni! 
z ogniem. Dufzo moja, i ciało moje, Jako:i wy \Y!ięc nie tru­
chlejecie 11a ten lłrafzliw;y ogien~ Kto zmiefzka"l bździe mógł 

..z ogniem poierają;cym? Jako wżdy to ciało tuczone tak zbytnie, 
przyzwyczajone do tylu wygód\ pielęgno\vane \VT takich u­
ciechach, żyć będzie mogło w takich płomieniach? Jeżeli lefo~ 
na łóżku przyt"'fardfzym, modlić fię pól godziny klęcząc.., tak: 
€irżka rzecz ci fię zdaje, jakoż wytr.zymafz przez wfzyfikie 
wieki tor.tury ognifiego żelaza, pływanie \wiekułfie w nic-
1m\.emym fiarki rozpufzczoney -i finoły morzu? Kto zmiefzka 
z upałami wiecznemi? Kiedy :pofi fię zaleca, włofienmca, 
,dyfcyplina, dla uikromienia "w:yuzdanych namiętności, odmiatafz 
te rzeczy, jako nieznośne, imienia ich cierpieć na~'et nie mo-
i:efz: wied:~ze, mówi Tomafz z Kempis, wiedz o ty111,, iż Lib. t.'.e • 
. tam jedna godzinn cię}.fza hEdżie w ttiźCC, aniźe!i tu „ lat jło ~4· 
tłl 11ayfiiro1efzeg po,~ucie „ 

§ Il. 
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Męka .te\t'n~rinych zmyfłó w ciała zdawać fi~ podobno b~_. 
· dzie lekk~ w porÓ\'O'naniu z męki! \Vładz wn~trznych Dufzy. Af ... 

howiein pami~ć frodze będzie dr~czona myśl~ wieczney 
~wały utraconey dla jedney naypodleyfzey i naykrótfzey ucie­
chy. M~ka ta i karą. tak jclł lłrafzna, że. Chryzollo~n S. m·5· 
wi : dzieftę,ć tyji-ę,cg piekt&zu niech · kt<J nalicz.~, nit to będzil 
wzglgclen• oclpad11ie~ia od blogo1lawionty chwaty. Rłogoiła\vio­
nemu takie Jordanowi wyznał raz czart, iż wfzy!lkie raze1n 

Engel. pot~pionych m~ki ch~tnie cierpiałby az do f'!dnego dnia, by· 
Dom. u· lehy mSgł ciefayć fi~ z \vtidzenia BoGA. Dla tegoć S~d„ia BÓG" 
ł· Peat. d . k . k d k b aiąc wyro przeciw o o rzuconym, na pocz'łt u rzecze„ a y 

od.ll~pili od f\vey błogofławionty t\varzy. Pód&cie precz odemn.;1. 
Jeieliż Ezau dla painitci, iż prawo pierworodzeńlłwa _przedał 
~a troch~ fzocewicr, w dozgonnym żył ferca ściśnieniu, jaki do-
-pit:ro ial btdzie odrzuconego, pami~tać zawfze, ii wypadł z 
~iebie!kiego Królellwa; ii wyzutym zofiał z błogofławionego 
dziedzićłwa, a to ·dla uciechy, która iako dym znifzczała? I 
Jako to rzecz podobna, rzecze fam do fiebie „ że ja, który by­
łem· tak przewrny w chronieniu fi~ ·wfzelkiego niepomy-. 
ślnego . przypadku, tak przemyślny w kierowaniu wfzy­
fikic4 moich fpra\V; po-<mirno to- jel11ak, abym nie odmówił fo· 
l_,ie owey podłey . uciechy, abym fit przypodobał O\Vemu fał· 
fzywemu .przyjacielowi, abym tf\~,r w gniewie ku owemll 

1 
~i~przyiaci~lo~i, chci~łe~ lłracić ~iebo, fiebie i Boa~?. Byłent 
1 Ja fpraw1edliwym dz1edz1ćłwem paznaczony od Odkup1c1ela dG­
Nieba, byłem ob:nyty chrztem śwf ~tym , karmiony Przenayś\więt· 

· fzym Sakramentem: z tym wfzyllkirn na nic mi fię to nie przy· 
dało, przeto że kaidey rzeczy źle zażywałem i nie thd'ałem na· 
wet ·wierzyć Niebiefkim pogróżkom: i dla tego · óiada, biada-i 
hiado mnie, który tego teraz wprzód dofwiadtzam, nitelim wie­
rzył. Niewimówny zaprawd~ potępionych żal b~dzie; gdy wfpo· 
mn(!, jak~ mieli fpofobność do zbawienia przez odpnł\Vienie do­
brey · fpowiedzi, do · którey tak cz~fło byli wzbudzani: przez 
przykłady rÓ\viennikÓ\V, od których tyle odbierali do dobregQ 
&ach1cenia. Podniof~ 1nyśl k~ Niebu, uznaił iak za nie wiele 

· , - kto 

"= 
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kto infzy otrzymał tę d1wałę, która ich minęła, uznaj~ to z j~-
czeniem i boleści'l ferca niewypo\viedziantJ. Widzieć podnidio-
nego w Niebie na tak. wyfokie fzcz~ście nie tylko brata, ale po-
dobno którego nieprz-yiaciela fwego, człowrieka jakiego, któtym . 
za życia gardzili jako ubogim, albo też natrz~fali fię z niego jako 
-z głupiego: ha! fam ten widok fprawi, ie przez zapalczywość 
rzuc„ć fi~ i miotać. b~d~ jako fzaleni . My bezrozumni, żywot ich Sap. 5• 

nzie!iśmy za fz.:aleńflwo: oto jako policzeni f't mitdzy Syny BozE. 
Swi~ta A!degunda widziała raz z rofpacz_ą ubolewaiqcego czar· 
ta: przymufzony 'wyjawić przyczynę nieutuloirtch tych jęków 1 

dał tę: Że widzi Syn6w Adamowych tam wfl{p'ltiq;eyc!i„ zkqd on ze Marr. v. 
Jwoiemi na witki jeft wygnany~ Ta tnaywiękfza -. jel1 kara, ktÓriJ inf. . 
cierpi Lucyper, ii widzi id'!cych ludzi tam, zkqd on ze f\Y1emi 
Aniołami '\wypadł. Ta też naywiękfza będzie potrpionyl'.h gryzo-
ta, ie zazdrościć będ<J tym, ·którzy pozyfhli fobie Niebo za tak 
małe rzeczy, kiedy oni za mnityfze je utracili. Nadto, on fl:ra-
fzliwry fumnienia robak, który nigdy nie uiniera„ i zawfze Dufz~ 
gryzie ~odług 'Bernarda S: nic innego nie jefi „ tylko pami~ć 
grzechów popełnionych . B~dzie ten robak za~1fze gryzł Dufz~ 
trzema temi zęb-mi, U\"(Tagą, że fię firaciło niezmierne dobro; 
uwag(} „ ie fię nabyło niezmierne złe, oraz uwagą „ ie co fif 
przez włafn'! winę firaciło i przez '\Włafiią \Winę nabyło, to nie 
moze już być poweto~rane . I Cicero twierdzi „ że o~e jędze~ Pro Sex. 

które na teatrach wyobrażane hyw~1'l tak okropnie, iuż z pocho... Rofc~ 
dniami gorei<Jcey fiarki, już z biczami fplecionych ż"mii.,. podo-
~nie ie owe bayki o f.ępach, które źrzą ferce Tyciu/za„ i o or-
łach, które rozdzieraj~ '\vnętri.Oości · P11'mnetmtfza „ nic innego nie 
2.naczą „ tylko gryzoty złego fomnienia i pamięć przt:fzłych zbrodni. 
Lecz na co przywodzić bay ki~ ki<: dy na lhvierdzenie tey prawdy 
mamy przytoczone od Błogofławiont:go Hmnberta ś'viadećłwo o EngeJ. 

jednym .potępionym, który ukaza\vfzy fi~ ~' finutney polla~rie, D0
;

1 9· 

· cały lłrapiony wyznał, że pjekłem piekła jego .jeil pamięć popeł„ p, ą.nt. 
nionych grzechów: ie utracił wieczne królellw(} za upłynn~ ucie-
ch~ i ie na · nikczemnych tłaraniach przepędzi} ten czas „ z którego 
mał~· cz'Jfik'! mógł był przez dobr<J fpowiedź otrzyma~ zbaw ie-

. :Ałie: mintło .• iniu;o„ jkJńczyło Jię, lato a my nie ieftelmy zbawieni. Jerem. g. 

· Rozum takie b~dzie miotany tyfięcmemi niepo~ojów bu-
..,.rzami. Zalłanów1my fię tylko nad jedn~, to jefi: nad żywą o 
wiecmości 11.yśl~,która tkwieć .zawfze b~dzie w uwa~ze pot~pione­

go. 
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:go. ·Nay~i;afzH,wf~ ta myśl; zcrw..fze, nigdy, 2awfze cierpieć, 311ig<ly 
nie umierać, (z czego llf fkłada ,~fiecrAlość) nayfl:rafzliwfza, mÓ\\'1ie, 
ta myśl uczyni, że edr-zucony- . doświadczać i czuć będzie kai­
dego momentu lnie tylk0 teraznicyfze męki, ale i przyfzłe \"l'fzy­
flkie na -;-, ieki trwać maiące. Uczeni przyrównyw.ai~ wieczność 
.-do nieograniczo1iey sfory czyli kuli nie mai~cey ani poczcitku, 
arti korica. Zaś jako kula śpiże wa na płafzczyźnie pol0iona, 
tykafię ieyw iednym tylko nierozdzielnym punkcie, a jednak i~ ucifka 
c"ałym f,voim ciężarem: tak wieczno~ć, lubo trapi potępionego famym 
tyl~0 czafu rtinieyfzegg m0mentem, z tym wfzyfłkim dla udr~czenia je­
~o ·obarcza go czafem -przefzłym i. ni.nieyfzym i przyfzłyin, daiqc mu 
-przez Ży\VCJ myśl ·każdego momentu uczuć i ·poymować, że zł'e, któ­
re zuofił i znofi, btdzie mufiał zawfze znofić „ i nigdy ua wie­
ki od niego nie być wolnym, czttią;c i w ter.atnieyf zynt czaje 

~Gis. 17tajl~prtią;t:gck wieków nt[ki. Ta uflawiczuość \Vłaściwl! iełł m(!k 
ff„~1.' 1 , p~ekietuyca ifiotą. Uchyl wieczność„ a piekło iuż nie będzie 

.Piekłem. .Jako karanie le~ki~, gdy nadziei nie mafz uwolnienia fi~ 
od rtiego,, fiawa fi~, iłigdy nie wypowiedzianie ciężfaym; tak ka­
ranie lubo ciężkie, fkoro możemy mówić„ ie fię fkończy, ,prze­
to fan10 fiaie fi~ znacznie lekkim. Gdyby BÓG ogłofił pot~· 
pioncmu, aby .co million wieków d,vie tylko wylał łezki; kie­
~y bo w iem lej'lc po dwie, tyle ich naleje., że z nich zebra­
nych„ będzie u~ moglQ fiać -wielkie morze., w tenczas przefla.­
nie żyć; wefeliłby fi~ on w o'wych m~kach, mówi S. Rona„ 
wentura., i miałby fiebie za faczęśtiwego. Gdyby taki w piekle 
był fłyfzany głos mówi'}cy do owych dufz: kiedy fzczygieł je ... 
Elen, co rok ,prz_ylatui(!c i po jedney krnpli pijąc„ wfzyG.kie wy„ 
pije -i ofofzy morza; .kiedy mały robaczek„ co !\o lat przycho· 
dząc„ i ·po ~awa:łkH ©dgryzaiąc, wfzyfikie wygryzie i :Pozrzc 
b.fy; w ~enczas wy zginiecie okrntną śrnierci!!: każdy z nich, mó„ 
wi S. A~ton:i., przyiąłhy -tak'! nowinę z więkfz~ radością, .aniżeli 
byłaby rad0ść ef'!dz0neg~ pod miecz, któremuby oznaymicmo, Że 
ieU UJ.:zy.cjiouy Monarchl! Swiata. Lecz darmo fobie wyfia\vujemy 

, , takie oznaymie11ia·; gdyż riigdy nie wyuid'! z ow.ey przepaści„ 
bramy jex. bo\i1iem n~ "Wfoki zamkn~ł te1i BÓG , który trzyma 
K!ztczc filicr~i i piekła.. Nie ·wyżebrzą nigdy ani Jednego momerr 
tu fpokoynego odetchnienia -w fwych mękach, i1igdy ani cieni 
.nadziei względem w.Igi tak wielkich. nędz fwoich .• W zdychać będ~, 
płakać b~d~, ale tyn~ .płakaniem jed.ney nawet ifkierki poiarÓ• 

fwo-
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i'W'oich nie zagafz-~ ; fzarpa.ć i drzeć na fobie ciała- będ~, ale tym· 
fzarpaniem~ nie wydr~ nigdy fobie życia. DrfCZeni hfd_ą; we dnie Apoc.- c. 

i w nocy na wicki wiik6'ł!l . B~d~ cierpieć,. bę4~ fię miOtać „, ~. 
właśnie jak wściekli„ przez 'vieki, bez liczby, , fzuk.ając . za\•v.fze 
ś"mierci, lecz nigdy jey nie naydui~c;, mnar!i łiowiem źycize , , a Aug. 
' · · „ ' · b „ k ' hom 6 smzerct zyc nu1u1; ez onca~ · · 1 • 

O jakoz Bofka. fpra.wfodlhv:rość daleko . jefł furowfza ex 
50

' 

niż ludzka z tey miary,- że śmierć,.. kt6ra n.lywiękfz'! jefi· kar~ 
pochodz11c'! od ludzkiey, byłaby poczytan~ za naywrękfz11 nadgro-
dę pochodz'!C'! od Bo.fkiey fprawiedli\~ości. ·o ilrafzny 'wieczno-
ści gromie t jakoi dwa te iłowa: cierpieć nii . wieki, nie zaff ano· 
wi'! całego na.f~o rozumu„ nie przeraŻ(J ferca ?" Heliogabal u-
1karżał fi~ w ten czas, gdy cztery godziny kornedya trwała, nia 
mogąc tak długo teyze famey wytrzymać uciechy. Fulkonowi 
zdała fi~ nader długa i nieznofoa jedna. noc, . którey na. jednym 
mufiał le:leć boku, lubo łóżko miękkim hyło wyfłane pierzem. 
Cóż byłoby, gdyby w tych famych jedaoll:ayn.ych uciechach · trw~ć 
byłó _ potrzeba lat tyfiąd co byłoby, gdyby między uciechy ty· 
lu lat wkradła fię gorqczki lub kamienia choroba? .. Wnośmy 
zt~d, jako bołefoa będzie -wieczność nie w rofkofzach pochle· 
hui~cych, nie w jednym gatunku złego, ale w niedofiatku 
wfz_elkiego dobra, \VJ obfitości wfzelkiego- złego 7 w zebraniu 
wfzyllkich mąk i katO\VJni. Słufznie powiedział Plrorok: jkrzt- Habac. 3 ~ 
fzone Ją; g6ry wieki1i przed· drngami wiecznof ci, to je fi : jako 
T1mnacze wykładaj(}. Naywiękfi w tym iyciu Swięci trwożyli 
fob'! i oba\wiali fię „ myśląc o niezmiernych \wieczności ohrótach, 
jako Król Swięty Dawid, który mawiał: Oczy moje ztprzedzaly 
ftraŻe nocne: trwolyłem ję, a nie m6wiłem I na co takie niefpa· 
nia„ taka tnwoga i zadumiałe miJezenie? Przyczynę tego ·zaraz 
daie: Lata, \)rawi , wieczne w pcm2itci miałem i myśl utopiłem w nie­
zmiernym wieczności ci'} gu. ( zywa fię daley_, potym: Czylii na 
wieki porzuci mif Bóa od f wo"iey \"Varzy na wieezne męki? - - Swięta 
Tere!fa zaczęła, pędziła i fkończyła fwe święte życie z myśl'! tych 
trzech fłów: !Viecznolć„ Zawf ze, Nigdy. Trzy te fłowa miałyby 
przefzyć grzefznikÓ\'V ferce daleko żywiey, aniżeli trzy :J'aabowc 
kopie przefzyły Abfalona pierfi. 

Nie mnieyfza będzie kara i męka trzeciey władzy Dufzney, 
to jefł: woli, która pragntić zawfae btdzie tego, czego n~gdy; 

nie 

/ 
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nie będzie mogła- m1ec, i zawfze nienaw idzieć bęcfzfe tego „ cze· 

Jn MoraL go : fię- pozbyć nigdy nie będzie mogła . Czy być mo!e 'l!Jif~fzcr„ 
kr:rra,, m9,,-1i: .S„ Grzegorz , jako z.~awf:u chcieć, to nie Vfdzie · ni­
gdy 't i' mgd.11 nilr chcieć, co bfdZie Zm.pfze? Czy óyć może wię-. 
kfza kara„ jako prain~ć śinierci, która: przychodzić zawfae będzie, . 
a nigdy nie przyidzie? jako- nienawidzie( życia., a nie znaleść kata, 
któ-ryby je \vydarł .. 

Niefzczęśliwi mieć będ'! zawGe utk\viony · w fwoiey woli 
on- troifty miecZ', o którym mó.wi Erechiel: nieck troifly htdzie 
Jttiecz, który je czyni zdurntah, i ferztr:h!alc na fercu i, rozmna. 
za ipadN.i. Jaki zaś jefł ten miecz trzy ' olłre .. maj?;cy· końce?' 
Niena,wiść fiebie: famych, gniew przeci'.vko· BoGu, i: zazdrość 
kµ· wybranym, jako wykłada Błogofławiony Woyciech \Vidki:-

De mur. kz6 fabie w~ajem1r:e mają; nienawifć „ gniezu- przeciw Bocw ,. i za~z­
{~~i:§ ~·. tir~fć ~z~ · wyb~anym Króle.flwa jego. Niena~viść jefl h_urźl~wa na­

m1ętuosc, ktora za,wfle trzyma w fercu Jędze: zk~d Nero.. za­
wfze zdawał fię być opanowanym od Megeryf, jedney z jędz pie­
kielnych. Nienawidzieć w-ięc będzie potępieniec f'\vych towarzy„. 
fzc),w~ dla tego, że ,tak .złerni f;lfiadaini udręczenie · jego- · fię po­
mnaża; ani z ich udręczenia nie będzie mógł fię ciefzyć.„ dla 
tego-„ ie t:O ich udręczenie poczyta za przyczynę więkfzych mąk 
dla. fiebie. Rozd~fa fi~ nie uśimerzonym gnre\vem przeci\wko BoGu, 
który nie._ tylko nie · daie fię ubłagać „ aby nad nim fię użalił i 
jemu na po-moc przyhył ' · ale- owfzem w jega m~kach fobie podo~ 
ba „ z nich bierze eh walę, i z niego fi~ natrząfa. Pan nalmic~ 

Sap.: ii· rval !it z. niego hr:rlzi'! .. Nao~atek ~az~rościć · nięiko~czen~e 'będzie 
.Błogofław1onym.,. uwazaiCIC „ ze om \'U'Idz'! BoG A .,. uzywa1ą rofko­
fzy . \W Oyczyźnie błogofławioney„ i wielbią Bofką fpra'\wiedli'\woś-ć 
nie tylko_ za nadgrodę, ktÓr'! im daje '\VJ· Niebie, ale też . za ką._r~,, 
którą potępionego w piekle dręczy: Zazdrość ta niby gangrerra 

Prov. 41. jaka fzerząca fi~ gryść ich aż do kości będzie. Zgniłolć kofti 
je/ł zazdtaf"!. Krótko mówi'!c: wola dręczyć fię nigdy nie przc­
fianie , x pomiefzaniem dziwnym aifektów.,. bi·zydząe fi~ '\Vfzyfi­
kim, pr~guąc niepodohnych rzeczy.,. oraz nie maj'ąc iadriey na­
dziei względern ofł~gn~enia kiedy jakiegożkohviek dobra. Nadzie­
ja, która przecie jak'! zwykła przynofić ulg~ c~orym w ich 
gorączkach, niew·olńikom w ich \więzach, · winowaycom \V ich 
karach, nigdy nie zajaśnieje odrzuconym . Na tey wściekłey: ro­
fpaczy kończyć fię ma zudl\:.Uałe teraz dufanie grzefznik6w .. Pde 

ne 
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ne iefi piekło tych„ którzy podchlebiali fobie„ że do_ piekła nłc 
trafi<t, pełne oraz piekło · tych, którzy z niego kiedy wyhrn~ć 
żadney już nie mai'! nadziei. . 

Widziałeś pokrótce zebrane opifanie piekła. O\woi gdyby 
wieczność tych nayfrożfzych kar nie była, jak w rzeczy fa. 
mey je~ „ nieomylnq prawdą i tak pewną, jak jefl pewne fło· 
wo famego BoGA: gdyby była tylko mniemaniem jakiego Pla­
tona „ jakiego Ar!tJlotelefa, mniemaniem podobieńfiwo do 
prawdy tylko maiącym, o którym zatym powątpiwa(by jefzczc 
moina: tak jednak „ ponieważ wieczna błogofła\wionego Bo­
SKIEGO widzenia utrata i ogień nieugafzony piekła fą to tak wiel· 
kic męki, chcąc pofiąrić rozumnie „ powinienbyś wfzelkiego 
dokładać llarania ku ubeśpieczeniu twego zba\wienia i uchronieniu 
fiebie od onego wiekuiflego ognia. Dopieroż, kiedy ta wie­
czność nie je.ft fzczerym tylko mniemaniem, lecz prawd'} E­
wangeliczną nieomyln'!: nie iellie nierozum zwierzętom chyba 
przyzwoity--, tak żyć „ jak gdybyś nie dbał na to, choć ci~ 
czeka mąk tak '-'Uielkich '\wieczność? Ach! ktokolwiek to czy­
tafz „ póydź za radą, któ'rą Anioł uwalniai~c Lota z ognia So-
domy . dał temu cnotliwemu Patryarfze: Uprowadź, zbaw Du- Gen. 19. 

fag twoi f. 

§. III. 

PR Z Y K. ŁAD 
:Yie wiem, czy który s,więty zjednoczył razem ta~ą iy\vot~ 

nie\winność z tak \wielk'] pokuty furo\wości~, jako Serafi-
czny Doktor Swięt; Bonawentura. O niepokalanym jego ży­

ciu rzekł Alexander IV. Papież: ten jefl prawdziwy Izraelita „ 
w ktÓr!Jm, zdrady nie mnf~. O pokutach iego dofyć namieni1.!, Żt! 
zył \V/ pierw.fzey gon!COŚci Seraficznych uflaw, przyodziany fukniC! 
grub'! raczey dla zakrycia nagości, aniżeli obroriienia fię od przy­
krości odmian rocznych, w ulła\wicznych pofiach, w krwawych dy­
fcyp1 inach,. \W olłryd1 włofiennicach. Wielki \Więc ten S\vięty my­
~l~c głęboko o furo\wości m'tk piekielnych, rzekł: że, gdyby BÓG 

obiawił„ iż ieden tylko z Synów Adm1zouzych ma być na męki 
pi~kielne fkazanym, on przeci~, nie odmieniaitic nic fwego fpofo-

M .__bu 
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bu· łycia, ćwic~yłby fię daley w tey nayfurowfzey p()kucie„ hoi<!c 
fię, aby fam nie był owym iednym do \Wiecznego tarafu wy­
znac_zonym. Jeżeli tak Swięci: cói przyfioi czynić nam grze­
fznym, którzy \Wiemy od s,wi~tych ProrokÓ\W, źc pie/do otwo­
rzyło pafzczę,kf fwvit bez 1adneg6 końca, aby pożarło odrzuco­
nych; którzy nauczeni ie.ll:eśmy od W cieloney MQdrości, ie fze-
· roka iefl droga~ która prowadzi na zatrace1iie, i wielu nią; chodzi; 

Segn. którzy Hyfzemy z hifl:oryi, iż iako śnieg pada z nieba, tak Dze­
fzc lecą, do piekła? Ale obaczmy pami~tny przykład. 

Theat Hrabia ieden, czyli raczey Tyran Su!nzoneijki obchodził fię na­
V. H. der dumnie i gwałto\wnie ze fwoiemi poddanemi, tak dalece, ze 

V. Inf. r 
nad ludzi mihze mu byly pfy~ których, poniewai kochał fi~ w myśli-
.fiwie, żywił znaczn<t liczbę. Przydarzyło fię Żę poddany ieden, 
uprzykrzenie odebra,vfzy od charta Panu upodobanego, uderzył 
go, przez co pies fzalenie fkowyczeć pocz'!ł. Rozgniewawfzy fię 
·o to Pan, rofkazał zaraz, aby on biedny człowiek \Wtrącony był 
w okropne więzienie i ok~wany. Będ<tc on tam po-zba\wiony 
·wfzelkiey ludzkiey pomocy, w ciężkim pogr2.żony finutku, z ro­
fpaczy do tego zafzedł, - Że diabła: \Vez"fał na pomoc. Stróż \Wię­
zięnia przyfzedłfzy aby więźnio\vi przyniofł n~dzny kawałek chle­
ba, \'i1dzi alić w1ęzienie fpufie i więźnia nie mafz. Zadu.miany nad 
takim zniknieniem fłróż, a icfzcze barziey Pan, odebra\wfzy t~ 
wiadomość„ różne podeyrżliwe roili \W fobie myśli, We trzy dni 
prawie całe potym, lubo więzienie było zawfze zatarafowane„ 11'.y­
fzy llroż, ii nań ktoś wroła żałośnym głofem, i przybiegai~c na 
ten głos, widzi tego famego \"ilięźnia zefzpeconego na twarzy., 
maiącego cia~o okopcone iako węgle, i w fukniach iako kir czar­
nych. Spytany, iako uciekł i znowu przyfzedł, głofem chrapli­
wym i ll:rafznym nic nie odpowiadał "\vJięcey tylko: że ma bar­
:zo waine wiadomości przełożyć Panu. Zaprowadzony więc do 
11iego, wefichn<twfzy \wprzód firafzliwie, tak począł: 

Przychodzę \.V/ p._ofelfhwie ·z piekła, dokąd był~m porwa:. 
ny, abym widział owe firafrne n1ęki. Będqc ja bowiem w wię­
zieniu, nie maicie nadziei · uwolnienia, a bojąc fię katowni, we­
Z\Vałem na poinoc diabła, · który. pokazawfzy fię mi z okropn~ 
twarzq~ ściśle mię obłapił i wywlokł(zy mię natychmiall z wię­
zienia, zapro\wadził w prz_epaści podziemne piekła. Tam o iak 

~ (lrafzae_) W€wymówue uyrzałem widoki! Ciemne iafkioie, fmro­
dliwe 
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dliwe Ścieki, - ogn i!le ·piece. Widziałem, a ono XiqŻęta i Panowie 
ukoronowani ogniem, z_ łańcuchami goreiqcemi na fzyi, deptani no-
gami jako niewolnicy od czartów, przeklinaiq f we pano\V!ania 1 rz'!dy; 
\'lr,idziałem, a ono Ducho\wni i Prałaci przybrani w Kapy z płomie~ . 
ni, fiedz2c na tronach ognifiych narzekai'! na fwe· godności; wi-
działem kupcÓW Z ciała fpadlych az do ukazania fię \WnętrZllO· 
Sci, gryzionych i kąfanych od żarłocznych ptakÓ\~', na foie u­
fkariai(Jcych fię boga('hwa; \widziałem Białogłowy lubieżne; gro-
mada wielka źmiy ka\wałami fzarpała im ciał'a. O iaki zgiełk 
ięczenia i narzekania ogłufzał ufzy moie! iak przeraźliwy finród 
d_ufił me ferce! Tym czafem zoczyłem Pana tego ( mianowal 
go) dobrze i tobie i mnie znaiomego, a nie dawno umarłego. Ten 
widz'ic irnę zbliżaiącego fię, wefichnąwfzy głęboko, pokazał mi 
fię pełen frnrodliwych '.wrzodów i otoczony :fiarczyfifzemi pło­
mie1l.mi: toi głofem firafznym do mnie rzekł: obacz ten ciemny 
dół, krzeflo owe ognilłe zgoto\wane iefl dla Hrabiego S1t!moneń-

Jkiego, ieśli nie odmieni obyczaiów. Póydi, przefirzei go, niech 
iuż teraz 1wzeftan.ie uciemi~iać hwych poddanych przez takie gwał­
to"'wności„ aby i on nie przyfzedł na to 11111k mieyfce. Ale że 
podobno nre znaydziefz \~iary, <lay mu ten znak prawdy: niech 
przypomni fobie taiernn'l radę i umowę fkrytą, którąśmy razem 
uczynili na tey a tey woynie o. takim a takim jnterefie, czego 
on tylko „ i ia iefieśmy śv~' iadomi. To rzekłfzy zamilkł. Ja zaś 
ściągnąwfzy rękę, chciałem dotknąć fi_,ę powierżcho\wnie iego fzaty, 
która zdała mi fię być fzarłatną, alić on zawoła: nie czyń tego, 
przeto że cała iefi z ognia; · inac;zey biada tobie! odciągn~łem 
wraz rękę; ztym wfzyfikim dech fam i para, które od niego 
nadal wychodziły, · tak były _gwałtO\Wlle i poż.eraiące, ze wjdzieć 
rnoina„ iako mi fpaliły i uwędziły Tękę. Przypatrż fię, ia~ich kro!l 
iefł pełna, iak hydne z niey fię fączy ropfko rozfzerzaiąc rany 
aż do odzierania cor.az więcey ciała z ramienia. · 

N a okropny widok tey ręki, na frnutn(J o owym krześle 
powieść fłw1erdzoną objawieniem fekretu, zbladł, zatrwoiył iię 
'i zadrzał Hrabia, krew w jego fię ścięła żyłach. Więzień u­
wolniony, po\wrócił do domu f\.wego tak zmieniony na twarzy, 

· i~ ani od fwoith mógł być poznany krewnych. Zawfze \'V 

głębokim ·żył zanurzony finutku; i żaden go pociefzyć nie mógł, 
fam on bowiem prędko kazdego wpra\wował w finutek .opifu· 
-iąc i fał-Ośnie \wyobraiai'tc ono mąkA wiecznych mieyfce, on piec 

Mz · n~e-
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nleugafzonego ognia, ow~ pałai'!ce kaydany, które nigdy fi~ nie 
zdcymuii! z niefzcz~ 'Hiwych ie11có·w, ono nieznośne pragllienie, któ~ 
fe!U'J nie p~)lWOli fi~ nigJy ani kro21a ieda~y O~hlo:ły, o ·w-:> pa­
lenie fit w lodzie, a mHźnienie \W p1o~n ieniach, owo fzarpa 4 

nie '\Wlafnego ciala, on il:rafzny wid::>k czartów opra\vcó·w-, o-we 
ufl:a\wiczne konania, owe n1efpokoyne przewracania fit i miotania;­
którym nie mafz żadney ulgi, owe iycie z ulławiczn'! śmierci~ 
O\W'! śmierć z ufl:awicznym życiem. Takim opifa11iem i powieścia4 

mi przypro\wadzał ludzi do o:łmi~ny zycia, d-:> brzydzenia fit 
uciechami teraznieyfzemi, by nie \V/padli \VI o we przyfzłe wie· 
kuill:e m~ki. Nie tylko zaś Rowami„ ale i uczynkami pokazał i 
dowiódł \VJ krótkin"1 życiu f woim1 ie niczego nie pragnie, iako 
aby nie doświadczy! potyin tych m1k, których widzeaiem famym 
zofłał był tak ufłrafzony. Wieść il:rafznego tego przypadku 
roznioiła fit po całey owq Pro\wincyi. Byli, co fi~ śm_iali z 
tego, iakoby z uroie11ia w głowie zagorzałey, dla ich bJwie:n 
rozpufły dogodniey było nie wierzyć temu, co będ~c uwierzol'.ł.e 
zoftawiłoby zapewne w ich_ fercu rob1ka nie la:la iakiego, ktÓ· 
ryby fzalenie gryzł ich fumnienie. Inni bacznieyfi poczytali ten 
przypadek za hifiorn prawdziw'! zgodn1 z świa.dećhwy Proro· 
ków i z prawdami E\wangelii, a wchodz'1c w famych fiebie, 
\wg11łdaiLJc \VT fwe fumnienia„ uftl'ow1ali przez łzy pokutne uchro­
nić fię przepaści owych m~k, o ktSrych bez flrachu nie mogli 
Ryfzeć nawet wf pomnienia. 

' Czytay Toma/za z Kempis kfięgi 3. rozdział dwunafl:y 
o W°'!lwiczeniu cierp/iwo/ci i potyczce przeciZf! ~ttdzom. 

N A UK ·A VII. 

O Synu marnotrawnym. 

G dyby Pan ~Ó.G wzrufzony .litościCA na~ · iakim -potępio~ym, z ~ie· 
ba do piekła zeiłał Anioła, ofiarmqc mu powrot do zy­
cia i ł'afkę odpufzczenia, byleby fię odważył crynić pokutę; 

o iak wieleby on wylewał łez, iak furowe podeymowałby chę­
tnie umartwienia, iakie polly, iakie m~czeńfhva? dfiarami do 
piekła wyznaczonemi byliśmy i 1ny, fkorośmy zgrzt!fzyli. Wy­
rok_ nafzego potępienia iuz był ogłofzony, iuż byliśmy oddaai 

wr~-
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'v ręce- piekielnych opra\o/cÓ·~. Piekło zarłuŻonemi ii~broiontka- s. Val.. 

tawniami nar czekało. Lecz BÓG darem Jzcleguln~go ku nam h. r. 

miłofar-dzia, zawiefza '\Wykonanie · wyrnb, o1aruie nam odpu· 
fZczen1e„ zachęca do pokuty. I b~dziemyz na·nyślać fi~, ieśli to 
mamy przyi11ć dobrodzieyftwo? Pe\Vnie mn =eyfza iefł ta ła!ka, 
ktÓrCJ on nam ofiarnie, ni.i którąby ofi.aro ·-~qał iakie.n 11 pJtępio-
. nemu? Powiedz mi„ gdyby Król iaki ze dwóch złoczyńców 
fkazanych od fiebie na galery, iednego z nich przez lat d,vadzie­
ścia trzymał na ciężkiey '\'Uioiłem · robocie i we wfzyfikich dłu· 
giey nie'\v1oli przykrościach: toi dopiero po upłynionym tym cza­
fie na wolność go wypuścił: drugiemu zaś, \wprzód niżby nań . 
wloiono pęta, '\wprzód niżby go na galerę poprowadzono„ ła­
fkę i odpufzczenie miłościwie darował: kto z tych -d,wóch bar­
ziey obowiązany byłby Królm"Ui? Kto więkfz~ po'\"'i'inienby mu 
wdzięczność? Wątpić o tym nie można„ ie drugi, który był 
uprzedzony łafk(} przed doznaniem kary. Twoie to iefl wyra­
zenie„ grzefzniku, który moiefz mówić z Prorokiem: Gdyby mit 
Pan był nie wfponiógł„ maloby Dufza moia nie miefzkala w Pf. 93· 

pieHe. Juibyś teraz doświadczał mąk piekielnych, gdyby BÓG 
nie podał ci był ręki i nie utrzymał cię, gdyby €i nie był ofiaro-
wał łafki odpufzczenia„ gdyby cię był nie czekał ku pokucie. 
Jakie więc powinno być force t\Woie ku tak wielkiemu Dobro­
dzieiowi? Jakich łez nie mafz '\'qlewać nad obrazą BoG A tak 
ku tobie miłofiernego? Z iak fkrufzonym fercem nale:ly„ abyś 
:Gę uciekał do łona ie go miłofierdzia otwartego na przyięcie two-
ie ż iak naypiefzczotliwfzą miło~cią? Zbawiciel świata chce„ abyśmy 
naślado,wali Syna marnotra\wnego w po'\vrócie do dobrego Oyca, 
iakośmy go naśladowali \V ucieczce z domu i od Serca Oy­
CO\'-:rfkiego. 

Niefzczęśl.i.,wy ten młodzian wychowany \V domu Oycow­
fkim miedzy rofkofzami„ wfiefknił fobie domowre piefzczoty, a pra­
gnąc \"t70lności prouł i otrzymał, lubo pomimo zyczenia111 OycO\'U· 
fkiego, cz.ęść dziedzid:wa f we go, aby tułaiąc .fię llrwonił i'! · pu· 
ści wfzy lię \V/ piiatyki ba:ikiety i rofpufiy. Co fię i fiało: fira· 
cił wkrótce wfzylłko i d~ takiego przyfzedł ubófiwa, że przy­
mufzony był zaprzedać · fię jako · nayproMzy / chłop Panu nieli­
tofri.wemtI, • który obrócił go na pafienie f wych w~. Co 

· za niefzczęście ! jak politowania godne ! Młodzfeńcowi zacnie u­
rodzonc::mu, wycho~anemu w wygodach„ przyiść do tak wieł­

kiey 
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kiey - riędzy, i_e odarty, ~„pół nagi, od głodu na fiłach zwą­
tlony pod dębe1n fiar, \Wieprze p.ść, żołędzie z niemi jeść mu-
fi, a i tych tyle nie może mieć, aby niemi głód odpędził! Ten 
to jcfi nędmy flan grzefzrwka, który będ::tc odrodzonym łafce 
w \~odzie cbrzfiu S\więtego, wykarmionym Swiętemi Sakramen- . 
tarni, będ2c Synem przyfpofobionym Niebiefk1ego Oyca odrzeka 
fi~ przez grzech fynowfiwa Bofkiego, i aby mógł mieć podłe, 
fprofne uciechy, za nie\wolnika przedaie fiebie czartu. Co za 
pokóy, jakie ukontento'\wanie może mieć ten, kto utracił BoG A 

i jego ofobli\wą opatrżność, przez ktÓrćJ rato\wał go ' w niebeś­
piecze1Hlwach jako firóż, ciefzył go w utrapieniach jako przy- ' 
iacid, obmyślał mu '.'{rfzelk~ fzczęśliwość jako Ociec? lecz te­
raz odf~dził go od dziedzićhwa jako krnąbrnego, i złego Syna, 
od\wrócił fig od niego jakc> od buntownika, grozi mu w ie­
cznemi mękami jako oycobóycy a możez być więkfza !trata?. 
Niefzczęśliwa Jerozolima- poznała dobrze, iak wielk~ karq by­
ło oddalenie fi~ od nity Pana BoG A, gdy ten rozgmewany 

Jofeph. przeci\'X' ~iey, rzekł do f\wych Aniołó~v: wflańcie, uc!zoabny ztą;d; 
Hebr. opztHmy ją;; kiedy bowiem BÓG jedn'! bram<! z niey wyfzedł, 

drug'! do niey wefzło całe piekło' /lhr okrutne ruczyniło rzezi 
i fpufl:ofaenia tak dalece, że ' kamień na kamieniu '.V! niey nie 
zo.flał . . Jefzcze wifkfza fgrzefznika jefł nędza z tey miary, ie fi~ 
przedaje w niewol'! fz;:ttanowi d~ikiemu rozbóynikowri, który go 
wpra\wuie '.'U frogie pęta i jefzcze okrutniey nad nim fię pafi­
~i. Jako bowiem nie którzy wcale nieludzcy rozbóynicy ośle­
piali złapanych niewolników, wydzierai'tc im oczy „ aby na\vet 
f wey nie widzieli nędzy; tak diabeł grzefznilwm odbiera światło 
wiary i rozumu, aby fwych nędz nie pozna\'<!ali, aby fię we­
felili i śmiali fię ze fwego niefzczęścia. RaduiCJ; fit, w rzeczach naygor-

Prov. z._fzyc!t. Kapłan jeden z Towarzyfiwa ]EzusowEGO widzqc 
wśrzód fimodliwey nędzy na galerze Młodzieńca jednego~ fz1ache~go 

( urodzenia, obróconego do robienia [wrioHem, '.Wynędznionego od 
plufkie\W i robaćhva ~ fypiai2cego w nocy na ławie, \"U dzień 
uznojonego od pracy? twardy fuchar jedzącego, uialił fię nad 
mm i zblizy\wfzy - fię ku niemu, aby go pociefzy~ w jego 
nieizczęściu, tak'! od niego odebrał [odpo'\i'iedź: llóy, oycze; 
nie z przynaglenia tu ja jefl:em? ale z dobrey woli~ Z dobrey 
woli? rzecze 'L podziwieniem kapłan; Być-li to może, ie .tak 
w.iel1?1e przykrości i nie\wczafy n.ie daj~ ci poznać t\wojey nę-

dzy? 
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dzy? albo ze znając j<!, mozefz \.V/ niey fobie pod<?bać i j~ fo- ' 
bie dobrowolnie obm:? Pziwnieyfze jefzcze zda fię być fzale1Hl:wo 
O'.VJych iebraków, którzy będ~c ślepemi, chrom~mi i kalek3uni, 
~hronili fię fpotkania niektórych S\viętych Cudot\~'Órców, - oba-
'\~1iali · fię bow1iem, aby nie byli uleczonemi od nich ze. fwey ślepoty 
i kalt:c'lwa, w którym fię oni jako w śwrietle oczu 1 w zdrowiu 
ciała kochali, przeto że dla 'tego kalećł~ra mogli ba'.xrić fię po-
dłym żebrz'lcych, rzemieRem. Nę,dznemi być pra{;nrli, dla tego Żr: ich 
Jifdzti by la im powodem do zarobku,. Do takiego flanu przywo-
dzi czart tyc11, co do niego przyfiawai~. Odbiera im poznanie złe-
go, wlewa iin radośtc, wefele i chlubę z famychze faroich o­
brzydłych niefzcz~śli"wości. W efe!cz ftE źle 'ltczyniwfzy i p!ąjaią; 
w rzeczach naygorfzych. 

Lecz wróćmy fię do marnotra\wnego Syna, którego głód, 
n~gość, nędza przyprowadziły nakoniec do rozumu, tak, że fam 
z fob'! m~drze mważać rzeczy począł: Przyfzedlfzy kfobie rzekł; Luc. 15. 
jczkrJ wiele najenmikóm w domu Oyca mego ma}t:t dofyć chleba i 
byt dobry: a ja tii głodem mnierarn ! O niefzczęśliwy móy 1ofie! 
Do iahegoż nędzy lłopnia przyprowadziła mię wolności chęć 
niefzcz~foa? Jak mi fię opłaca wrył'amanie fię z poiłt~fzeńfiw·a '\'{!in-
nego dobremu moiemu Oycu. Zamiafi tego, ze mię ·przedtym 
Ruchali fłudzy, fam teraz fłużyć wieprzom mufzę; zamiafi tego, 
ie wprzód u hoynie zafiawionego fiadałem fiołu, teraz fołę-
dzi do woli mieć nie mogę. Co więc mam czypić? Zyć tak 
daley? jefl: to umrzeć w nędzy. Powrócić do mego domu? \wyp2-
dzony zofianę z fukaniem. Ale cokohviek b~dź, chcę fię od-
waiyr..~, wjlmtE i _pÓ!Jdt do Oyca mego. Prawda, żem prze-
ciwko niemu powlłał „ i ciężko go obraził: ale niemniey i to 
prawda, Że on nie firacił Serca oycowfkiego. 3am zg1tbil to, ChrytJ. 
co do Syna należało, on co należy do Oyca, nie fltracil. W zbudz~ de prod. 

go do lito ści n~dze wybladłego, wyfchłego, ledwo ży1~cego 
. Syna, odezwę fię do niego fkrnfzonym fercem i zap1akanemi o­
czema: Oycze zgrzefz,yłem pr.«.eciw Niebu, i przedtobtf:. Widzifz przed 
fob~, Oyf-e, leż~cego u nóg twoich Syna, zebrz~cego u twey 
łaflcawoś_ci od pufzczenia fwoi.ch bezprawiÓw'. W yznai ę, iem był 
naynie\wdzięc~nieyfzy za twe dobrodzieyfiwa, że przeci'.V wfzelkiey 
Rufzności obraziłem i pokrzywdziłem t\"iroię dobroć; nie jeflem 
ittŻ godzien być zwany Synem zwoirn, zg\'{'akiłem bowiem 
wfzylłkie prawa fynowfkiego pofłufzeńllwa; o t~ tylko pro-

. ~fz~ 
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fzę ł'afkę, abyś mię policzył między naypodleyfze z pomiędzy 
iług twoich. Uczy.{„ rntif, jako jednego z naiemników twoich. Nay­
'\'lt·iękfza to dla mnie będzie ła.fka, gdy mi będzie wolno iyć 
na twojey fłuibie, gdy nie będę odepchniętym od twojey NYarzy, 
gdy p0kornern1 ufługami będę mógł nadgrodzić i naprawić wzgardy 
i krzywdy, którem wyrz~dził pier'"'ey tw10iey Oycowtfkiey mi­
łości i fercu. Pełen takich myśli i affektJ\'Q, porzucił trzodę 
i drz~ce nogi obrucił ku domowi f,vego Oyca. 

Dałby to BÓG, aby podobne myśli wfł~piły w ferce i \'<'Y­
fzły z ufl grzefznika, aby zallanowiwfzy fi~ nad opłakanym 
dufzy fwoiey flanem, przyfzedł ku baczeniu i uzn~ł; :le zla i 

Jerem . .z. gorżka rzecz jefl opz$fcić Pana BOGA Jwego. Te Syna mamo· 
trawnego myśli rozbierał i uważał Augulłyn S. przy fo1ym na-
~7rÓceniu do BoGA, jako to fam przedziwnie w fwych wyzna­

nia·ch kt.'I\ nauce pokutui~cych opifoie. Pafował on fię długo 
wprzód„ · nizeli fię oddał BoGu, i nie mafz na morzu łódki, któ„ 
raby przeciwnemi \\7iatrami tak była miotana, iako jego ferce 
dla walek uporczywych, które \W nim wydawał Duch i ciało. 
Obl'lkania życia jego grzefznego, niefpokoyności dufzy', gryzoty 
fumnienia \W nieullanney trzymały go nawałności1. Przyznawał, 
~e od BoGA ucieka'i<Jc; pokoi u nigdy mieć nie b~dzie, że id~c 
ża poż~dliwo;ci'l uciech nic innego nie znaydzie tylko ściśnienie 
i zmartwienie ferca. W pr:z;echadzkach ogrodo\wych, v rozryw­
kach, bieuadach, rofkofzach, za\\Tlfze i wfzędzie w fercu f wym 
nofił utk\vton'! f1rzał'ę, która go bodł'a żalem dla utracontrgo 
wiecznego błogofła\vieńll:wa, boiaźni(! dla zafiużonego piekła, 

które go czekało. Pomimo to jednak nie mógł fię odwaiyć 
na to, aby po\wrócił do BoGA; rzeczą bow'iem nazbyt tward~ / 
i ci~żkq zda,wało mu fię odfl<tp.ienie f\wych uciech i '.wflrzy­
manie fię na zawrfze od tych piezfczot, do których go nakłaniało 
jego lubieżne ułożenie. 'J\l tym dnia jedriego ukazuie niu fię Po\V­
śt:iągliwość wefoła, ale u·ie rcizpullna, piękna; ale czyGa„ d\'Uo­
jakim Ot'fz.akiem czylłych Młódzianów i '\wflydliwych Dziewic 
otoczona: '\wyci~ga . ku niemu ręce~ zaprafza go, aby za ni~ 
faedł, śmieje fi~ oraz z malego jego fercą i p~kazuie mu przy-

, kład nit:\winnego tego czyl1ych MłodzianÓ\w i Dz;e'\\lić grona. 
L. 8. Conf Nafy.lieu,,.afn/i..e ze mnie fntleclzem upomi?iaiq;eym,i pobudzaią,cynz jakoby nz6-

c. u. wda: i witde nie bę,dziefz.;rnógl '·co mogli ci i tezo Panu. BoGU fwoim? 
Temi iło\~'Y Auguflyn ożywiony, zdobył fi~ .na . męlhiro, i 

ufa-
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:ufiiąc "'«! Bo1kim miłoiierdtiu <?dezwał fię także "wflanl i p&yrlt . 
iło Oym mego. I tak patargawfzy pęta „ któremi ; był uwi'!zany 
d-0 grzechó,v.r „ przez\'\'rycięiywfzy męfoie próżne boiaźni „ które 
'\~'ltli!y i oiłabiały jego umyif, póbiegł i uiął fię UkrzyŻo\wanego 
mowiąc : Ty Pani€, będziefz Lekarzem moich ran „ chrztem i 
k2piel'! moich fzpetrtości , pociechą. moiego utrapienia, ufpoko· 
ieniem mojego ferca. . 

Czemu tym fpofobem ia takie niefzczęśliwy grzefznik nie 
idę, iako Augufł:yn„ za przykładem fyna marnotrawnego? Wi• 
dzę wfzak i ia grube upadki i wykroczenia iJ.?o~e. Czuię nie· 
fpokoyność budliw'! Dufzy moiey„ i pobudki grzefznego mego· 
fumnienia. Czemuż wi~c nie przedfiębiorę pokuty? Dla czego Idem 

inie teraz być ma koiiiec fzpetnofci nwiey? Czego fi~ oha\\'!iam po­
'~'rócić pq~dko do mego Niebiefkiego Oyca, który wewnętrinie 
mię '\.VIZY'-VJa ~ Jak potęine f'! te natchnienia i pobudki, które czu'!' 
ię teraz do odważnego przedfięwzięcia mego na'\.VJrÓcenia, i któ-
rych podobno potym mieć nie będę! Abym w tey mierze mę• 
żnie fobie )?Ocząt, tego . odemnie fię dopomina moje . ferce takie- · 
mi miotane niefpokoynościami, fomnienie fprzykrzywfzy fobie ta„ 
kie gryzoty, do tego mię pobudza, wola tak długim opie •. 
raniem fię natchnieniom Ducha S. zmordo\Wana do tego mię _na· 
pędza, zmyfły r farne przefirafzone \.'l-'idokiem mojego niebeśpie­
czeńfiwa, widokiem pogróżek f prawiedli\vości do tego mię pro­
wadzą, śmierć niefpodziana, fąd ściiły, piekło firafzliwe, rzeczy 
tak waine nie dawno odemnie rozważane, do tego mię przyna-
glai'l . Cóż ? na tyle pobudek będę .- li jefzcze nieczułym? , nie po ... 
inyślę o tym, · abym fię zdał i powrócił do Nie::bicfkiego mego 
Oyca? Tak jefi; zdaię fię; wflanf i póydf, do Oyca mego. 

§ II. 

, PrZJJ};cie Syna marnotrawnego oo OJJca. 

Niech wfz:;tkże będą niefkuteczne przywiedzione pobudki. Nie­
bo utracone, piekło zaRużone, niech nas nie porufza. Nay­
duie .lię inna pobudka nad wfzyflkie filnieyfza- i . dla · fzla­

chetney dufzy, dla \vfpaniałego umyilu milfza, to je.O:: pobudka 
nie1kończoney Pana BoG A dobroci„ która '\.V/yci<]gmiwfzy ręce, fl:oi 
gotowa przyicić i przytulić do ferca f w ego nawróconego grze-

N _;~ fzm· 
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lznika. Kiedy fyn marnótra\vny \WÓcit fi~ do domu, zda ii~~ 
ie Ociec, widąc go, powinien, byl do niego mówić: O Synu 
niewdzięczny, teraz ty po·wracafz do IlllJ.ie z miłości<! i ufłu.g11 
Oycu twemu ·wrinn~, gdy głód i _ nagoś_ć do tego cię przyp~dza. 
Godna . byłaby t\Wa niewdzi~czność, abym ci~ na· odpędzenie twe· 
go teraz głodu, odprawił nazad do tych, z kt.)remi przej:dłeś 
i przemarnO\Wałeś dziedzićłwo, abym przed tob~ zawarł drzwi, 
przeto żeś z takim zu~hwalfl:wem uciekł z tego ~omu. Takiego 
i jefzcze gorfzego przyięcia godna wcale byla nie\wdzięczność 
onego Syna. Lecz Ociec, jak na fzczęście il:oi~c w oknie, i 
widz'lc z daleka przychodzącego ze drżeniem Sy11a, nzilojier­
dziem z!,i~ty, natychmiafl: uczuł rozrze wniaiące :Gę [wre ferce 
prze litość. Biegł na przeciw po\'Vracai~cemu z ialem) rzucił fi~ 
na fzyię iego, uciii1'!ł go, ucałował go, pełnemi mi.ł'ości łzami 
oblał go, mÓ\Wi'lc: Witay, Synu miły! O iak~i m1 przynofifa 
pociechs: ! w ufl:a\'{f1cznyln iyłc;;m utefk.nieniu dia oddalenia fi~ 
twego. Przyb_yciem teraz twoim wracafz radość Sercu memu. 
Zatym obróci \'{ffzy fi~ do fług, rofkazał, aby mu przynieśli 
·bogate fzaty~ nagotowali wfp.aniał'! ucztę, i fprowadzili wefołl! 
muzykę: wefdić .Jię, i 1.tz,l/wać potrzeba; albowiem Syn móy zginą} 
był a nalazł Jię;; i co iefzcze \'Viękfzey miłości było upominkiem, 
na palec iego kazał wloiyć pierście11, daycie pierfcie1~ na r{kf 
.iego: co owych czafÓ\W miedzy Synami oznaczało nayukochari· 
fzego„· przeto ze iemu fię powierzała pieCZfiĆ. 

Jak'! tu widzifz w f wych włafoych wyrazach opifau~, taka 
- ie!ł dofkonałość i uprzeymość Bofkiey Dobroci w przyimowraniu 
grzefzników, którzy do niey powracai'!· U waia dowcipnie S • 
.Augufiyn, że Zbawiciel„ nigdy. ani z daleka na'\'lręt„ iadnemu grze· 
fzmko\vti na\WTÓconemu· przefzłych iego grzechów nie wyrzucał, 
nie Piotro\~i iego zaprzenia, nie Mateufzo wi iego lichwy, nie 

d d
.
1
. D Magdalenie iey niewHydchw. Tak Bóa zupełnie odpufzcza, Ż~ 

e l I. • • r_ r_ 
. ) c. u. nit zt1wflydza wyrzucat'l:.c na oczy; tak doikonale odpmzcza wr1zel-

\ k~ krzywdę, że nie tylko iey nie ka&e, ale . iey na\wet nie· 
wfpomina, \właśnie iakby iey wc~le zapdmniał, według danego od 
fiebie fło\wa: grzechów twoich paniir_ta/ nie b;,df. Ale niefkończo­
nemu Bofkiemu miłofierdziu mało . iefzcze na tym, Że grzechówr 
zapomina: nie mnieyfza iefzcze iefi Jego łafka\wość ku grzefznym 

·nawróconym iak ku niewinnym, mówi S. Grzegorz, pokut1titt· 
eych przyimzeie iako fprawiedliwycń._ Tenci iiłotny iefi przymiot 
- :i "włafuy 
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1 wlafoy Borki ey aobroći. Oyco~"<'ie. z iemfcy -więkfzci nprzeymośc 
i hoyność okazo,~rać z\Y1ykli .zawfze . pofłu{znym 'i ufłużnym fynom., 

- ·krnąbrnym zaś i upornym mniey oŚ\Wiadczaią.łafló, więcey fu­
rowości: riie tak Niebie:fki Ociec, Ociec rniłofierdzia: ale' ieżeli 

grzefznicy długo przed tym byli mu niewierni i niepofłufzni, fko­
ro do Niego powra~aią fzczerze, nie tracą u Niegó nic ani z 
przywiązania Jego, an! z dobroczynności. Zacz. m Jeżeli miło­
wać BoGA i fłuiy~ mu będą„ BÓG ich miłować i łafkami ob­
darzać tyle będzie ile niewinnych„ iako fię fam z tym. oświad-
cza: Be.zboŻ1w.fć bezbożnego fzkodzić 1wu nie btzdzie, htoregokol- . Ezech: 

zoiek dnia nawr6ci .fit od bezboiności fwoiey. Tey prawdy nie c. 33 · 

braknie nam cudownych dowodów1. Jeżeli Zbawiciel podobał 
fob ie 1 fw~ naydował chwałę w mleku, 'które pod cza męczeń-
{hra s\~1iętey Agniefzki z ran iey zamiafl: krwie płynęło, tedy 

1 
• 

l · k „ · · · lk. k · · r 1 • r Enge g. ta \.'le po -aza1, 1L z -w 1e "lln u ontentowarnem l z \.'<'y10:K11n JZa-
cunk1em zad1ow1ui.e w naczyniu zł'Otym łzy od ·grzefzni.cy f(Ja­

gdalc7l!J pod czas iey pokuty "\Wylane. Jeżeli BÓG do Swjętego Ja-
cka, onego to czyf'tości zwierciadła, poilał Królową Nieba w 
licznych Aniołów orfzaku dla uwefeJenia iego oczu błogoHa\wio-
n_vrn Jey widzeniem, i dla poci'efzenia iego ferca Niebidk'l rnu-
.zyk~: tedy do S\\".11ętego tak7e Wilhe!mq, Akwitań.rkiego, -w.'przód 
Cudzołofoika i Prześlado~'cy KÓśóohi, potym S\'i1iętegó Pokutni„ 
ka poHał Pan'ią Aniołó~,, innemi Swiętemi Pannami otoczon~ 
na pociechę iego, na otarcie łez ieg0, na uleczenie ran iego Nie­
bieikim balfamem. Jeżeli Odkup'iciel poufale ukazał Gę nayczyfl- . 
fzey Pannie, Katt:wzy1zi-e ·sendjkJey i mile ici ucifociwfi:y, pozwolił 
iey dotkn~ć fię rany nayśw~ętfzego fw.ego boku i ferca: czyliż 
podobnie poufałym fpofobem nie -pofh}pił z grzefzn~ J{afarzy-

'llfl: Rzymfkq, która \.'7łaśnie drug'! Taidq, była Swiętego mia-
lła? czyhi n-te fiedz1ał z nią u fiołu? czyliz potraw iey nie 
pokropił nayRodfzą krwią fwoi~,. aby tak przez t-ę naydrożfz~ 

. przynętę pociągnął ią do pokuty? 
Pofi~pn~y daley: , jako ftarfzem~ marnotra\"i'nego fyna Rratu, 

'który zawfze był pofiufzny rofkażom Oyco'\wfkim, zdało fię ie 
Brat jego rofpuflny wi~kfze odbiera łafk'i i przyięty zol1aie z 
więkfzą uprzeymościQ od Oyca; tak zda :Gę, iż miłofierdzie Ro-

. fkie ku n>zprzell:rienien.iu ferca pokutui~cych, n~c jako Gę poka· 
zało ku nim raczey niż lu~ niew"innym przychylne, i co do ich 
przyięcia dobroczynne, aby / i w tym fprawdziły fię. oczywiście 

„N2 . iłowa 
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iłowa Apoll:oła mó,wi~c;~go: gd.z;ie obfitował grzuh, tam te! nad 

. / miarg obfltnje łajka. Między tak \Viel'! Proroków fpra\viedli~ 
vych i nie\winnych, kto był harziey podług ferca Bo'kiego, 
i więkfzemi ubogaeony ł'~1 : 1)i nad Da·uida, który ~rprzód był 
cudzołożnikiem i m~iobóyq? Mitdy Apofl:ol'a·ni czy znaydqiefr; 
którego podniefionego na wyifq gGdność nad S\więtego Piotra, 
który fi~ trzy razy zaprzał Zba wici~la} Miedzy Doktorami Ko· 
ścioła ~· kto więeey byJ n~pełniony Niebiefką m~drościl! nad 
Auguflyna, który przedtym niepo\wściqgli,v;rym był i nieczyfl:ym? 
Z pomiędzy Panien, któraż więcey była ukochana i łailrnmi ob­
darzona od Chryfłufa, jak Magdalena„ która była wprzód w mie­
€cie grzefzniq? Ach ! nazbyt jafao wfzak wyz 1ał fam Clirylłm:„ 
ie zfiqpił z Nieba fzukai<tc barziey grzefzników niż fpra\.wiedli­
wych: me prz!lfzedlem wzywać fprawiedliwych, ale grzefznych. 
Tych on czeka do pokuty, tym ofiarnie f,voie łafki. Wi~­
kfzey radości. i pociechy nie można mu przynieść, iako uciekai~c 

Jfa. 30. fkrufzonym fercem do łona Jego miłofierdzia. Czeka Pmi, a­
by ,fię, nad wami zlitował. Pifmo Swi~te wyrazić nie moie, z 
jak wielkim utefknieniem i wzdychaniem Anna czekała powrotu 
fyna f,'Vfego Tobiafza, i jak radośnemi łzami witała go powra­
caj~cego: Lecz mniey jefzcze wyrazić fi~ może affekt, z któ-

,,,,. rym BÓG czeka grzefznika, mniey \Wyrazić ii~ może pociecha, 
ktÓr<} BÓG go przyimuie nie tylko z miłością Oyca, ale też ~ 

Serm. de rozrze\vnieniem Matki, jako mÓ\vi S. Cypry~n: Do ohfzerno-
Cana lei Jwego ferca Matka mil olei marnotrawc6w przymuie powraccti(/:cych. 

" Id~ie -zatym, ze mamy fię chronić dwóch fkał w niezmier­
nym miłofierdzia Bofkiego morzu. P1erwfz~ fkał~ jell zwleka­
nie pokuty, dla tego że BÓG czeb do pokuty: drugą jefl: be­
łp1eczność w grzefzeniu, dla tego ie Bóg przyimuie grzefzników. 
Prawda; że Pan czeka aby Jię, zlitował: . ale i to prawda, że prze­
ehodzi i ipija dobrze czynjfic: „ ie pofyła f we łaiki i f we flm­
teczne natchnienia jako błyfkawice i światła niektófe \'V! momen­
cie nikn~ce. Kto ich nie przyimuie prędko, nie otrzyma ich 
nigdy. Zt<td ci o fobie po\viada S. Augufl:yn, że barzo fię oba­
wiał czytai~c . na wielu Ewangelii mieyfcach, ie Chryflus wy-

Ser. 18.de świadczaią·c f wo ie łatki przechodził i mijał. Bracia moi, fłowa 
verb. D. f'! Swiętego, to mówi~ i ·ot111arcie mówif, bo)t fit JEZU.SA. przccho­

dz~cego. Do tego, nad Ewangelią o zapro&onych na gody i do 
~inn.icy Swi~ty ten Ocice gruntownie t~ czy1u uwag~: czyta­

my 
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my Wt*"alffdzie, ii Pan na ucztę godow~ zaprafzał na każdy!1' 
mieyfcu ludzi \V[zelkiego rodzaju; podobnie do upra'WY win-
.bicy wzywał ludzi kazdego wie!rn, różnych dnia godzin, o 
pierwfzey, fzóll:ey, i dzie\Wlttey godzinie aż do jedeąalley; ala 
w tylu tak rnzmaitych wzywaniach wyliczonych w E\wangelii, 
nie czytamy„ aby 4\wa ra,zy kogo wezwał„ i tę fam~ ofobę d,vą. 
razy powołał„ Nie: uiłylzawfzy nieludzkość tego, ·który fi~ 
wzbraniał„ albo upór tego, który :r:,\wlekał, ' ~ie pofyłał iług a-
by drugi raz zaprafzali, pokazuiąc przez to, Że niektóre iku­
tecznieyfze w zy\Y.rania, niektóre natchnienia barziey związane i~ ,-­
zbawiennym nawróceniem, nie bywai'! od BoGA ofiarowane i 
dawane'., tylko w ten czas, kiedy fię podoba naywyżfzey opatrzno-
ści Jego zamiarom . Henryk IV. · Król Francu!ki ddwiedziawfzy 
fię o jednym wyfiępku przeciwkÓ ofobie f\'<roiey Królewfkiey od 
Kfiąięcia de Biron uknowanym, wezwał go na Pałac i po wiel~ 
~azy nałęgał nań, aby iir przyznał do przewinienia, obiecuiąc 

8f 

ma odpufzczenie . Lecz KG'!ze za'\vfze fię zapierał, aZ: gdy z pokoju Pier. Mat. 
wyfzedł Króle,vikiego, wzięto go do więzienia. . W ten czas wi- 1. 5· 
dząc fi~ w niebeśpiec.zeńfłwie śmierci, poflał do Króla z oznay­
mieniem, Że gotów jell wyznać i profić o darowanie . Ale Król 
odpow iedz1ałc czai' je.ft odpufzczenia: cza.r tel: jefl pomfl.y. Był 
czass odpufzczenia; nie chciał go przyi'!ć: teraz czas jell pomfiy; 
~hcę i'! wykonal:„ i w rzeczy famey kazał mu uci'!ć głow~. 
AF.:h ! od BnGA mai~ fit przyimować łafki y czafie fwoim, cza· 
tie przyzwoitym: inaczey czafu już nie b~dzie. ZallanÓ\"<! f'ł 
dobrze nad tym punktem, i mó~ fam do · fiehie tak gło-
foo, aby w gi~bokości ferca twego głos t\vÓy był fłyfzany: 
Kto to w ie, nuż ten czas Swi~tey Rekollekcyi ofiatnim dla 
'\nnie jefi od Pana BoG A do cnoty i zbawienia "\i'ezwaniem ? 

Beśpieczność grzefzenia prżez wzgląd na Boik~ dobroć dru„ 
gCJ jel\ fkał'], którey fię chronić trzeba. BÓG bowiem przed~ 
_wko nikomu furowfzey nie wywiera fprawiedliwo8c:.i,jak przeciwko 
temu„ kto na złe u'lywa mi,lofierdzia. Niegodnym \Vcale czyni fię Bo­
fkiey dobroci ten. kto chce ...... być złym dla tego że Bó G je fi dobrym. 
Pra~rdzi\vy korzyl!ania z \włafoości i dofkonałości Boikich fpof óh 
podaie nam S. Grzegorż„ mówiąc„ abyśmy mieli nadziei~ w mi„ 
łofierdziu po grzechu, ale przed grzechem mamy Gę obawiać 
fp rawiedliwośti. Jako bo wit=m wino jefi lekarllwem przeciw 
truciźnie iiela pewnegą zwanego: świnia . wefz, gdy po ziel~ 

,tym 
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tym fię pije: za$ trucizn'} będzie i ~'ino farne, gdy ra1rm z. zie­
lem :fię pije; tak,. nadzic:ia '\Y! m1lofierdziu lekarfh'ł7t:m będzie po 
grzechu, _ abyhny nie zginęli; nś b~dzie. śrzodkiem 1Upełnego 
nas 1gubienia ~ jdeli grzefzemy pochlebiaiąc fobie, iż grzer.:h 
uchodzić nam ma bez kary. Sluży ku tey rzeczy piękna Tió· 
maczÓ\W PiGna S. U\\''.aga nad o.dpufzczeniein otrzymanym od Króla 
:Jflfana.fś'efoa, a ikaraniem Syna jego Amona. Tamten świętokradzkie 
pro\.~miz~ 7.yc)e, i ai do Ha ro' ci czekał B-óu jego pokuty: ten 
po pie··wfzych grzechach, w ri1łodzie1kzym wieku niefi)odzia­
It1ą odebrał karę. Przyczyna tego jefi, ie~ Młodzieni ·c ten bcś­
riecznie grzefzył dufai~c i mó·:xriC}C: Ociec móy po takich .rof­
puHach otrzymał na oHatek odpufzczenie: mogę i ja teraz do-­
gadzać moim namiętnościom, pr7yidzie potym nas , kiedy ii~ 
:nawrócę do pohity: naf!adowcu} teraz bt,dE hł'l:,dzttcego: potym 
it,tdmn .h za pokutnią,cym. · 

W refzcie, cndO\\.,,.na \'.fcale jeft: Bofka łafkawość w przyimo­
. waniu grzefznikó w. Ona z miło' ci~ Oyca, zapominaiąc uihy na 
fwóy majefiat kiedy do niey po\wracają, ~'ychodzi na przeciwr 
·im z ła11i:ami uprzedfai~cemi-, zdobi ich poŚ\Witcaiącemi ai do wpro.­
wadzenia ich do taiemnego przybytku f w ego ·ferca. Ona z opa„ 
triności~ Pai1erza, opufzczaiąc i zofiawu·i~c na pafzy f,"l''} trzo.­
dę, trofkliwie obchodzi fzukaiQc obłąkaney owieczki , znalazłfzy 
ją, nie bije jey, nie grozi -)~y rózgą, nie pędzi jey przed fobą, 
aJe obłapia · j~, na ramiona Kwe it kładzie') oduofi -ją do owczar­
_ni , \wefel1 Gę z ·jcy -znalezieni~ 1.i chce, aby mu tego .PO\Winfzo­
~ano. Wi~{z;1tycie mi, bom znalazł owcę, .która 1Jyła zgin{la. 

op. ~3· Ną które flo\wa S. Tomafz ·pifze: ·Wziifzitycie tni,, 1116'\wi BÓG 
~. 7· wła.hie jnk gd1by wfze!ka całoH Brjk:z od znalezienia Człowieka 

za.1oiJła, i jalr_ ge~tjby B l)G. bez Człou:;ieka fzcztśliwym być uie 
m6gł . Gna na oflatek , ta Bofk-a lafka\x1ość .na wz6r tryumfu­
i~cey, gdy fobie podbija .ferc:e uporne i pozyfkiwa jakiego grz~­
fznika, chce, aby Ani0lo\wie· z tego fi~ cieizyli, .i aby Nieb0 wię­
kfz'! odprawiło uroczyfiosć nad pokutą jego jednego, niż nad nie­
winności'} dziewięrdzwfiqt dzie\więciu fprawiedliwych; radokbędzic 
w Niebie nad jednvm grzr:{znikiem pnkutuiq/ym wię,cey, ni± nad 

· dziezoittci~dzieją/ i d-z~iewictcitf: )J.7t·awied!iwycĄ. Kto więc nie zda 
fię na iłodki g'-yrałł takiego :tnił0fierdzia? jakiż grzefnik . opierać 
fię iefzcze może dobroczynności łall~ tak \'i1ielkich? Kto zechce 
uciekać od tak dohrotJiwego Oy_ca, który wyci~gnionemi .rękami 

owfzem ··· 
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owfzen1. otwartym forcem f woim. na prztciw· niemu wychodzi? 
Będzie-li grzefznik mógł f'\'l'i! pokut'l -przynieść tak widką pocie­
ch~ Niebiefkiemu Oycu, a. tego nie :ucŻyni ? łzami f'\~emi poku­
tnem.i w całym Niebie fprawić wefele, a · to zwło-czyć zechce-? 
Nie, móy BożE, .nie: nie mogę fi.ę daley _opierać · tak- wielkiey 
dobroci. Ła1kawość Twoja mię zhołcłowala, zdaię :fię. · Przy<,:ho­
dzę do nóg Twoich , zwyciężony ni~ bojaini<t kary, ani nadzie­
jq nadgrody„ alę niepoiętym Twoim miłofierdziem .. Czego '\"eymodz 
na mnie. nie zdołały ani śmierć, ani fqd, ani piekło~ to nakoriiec 
wymogło na mnie Twe Oycowfkie, nayłafkawfae i miłości nay-· 
godnieyfze ferce., którego tylko farnego zdobyczq jefl: to. moie 
już teraz fkrufzone i· na zawfze pokutne force. Miłojierdzla Pań.._ 
jkie 1ia wieki wyśpiewywać bt,dt, . 

§. III. 

P R ·Z y · K Ł .A D. 

·WJ domu Niehiefkiego . -Oyca nie {chodziło i na munotra-
\wn ych córkach,które w przód chciały rzucalperły przed wieprze, · 
a potym farne fiały fię naydrożfzemi perłami godnemi umie­

fzczenia w kórortie chwały. Z tych iedną była S'\vięta Mal- Bo ll. 
gorzata z Kortony, która w młodych fwych leciech ufała z do· :z:z, fępr. / 
mu Oyca, i · bez w·zglęgu na f wą ·.fławę, oddała piękność fwo- / 
ię 11iewf1ydliw1emt! iednemu młodzianowi i przez lat dziewięć 
z nim rofpuHnie żyła.r W tym iednego porankij obaczy. po-
wracai'}cego do · doml!_ pfa„ ·kt6ry zawfze zwykł był chodzić za 
niecnotli\X!ym Panem„ a \V tenczas przyfzedł fam ieden i żałośnie 
fkowycząc, począł i~ za foknifł z~bami ciągnąć, iakoby pokazu-
i2c, aby ·fala za nim. Zmiefzała fię tym, czegoś fię niedobrego 
dorozumiewaiCJc, Małgorzata~ i . odpędziwfzy od fiebie p(a, gdy 
ten znO\'l"U przytkoczyl . i ią c'ictgn'.!l., Ul,nyśliła póyś~ za nim i 
vbaczyć' co to tam t~iego . Pies proll:o idzie na ofobne i na 
ufłroniu · będ(Jce lnieyfce ~ zarzucone gełęz1arni; tam przyfzedłfzy , 
oczema, f.zczekanie1n „ polła\wą f woiC! .i nogami poczyna iey . do 
zrozumienia da w ać, aby rozrzuc1wfzy gał~zie, obaczyła co pod 

Cniemi 
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nie1ni ukryto U czyni to ona., alit oto trup niefzczęfnego ·jey 
kochanka, któty zabity od nieprzyiaciół, pełen ran, zbroczony 
!\rwi~ ·zdał fię te jey czymć przymówki: Przez ciebie tu moje 
ciało, i przez ciebie Dufza moja na wieki w piekle. Z megó 
niefczęścia korzylłay, a rofporz1dź fumnienie twoie przed BogierńL 
Zdumiana Małgorzata tym widokiem blednieie „ tn'Voży fię, pła­
cze. W · cudzym ukaraniu widzi fwoje grzechy. Pofianowiła, 
póyść ~ przykładem marnotrawnego Syna„ i chc'Ic na zawfze 
poprawić i odmienić życie „ idzie ikrufzonym frrcem do domtt 
fwego oyca. Lecz ten rożgniewany i bezwzgl~dny, zamialł przy­
ięcia jey jeżeli nie z miłością , tedy przynanmiey z cierpliwością, 
wyfzedł przeci\wko niey z kijem „ i zawarł drzwi przed ni'ł· ­
Wygnana tak od oyca, · udała fię do ZakonnikÓ'.v Francifzka 
Swiętego, profzqc, aby między Mnifzki trzeciey reguły pokutu­
i~cych przyiętą być mogła, ale i tam znalazfa odpór, obawiali 
fię bo,viem ci Zakonnicy tak prędko pozwolić fukni Zakonney 
Białogłowie świato\.vey. · 

Co więc uczyni nieftczęMiwa? udaie flę do Kościoła, pada 
u nóg Ukrzyżowanego; b~d'!c- on owym E\vangelicznym kup­
cem, który znalaz~(z;y jedn[ drogą; perlt, kupii-1'! już był cen~ 
kn'Vie f,voiey, przyiął j~ z uprzeym~ miłości'! i podał jq 
fpofób, którym do Niebiefkiego ma powrócić Oyca, kiedy 
:ziemfki ociec przyiąć jey nie chce. Led,vo · co fię fchroniła fercem 
fkrufzonym i ze łzami do nieprzebranego Bofkiego mi!ofierdzia, 
natychmiaO: uczuła \V/ fobie fłodk~ nadziei~, i nie tylko otrzy­
mała, że j~ przyi~to między Pokutui~ce Seraficznego Z~konu„ 
ale też zafłui.yła, że Zba'.viciel pełnemi miłości z krzyża do 
niey fi~ odezwał fło\Vy: nędznico ty moia, czego fię ohawiafz 
od dobroci Jhoiey? czyliż n~e poznawafz łafki niefkończoney 
moiey miłości? Tu już zaraz zaczęły fię niezwyczayne Bofkiey 
fzczodrobli'.trości dary i wzajemne fere .odpo\viadanie, ferca 
Małgorzaty przev gorąq 'ku BoGu Rużbę ,. Serca Bofl<iego ~do. 
brze czynieniu Małgorzacie. Ona płakaniem „ modlitwami, pallami., 
krwawemi dyfcypli11ami, nie pqefiawała błagać Sprawiedliwość Bofką. 
BÓG obiaśnie. nieli1 a rozumie, pociechami ducha, nawiedzaniem Nie' 
b!efkim ~\wał jey bei przelłanku domawać dowodó,w i fkutkÓ'.V 
Fwego miłoflerd ia, zówiąc ją zawfze nędznicą fwoią. Z czego 
ona nie kontenta, bŚmielihi fię profir go , aby raczył choć raz naz• 
wać i!! Górk~ _f.voi~. Na co Zba~ciel odpowiedział: kiedy ' 

lepiey 
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lepiey oczy~cifz twe ferce od \VJfzelkiego grzechu przez ."10-
iy'\VJotnif! fpo'\-efieclź, w ten czas uczynię ci tę łafkę, Że cię nazw~ 
€Órk'!. Co gdy una przez do!dadne roztrz'lśnienie całego iycia 
{\.wego i przez naygorętfze akty fkruchy wypełniła przy kom-
niuni,i :Swi_ętey, do którey przyfi~piła w po!laci niewolnicy po\v-
róz na. fzyi 111ajf!c, ufłyfzała te nayfłodfze od JEZUSA do fiebie 

·"«ryrzeczoae iłowa: C6rko m~fa.., .Małgorzato„ Ja tobie odpl/,tfzczam Engeri~ · 
wfzyflkie grzer:hy twoje. Na które iłO\.wa napeł'niona była .tak~ fłod-
kością, że przez radość ledwo \VJ niey nie p,ękło ferce.., i cały 
ten dzień w zachwyceniu była, z którego przyfzedłfzy ku . fobit! 
rzekła: o zrfze.lkiey słodko/ci pełne 1łowo „ kt6re mi rzekł m(yg 
:JEZUS: Córko moja. 

Nie tylko zaś Córką „ ale tez koc11an'! Oblubienic(! innych 
czafó w ii! nazywał„ i prócz tych darów niez\'.vycza~e jey poka­
zy,wał dobroczynności fwoiey oŚ\.VJiadczenia, pofyłai'!c częfio ku 
pociefze w jey zmartwieniach Królowf! Nieba, k.u nauce w jey 
w~tpliwołciach Anioła jey ftrófa „ k.u pomocy w jey modlit\'llfach 
pierwfzych z Nieb3: Swiętycb. Owfzem fam Chryfius ]EZus zda­
wał fi.ę u niey d1~tnie bywać i nie mniey poufale z ni~ rozma­
wiać jak z czylt<} Pannq Swi~tC} Gertrudą„ Jey obiawił nayfkryt­
fze tajemnice W cielenia / f wo'iego i męki, ukazał jey ranę prze­
nayświętfzego f,wego boku. Jey po wiele razy wfafo'! fo''! rękt1 
da\.'(l'ał Mogofiawie1iitwo ., dał . jey -czytać fwe imię złotemi lite­
nmi w kfiędze ~ywota napifane i pokazał .chwały "\wieniec, 
którym jey 'głowa będzie ozdobiona . . ()świadczył :fię„ że iadp.a 
nafó,w owych niewiafła n!e byłł . tyle na ziemi -0d Niego u­
miło~ana ile ta grzefznica kr\VJi~ Jego obmyta i łafkq Jego tl· 

bogacona. Wfzyllko zaś to nadgrodą było nay.goretfzey jey 
fk.ru€hy „ łez i pokuty „ która -prn\11'.1dzi wie była wielka i ledwie 
do \wi.ary podobna;. nie tylko , bow.iem taiemnie , gorżko :za 
grzechy fałow-ał'a, ale i jawnie. z · zawllydzeniem fo.-:b'ie o nje 
obw·ini.aJa. Nie tylko fama płakała :ze łkaniem i wzdychaniem 
za KVJe grzeiine iycie, ale też profiła drugi ·h, aby jey pa­
rna gały płakać i ialo wać. Im 2aś ona barziey krufzyła fię 
w fwoim fercu i w oczach ludzkich fię upokarzała „ tym 
wię('.ey BóCi j<l napełniał fwemi Niebieikiemi darami i eh ~cał~ 
jey \'VI oczach świata jednał „ czyn.ląc j"! njby Panią f wych 
Rofkich przymiotów : u <tdrości: gdyz przenikała taiemnice ferca; -
dobroci ; gdyz -otrzyi } ''1~ w.ie_le barzo ~a.fk i darów; '.'ldzech-

() 1110· 
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tn~cn'.J'Ści, gdyi czyniła częfl:e i \~ielkie cu:ła. Zt1d p'.>lzfo; 
że ial~c fi~· oaa raz przd · Chryflufe:n Panem. oto, i e tak 
fa 'wnie tyle cudownych . czyni łafk dla jedney Ja,vno - gnefza icy, 
uiłyfzał'.a dan'! fobie od Niego odpo·wiedź: Ty jell:eś fieci~ moi:t, 
ni'.! btdę łowił grzefzników ktSrzy m morzu świ.ata ton1 i 
gin1. Nie mało takich b~dzie, któ.rzy fłyfz;ic o niezwyczayaych 
d1rach i fafkach fkrufze t\Wujey odemnie udzielonych „ poci~· 
gnieni do p'.)kuty zofłan~ 1 zaginienia uniknł-. Dalby BÓG, aby 
i na nas grzefznikach fpra wdziło fi~ to Zbawiciela fło wo, a­
byśmy t'! pi~kn'! !ieci'! poci'!gnieni do pokuty, fiali fi~ ucze ... 
fi11ikam1 tych Niebieikich łafk, któremi hoynie była obdarzona ta 
flcztśliwra Pokutnica. 

Czytay' Toma/za . z Kempir Kfięgi trzeciey rozdział dzie· 
fi~ty: Ze wzgardziwfzy !wiat, słodka r.z;ecz jefl .rlZ6-

zyl Boau. 

NAU1(A VIII. 
O Króleflwie Chryftufow;pn. 

Z e Chrylfos ]Ezus jeff nafzym Kr61em, a my Jega paddauemi; 
to dowodu nie potrzeb'lje . Wyzna wamy to przez wiarę „ 

. gotowi to jefieśmy wyiani.em krwie . nafzey potwierdzić„ 
Sam z tym fi~ oświadczył pocz~\wfzy ud f wego narodzenią.: 

Pfal. 2 • jam jefl poflaizowiony Kr6lem nad Syon, {prawił tez, że \W krótce 
potym ogłofili to świat1..1 trzey Swięc1 Mędrcy:. gd.'(;ie jefl który 
jię, narodził Kr6! Zydowjk i ? owfzem }ako :fię_ narodził mai~c 
na czele tytuł Króla -r tak z tymże tytułem zawiefzonym nad 
Jęgo krzyżem umarł : JEZU s Na.zare/fai Król Zydowfli czyli 
Król prawdzi\"t"ycb ·wiernych, jako Auguilyn Swięty te fłowa 
w duchownym wykłada rozumieniu.. Jefieśmy ~edy Jego pod­
danemi, bo w Jego urodze9i Królefhuie, pod Jego panowaniem 

> zo!łaj'Jcy, krwi~ Jego Odkupieni,_ przezeń z nie\Woli czarta wy~ 
bawieni i do kró-lowauia z Nim na wieki \W Niebie przezn~· 
czeni~ Obaczmy, z jak wielu powodów winni Mu jefieśmy pod­
dańfrwo: jak wielka jefi · nafza fzczęśli wośG gdy żyiemy P,Od 
panowaniem i według praw Króla - niefim~czenie wielkiego, . illf!· 

- 9.regQ i dobrego. Czrie~ _ferce Ą_ie. btdzi~ fi~ wefelić _z . t~go : 
zo 
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~e rnot Jego ·pra'\wdz1wie · Królewfkich ma doznawać, mądrości, 
przez którą dofkonale zna potrzebę f wy~h poddanych: '\wfzechmocnośc~, 
_przez ktÓr'! jednym · fkinieniem . nas podźwign~~ może: mi„ 

·· łofierdzia, które Go rozrz~wnia„ aby fię nad nami litował; do-
. hroci „ któr:a zawfze Go ·pobudza„ aby dobrze nam czynił: fpra„ 
wiedliwofci., 'która omylić fię nie moie w nadgradz.aniu za; 
Rug i karaniu "Wyfiępku; opatdności; w przeglądaniu niebeŚ· 
pieczeńll:w ku nafzemu ofwobodzeniu, w uprzedzaniu potrzeb 
f w~ dla nas pomoq i wf parciem~ O jak dobrze mówił pawia 
w ,Pfalm1e prorokuiącym o tym Królu fpokoynym„ ie pod pana- P.fal. 7r. · 
'waniem Jego hwitnąć będzie na świecie fzczęśliwość„ \vefołość, 
fprawiedliwość i obfitość pokoju. Porównaymy nieco Niebie„ 
fkiego Króla z Królami ziemikiemi. Ci' nakładaią cła i podatki: 
On znofi„ owfzem opłaca kofztem f woim długi nafze. Ci ubo„ 
ią poddanych, aby fiebie wzbogacili: On flał fię ubogim, aby 
fwoim uhÓfi\vem IUl$ ubogacił. Ci panuiąc i rządząc„ cz~fio„ 
kroc bł~dzfl z profł:ey drogi, albo przez niewiadomość, albo przez 
namiętność„ abo \'>rzez złość: On nigdy, przeto: że fam'} iclł mą­
tlrością„ fpraw:iedliwości~ i dobroci<]. Ci flanowi'! .prawa ci~„ 
i.kie, które famiż częfio g\wałcą: On _fiano\wi prawa fłodkie, '\VI 

których zachowaniu za,vfze nas poprzedza przykładem. 
Owoż ten Król cnot zfiąpił z tronu fwey wieczney chw.a· 

ły w pole śmiertelnego zyóa, aby wypo'\wiedział woynę $w fa„ 
tu buntowneinu, ·ezartu okrutnemu, i \vyllępkom ludzki rodzay 
gubicicym. Miłość Jego ku fwym pooddanym pod tyrań-

.. .lłwem okrutnego nieprzyjaciela jęczą.cym, i{)Obudk<} Mu była do 
tak pięknego prz.edfięw zięci~ wyba\wieiiia ich z cięikiey nie· 
woli: ferce bow;iem Jego nie mogło już daley znieść, aby ję• 
czeli i g\nęli w jego kaydana~h. Nie włafne dobro jakie „ ale 
ich .pozytek do tego G-0 nakłonił; -chciał fobie przyb:.ać To„ 
warzyfzów., z . któremiby uży,vał . iZcz~śliwośd Nie.biefkiego 
f w.ego Królellw:a, zda\wało ftę Mu, że królowanie Jego nie będzie 
do1kona1.e · faczęśli,we„ chyba gdy. Jego hlog-0fławieńfiw10 zofianie 
u izielone ~riernym Jego żołnierzom„ tak dalece, ie fkutek i o„ 
woc · zwycięflwa być ma nie dla · Króla, ale dla poddanych, 
którym ufhipić. i damwać chce z.afługę prac fw-oich, riadgrod~ 
potyczki i tryumfu. Wzywa nas tylko„ abyśmy z Nim razem ­
\wzięli fię do broni. BierŻcie na fit zhrojf fpralfJiedliwo/ci, tar­
rzt wiary i fzyfzak zbawienia. Pobudza nas, abyśmy fzli za 

OJ Jego 
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Jego chor~g \o/i~, pod któą On do ni~b~ ·~ piecze ~ f.ł w, o niewcza-.· 
fÓ\W' fam pierwfzym być chce, nie ofzcz~ L ~ „. f wego życia i 
f\vrego Majelłatu. Tym umyfłem zaci <2gmił nas d3 fwego woy· 
tka, abyśmy potykali fię przy Nim, i \vrśrzód :nieprzyjaciół 
przez doświadczenie przeci\wrrości i potu dali Mu niena-rufzoney 
wierności Ś\wiaded:wo. Jakież \'Ui~c ferce ta!' b~dzie podłe, ii 
fię na weZ\Wanie nie Jkłoni f w ego Króla, który fi~ ofiaruie za 
Wodza wfpaniałego przedfięwzi~cia, i jeżeli tylko z nafzey il:roc 
ny nie chybi, o z wycięfhu:ie nas pewrnym ubeśpiecza? Kto tak 
mał'ego baczenia, tak mało. dbai~cym b~dzie o f we wYafne do­
bro, iż nie zechce w'yniść '\W pole, gdzie więcey idzie o '\Vfac 

foe je~o zbawienie niż o f\wego Króla fła\vę? gdzie unikm~ć 
potyczKi nie mo.lna chyba aby póyść '\V hip nieprzyjaciela, któ­
ry napada na nas, aby nam \W'ydad Królefł wo wieczne a \Wpra­
wił nas w wieczni! niewrolą. Pięknaby to rzecz była~ gdy­
by iolnierż w ten czas, gdy Pólkownik jego z dobyt'! w ręku 
broni'! z nieprzyjacielem fię potyka, on bez broni wylegał fi~ 
na łóżku, lub też w karty btdź w kości fię zabawiał. On 
\Waleczny Uryafz, tak fławny w kfitgach Królewfkich, odpo­
wiadał tym, którzy go do wytchnienia i wczafó,w- namawiali: 
Móy Hetman :Joab na .placu zofl:ai<Jc \Voiennym, bije fię, lub tez 
na ziemi leŻeJc broni arki: a ja tak gnuśn~go mam być ferca, 
izbym pofzedł do domu jeść u {\ołu megQ. i f pać na rnoim łóż-

.:. Reg. ku?' Przez zdrowie twoie, i przez zdrowie dufz!I twofey nie u„ 
c. u. czynit tey rzeczy~ . 

Lecz, abyśmy oiy,~ili ducha, . wyflawmy fobie, że widzie„ 
my i 1łyfzemy S. Lud\wika Króla Francufkiego, gdy t~n zebra­
wfzy Kfi'!i'!t i Szlachtę farego Królefiwa~ pokazawfzy im krzyż, 
który na . pierfiach _f wych trzy ~:ał, zachęcał ich do pozyfka­
nia ziemie S\więtey. Wierni moi poddani, rzekł do nich, ten 
krzyż, który na pierfiacli moich widzicie, iuż „ wam odkrywa 
pragnienie i i:noiego ferca zamyił. Ziemia ~więt3, Miafio Bofkie, dz ie­
dzićł:wo JEZUSA Chryil:ufa, gdzie On odprawił tajemnice , nafze­
go zbawienia, ta ziemia poświęcona cudami Jego życia fkropio­
na krwi<I Jego Bofk<I„ · jęczy pod tyrań!l:wem barbarzyńców i 
niewiernych. Wygnali niby RoGA nafzego ze iłoJicy 1\vego Pań­
ft\Yla, aby nieludzkie .fwe iarimo· na obalinach pofiawil'i Chrze­
ściańfiwa. Kto mógłby wyrazić bezbożność, · z ktÓr'! fpuflofzyli 
fwitte l\ościoły? Kto· opifać gwałty .. i prześladowania, któremi 

uc1e-
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uciem1~zai<! ową garfh.ę Chrześcian tam pozo fhłycfr i gorzey· 
nad niewolniki mianych? Ł-r,y O'Wych niefzcz·~śliwych, 1puflo­
fzenie Miafia fwiętego; \'lfzbudzai~ mię do polito ·wa:nia i wzy. 
waią:p ,Jmncy nafaego oręia. -Tam• po!lanowikm: pom.kn1ć ·choqgwie 
moie, tam łożyć życie moie, tam, ieśli tego . będzie potrzeba, wylać 
krew moię. \Van-i też ofiaruię krzyż: Wzbronicie Gę go przyiąć? 
\Vas wzywram za-to-wrarzyfzÓ\v· tak. znamienitego przedfięwzięcia: 
Nie zechcecie pewnie iść ze nm~?' Ja, ia chcę doświadczać wafzycb 
trudÓ\'if w drodze, '\Wafzych niebeśpieczeń{hv '\W czafie woyny; a 
wy ~ędziecie ze mn~ uczefłnikami łupów podbitych i nadgród 
zwycięfhwa. Zadnemu z was nie trze)a bę.dzie nar~żać fię na 
więcey przygód i niebeśpieczeńHw, . tylko na te, na które G~ 
Król \Wafz odwaiy. Z dobrą '\więc myśl<! i ochot~, idźmy wale· 
czni Rycerze i. Towarzyfze, idźmy „ bied.my przed fię mężnie 
to Swięte dziefo, którego mwieńczeniem bez pochyby będzie chwa· 
ła Pana Zafi~pów, Kościola S'\v1iętego i ~'afzego . '\"Calecme­
go Serca. Myślcie · fobie„ ii wam fwą '(i/hfną r~k'! podaie 
Krzyż ten 'Lba"wiciel, który wyfzedł z grobu iako Z\wycjężca 
hwiata, śmierci i piekła. Z tym krzyzem nie. może nas min'łĆ 
nieśmiertelna chwała, bo albo powróciemy łupami· niewiernych 
obci~żeni, abo na placu legniemy fzczęśliwym męczeMrn1em przy· 
ozdobieni. 

- Na to tak dzielne zacl1ęcenie, mógłieby kto być boiaźli\VC· 
go i opornego Serca? Nie mianożby tego za naygnuśnieyfzego, 
ktoby był nie chciał póyść za Królem w przedfięwzięciu tak 
S""'iętym i chwalebnym? Wfzyfcy · iednym fen.:em„ i jednym gło· 
fem profili o znak krzyża: ofiarowali Gę z naywiękfz'! · ochot~ 
iść z Królem, i raczty umrzeć na Swiętey woynie, - anizeli '\VJ 

fiodk.im iyć {'Okoiu. Nie tylko trzey Bracia królewfcy, i KG'l­
,żęta kf\"wie, ale i Królo'\Wa Zona„ j trzy Xiężne z innemi Wiel· 
ki em i Pa-niami profiły Pofła Imzocencyufza IV. Papieża, aby przy„ 
ozdobiońe takie były znakiem krzyża Swiętego, oraz miały ty­
le ferca i pobożności~ :le fię . ofiarowały pod chorągwii! króle'\W· 
fk~, póyść · na Swięt'! woynę. 

Jeieliz zachęcenie i przykład Króla ziemfkiego, fzano\wnego 
i · od f\wych poddanych kochanego tyle \ważyły: rofkaz i zachęce­
nie Króla Niebiefkiego, nayfpra'\wiedliwfzego, miłości naygodu;ey· 

fzego, iakoż daleko filnieyfzym i Hodfzym powabem powinne 
poci2!gać, nas, abyśmy za Nim pofzli? Złoiywfzy On ozdoby 
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fwoiey chwały, u·1broiony famemi cnotami, ~chodzi \Valczy~ 
z.e fp ól1 y n ·ni t:przyiacielem„ i między wiernemi fwoiemi ogła· 
f1a powfzechn1 \Woynę k.rzyia s,więtego? kto .chce iN za mnll„ 
niech 1fJeimie -kr z;._yz jivóy. Kto \W"ięc póydzie ' za mn'! na z wo i o- · 
wan;e Kiiiżęcia ciemności, który tyle wy,wiera okrucierHhn 
przeciwko narodowi ludzkiemu? Kto weźmie ze nmQ. broń, aby 

,om. 6 . .h.71!0 zepfowane ciało grzechu„ aby \Vykorzenić grzechy,które fro 
giemi f'! kaydanami trzymai~cemi nas '\VI nędzney nie\'Voli? Kto 
fJę odwa'ly na krótki! woynę, aby do1l1pił KróleO:,'Ua \Viecznego 
w Niebie? Trudy i cierpienia woienne fpólne btd~: nie lepfzy 

,hędli~ los Hetmana nii fołnierzy, z t~ chyba ied Il różniq, że 
ia piedufzy1n będę do ll:oczenia bitwry, pierwfaym do poił.nuie­
nia chor~gwie moi ego Krzy:la na placu Nieprzyiac1el 'Kim. Co ziy· 

Judic. 7· rzycie mif czynią;cegn, to c.zyń. cie: wn.idt w czę/ć ob:Jzu, a co uczy­
'lli[, naiiq 1luycie. CSż? będziemy pe\'111ie chwiać fi$h w~tpii!c c7:y 
takiego fię ui~ć zachęcenia, którego abyśmy fi~ uięli, ty!e nas 
znie\vala pobudek: godność Króla nas wzywai~cego, ktSremu z 
11iefko:lczonych obowiązkuw fłuiyć po\vinrnśmy; fprawi~dliwość 
fprawy, idzie tu ho\wie1n o poraieuie tego nieprzyiaciela, który 
tyle nam klęfk zadiił; obietnica pe'\xrna Z\W-ycięfl:wa, które całe 
być ma ~a nafz pożytek: przykład Hetmana, który biorąc dla fie„ 
bie \Więkfz~ część niewygód, Jepiey nad Zołnierzy mianym być 
n.ie chce„ O'\'l'Oc zaś zwyci?fl:wa cały im zofl:a\\7'ić. 

Przydaymy, ie Król nafz nie tylko chce nas poprzedzać 
'il~ W Sdz w za'wodzie -trudnego tego przedGę,vzięcia, ale też chce 
nam dodać męfhva i fił, abyśmy za Nim fzli ochotnie i zwy­

In Vita. cjężalt foadnie, iako .czy1~ił S. Wada~. Pobożny ten Król„ pała­
iqc cały miłością Bofką, zwykł był w no~y bofemi nogami nac 

· wiedzać Kościoły zimie nawet w śniegi· wielkie~ Chodził za nim 
Podywin wierny Jego D\vorzaniu„ który gdy mu raz dla \Wiel­
kiego zimna • okolały nogi, francić mufiał, nie mogqc iuż daley 
po!l:~pić.. Ahć dobry Król rzecze mu, aby f,we flopy lta'\wił 
tam, gdzie \widzi Królewflue '\wprzód wyrażone ślady. Co gdy 
uczynił D\worzanin, takie ciepło nie tylko \VT nogach poczuł, ale 
też w . fobie całym, ż~ z .radością mógł daley po!l:ępować za 
f\vym Panem w przykr:ey drodz~. Ten wł_aśnie fkutek fpra· 
wuią bez przefianku w f\wych Naśladowrcach ślady Zbawiciela, 
który przed niemi -idzie: n'ie tylko ukazuią drog~, ale td \Wraża­
.i~ nam m~!l:wo, do pofiępow-nia z.a Nim z wefelem. Chryflit1 

Swię,s 
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Swif!ttrgo oótowania drogf, któr~ poprzedz;aią;e· na111 ifttcrzct!, nie- H. in 

W.!Jmfum~ J'fodycZ"<!: pokropi!. Niech hę-dzie· przykra, ciężka, pełna cap. 1 • 

cierpienia ściefz~a, którą za. Nim chodzić mamy; ieduak ponie- Can.t. 

wai Jega wfzędzie widziemy ślady, ponie\V!ai On ni'! z niiło-
ści nafzey chodził, przez to nam i~- nie tylko utorował,. ale 
też wdzięczn'!„ mił'! i tyfi~czneini przykładami cnot f,voich niby 
iakiemi k\viatami ozdobioną uczynił. Czego więc fię 0ba\wiać? 
albo dla czego za Nim zofiać? Pan nafz,' czegokolwiek uczył, s. qypr. · 

' ·ł b ' · ' ł b , ' · · „ 1: Epis· 56 to tez uczym , o y uczen . me nzog yc wymowwny, ;ezeu · • • 
.ffiiga cisrp~eć nie c!icc1 co wprzód Pan cjc.rpiat" 

§. It 

Wexwanie <Jo nieooflfpnego naRaoowania tego Króla„ 

O zawojowaniu ~i~c świata„ o zba'\.'Vien\u dufz, o \Ylykorze· 
nieniu wyfiępków Król nafz zamyśla„ Ku poparciu tak 
znamienitego przedfi~\vrzi~cia fzuka ze wfz<;ch firon żołńh!­

rzy~ wzy\YJa naślado\YJCÓW.· Z jakimże fkutkiem? Nie rnafz, ja· 
ko ii~ żalił ftrapiony Ezechiel~ nie mafz~ ktoby fzedł na potyczkr.. 
Trudno Mu barzo znaleść, ktoby za Nim udał fię jako wfpa· 
ni~ły o-chotnik 11a tak fpra\Y!iedli\W'! \V?oynęr O podłości umy­
fłu nieznośna w nas Jego poddanych! O krzywdo nayciężfza, 
która fię tak dobremu wyrządza l<rólow:i ! Zaijłe godzien ten 
jefl smierci„ kto Chryflufowi iyć nie chce .. Scypio .Afrykaljki, Bern. in 
gdy z Rzymu miał póyść na trudn~ \wcale Numantynfkci wy- Cant. 
prawę, tylu znalazł, którzy z miłości ku niemu . famochqc, na-
wet bez żołdu i nadgrody ofiarowali fię mu towarzyfzyć, ze, 
jako Plutarchu.r Ś"l'riadczy, przymufzony był Senat public:znym 
zakazem za\wfci~gn~ć niepomiarkowany ludzi nacifk, iżby Jnać 
Włofka ziemia pufi(} ni~ zo{fała. Filip II. niektórych Zołnie„ 
rzy, którzy waleczniey potykali fię byli ·na \il'oynach F!andryi 
p9d hetmańfhwem Alexandra Famezego, wezwał do Dworu, 
chqc ich poznać 1 im dać nadgrodę. Stanęli wfzyfcy naznaczeni 
chlub1iemi bliznami ran odniefionych, a iłyfz~c pytai'lcego fiebie z 
miłością Króla, jakieyby Ztldali nad grody za f we znoje i rany, 
odpowiedzieli: Żadney inney, pr6cz tey, t;by na1n 2?nowze wolno 
było wójować pod ././lexandrcm. Tyle fobie waiyli, ta,k kocha· 

li 
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,li oawainego onego.Wodza. 'Co to \viięc ms znacr.yć, ·że Król 
nafz n~y,~1yżfzy, '-od nas Chrz.eścian f,•qm w7:ywaniem i ·zapra­
fzaniem tćgo nie n oie \YYf rofić, co tylu jnnych 1.~de11. . n·.efkotł~ 
czenie 'mniey godnyrh otr7ymało, od fwych _podda1~ych i · :Zołnie-

. rzy, choć o to .by:naymniey fię ni·e llarali? Jako fi.ę złożemy w_y­
rnówk~, jeżeli my za Królem- BoGIEM nie idziemy z tak~ o· 

-chot~, z jak'! inni. za Panem id<t ziemfki1n? Podobno rzeczemy, 
że nie~ygo~y obozowe, i t r\'lrogi - '\~ojeune wytrryman.e dla Kr6-
1a ziemfkiego h} przyjemnf;! i iłodkie, 0\."1e zaś, które wytrzy­

.my~ać trze'ba, dla Króla Nieba, [~ gorżkie ·-i odi:aiaiące? Ey! 
gdzież j.ell \Viara? gdzie miłość i uiługa Królowi Królów :PO· 
winna? Więcie przychylność .do Ziemfkiego Menarchy, zyik 
światowey płacy ofłodzić i ze 1kłonnościci przyrodzon:i poge­
d1,i.ć może narażenie fi~ n~ niefzczęścia wojenne;. miłość zaś, 
z ktÓr<t fi~ oświadczamy ku Krulow:i Nieba, opł'"ata wieczney 
ch\wały, wyfia·wo\-wać nam będzie jako nazbyt przykre, trudne „ i 
naturze nie mile wojowranie .pod .Jego chorąg\wią? 

Luc. n . Słufznie mó·„v!ł Zbawiciel-: nz{zowie Nirz,iwitowie powflmitł 
-na Są;dzie z narodem tym, -i po[tpią; go. Daiąc do· zrozmnienia~ 
iak odwtnemi -oni ,byli w naśladowaniu .Króla fwego ·barba­
-rzyńfkiego nawet \VJ naytrudriieyfzym przedfięwiięciu. Gdy bo- . 
wi.em Sardanapa! uąyfzał o .zb.urzeniu M4lfla f wego pogroi0. 
nym przez ~Jonafza .Proroka: w flal z tronit fwego., rzucił fz.aty 
fwe lwó!e1rjkie.-i przyodział .fit tvo1~eni i pofypał piajkiem„ za1nie-
niaiqc purpurę w \VJłofiern1ic.ę, :-berło ·"\VJ popiół, dumę 'i pych~ 
w .un1ienie i· pokorę: ·Zatym .nakazał fwrym ,poddanym poił ści­
fl'y "i forowr~ ·za f,T.t'e niepra'\wości pokutę. Ale iako d~wcipnie 

L. 2. in uważa S. Ambroży, fmn Król pierw,ey wflrzymał .fif ,od w/zel­
e. ~j0- kiego pokcwmu„ aby przykładem f wym wzbiidził .lfJiaflo całe do 

pok1(f!J .Cóż .:fię fiało? Wfzyfcy~ ile ich ·tylko 'było, 1 fzlachta, 
i -pofpólfiwo, i llarcy 'i .dzieci, od p1er\v1łtego ,aż .do ofiatniego, 
lu~o p_rzy,~ykli do .biefiad, piiatyk i rofkofzy, odrz.ek1i .fię uciech, 
rzucili ft~ do .pollówP, pofypa.li fię -popiołem, pr~y-odziali fię wło­
fienniq, 'i pełni trwr6g -czyniii -pokutę~ .Jeden Sardanapa! -tyle 
dokazał u fwoich .po.ddaoych fwrym ·przykładem~ Chrytlus JEzus 
przykładami Bofki~h rno_t f~lfGich .nie dokaże tyleż na fercach 
fwych '\wiernych? Piękn~ -odhiera .od nas. '\vrdz"ig.czność i ·pGwol­
ność ten BÓG, który ze fwoiey .chwały .uni~ył' .fię .do nafzey 
podłości aby nam hył' Hetm,anem, ,aby nas po.budził, ,ąby mu!J 

do po-
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dopom6gł do za\woiowania Królefiwa i.a Jemu chwalebnego';· tak 
nam poiyteczńego. Cóż On więc uczyni? Złoży broń? ~rQci fi~ 
b.ez walczenia do Nieba? Nie pozwala Mu tego ch\vała Przed­
wiecznego Oyca i miłość nafzego zbawi~ia. Gotów wcale iefł 
póyść Sam na niebefpieczeń!l:wa j nieu!lrafzenie do nas fię od-
zy\va: Wy ieciet.zecie, tt ia póydg, aby1h był za wa.r o.fiarowan„ 
Wy boiaźliwemi będąc 1pierzchacie, zo!l:awui~c mi"ę famego, póy„ 
dęż fa wylławić me pierfi na '\włócznie za was. Gnuśnieycie wy 
fobie w próinowaniu, \vylegaycie fię na miękkich puchach: po· 
deymę ia fam trudy i niebeśpieczeńfl:wa aŻJ do ufiawania pod cię„ 
żarem. Wyle"waycie fię na rofkofzy, na niewfirzemięźliwości: 
<lla mhie będ~ goryczy, dla mnie kielich męki, i kiedy fci~-
gać będziecie ręce do owoców zakazanych, ia wyci~gn~ moie 
na drze\vie krzyża . Ale też potym nie rośćcie fobie prawa do 
Królefiwa moiego; bo kto ze mn~ fpołem nie \Voiuie, fpolem 
też zemn~ nie króluie. I iakim czołem śmielibyście obiecywać 
potym fobie uczelłnićł:wo moiego wiecznego błogoiław ie1lfl:wa, 
ieieli , gdy ia wam l)okaię ra~y n1k _ moich i boku Ot\vartego 
dla wafzego zbawienia,wy nie b~dziecie mogli pokazać mi wza· 
iemnie ani kropli iedney potu, dopieroż nie krwie ~1yla11ey dl• 
moiey d1wały? 

Wytrzymamy więc tak dotkliw~ - przymÓ\vkę? Przewiedzie· 
myz to na fobie, widząc, 7.e Król nafz fam ieden wychodzi ~ 
pole z nieprzyiacielem fię ucierać? Upadniemy na fercu o to, 
ie nam podaie krzyż f,vóy i mówi do nas: Kr61e)łwo moie nil 
z tego ie.fi }wiata ? Ey ufaytny Jego dobroci i mieymy uadzieię, 
że w tym iefzcze życiu wśrzód trudów podiętey dla Niego \Wóy­
ny nie ublizy nam f wey dobroczynności. Zgoto'\wal nam wpnl" 
wdzie wielką w iyciu przyfzłym nadgrodę, to iefi: koronę f w 
go Królefiwa: ale dla tego nie pozba\Wi nas w ninieyfzym iycin 
clollatecznego lenungu. Potykai<1cym fię czyliż nie obiecui~ Ii-oy­
nieyfzego udarowania po wygraney i zwycięfiwie? Tym czafom 
iednak widziemy, ie w czafie woyny dofłarcza fię im i&d przy 
zwoity. Wnętrzne ufpokoienie umyfłu, pociechy ducho\wne, we 
fele dobrego fomnienia, te to fą pełne mlłości oświadczenia, kto­
remi dobroczynny ten Król w czafie .iefzcze teraznieyfzey woy­
ny n~ągradza za to, co fię czyni i wytrzymuie z miłości ktt 
Ni.emu. Sama ta myśl, Że \woiuiemy i cierpiemy 'w to'\warzyflwie 
tak '\wielkiego Króla, powinna ( iako ma wiała S. Terefla) uczynić 

. p u 
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nas . ni~- tylb .o:hotne n~ J.Łe rei '\Vefolemi w pracach i przed· 
wnościach. Walecmi Machabeyczykowie przyfzedłfzy przed woy-
1ko nieprzyiacielfkie upadli na fercu i zafinucili fię przeto, że 
wezbrany potok zagradzał im przeyście. Alić oto przed niemi {la·wa o­
d \wafoy -ich W.Scłz Szymon, i umyfłem nie z wycięionym \vrpłaW' 
fit rzuca. Co '\Vidząc, wfzyfcy na toż fit od,vaiyli. i ze dwudzie­
llu . tyfięcy, ile ich · było, żaden za nim \Weloło przebrn2ć nie omie-

: 1. Mach. fakał. Przeprawil ftt pierwfzg, i wid<óieli go mzlowie i przef.<;/i 
e. i6. za nim, nie tylko mtżnie ale tez ochoczo; tak dalece, że nad 

nieprzyiacielem odnieśli przy zatrą;óieniu 1!l fwię,te tr ą,by Z\VY· 

ci~fl:w-3, Dobrze nas zape,vnia Eklezyaf1yk mÓ\vi;ic: Chwała wief.. 
cap . .i3. ka ieJi iN za Panmi, i nic .rłodf~ego, iako oglą;dal fit na rnjka­

zy :-Jego: nie tyHw ch\.'Ualebna ale też naymilfza rzecz b~dzie dla 
· na~ naślado\wać Pana i wykonać Jego rofkazy. 

Trudno zda fi~ nam podobno, ie mufim fzeroki ey drogi 
~yllępków odfiitpić, a w ciafn~ wkroczyć cnoty ściefzkę? ale 
iakiegoż nie poczuiemy w fercu męfi\va, \widząc, Że przed nami 
t~ ciafo~ ściefzką idzie Prze\wodnik nafz Król Nieba? Przykro · 
nam fię zda, że mufim cofać wargi od fłodyczy uciech, dla przy­
łożenia ich do żółci umartwienia? ale o iak fłodką j przyiemn!! 
uczyni ią ta mvaga, że Chryfius }Ezus pierwey iuz iey fkofzto­
\iał . i Bofkiemi fwemi ufiy i~ ofłodził. Za- życie uprzykrzone 
i pełne tefknoty poczytać możemy życie bez przelławrania wol­
nego z niektóremi f,o.qobodnemi PFYiaciołmi?; ale fłodkie prz_efl:a­
wanie z nafzym Królem, pofiadanie Jego i · poufale z Nim niby z 
.Towarzyfz1m w fmutkach złączenie i pracach, czyliż nie prze­
waży obco\wania. z iakimkolwiek b~dź fi·worzeniem? Wartuy Bo-
1kie kfięgi, znaydziefz, ze tego iednego uprzeymego z BoGIEM 
złączenia . moci! zaGleni zawfze by\wali dawni O'.XTi Swięci Mężo­
wie do - każdego trudnego przedfitwzięcia, Ja z tobą;, tak mÓ\V/ił 
BÓG do Izaaka, kiedy go chciał pobudzić, aby fię nie bał Fi­
lifiynów. :-Ja z tobą;: tak obiecał BÓG Jakuho\wi, kiedy go chciał _ 
ukrzepić aby prżykr'! pielgrzymkę ku oyczyźnie podiqł. J'..rz z 
tobą;:~ tak rzekł . BÓG do Moyiefza, kiedy mu chciał dodać· fer­
ca, aby fię przyłozył po wyprowadzenia Izraelitów z Egypth{iey 

~ niewoli: tJa z topą;: tak naofłatek do Jozuego kiedy mu chciał 
dodać ochoty, aby wzi'!~ na fię trudne rzqdy nad Jego ludem. 
Tak i do na_s iefzcze mÓ\vi Zbawiciel: nie Mycie }ę,; iam z wa. ' 

Jerem. 42. mi iefl, abym wat zbawił, abym wam wzmoc!lienie nióil i 
zbawienie. I cze-
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. I czego fię wjęc o-ci1ga1ry naśladować tak pełnego rnifo„ 
lei i tak dobroczynnego Króla? Ey ~ nuż ! odważnym fercem 
odezwiyiny lit do Niego z S. .Bernardem: P6ydzie1J1ty„ Panie, za Serm. 2·• 

, Y'obq, :przez Cif do Ciebit; Ty bowiem ieflel drogq, prawdą; i Życiem: de Afcens. 

drogą; w przykładzie, prawdą; w obietnicy, !:yciem w nadgrodzi-c. Chcę, _ 
o móy Nayła:fkawiży Królu, 'i całym fercetn chcę iść za Tob'l, 
óokądkol \viek Ci fię podoba mię pro\wadzić. Oto rnafz moig 
wol(! i n10ie władzy wfzyilkie naygoto\wfze do woiowania pod 
T\wozm hetmańfiwem. Na farnym Twym wzywaniu do(vć jui 
bylo do nakłonienia mię na przyięcie Twey iłużby, do którey 
byłem obo w i~zany z 't)ir(I powodÓ\W: cói dopiero m<'łm czymć 
za Twoim przykładem, kie'dy Ty Król nay\wyzfzego Maiefiatu raczyfz 
być uczefinikiem prac i trudów, biorąc dla fiebie co iefl nay­
ciężfzego„ co naydotkliwfzego, a zofiawui~c dla mnie, co mniey 
uci~żliwego, mniey przykrego. Dobroć ta Twoia uy'mme i znie· 
\wala me ferce, Rodkim gwałtem ciqgnie mię za Tobą: Gotow6 
Se1~ce ntoźe, BozE gotowe Jerce nmie ! Dwa razy mówię: goto-
we, gotów bowiem iefiem iść za Tob~, abo drog~ równ~ i łacn(J 
bez przeciwnoś-ci i przygód, albo drogą przy.krą, pracowitą i 
cienłmi zaroH~. Ani mi~ nie u!łrafzaią one ił'owa Twoie: Kto 
1hce ifć za nmit„ niech -Zaprze famego Jiebie i mit naśfad'Uie: Hod-
ka to bowiem ieil miłość, _kt6ra raczey mi~ przytula i przygar-
nia do Ciebie, niż odrafa; mam bowiem cierpieć z Tobą famyl'Tló 
dźwigać Krzyż, kt6ry nofić mi pomaga Twoia . wfzechmocna rę-
ka, i który na Twoich BosKICH ramionach już fial' fię lekkim i 
przyiemnym. Przyimijże„ o miłości naygodnieyfzy Królu, tę mo-
ię · ofiarę. Wefprzyi moię dobrą żądzą „ dopomoi t'Woią fkuteczni! 
łafką„ abym \~ralcząc mężnie w T\worey fłużbie, zaHużył na ode-
branie potym wieńca w Tw oiey wieczney chwale. 

§. III. 

'P R Z Y K Ł A ·D' 

W czafie panowania we Fra.ncyi Teodoberta, naydował fi~ 
na ·Dworze iego przednieyfzy ieden Kawaler imieniem 

- P2 Fioriu~ 



o~ Dz1EN IV. 
Florur, kt6ry · dla wybornego f we go rozumu i walnego Serca 
p1erwfze trzymał mieyfce -iak w łafce Królew.fkięy; tak i \.VI fpra„ 
\VO\Vaniu Króiefl:wa. Ten lub3 · nay~yżfzego dofaedł fortuny 
pormyślnęy fzczebla; nie naydo wał iednak nafyćenia fe rea ani 
~fpokoieni~ f\xrcgo ducha: dla czego, dufzy b~J~c pohoiney, cz~­
ll:o fam i fobie tak myślał: Cói mi moie dać Król w nadgro­
d~ mJich uiług? I czego fi~ mog~ fpodz1ewać, tyle dla niego 
fi~ trudz~c we n,~orze i na '\voynit:? Dofłoień(hq i bogadw? 
O iakoi znikome i nietrwałe f~ te dobra, ponie ~az nie ufpoka­
iai'! ferca mego i lada godziny mog'! zgin~ć ! O gdybym dla 
Króla Nieba tyle. dotąd uczynił, i· cierpiał, ile dla Króla ziem ie, 
nie bylieby~n wielkim Swi~tym? nie zgotowałbym fobie prawdzi­
\VJey i wieczney ch\vały? Czemuż wite wzgl~dem pozofl:ai<lce­
go iycia., nie bior~ przed fi~ inney iłuzby? czemu nie mam ty-
le czynić dla Niebiefkiego Królefl:wa? Takiemi fię bawił Florus 

Rl~d. myślami, kiedy od Arderarda f wego krewnego u!łyfzał o przy„ 
& Boll. b · S · M O · k ' · Z k r T !IS· Jan. ycm w1~tego aura pata z me. torem1 a onu i we go O\Va· 

rzyfzami dla założenia Klafztoru w Andegawie. Zaczym wzbu­
dzony od Ducha Swi~tego umy~ltł wraz · bogate fwe dzierza\VY 
obr6~ić na wy.llawienie Swi~tego i wfpaniałego gmachu„ i bez 
od włóki, fiadlfzy na konia, bie.gł fzukai~c Swiętego Opata, któ­
rego zoczywfzy zdaleka, ziiadł i nim ku- niemu przyfl~pil:, trzy 
kroć mu fi~ !kłonił na znak naygł~bfze_go ufzanowania. Uci- _ 
fn'!wfzy fi~ potym fpólni.e„ fłodkie łzi -z radQści lejąc pofzli na 
firon~, gdzie Florus -ofiarował mu f we obfite bogaćłwa na zało­
żenie klafztoru, nadto oddał mu fyna fwrego jedynaka imieniem 
Bertulfa profz~c „ aby zamiafl: fłuiby, któniby miał u Króla ziem­
fkiego, wychował go w fłuzbie Króla Niehiefkiego. Zwie­
rzył fig mu -iefzcze tego, ie fam takie pragnie ntdzn~ Ś\Wiata 
fłużb~ zamienić na nayfzcz~śliwfz'! Chryfl:ufo\w~. 

Dokończywfzy potym f wi~te budo,vanie, Florus coraz har­
ziey tefkni'}c fobie] w życiu dworfkim i świeckim, pofzedł 
do Króla i w pokorze nayprzyzwoitfzey ferce mu f\ve otworzył: 
Królu miłośfrwy, rzekł do niego, od dawnego już czafo \vzy„ 
wany jellem, abym Boou fłuiył. Naylepfze lata moie prze­
p~dziłem na uiługach twego Królefl:,wa: ~ufzność wyci~ga, 
aby refzta mego życia jedynie zoflała poś,wi~cona na pozy· 
1kanie \Viecznego Kr6le!hwa & Gdybym pr0fit o pozw()lenie 
przeyścia .na ilu.ih~ u innego_ jakiego. ziemie- Kr6la, byłbym 

nay„ 



(l KRÓLESTWIE CHRYSTUSOWYM 103 
nayrtiewdzi~cznieyfzym na świecie czło\wiekiem: lecz kiedy ta 
idzie, abym iłuiyl Kr61owi Nieba, poboiność t\woia„ Królu, nie 
zechce odmówić ini pozwolenia. BÓG mię wzy\wa „ abym fi~ 
udał na duchowny żywot pod midem Maurufa Opata przyby 4 

lego nie da\-uno do twego Pa1Hl:wa; póydę czynić tam pokut2 
za moje grzechy i modlitwy o twoie zbawienie. Król, który 
z zadumieniem go Ruchał, przerwał mu mow~ rzuczaj~c fi~ 
na fzyi~ jego „ a płaczQc prze rozrze\wnienie odpowiedział: 
finutnieyfza nad tę nowina nie mogła mię d6yść żadna. Mi-
łość moja ku tobie świadkiem ci być moie boleści moiey. 
Dać ci uwolnienie „ tak mi to przychodzi, jak gdyby mi kto 
ferce wyrywał: tym czafem, jeżeli BÓG cię woła, bronić nie 
mogę„ byś nie miał iść za Jego głofem. Służba Naywyżfzego 
Króla powinna przewaiać ".wfzelki móy affekt i wfzelki Pańfiwa 
moicgo pożytek. Pragn~ tylko, abyś mi oznaymił, którego 
dnia mafz fię/poświ~~ić BoG u, chcę bo\wiem być przytomnyin 
m~inemu wykonaniu tak · wielkiego przedfięwzięcia. 

Skoro otrzymał Florus pozwolenie Królewfkie, biegł do 
Klafztoru „ i umówiwfzy dzień, , którego miał wziąć Zakonn~ 
fukni~, donióił o tym Królowi, przydaiqc, iż ' w Opacie Mau­
rufie Anioła znalazł nie człowieka. Udał fi~ tam Król w wiel­
kim Panów orfzaku, i przyfzedłfzy do drzwi kościelnych, padł 
do nóg S. Opata, profz'lc z Królewfk<i pokorą o błogoflawieńfł:wo 
i modlitwom Jego ofobę f wą, i fwe .Królelhvo zalecaicic. Chciał 
:iatym ucifo<tć Zakonników, jednego po drugim, i widząc Ber· ' 
tu!fa Syna Florufowego, ferdecznie go do fiebie przytulił. Pomknął' 
fi~ potym daley ku wielkiemu Ołtarzowi , gdzie po krótkiey 
modlitwie fiadł Król ze Dworem na tronie po prawey Ołtarza 
r~ce „ a lewey Opat ze f we mi Zakonnikami. W tym przychodzi 
Florus '\vt pokorney lecz '\wefołey pofia\wie i padłfzy we frzodku 
na kolana, odpi~ł pas, złożył inne znaki Rycedkie i z pokoq 
pobożności pełną profil Swi~tego Maura o fuknią Zakonn~ i o 
barw~ Kr01a Niebieikiego . Swięty do Króla go ode.tłal, profz'lc 
go, aby fam raczył uczynić pocZ2!tek poświęcenia rgo BoGU 
przez uflrzyżenie CZ'!fiki iego włofów. Ufirzygł Król z nich 
kofinek jeden, drudzy wciąż KG~ięta toż uczynili • Podczas o­
brz~dku tego nie mogły fię łzy utrzymać, płakali rzewnie Król 
i Dwór cały widz~c, ie Florus z tak wielkiego na świecie Pa„ 
na, fiaie ,fi~ tak pokornym JEZUSA Chryfiufa iług~. Zdumiewali 

ii~, 
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lię, jako Pan jeaen znakomity, bogaty, rnotny, ukochany od 
:hvego Króla, pierwfzy MiniHer· wielkiego Królefiwa, w czerfiwo;d 
wieku fa·ego, na nay\vyżfzym fzczęfria 'flopniu, przt:konawfzy 
:łię wiględem fwieckich marności-, objaśniony ś~-uiatłem z Nieba, 
rzuca i d.epce w ielko~ci z iem:fkie, aby mógł przyi'tć pok or~ 

· Chrześciańfk~, ubó.lhwo Ewangeliczne i wzgardę Ś\V!iata. 
Po zakończoney t-ey tak uroczyfley i chwalebney fprawie, 

Król dał fię próibarni nakł'onić do tego, ze ""'fzedł do goś­
ci.lilney Klafztoru izby na obiad; pod koniec którego, wezwał 
do fiebi.e .Florufa , ze wfzyfikim po zakonnemu przybranego i 
juz Chryfiufowego Ryeerza: i po wiele razy ,naymiley go 
ucifkai~c, całuilJc go \V czoło, we łzach cały ił od kich w upo­
minku· ofłatriim te do niego rzekł iłmwa: Florufie „ kiedy ile 
Rycerz Ś\wiecki Huzyłeś tak \'Uiernie i chwalebnie mnie two­
iemu · Królowi, flarayie fię odt<td daley równię wiernie i -pi !no 
iie Rycerz Chryfiufów fłuzyć Królowi Nieba. A jakoś przedtym 
bronił me Pańlłwo dzielności~ twoiego oręża, tak brori ie 
daley t\Yremi modlit\xrami. To rzekłfzy, i wziq.wfzy błogo­
fła\wieńlhwo od Swiętego Opata, wfiadł na konia i do pałacu 
f\vego powróci!, lecz juz nie ze wfzyfłkiemi fwemi Dw.o­
rzanami; . przykład bo\'\riem Florufa jednycli z owych Pa-?Ó~r 
\w-zbudził', ze opuśc;ili śwr"iatow'} a przyięli Hużb~ Cbryflufow:n 
drugich, ie oddali fwych Sy,nÓ\W Swiętemu Maurufo\Y'i na ćwi­
~zel)ie Zakonnę. Częllo O\Wfzem \Widział') Teodobertiis ') ze na 
Dworze fwoim już tego, już _ O\weg0 bi;ak11ie, z Dworzan, do 
klafztoru bowiem, gdzie zoflaw·ili byli [we feree „ fię · fcbraniali i 
zoflaw1ali · Zakonnikami. Zył Florus · lat dwanaście w do­
-flwnlłłym ufław z~konnych -zachO'\Waniu, ·w poftach, Iiiefpaniu ., 
pokorze, pornni2c Z?J.wfze na Howa Królewikie, ie z tak~ pil-. 
no'Ści'ł po\wjnien fłuzyt Królowi Niebiefkiemu „ z jaki} wprzód 
był w:e wfzyfikich ufiugach Króla ziemfkiego. 
· Czytay Tomafza z KempiJ k-fięgi trzecit:y, Roździał pierwfzy= . 

ó umę,trznym Chryfl1foie;ym mówieniu dar wier'J:l;C'!f Diifzy„ 

N A,U,K 
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O Wcieleniu i Naro(Jzenizt ff EZl!SA. Chryflufa:. 
I • , 

W Nayświętfzey taiemnicy 'Wcielenia, jaśnie BÓG~ okazaL fwe 

Bofki'e doikonało.fri, aby podniofl wfzyfłkie rozumy do 

dźiwO\wan!a fię Jego wielkości, oraz aby poci~gn'}ł \~'fzyflkie 

ferca do n1iłowania Jego dobroci. Albowiem·, kto iię nie będzie 
dziw10\vał niefkończoney dobroci, przez ktÓr'! .Bóp nie przeflai~c 

na tym, ie cz~owieko\wi dał tyle pięknego {hworzenia, chciał 

iefzcze dać ' mu f;;imego fiebie iednocząc naturę Bofką z ludzką, 
zniiaiąc BoGA, aby fię fiał człowiekiem, wywyżfzai:tc człowieka, 

aby fl:ał fię BoGIEM? Kto nie będzie miłował dohroczynney 

V\1fzechmocn.ości, przez ktÓrtJ BÓG złączył. tak p~zeci\wne rzeczy, 

iakiemi ['} Słowo przedwieczne i ciało śmiertelne„ udzielaiąc te­

mu przymiotów Boikich„ tam to zaś czyniąc podległe . ludz­

kim nędzo~n1 Kto nie będzie wielbił Bofkiey m'tdrości, która 

Wynalazła tak ·włafriw1y Śrzodek doijć uczynienia obra:Zonem9 

BoGu„ i poratowranza obrażai~cego człowieka? Wfzelkim innym 

fpofobem zfje nafze nie mogło fię . naprawić; ponieważ z iedney 

firany nie przyfl:ało„ aby BÓG był ob~ażonym od grzefzników, 

a nie miał dofyć uczynienia za tak wielkie obelgi; z drugiey też 

:tlrony „ zadne fl:worzenię nie mogło nigdy uczynić dofyć za 

krzywdy BoGu wyrz~dzone. Zaczym fprawa Judzkiego rodza­

iu na zawfze upadła,, i człowiekowi nic innego nie pozollawa· 
ło, tylko ' po zyciu pędzonym w różnych grzechu złościach, u­

mrzeć. śmiel'cią .. ci~gn:tc'! za fobą \Wieczność męki; gdyby BÓG 
nie zabiegł zgubie tak nieuchronaey przez zł~czenie natury 

Bofkiey z ludzki!, aby ile ~złowiek, mógł cierpieć, ile BÓG ·wa­

g~ i c0n~ niefko11czontJ dać fwym cierpieniom, a tak uczynić dofyć 

za wfzyflkie grzechy, oraz od m~k ~fzyfikich nas uwolnić. Tym 
fpofobem , \We W cieleniu dobrze . fię zgodziły fprawiedliwość i Miło­
fierdzie. Sprawiedliwości fl:a1o fię według nayforowfzego ' prawa 

do(yć ,za wfzyfiko, czego fię -jeno domagać mogła za p gwał­

cenia Bofkiego Maje!1atu; biorqc od Człowr"eka .HoGA to . dofyć­

uczynienie, ktSrego dać iey nie mogło żadne fl:worzenie: Mi10-

fierdzie też okazało przedzi·wne i\~ey miłości wyn,alazki „ lituil!c 
fi~ nad 



'l 06 Dzurn IV. 
: fię nad nędz<! iwego nieprzyiaciela i W'yprowadzaiąc go z ol\a„ 
_tnich niefzczęśliwości, \.VI których pogrąiony był bez ratunku. 

Lecz naybarzi~y jaśnieie we W cieleniu miłość Bofka, jako 
świadczy ulubiony Apofl:ół: tak B6G !wiat umiloUJał, :!:e dla od· 
kupienia człowieka Syna fwego jedno1~odz01icgo dal. Uwaimy tu 
_nieco, co jell BÓG , a co człff\'iTiek. Owa pi~kność niefkończona i 
ów Majefiat niezmierny! ów . Pa1'.l wfzechmocny ! Król Ó\W Nieba 
:i · ziemie zniża fię dla czło\vieka aż do zofia,vrania tym, czym on 
jeil:. Cóż jell człowiek \vzgl~dem Bo GA? mnie~fi aniżeli roba„ 
-czek ziemie, \Vrzględem Monarchy świata, ani:,~eli l'rofzek jeden 
piafku \względem całey rozległofci Nieba, aniżeli kropla jedna rofy 

:względem całego wód zebrania. Co iefi człowiek ~vJ · porówna­
niu do Anioła ? Co f~ \Wfzyfcy Aniołowie przyró~vnani do Bo· 
GA? a ~dnak BÓG tak fię upokarza, ze fię łączy do natury tak 
_yodłey, że bierze ni~ tylko obraz ałe ifiność ludzką. Gdyby nam 
powiedziano, że iaki Serah.n wziął na fię pofl:ać robaczka, z.a· 
dziwilibyśmy fię, pytai~c co to za pobudka i zamiar takiego 
pofiępku: Gdybyż nam powiedziano, że on to uczynił z tym 
:zarnfarem, aby nie zginęły inne niektóre robaczki, ale przemie­
nione zofiały \W S~rafmÓ\v; iefzcze harziey bylibyśmy zdumieni, 
widz11c, ze natura .tak z11ak01nita tak fi~ uniżyła '.dla podniefie­
nia tak .wyfoko rzeczy tak lichey, na 'którey tak .mało iey zale­
żało. Zaś, poniew.az _nie1kończenie mnieyfz'! ·rzecz'! ielł: ezło­
w1ek porównany ·z BoG~:E~, poni~w,az -dobro człowieka niefkoń­
czenie mniey ·wpływało \W ·ufzcz~śliwienie BoGA, iakoż Maiefiat 
Bofki .dał fię przy\wi~ść do tego., ie ·wz'i~ł' na -Ji~ podłość czfo„ 
·wieka dla pod\•-uyżfzenfa człowieka do Bófiwa? Miłość to cudo 
U'c.~zyuifa' miłeść wykonała Jo Bofkiey .dobroci dzieł0, 'które 
zda fię .fakoby .nie przyfl:afo .na Bofu.~ <loftoyność. ~ką,d \WO· 

S_erm. 64. ła S. Bernard: O najJłodfza filo .nztłofci! · j..akoz to , Naywyifzy_ 
m Cant. z pomi'tdzy w fzyflkich ·' ff al Jię, podobnym do w fzyflkich? kto to /pra­

wił ? MiłoN na godnmć Jif ~iie oglą/ait[ca, obfituittca w fwiadcze„ 
'Izie, jkuteczna .w naklonienizu. Je:Zeli \.więc miłość P.ana BoG A ku 
człowiekowi tyle .na RoGu dokazała, 1z :Go przywiodła do nifzeze­
nia rzecz'! fam'} tego, czegobyśmy my nigdy nie mogli byli po­
i'lć myślą: iakoż ·\v: ·-z.aiemność .nafzey .miłości nie ma :fię roz.. 
pły\wać w afftkry, i.akoż nie ma fi~ rozgoreć żądz11 fiuienia Ro­
G u tak dobremu i tak fil nie nas kochaiq.cemu? Jakoż będziemy 
mogli nie miłować onej' wjeczney i niefirnńcz.oncy dobroci, ktÓ· 

ra 
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ra _nie ·potrzebuiąc nas, przez jedyne f,ve iniłofierdzie frzoclkiem-1 
tak milym nas podź\vignęła? Znaydziemyz inno iakie pobudki i 
w dzięki tak 1kuteczne do obudr,enia nafzey wzaiemney miłości, 
jako gdy 'widziemy że j.efieśmy miłowani, i tak ferdecznie miłowani 
od Króla ch\vały, który zfi'lpił z Nieba na ziemi~ ażebyśmy my z 
tiemie wfi~pilf do Nieba? - / 

Dzieje Rzymfl{ie pod niebiofa wynofzt! niezrÓ\Wnany jeden mi„ 
1ości dowód, poflępek jednego niewol.J?.ika, który 'wiedząc, że 
nieprzyiaciele . jacyś z dobytemi \V/ ręku mieczami przychodzą Il:\ 

zabicie Urbiniufza iego Pana, przyoblókł fię w · ie go fuknie , i­
udaj'!c fi~ być U rbiniufzem, fianął i przyjął \V! f we pierfi śmier· 
telne rany Panu f w emu zgotowane . N a tak filne miłości okaza· 
nie zdumiał fi~ Rzym, i Urbiniufz na wieczn~ pami~ć i za\wdzię· 
czenie tak ferdeczney miłości„ Królewfai fporzą;dzil p(.)grzeb nay- Val. Max. 
ukochańfzenzu Niewolnikowi. Jezeliż ten niewolnik na tak'! zaiłu· 
łył Sfawę i wdzi~czność, że wzi'lł na fię fz.aty f we go Pana, ahy 
2ań umarł: jakieyie nie ~ędzie godzien miłości i odwdzięczenia 
Pan Nieba i ziemie „ który pofłać i ban"Vę niewrolnicą na fi~ bierze, 
aby c1erpieć. i umrzeć mógł za niewolnika? Tam niewolnik dziwnf 
on~ miłości~ farnego fiebie zafzczyc1ł, bior~c na fi~ polłać Pan~, 
i dał nędzne f woje życie za ofobę tyle nad fiebie wyifz'l„ od 
którey nieprzeliczone odebrał był dobrodzieyfiwa: tu Pan przei_ 
ten miłości zbytek zniia fam~go fiebie, bior'lc na fię natur! 
Rugi, i daie Bofkie fare życie za niewoh;11ka niefkończenie nad 
fiebie podleyfzego, od którego iefzcze nic nie · odebrał innego 
tylko niewdzi~czności, krzy,wdy · i obelgi. 

· Tu fię inne ohfzernieyfze Ot\wiera · pole poznania nieogra· 
niczoney miłości Bo1kiey. Bo Gu fiać fię czło\viekiem w ten czas kie· 
dyby natura ludzka była niefkaiona„ dofkonała, fadnym grzechem 
naymnieyfzym . nie fkalana, lecz~ wfzelk~ przyozdobiona 
en ot~, i ta byłoby-zbytkiem przychylności zdolney pobudzić do zazdrości 
Serafinów: gdyby TwÓr<:a tak fi~ był uniżył dla poratowania 
człowieka, który fpra\wui'lc fię iako na ilug~ wiernego przyfioi, 
o ollatnie przyfzedłby niefzcz~ście dla obrony czci. i imienia Ro­
fkiego: byłoby i to zbyteczną ufług odebranych nadgrod~: leGą 
ie natura ludzka zepfuta., obrzydł'a. i grzechem zara~ona wzbu. 
dziła BoGA do tak wielkiego nad foh~ politowania, ie Bóa ·tak 
fi~ upokorzył dla czło\--q,)eka huutownika i zdraycy, w ten cza 
kiedy tenŻ:e człowiek coraz daley i barzie1 n.ii kiedy grzec11a 

~ uli 
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mi Go f wemi Hyt i obrażał, to przechodzi \~fzyfl\ie mitofoi gra~ 
nice, to iefł: miłość wlafoa famemu tylko Bo Gu, ii· z ta1<im fora„ 
im kolztem chciał tak wiele uczynić dobrego te111u, który dla 
Niego tak \Viele czynił złego. Owqi ieżeli BÓG tak ukochał i 
zafzczycił nas f woicli nieprzyiaci0ł i zdraycÓ\w: iakoż my \.Vzaie­
mnie kochać nie b~dz1emy BoGA tak nas kochai'!cego, BoGA tak 
nam czyni'!cego dobrze? Może-li wr~kfza znaleść fię bezbożność, 
iako oddalać fi~ i uciekać od BoGA przez grzecl1, kiedy BÓG. 
raczy iednoczyć fi~ z człowiekiem tak~ ferca uprzeyme>ści'l? 
W{lydźie fi~ wżdy raz, czfowriecze, \widzCJc, iż tak ietld uko­
~hanytn i tak dobrod-lieyfiwy" udarowanym , od Parta, a tak zyłeś 
~i dot'!d Jemu niewdzięczrrym. Staray fi~ od tego czafu ta!< być 
zł~czony z Bogiem, abyś nie miał U\Wi~zanego iłworzenia i na­
wet ani do fiebie famego. Mów odwainie z Swiętym Augufly„ 
nem: PoZ\\?'Ól mi o nwy BożE, abym i ia tak fię przemienił ,. 
Ciebie, iżby mi nie fialo ani ferca, tylko na miło wanie Ciebie, 
ani ducha, tylko na fłuienie Tobie. Niech znifzczeie \vre ninie 
wfzelka wlafna miłość, wfzelkie przywi'!z~nie do łhvorze11ia, ·tak 
abym nie miał iuż miłości tylko dla wzaiemnego miło\Vani~ 
tego, który tak uprzeymie mię ukochał. 

Jeżeli zaś wielka iuż fi~ okazuie miłość z 'tey miary, ze 
BoGA umżył'a do ludzkiey podłośd: tedy nie mnieyfza okaie ii~ 
z tey, ie czło\vieka wywyżfzył'a do Bofkiey dolloyności. Czy· 
tamy. wprawdzie„ Że Król S. Ludwik i S. Edward uniiyli fi~ ai. 
do obłapiania trędowatych i fłużenia żebrakom: lecz nie wiem, 
czy cho.G. o iedny1~ pifz'! Królu, aby on iaf<iego trędow1atego 
na fwym pofadził ·tronie, i żebrakowi któremu ńa głow~ fw~ 
włożył · koron~. Wyfilenie takie miłości famemu włafoe było 
BoGu, który człowieka w takich nędzach leż<icego i tqdem tylu 
grzechów zarażonego podniófł ai na tron f,vego Maiellatu i aż do 
korony f woiey chwały, lako mówi Prorok: wzbiid<;a z prochu 

i. Re :i. 'n{~Zarza i z gnoiu po~1zo:i ubogiego, aby. ,Jiedzfoł ~ "f!Jitt}:ę,ty . i 
g - floltef chwały trzymał: 1 me tylko go podmoił, aby fiedz_1ał z Kfi<i­

i~ty na godności · równey godności Cherubinów i Serafinów, 
ale też podniófł go„ aby natur~ iego ludzk~ wynióił nad 
Anielfk~, ubóll:wiai~c i~ Ofob~ f,voi'! Boflq i wpro\wadzaiąc i'! 
do Bofkiey fo1oiey ch~ały· wyżey nad wfzyll:kie Niebiefkie Chory. 
Zti!d. kto b~dzie mógł \Vnofić, iakie wypłrva uczczenie dla lu dz„ 
kiego rodzaiu, i iak fłufz11ie mog'! ludzie zwać fi~ fpokrewni~n·e•. 

lUJ. 
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mi Tzczegulnym fpofobem z BoGIEM, Synami Naywyżfzego i Bra0 

• 

citi JEzusA· Chryfiufa? Niechże u:znai~ zacność i wywy.Zfzeriiefwo-· 
jey natury„ oraz obowiązek 'wielki miłoki, któ~y za to ~ w1n~ 
ni 'BoG u~ Kiedy Atenaida uboga, opufzczona Panienka„ uyrzała Caus..p.1; 
fiebie od Teodozyztfza Cefarza wybraną ( za Zonę i na tro}l 
Cefarfki wywyżfzohą„ rzekła fama do fiebie: Znay j{ do miło-
/ci Cefarzowi powinney, i obyczaie przyim godnt panowania. Po-
dobnym fpofobem niech fię uczy Chrześcianin miłości ku f we-
~u BoGu, i po\VaŻenia ku fainemu fobie. Niech fi~ wfiydzi 
popełnienia iakieykohwiek fpra\wy, niegodney urodzenia f we go du­
chownego „ i ozdoby krwie fwoiey niech nie hańbi fzpetnościi! 
irzechu, iako . nas w tym przeflrzega S. Leo: Uzna.71 o Chrze- ~erm . . 1. 
/daninie godnoll twoif, a flawfzy Jif itczeflnikiem Boftiey tzatury," e uativ. 
do flarey podlolci odrodnym obcowaniem nie chcicy powracać. Ta· 
kie f~ cuda, te wyfilenia „Bofkiey miłości przy W cieleniu, przy 
owey taiemnicy tyle czło\trieka -obowiązuiącey do '\Wzaierimey 
miłości, iż Swięty Augufiyn ukazawfzy fię Swiętey Maryi Ma-
gdalenie de Pazzis? aby \VJ niey wzniecił naygorętfze miłości ·ku Bo-' 
Gu płomienie„ nic innego .nie uczynił, tylko na Jey Sercu ,na· 
pifuł złotemi literami . te ffowa: słowo flało flg Ciałem, mai'lc za 
to, że tego farnego dofyć iiby fi~ cała Rofk'l rozgorzała mi-· 
łościti. 

§ IL 

Cuoowne ff EZU SA · Ch:rlJflufa Naro'ihenie. 

N arodze.nie takie Zbawiciela pełne iefi cudów miłości, i pier• 
" wfze Jego na świat weyście pokazuie, iak uprzeyniie ludzi 

kocha. Mógł On \Wprawdzie przyiść z wygodami i okaza·' 
łoŚcifl, wpół nayuroczyflfzego dnia iakiego, o~rać fobie wfpania­
ły królewiki pa~ac, · leżeć w J?.aykofztownieyfzey kolebce, z mięk~ 
kich ied~abiów mieć pości.el: . p~zy tym wfzyfikim iefzczeby 

· był dał nayoczywilłfze do\'(/ ody f wey miłości, przeto że wfzelka rzecz 
nayokazalfza byłaby niżfz'l nad Maiefiat BoG A W cielonego.Ltcz nie było 
ua tym dofyć niefkończoney JEZUSA Chryfiufa miłości, chciała 
do oflatnich pofi~pić przychylności granic. Wiedział Chryfius, 
ze wielka _1nąość zwykł? pokazywać fi~ pokorn~ i cierpliw<J: i 

~z _ dla · 



Dz1EN V. 
dla tego ia \ąż obrał pokorę? Stayni~ za pałac, złób za koleb­
kę„ fiano ża pościel„ podłe zwierzęta za Dworzan. Kto fię nie 
·czuie rozrzewnionym owemi Ewangelii fło\V1y: l)o fiooiey wła­
frrolti przyfz.edl.,. a fwoiŻ go nie przyitli? Dla czego był przy .... 
mufzony źehrzeć u · Z\vrierz~t przytulenia, którego nfeludzko lu­
dzie mu odmówili. O co to za cud uniżenia ! Dzi\vruiemy fi~ 
iako zbytkowi pokory, poll~pko,vri onemu Swiętego Alexego, Pa· 
na nayfzlachetnieyfzego, który lat wiele, w odległości od Ro­
dzicS,vr, na fłużbie Bofkiey przep~dziwfzy, przebrany potym, nie· 
znaiomy do domu ich pofzedł o przytulenie profąc, gdzie przy„ 
ięty iako żebrak w lichym kąciku f,vego pałacu przez tyle lat po k~fie 
chleba od wtafnych f wych fług \V jałmużnie odbierał. Jeżeli ten wielko· 
myślny człowieka jednego pofl:ępek z miłości ku BoGu' pochodz~cy 
takie fprawił podziwienie: jakiegoz zadziwienia nie powinien fprawić 
pollępek daleko wi~kfzy Pana RoGA z miłości ku człO\vriekowi pocho­
dz'lcy? Jakoż fi~ nie zdumiewać, widz11c, ie RÓG przychodzi 
na świat do wlafnego fwego domu, a nie nayduie w nim 
innego mieyfca, prócz naypodleyfzey fiayni, i jefi przymufzony 
udać fi~ do łafkawycl). zwierz'!t, aby par(} f woi~ frogość Mu 
zimney uliyłi pory, zamiall Serafinów, którzy około Jego tronu 
pełnemi miłości gorei~ płomieniami ? . 

Druga miłości \włafność jelł cierpieć ch~tnie. Dla tego ... 
miłaść ku mun JEzusA z oświadczeniem f wey uprzeymości nie 
mogła czekać at. do 1..ońca i~ia„ kiedy ]Ezus umrzeć miał 
w morzu cierpienia na Krzyżu; nie; chciał na pocz'!tku życia . 
nam ił okazać, rodząc fi~ między tyfi'jcem niewrygód i przy· 
krości w flayni. Tym umyRem „ aby więcey' cierpiał od fa- -
mego pocz'ltku, obrał ku narodzeniu zimę „ porę roku nay­
nie\vygodnieyfz~, · z zimy miefi~c naycitżfzy „ \V tym miefi'łcu, go­
dzinę nayprzykrzeyfz'!, ho godzinę północn'l, kiedy ?fl:rość 
mrozlł i wiatrów bywa naydotkliwfza. Tey godziny, Dziecina 
)Ez U i \vyfzedł z nayczyfifzych wnętrznofci MAR n f woiey Matki, 
maj~c za pierwfze łózko twar4~ ziemi~ w · ilayni na pół otwartey. 
niepogodom· i wiatrom zewfz~d dofiępuey. Jakoz drzeć nie­
mówl~ce Jego rnufiało ciałko! jako czuć fdócia ollrego :Gana! 
jako kwil~c fi~ profić ogrzania i pofiłku od nayłafka\vfzey Matki, 
która nic innego czynić dla Niego nie mogła tylko przytulić 
Go do fiebie dla ·ogrzania Go goqcości'} ferca, i karmić Go nie· 
. ~iel1 ki:ol'el mleka ~ _ O móy . Zbawicielu, czemu zaczynafz tak 

pr~-
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prędk:o narahć fiebie na przykrości? dla czego przynamniey 
nie zmnieyfzyfz tęgości mrozu \VI czafie · tak zimney nocy? Czy 
dla tey przyczy11y nie czynifz tego, aby przez - cierpienie wię-
cey za nas, więkfza fię w Tobie ku nam zap-alała miłość? lecz 
ta rość nie może~, bo mię więkfz'! mił'ościci, jak nieikończon~ 
nie możefz miło\wać ~ O JEzu Zbawicielu Dufzy moiey ! co 
nczynifa dla mnie potym, kiedy uroiłfzy, wiekfze fiły do 
wi~kfzego cierpienia mieć btdziefz, jeżeli teraz Dziecin'J będ~c, 
i potrzebuięc wczafu i pokrzepienia tak furowie i o.llro z fobł 
fię obchodzifz ? 

Do' jafkini .Betleem!kiey zaprafza nas Swięty Bernard, abyśmy 
fię nauczyli cudów i przykładów cnót prawdziwych: P6dtmy 
al do Betlejem, gdzie mamy, co kochać, czemu fię, dziwować, cze· 
go nafladować. Mamy tam co kochać. ]Ezus bowiem Dziecina 
w fiayni objektem jefi nay1kutecznieyfzym miłości„ fłodką mocą 
poci'}gai~cym jako magnes do fiebie ferca. Tak chciał fif fia- Chryfol. , 
,-odzić ten, kt6ry chciał być uiniłowanym. Gdyby był przyfzedł Serm. 15s. 
jako 'BÓG '..wielki z blafkiem, okazałości'} i Maiefłatem „ jako 
był '\wprzód przyfzedł na gór~ Synai daiąc pra'\'UO boiaźni, znowuby 
nas był ufłrafzyI. Lecz przychodzi iako mała Dziecina pokorna~ 
i- łagodna') dla rugow:mia z fere wfzelkiey boiaźni, a fzczepienia 
w nich fł'odkiego miłości prawa. Z~tdci naypierwf~e fłowo, 
które Aniołowie zwiall:ui~cy Narodzenie Pańfkie wyrzekli do 
ludzi, było to: nie b6ycie ję,. Jui nie czas boiaźni teraz; nie 
przychodzi BÓG iako RÓG pomfiy, iako Król Maiefiatu na obło· 
kach ognifłych liedząc, pioruny w ręku maiąc. Nie ; przychodzi 
BÓG miłofierdzia, Kfiąże pokoiu, bezbronny w żłobie, uwiniony 
w ubogie pielufzki„ pokorny i łafkawy; aby ,wfzyfikie ferca do 
tniłości ku fobie pociągnął. I któz nie będżie miło\vał tego 
}foG A, który przez niefkończoną dobroć przychodzi oświadczać nam 
f W'J miłość. przez takte fwe cie1pienia? Kto będzie iefzcze wi'!· 
z~ł f\~e fer~e do dóbr i zdradliwych tey ziemie bogaćłw, mważa• 
iąc, lż BÓG opuściwfzy :fkarby Nieba, przychodzi iako żehralt 
na ziemię dla ·ubogacenia nas f w em i łafkami? Tak iell„ móy 
Zbawicielu„ z\vyci~żony fłodkim gwałtem T\voiey n.ayiłodfzey 
dobroci i miłości, zdai~ fię, mafz mit fobie zupełnie zhołdowa­
nego„ · Zimno naydelikatnieyfzego T\vego Ciała niech coraz ~i~­
eey zapala Duf.zę moi'ł, i twe niemo\wlęce wdzięki niech mięk.• 
~Zi coraz bar.ziey ferca mego twardość. Umy1ł móy q na 
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gol,cią niech 2'.łozy pragnienie znikom~c4 bogad:,~,;.. a t?_k2J T,~().: 
i(! pokor~ niech upada mofa duni§ i pycha. Nie dópufzczay, aby 
Twifia wielka miłośc.(, która nieczynn~ być nie umie, w Tobie tyl­
ko farnym · była zabawna, lecz · fpra\w, aby fię i;ózci'!gała i na 
mię; na Dufzę moię f we. ona niech wywriera fiły, abym ia zo­
fial'. cały zapalony miłości'!, a Ty więkfą uwielbiony ch\wał'ą. 

_Daley, mamy czemt!J ftt · d~iwowal. Jell:że rzecz jaka god­
nieyfza podzi\wienia') jako \widzieć BoGA Wfzechmocnego, który 
:Gę ilał dzieciną? I Tenze to, który jdł niezmiemy ~ i granicami· 
Ś\wiata tego obięty być nie może, nayduie flę fciśniony ,„ 
-maley kolebce, ubogiemi związany pielufzkami? Tenie to, któ­
ry . Niebo fkrzącemi fię przyodziewa g\wiazdami~ ziemię wdzięczne· 
mi kwiatami, leży nagi \W Złobie? Tenże to Pan, który ftrapionyd1 
cielzy, fam płacze, który ·S~rafinow zapala, fam drzy od zinma 
któiy obfitość daie wfzelkiemu fhvorze.niu „ fam cierpi wfzelkie~ 
go dobra niedofłatek? Co dziwniey fzego ( \'U,oła tu Kfi~dz Lu­
dwrik. z Grenady ) iako . widzieć onego Pana, ktcl,rego chwał'! 
gwiazdy poranne, który fiedzi na Cher.ubinach, który chódzi 
na fkrzydła.ch \Wiatrowych, który na trzech palcach cal'! ogro· 
mność Ś\wiata za\viefzon~ trzima, którego fiolią jefi Niebo , 
a ziemia podnóżkiem nóg Jego, iako mówi~ Prorocy, ·widzieć 
Go, lllÓ\wię, przypro\wadzonego o ubofhwo i \wzgard~ tak wiei„ 
k~, ż~ fi~ rodzi w naypodleyfzey:. fiayni? J:1każ~y nayubożfza 
ofoba przyfzła · kiedy do taki.ego nędzy fiopnia, aby nie maiąc 
lepfzego mieyfca, , w iłayni u nóg bydląt płód f wóy zloiyć by­
ła .przyn)ufzon~?. Kto złączył razem dwie tak fobie przeciwne 
rzeczy„ iakie f'!: BÓG i fiaynia, leże1)ie mi~dzy zwierzęty, kró­
fo,wąnie nad Serafinami ? Jako nie ~yfkoczy ludzkie force prze 
zadumienie nąd dwiema, temi tak z fob'! niezgo<lnemi rzeczami: BÓG 
ua garfice Romy, BÓG o:d zimga drz~cy, BÓG ubogi i famey na\W-et pary 
bydl~t potrzebui~cy ! Któż fpra\"(fił · takie dziwy i cuda?· Ch~ć 
udzielenia nam f\wego błogoiławieiifhva przyprowadziła Go do 
tego,. że nafze przy:i~ł ·nęd z'e. ' 

Naofiatek, · 1namy czego naś!adowal. Jako -· bowiem mówi 
S. Leo: Narodzenie Chryflufowe fniierci'l ii/ł grzechów a mot 
~ywotem. Bofki ten Nauczyciel i Niebiefki Lekarz znaiąc:_to do„ 
brze, . że grzechów i 1).iefzczęścia człO\'V'ieka przyczyną f'! nie­
porz'!dne ·c:huci hono~Ó\w, bogaćłw i uciech, przyfzedł lekarflwa 
przykła~ć . prz~iwn~ .. dla z.iedna.nia . zdr,owia choremu. Przeciw: 

'; kQ 
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ko- 'pyfze, podał upokorzenie fi~; przeciwrko chci-wości dóbr, 
ubófłwo , ~ucha; przechwko uciechom zmyB'Ó\W, ofłrość i foro· 

· waść życia. Ze zaś wiedział, iz przykłady flrntecznieyfze fC} 
rtad rady, uct:ynki tei dzielnieyfze nad fło\wa; dla tego przy 
wym zaraz na świat weyściu, począ;ł czynili itczyć, zaczi!ł fam 
fpić lekarfl:wo, aby nas zachęci1 do iego zakofztowania. Op1fuie 
wfpomniony Kfi~dz Lud\wik z Grenady dowcipny miłości wy· Engel: 

nalazek od Jana II. Króla . Luzytańfkiego iednemu ze iług fwo· 
5
':Jnvent: 

· I h ' · d fi k Ł fk · Cruc. ie 1 c onmm oswia czony,· rzecz I~ ta ma: a a wy te11 
Kr,ól pofzedł do izby chorego, gdzie · gdy \~ridział, · że chory 
pić. nie chce nie wiem iakicgo lekarfiwa, wziął ie, zakofzto\wał go 
i rzekł: Nie uczynifz-1 i dla twego Króla tego , co ia czyni~ dla 
mego Rugi? Pofi~pek ten Królew!ki przy,wiódł chorego, że 
\wypił lekarfiwo .-wargami Królewfkiemi ofłodzone. I w1ęde 
przykład nay~1yifzego Króla nie przy\wiedzie iług Jego, aby fi~ 
cnót Jego uifli? Bfdziemy-li fzuka~ honorów, wygód i uciech, 
widz<tc, że Król nafz leży upokorzony; bez \wczafu„ w cierpie­
n\u zac\1ęca\ąc nas„ byśmy Go naśladowali~ O iak dobrze mó„ 
wi Swięty Bernard Wf pief\wfzym na Narodzenie Pańfkie Ka.: -
~a~iu : co za przyczyna, co za potrzeba była, aby Pan chwały 
upokorzył fię i cierpial, tylko abyśmy toż czynili, co On uczy„ 
nil. Ogłafza iuż teraz przykładem to, co potym opowiadać będzie 
fło,wy: Uczcie fit odemnie, iiem iefl cichy i pokornego ferca, i ży~ 
ciem f 1"oim nas naucza, abyśmy fi~ fiofowali do wizerunku tak 
dofkonałego. Jakaż bowiem rz~s:z fzpetnieyfza, nienawiści i ka­
ry godnieyfza, iako widząc BoGA, który zfiąpił z Nieba :Hlał 
fię Dzieci'ttkiem, chcieć na ziemi pokazać fi~ ·wielkim? Zuch\wal~ 
fiwo to nieznośne, iż, gdzie Maiefiat fi~ uniżył, tam robak 
fię nadyma i pyfzni, ii flworzenie fzuka uciech i wczafów, gdy 
Twórca na wfzyfikie 'wyfia\'?t'iony przykrości cierpi w iłobie. 
Niechże fi~ za każdym razem wfłydzi człowiek, iż pragnie 
aby mu lepiey było niż BoGu; gdyz tego nie chciała ani py· 
cha Lucypera, który dofyć. miał na tym„ gdyby Jemu był rów· 
nym i do Niego podobnym~ za to iednak tak cięilq odniófł 
kare. My tak fzcz~śliwi„ że to pOdobieńfiwo do n:tfzego Bo­
G( iefl: nam teraz łacne i zbaw-jenne, przeto, że aby mieć to 
po1obień{hwo, n_ie trzeba nam w górę wfiępować, ale zfiąpić 
na dół. Lucype1·, gdy chciał być podobnym RoG u, rzekł: WJt'l· 
pi~ na wyfokoH obłoków, i b~dt, podobnym NaywyYzem.'t, teraz 
zaś, aby być podobnyn11 BoGu, nie tneba podno~ć fit na obłoki 
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Nieba, lecz unł:iyć fię ai do ziemie i ilać fię p<?d nogi wft:y· 
flkich. BÓG bo,wiem wynifzczył fm11e50 jebie„ pofial niewolnika 
przyinvieią;e. Ubogim Go widziemy, cierpliwym i pokornego fą„ 
ca: pbófh-.qa też, umartwienia i pokory trzeba temu, kto Go chce 
naśladować. 

I co iui pychę człowieka uleczy„ ieżeli pokora Syna Boh­
GO i~y nie tłumi? co ukróci i.ego chciwość; ieżeli iey ubóflw<l 
fiayni nie miarkule? Kto będzie tak zuchwały, iżby chciał ie­
fzcze dogadzać poz~dli\wościom zmyHów„ widząc fwego BoGA, 
trapi~cego z takt! furowości'! f we niewinne i młodziudme Ciało? 
Teraz ubófhwo bogatym, cierpienia powabaemi zofłały. Ubożu­
dma O\.'Vfa Betleemfka iaikinia iłała fi~ tak kofatown~ przez. Na· 
rodzenie Zbawiciela; i tyle nabyła fła\wy i \WdziękÓ'-"t', że 
Pcmle, Eujłoch~e Kfięine Rzymfkie, iako świadczy Swięty Jeronim, 
rzuciły, opuściły Rzym za Betleem, zamieniły złodf\:e p3.łace na 
glinian'! chałupę, wyzuły fi~ ze f wych fzarłą.tÓ\V i ied wabi1hu„ a 
biei'!e do kolebki Chry.flufowey, fzanui~c ubogie Jego płelufzki, 
radofnemi łzami oblewały i całowały tę ziemię„ inówi~c: witay 
Betleemie, pałacu Króla Niebiefkiego, fzczęśliwa fiaynio łzami Je„ 
go :!kropiona! fortunne 1kały, któreście fłyfzały naypierwfze Jego 
kwilenia fi~! Ileż to innych ludzi, dla naśladowania Bofkiego 
Dzie~i/łt~a, pode~tał~ ~ielkośći świato'v.e, , i ~ ,bog~tych ila.ło fi~ 
ubog1emi, z moznych 1 fzaco\Wanych mfk1em1 1 pbkornem1 tak 
dalę~e, ze cały f wóy zafzczyt i roikofz pokładali na upokarza­
niu fiebie „ na martwieniu fiebie z mił'ości ku Niemu, i \VI uni­
żeniu f,woim faukali ch\vały, w cierpieniu uciechy. I więcże- ia 
fam iedeu będę nie\vdzięczności wyrodkieąi„ kt6rego takiemi 
dobrodzieyfiwy zhołdo\-Wać nie 1nożna? fa fam tak nie użyte­
go b~d~ ferca, którego nie można wzrufzyć i rozrzewnić _aui 
tak~ dobroci~, am tak~ 1niłości~? 

w 

§. III. 

PR Z Y. KŁA D. 

poprzedzaiącey nauce widzieliśmy zacnego ze D\Woru 
Francu!kiego Pan.a zaci~gnionego pod chorfłgiew Król,a 

Nie-
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~ Niebiet'kiego. · Obaczmy teraz na D\'lrorze Hifzpańfkim innego, 
który także fzczerze pofzedł za przykładem }EzusA Chryfiusa. 
Kfiądz Piotr Faber pierwfzy z Uczniów Swiętego Ignacego oraz 
Ś"\'Uiątobliwością i nauką Mąz znakomity, w Wallifofecie mieście, 
~dzie D\vÓr wtedy' przemiefzkiwał, daw1ał zwyczayne ćwiczenia 
duchowme, czyli Rekollekcye niektórym przednieyfzym Hifzpań· 
'fkim Panom z tym polepfzeniem życia i obyczaiów odmianą, 
:iaka tey S\więtey zabawy bywa fkutkiem. W tym z naybogat· 
fzych onego Dworu ieden, w wygodach i uciechach świato· 
wych cały zatopiony, przychodzi do Kfiędza Fabra i profi go 
o nauki duchowne - i o niektóre fpofoby do rozmyślania. Leaz 
Kfiądz fpóyrzawfzy mu w oczy„ widząc N·rarz człowrieka we· 
folą i pełną, miarkuiąc iż on wprawdzie żąda od niego iakich 
nowych pra"\wideł żywota ducho\vnego; fwego iednak przywi'!· 
zania do "\wygód ciała nie odfiąpi, fc1dził, że w takim .flanie, 
takiemu czfowrielwwi nieco głębfze dać do rozmyślania ~auki, 
itp i by było „ co choremu podfonąć w . farnym przypadnieniu go· 
rączki lekarflwo. Nic zatym innego nie chciał mu dać do uważania 
tylko te krótkie myśli wzięte z porówrnania miedzy nim-a Zba„ _ 
wicielem: Chryfłus ubogi „ a ja bogaty: Chryfius głodny, a ja 
wymyślnie tuczony; Chryftus nagi, ~ ja świetnie odziany; 
Chryfius w boleściach, a ia "\Y! rofkofzach. To rzekłfzy i zachę· 
ci,wfzy go„ aby częfio myśl'! a przynamniey ufiy to -powtarzał„ 
umilkł. D\worzanin obiecuiąc to · czynić„ pożegnał dofyć ozięble 
Kfiędza„ i z lekkim o nim rozumieniem odfzedł„ mieni~c„ iż nicze· 
go fię nie nauczył, i Ze fam lubo ani uczniem w takowych 
rzeczach nie jell: , jednakby potrafił coś lepfaego powiedzieć. 
Ztym wfzyfikim „ aby fło,wa danego dotrzymał „ powtarzał fo„ 
bie kiedy -niekiedy po cichu one iłowa „ lecz raczey na pośmiech 
niż dla poiytku. , 

Tym czafem dnia pewnego gdy na \vfpaniałey \W licżnym 
pofiedzeniu był biefiadzie, miedzy potrawami i winami„ ile ich 
tylko zmyślnoM iego pożądać mogła „ ,v; fam czas przyfzło mu 
na pamięć ono: Chryfhu głodny „ a ja u;ymyl!nie tuczony „ ale 
już nie db firojenia śmie[zków z Fabra, ale dla wylania łez 
nad famym fobą. Z gruntu bo"1t'iem i fzczerze przeniknął rozu­
mienie i moc flow onych z jafoym poznaniem i zywym politowaniem 
nad Chryfi:.ifem „ którego głód i cierpienia porówrnywał ze f woią 
fytości~ i uciechami. Zaczym„gdy Bofka łatka tak około 11iego pra· 

R co 

In vita. 
Lib . .2. 

c. 16 .• 
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CO &rafa -poi~t fafno niezgodność owfzem rÓznicę \Wielk'! ooy~ 
czajów f woic:h od C 1ryfhifowyc!l, a przyró~mywai~c daley .Uebie 
do Chryfiufa odzywał fię: J.i ziemie robak fyty, Chrylłus Król 
Nieba łakm!CY ! Ja grzechami obciit:iony \W rofkofzach: Chryfius 
nie\vinność niepokalana na zimnie i w cierpieniach! Co za nie­
równość to! Co za niegodzi\vość ! I tu objaśniony zofl:ał takim 
z Nieba światłem, i tak.im zdięty affektów rozrzewnieniem., że 
pocz~l wzdychać, jęczeć, rzewliwie płakać tak dalece, iz mu­
fiał wllać od fiołu, póyść na Hronę, aby uczuciom fo,ego 
ferca wolne mógł puścić wodze, nakarmić fi~ chlebem le.z; i 
pić. wino Jwiftey jknichy iłodfze nierównie nad to, którego był 
pod czas ,vfpaniałey uczty kofztował. Tu zno\wu, padłtzy na Ko­
lana, utapiai~c co raz głębiey myśli f,ve w fprzeciwieńfl:,vie o­
byczaiów f.,xroich a Chryflufowych, przypatry\vał fię z }edney 
firany godności JEZUSA Chryllufa, z drugiey f,voiey podłości, 
z jedney firony Jego zafługom, z drugiey foroim grzechom; 
i z tego wyprowadzał wniófki naywiękfzego f we go zawfiydzenia. 
Co za hańba moia, ( myślił i mówił fam w fobie) chcieć cho-­
dzić flroyno, leżeć miękko, kiedy móy BÓG \.V ubogich ukazuie 
fit pieluchach „ i przytulenia i kolebki nawet dzieciom przyzwoitey 
nre nayduie? Co za zelżywość moja, że Ruga tuczy ciało 
przyfmakami i Pa1lfkiemi potrawry'1 kiedy Pan faroie trudzi pollami 
i umartwieniem? Smiałżebym na pokojach pokazać fi$; dumnym, 
w okazałych świato'\vych „Czatach kiedyby Król korząc fię w pokutne 
był przybrany? a jakoż imit śmiem nofić Chrześcianina., prze.a 
wrótnemi obyczaiami moiemi fprzeciYviaj~c ii~ życiu Cbryflufo. 
wemu? Albo wiary. mi odrzeć .fię potrzeba, któq \.Vyznai~, albo 
odmienić życie, które prowadz~. 

Z takiemi w fercu myślami, zapłakane maiąc oczy powraca 
do Fabra, i z głębok'! uniżoności'! do niego fię odzywa: Oy· 
cze, krótkie iłowa twoie były tyl'!Ż firzał, które me . prze­
fzyły ferce. Ai nadto poznałem, jak firafzliwa zachodzi różnica 
mi~dzy moim życiem a życiem Zba\.viciela. BÓG dał mi fiy-

Rom, 13. fzeć ten głos w fercu, ie zba~ienie moje· zawiera fi~ nic 
w bie.ftadach i piiatyka~k, nic w łożach i niewJiydliwofciach; leci 
mam JiE przyoblec 11J Pena JEZU SA Clwyflzut1. O toi pofiano­
wiony je!lem, wfi~pić odtl!d w ślady Zba\.vićiela. Na te iło\n 
z;e łzami zmiefzane, zap1akał i F't.iber z pociechy, i ferdecznie 
go u~ifu~ł .. ~oż mu m2drze doradził, ż~ jeżeli fzczerze odt~d 

p.:a„ 
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-pragnie rik'fztałcić :Ciebie · podług · cnót ihawiciela\ zaczQ~ ma i_y; 
.cie . przefałemu '\'C' „hrew 'przeciwne„ chroniąc ·-fi~ -owych uciech, 
których 'wprz-ód tyle wyfzukiwał, oraz fzukai~c o\w:ych .pokut „ 

" od których wprzód tyle fkonił. Ku temu przypomniał mu .owe 
1lo~ra S\więtego Remigiuf~a do Klodo\weufza Króla Francuikiego, 
gdy ten~ fi:ę Jta\wracał do Wiary_ :Chryfiufowey: Królu, ieżeli Baron.: 

.chcefz , eiefzyć . fię z O\V!(:JCÓ\V .pr.awdziwego nawrócenia„ należy.., an. 499· 

abyś z ferca uczćił to, · coś wprzód palił, to jelł: krzyże ; .i 
zno\~U należy, abyś z · ferca palił to, coś wprzó<l uczcił,. to 
jefl:: · bałwany. Naofiatek, przyiąwfzy go , na ćwiczenia Ducho\wne., 
czyli Rekollekcye, do C11rzefciańfkiey dofkonałości był mu przc­
Ą'Qodnikiem „ daiąc mu do rozmyślania owe naygrunto\wnieyfae 
;wiary S. pra\wdy „ które dobrze -zrozmmane mai'! . dziwną moc 
oczyścienia dufzy .z nieporządnych ikłonności .,i pq;yfpofobienia 
tey do cnot . dofkonałyd1, jako to fię .okazuie na ~ym fzczęśli\wym 
Dworzaninie, który całym fob~ j~ł fi~ naśladowania ·~ycia JE· 
fWSA Chryfl:ufa . 

• Czytay Tonmfza z Knnpis J{fi~gi tr.zeciey Rozdział 
trzydziefl:y ·drugi o zaprzmize fan1ego jebie i '° wyrzecze1ziu ft 
.wfzcJkit!J ·zfidZ!f nieporzttdney . 

N A UK A X. 1 

O zyciu i nauce ff EZUSA ChrJJflufa. 

W ielk'! zaprawdę winniśmy wdźięczność Z~wicielowi świa­
ta, Że mÓ'\viąc o fobie famym: Jam je.ft drogą;, uwalnia 

nas od wfzelkiey wątpliwości i pracy w fzukaniu praw· 
rlziwey drogi, kt.Ór<] chodzić mamy „ abyśmy dofzli niezawodnie 
i łacno do błogoHawionego krefu .ofi<]gnienia BoGA. Syn Boży 
flawfzg .Jif Człowiekiem, jcfl drogą;. Chodź lladami tqz,o Gzło- Serm. 55. 

wie.ka a .dó!/dziefz. do !10~A. „ mówi s. Aug~fi~Il. Gdyby srn i~m:;~4. 
Bozy zfi'!p1ł był na z1enuę tylko „ aby ob1aw1ł nam Boiknn 
Iłowem Swoim taiemnice '\Wiary, i ukazał z jedney flrony 
drog~ cnót pr-0\wadz~cych do Nieba, z drugiey tł:r:ony błędne 
ściefzki ·grzechów prowadzących do 'piekła; wypełniłby był 
WflDl_.Wdzie umid naydofkonalfzego Nauczyciela„ lecz podobno 
Nie urząd nayukochańfzego Zbawiciela . Zt~dci . uauczania Chry-

Rl flufo„ 
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!'lufowego mówienie było naymnieyfz~ cz~tlką, ieśli i~ przy„ 
rÓ\~namy do części cłrugiey, to jefi: do czynienia. Kiedy On 
zachęcał do jakiey trudney rzeczy, nie mówił uczniom f,-woim: 
fłuchaycie, czy1icie; ale: uczcie fię z uczynków ręki mojey, 
nie mniey jak ze fłów mego języka; przykł'ad dałem wam, 

Joan. 13. abyfcie, żakom ja c.zynił, tak i wy CZ!J1Zi!i. Jeżeli · pobudza do 
zakofztowania nie co gad.kiego kielicha, nwlecieŻ pić. Kielich? 
przydaie natychmiafi, ie fam pienwfzy fwe do niego ściągnie N~ 
fia; który ja hę,d[ pił. Krótko mów1i2c, czynił jako orzeł, ktÓ· 

Deut. 3z. ry chcqc wpra WO'.Wać w latanie f we bojaźliwre orlęta~ rozfze· 
rza fam fkrzydła i lata około gniazda. Nie tylko zaś do tego 
naśladowania jefl:eśmy wezwani od jEZUSA Chry fiufa, ale też 
obowi12zani od Przedwiecznego Oyca '-'C'frokiem nie odzownym, 
aby wybrani podobnemi byli do obrazu Jego Bofki~go Syna, 
jako świadczy Apofiół, a to pod kar'l odrzucenia i wyłączenia 
z dziedzićl:wa Niebiefkiego . Co uwaiai'!c S . Ignacy ufiłował / 
Za'.wfze z wielk'! pilności'! wyrazać na fol,)ie farnym życie 
Chryfiufowe, tak dalece, ii mawiał: Gdyby mi ukazano dwie 
drogi jednako mię do Nieba prowadzące „ iednę pełn'! roik.o· 
fzy i honorÓ\W, drugą pełną przykrości i zelżywości: obral 
bym raczey drogę cierpienia, abym mógł '.wfiąpić w ślady Zba­
wiciela. I kiedy · chciał kogo zachęcie do czynienia dobrze, do 
cierpienia chętnie , filnieyfzey pobudki uży'.xi':ić nie mógł nad 
tę : · tak czynił Chryf\us: tak c\er\)ial Chryfius : tak Chryfiufa 
naśładuiemy i czciemy. Na nim farnym wyrażenie to i naśla­
do'.wanie Chryll:ufa tak dobrze · / było trafione, Że mawiano : 
Widzieć Ignacego toż jefł, co czytać Niebiefką Oll'! kfiąfzk~ 
Tomafza z, Kempis o Naśladowaniu Chryfl:ufowym. 

0\WOZ zwazmy "\VI dziecinnym JEZUSA Wicku zachowantC 
Pra'.Va Bofkiego i po1łufze1Hhwo ku f wym Ródzicom. Led\WO 
co narodzony, przed wfzy!l:kiemi innemi rzeczami, chciar "\wy­
pełnić ciężkie obrzezania pra'.VO„ aczkolwiek iemu nie podle­
gał będąc poczętym bez pief\'.q'Ofodney winy. Ani Go od te· 
go ból rany, którą miał · cierpieć na f wym nayświętfzym ciele„ 
ani uyma Jego !ławy nie. odwodziła, lubo przez wypełnienie 
tego prawa piątno i cechę grzefznika przyiąć miał Ten, który 
byl iafnością wieczney światłości i '.wfzelkiey Ś\viątobliwości 
zrzódłem: lecz Go do tego przywiódła gorc1c<VJego miłość, któ:; 
rey ponieważ tefk,.10 _było czekać, póki. nas nie odkupi f Wi! 

śrnier-
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śmierci~ na krzyżu, chciał dla tego kr,wią f,woią· przyśpiefzyć 
nam zbawienie, fobie imię Zba'.wiciela. Cóż dopiero rzeczemy 
o ]EGO pollufzeri!hwie, które zdumiało Niebo i ziemię? S\wi~· · 
ci Ewangelifiowie nic innego nie wfporninaią od roku dwuna·· 
ftego życia JEzuSO\WEGo aż do trzydziefłego, tylko ow-e trzy 
pełne taiemnic iłowa, które do rozmyślania i nabożnych \wnio· 
fkó,..., Swiętym Doktorem i tylu bogomyślnym Dufzom były 
powodem: Był im poddanym. }Ezus podlegał MARYI Matce 
f\wey i Pannie „ oraz Jozefowi fwemu Opiekµnowi. Któryż ro-
zmn poiąć moie, czym iefi Ten, ~o podl~ga? a'. czym ci którym po-
dlega? Aniół wielkiey Rady, o~wieczna Mądrość „ \\Tfzechmocność 
niefkoriczona„ N ay\'{,1yżfza Opatrzność wyrozmnie\.wa 1hnienie ubogiey 
iedney Panienki, wykony\wa rofirnzy profiego cieśli. W czymże zaś 
im -podlega? '\.'V! pomaganiu im przez pot twarzy fwoiey do zarobku 
chleba, w pilno w ani u warfl:atu podłego rzemieiła, in i piłuiąc, 
1uz 1ieblui~c„ iuż zbieraiąc wiory, iuż różne inne drobne od· 
prawuiąc pofługi„ któr~ mu zlecał cieśla. I dla czego w malu· 
czkim Naz~retu domu tak długo bawił ten„ który zfiqpił z Nie-
·ba, aby był Nauczycielem świata? Dla tego bez \Wqtpienia, aby 
nO"-"i'~ otworzył fzkołę, \Yl któreyby Botki ten Nauczyciel pier-
wfze dał lekcye mądrości Niebiefkiey, oraz \V! umieiętności Swiętych 
wyćwiczył każdego, kto ieno do tey fzkoły myślą zawita 
dla przypatrzenia fię poiłufzeńfiwu „ ubófiwu i uniżeniu Syna Bo-

żego. . 
Ta tak zaniedbana część życia Zbawiciela i tak długa„ iak 

długie b)rły owe ośmnaście lat, które nieznaiomy przemiefzkał v 
Nazaret, zdała fię Doktorom Swiętym pełna ta1e1m~ic, cudów i 
wfzelkiey dofkonałości. Inne !prawy, które o Chryfiufie wiemy 
począ\.'{Tfzy od pie~V!fzych dni aż do ofiatnich Jego zycia„ na­
rodzenie )ego w Retleem, uciekanie do Egyptu, poił czterdzie­
flodniowy na pufzczy, ~niże~ie fię do Chrztu w Jordanie„ Ka­
zania i nauki, cuda naydzi\wnieyfze, niezliczone uzdrowienia i 
łafki Ś\wiadczone po całey Palefiynie „ i na ofłatek gorika męka 
w · Jerozolimie, wfzyfikie te fprawy„ iako pięknie mówi S. Grze­
gorz, były ufiawicznym wykładaniem różnych drogich pereł 
iuż tey iui inney nayznakomitfzey cnoty: lecz że ta Swiatłość /wiata 
Chryfius, jako fam fiebie nazwał, przez lat ośmnaście była ukryta 
i zataiona niby Śtwieca pod korcem, w takjey ciemności ubogiego 
domu.., w takim poiłufzeńfiwie u iednego profiego cie~li, w ta· 

kim 
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·.kim · uńiteniu -do podłego rzemieiła, 'bez ·żadnego ·jawnie <r 

-kazania, czym Ona je.fi„ co moie, c-0 , umie: to ,. poczytać należy 
.za on ··~arb na roli ukryty, o ,którym mÓ\wi faw.angelia , ii 
nalazlfzy go człowiek-- - od i:adafc_i jtgo odchodzi„„ i wfzyflko co · 
ma przedaje „ a . O'IZf ·11'v!ą; kupuie . S.zczę$J.i:\w.y,„ kto piln'! u~wag'! 

.umie z.Qaleść ten fl\arb ·W fwey pokorze ukryty! ale fzcz.~śliwfzy 
-daleko, kto pogar,di] z.i~mfkich hoga.ćtw -umie kupić go i wzbo­
:.gacić fię Jego n.aydrożfi,emi cnotami! I kto już poważy fię u­
_czynki .. pokorne mieć za podłe. _, poJ1ufaeńfłwo :Za rtik.czei1Jne, U• 

. .bóil:wo ·;t;a wzgardy godne., widt:'!C t,ak ufzlachc10ne przez 

.w ciel op.~ M'!draść, i do takiego zafzczytµ i. ceny p1;zyprowadzone:? 
·Gdyby te -cnoty inney nje miały w.agi -i nadgrody, chwalebnemi 
.-i Boil{iemi już ·fi~ ftały tym famy1n„ że w .ni.eh fię Ć\wiczył' 
.Pan chwały, ie '\VJ ubogim domku żył Król \'i1fzyfikiego hwiata,, 

. . ie do fłopnia ftugi jednemu ubogiemu .rz€m~eślnikowi uniżył 
.iię Jednorodzony Syn - Przedwiecznego .Oyca. Ten p(zykład Króla 
Nieba przy\wiódł Cefi:irzÓ\.W ·i Królów ~ey ziemie„„ Teodorów., 
Lotaryufz6w , .K.aro16w Wielkich, że · pałace Królewil{ie zamieG 
·Jlili w ciafne komórki„ purpury Ceffł,rikie Wf ubogje fuknie,, 
'-ułada!1ie bedern w plecenie rogoż „ pano\wanie _nad ludź1ni 
w do.zór .jakjey owi_:s trzody, i tym fpofoqem przez podr.c 

Jl·ern.epifr, pianie czci fwieckiey dofltf:pi./i chwa!ebnieyfzego ' wywyifzenia _i 

IIJ. .wyVzey c/twą,ly, jako mówi s. _Ęeqiard. "ten. przykład przyc 
wiódł Cefarzowe ·i Królow,e Kunegundy , Agni.ef.i.ki „ ·Matyldy 
że opuściły cokolwiek wielkiego miały na świecie„ aby otrzymały 
tę trochę lub to nic, które widziały wt Cllryllufie ~ że z~ 
.ch.\wal~ fobie ~poczytały ~prawi;ić itai:e kmaty, priąść włafo'! 
ręk~, j X'lfi,ę.kfze naydo\.w~ły wefele. w dqbrow.olnym \.'Vfzelkiego 
-dobq1. ziemJkiego niedoflatku, anizeJi w onego wprzód -obfitości . 
Zk~d td, gdy kto .z .tey mi~ry .nie wiem jak(! umyRu podłość 
.im chci;;\_ł przypif yw1.ać : odpowiaclały, jako te pie przydaie Swięty : 
Kr6!ejłwo /Jn(Jie .nie .z t.ego jefl Jwiata.. Cbwa.ła 1noia '1.lkrgta 
ie.ft z Chryjlufe_m . . 

Po ałµgim b~więniu w „tajemnyqi iyciu wychodzi \W otwarte 
.pole potykać fi~ z nieprzyiacielem .i okazać fwe Bo11{ie cnoty . 
Udaie fię qaprzód na .. przyięcie chrztu od f\wego Przefłańca Jan~ 
.Chrzciciela .do Jordanu_, gdzie fiawa . mi~dzy grzefznikami „ aby 
f,we n~ych\v:alebnieyfze f prawy zaczqł od heroicznego pokory 
9kazauia . Lecz ,un \Wi,~ey 0.L~ fit uuiia,, pokazui~ć fi~ .gr~efz"'. 

.\tl"" 
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nikiem Chrztu potrzebujtcym, tym więcey Przedwieczny Oyciet· 
Go wywryifza on~ z famego Nieba dani! poch\wati: Te11 jefl 
S_ipi m6y naymilfzy, w kt6rym mi j{ wielce 1podobało. ~t<!d 
idzie na pufzczą od Ducha . Swiętego pro\wadzony: gdzie 
cudowni} opatrznoŚci'l, aby pokonał czarta przez to famo :, 
przez co on był zwyciężył, · zo.zy\wa oręża właśnie prze­
ci\wn~go temu orężowi, którym on był zwoiował i pora-
z11: pią~ufzego człowieka. Przez nie\wfłrzeq~ięźliwość wątlony 
i porażony był Adam ocl węża piekielnego · w Raiu ziemfkim: 
przez pofi no\WY Adam wzna\wia utarczkę i rniefza fz:yki Czar; 
ta. na pufzczy .. Użył był okrutny Nieprzyiaciel wfzelkiego gwał-
tu i zdrad : pierwfza pokufa była obiadlwa, namawiał Chryfl:u„ 
fa, aby kamienie obrócił w chleb dla złamania pofiu: :Jeśli Sy1" 
Boiy iefleś „ Y:1$ekniy-„ aby, te kamienie )łaly Jię, chlebem. Druga 
próżney chwały: przeniofłfzy Go bowiem na ganek kościoła Je­
rozolimfkiego, mówił Mu rZ'ltĆ JiE na dół, mÓ\~·ił zaś tak, aby 
ludzie widząc Go -po powietrzu lataiącego, ch'-walili, wielbili Go 
iako Cudot'-.wÓrcę. T~zecia była cht:iwo8ci dóbr: ofiaro\"i'ał Mu 
Królelhua świata, ieśliby padłfzy · na kolana, onemu fi~ pokłonił: 
To wfzyjl:ko dam ci, ie/li le!~kną;,wfzy pokłonifz fit nznie. Lecz 
daremne były \wfzyfikie trzy nagabania; gdyż Zbawiciel famemi 
Pifina Bożego fło.wy, iako naydzielnieyfzą broni'} odparł go, zwyciężył i 
pokonał. Zaczym Aniołowie, którzy patrzali na t~ waleczn~ utar· 
czkę, przy.lh1pi1i natychmiafi, zaśpiewali tryumf chwały i Niebiefkie 
ochłody podali zwyciężcy piekła. 

To ·zwaiaiqc, pod Chorągwi'! tak bitnego Hetmana kto nie 
nabierze wfpaniałego ducha ? kto zwątleie i upadać będzie na 
fercu \V/ po kufach, widząc kufzonego f w ego Króla „ który wy­
darł broń z r'lk Kfi'!żęcia ciemności i '\V okowy \wziął Ty· 
rana świata; przez co on tak iefi ofłabiony, i podły, ie Swi~­
te Panienki mogły go odpychać nog~, w twarz mu plwać, 
przywi~zyw-ać i w iarżmo go niby woły wprzęgać. Swi~ta 
Juliana nie \Wielu lat Panna łańcuchem krępowała czarta, który Rib • . 16. 
był przyfzedł' j:i kufić, tak fpętanego pro\'l'adziła i wyda\VJała na Febr. 
pośmiewilko ludu ja\wnie po ulicach; owfzem jednym f wym 
fpóyrzeniem czyniła, ie cały drżał iako hoiaźli\vy i podły królik. 
D~fała fię piekielna poczwara „ wołaj~c: Gdzie tą_ moja moc 
dawnieyfza i fiła? zginęła. Jdle~ ja przednieyfzym Lucypera 
urztdnikiem, który przez zdrady, gwałtowności i ofzukania zwo· 

jo~ 
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jo-wałem· Nabuchodonozorów, SalomonÓ'.W i Herodów; a tera~ 
.fłałem fię pomiotłem i igrzyfkiem jedney Chrześcia1ifbey V-zie· 
wczyny. Pra\'ijda, że qla tego nie przefl:anie nacierać na nas 
\'i'fzelkim pokus rodzaiem: lecz jego nagabania będ'! nafzym 
zwycięll:\'ijem, bylebyśmy wzi.ęli męznie brori w ręce a poty­
kali fię, bylebyśmy patrzali zawfze na tego„ kto obok jefi z na· 
mi jako obro1ica na potyczce, kto przed nami idzie jako He­
tman na zwycięfhwo. Dofyć tego . aby Chrześcianin U\Ważał, Że 
ChryO:us \V czafie pokus jefi z nim i patrzy na jego wierność 

. i \\'aleczność, jaRo nas przefirzega S. Augu{łyn: Pobudza Chry­
fo Pfal. 32. fluJ', abyf walczył, i ponzciga, byf zwycię}:ył, i walzttcemM przy-

pa_truie jię_, i uflawaittcego krzepi „ i zwycię}:,aiqcemi~ daje wieniec. 
Pomyślmy fobie, że wtedy wido,wifkiem jeiłeśmy BoGu, Anio­
łom i całemu Niebielkiemu D\WOrO'.Wi. T oz z nami fię dzieje,· 
co z chwalebnym S. Antonim, który '\Wojowawfzy i zwyci~iy­
\Yffzy kufzących czartÓ\w, uyrzał wchocfa<tcego do f wey jafkini 
Aniołów; Króla, i te Jego nayiłodfze fłyfzał fło,wa : Antoni, ja z tobf! 
pod czas twey bylem utarczki„ przypatrowałem :G.~ z wefelem 
twym zwycięlł\'ijOm, gotowałem ci drogie palmy, roziław1ię i 
U\''Uielbię imię t\woie jak w Niebie tak i na ziemi. 

Ze zwycięf.l:wem wyfz~łfzy z pufzczy„ wyjkaczył jako 
olbrzym „ aby bieg! na drodze. W chodzi do Pale{łyny, zaczy­
na f,we \v1ielkie dzieło, nawrócenie świata, obchodzi całą on~ 
krainę, z miaO:a do miaf\:a„ ze '\"'IO'fi jedney do drugi..ey idąc„ i rozpufana · 

Aa. ro. iąc wfzędzie fwych cnot światło, ornz łafki f wey · dobroczyn­
ności · Ś\wiadcz'!ć· Cały fię na to wydawał, aby dobrze czynił 
·ludziom, już nieumieiętnych nauczaiąc, już f\:rapionych ciefzqc, już 
potrzebui1cych i głodnych karmiąc, juz chorych lecząc, tak ie 
lepiey niż Huifoyfkie KGążę mógł mówić, iż był chromemu 
nogą, ślepemu oI{iem, bł~dz'}cemu prze\wodnikiem, głodnemu 
karmicielem „ fierotom Oycem, umarłym żywotem. Jeśli zwa· 
iemy Jego cierpliwość „ ileż to krzrwd cierpiał o~ niewdzię­
cznego ludu? ile potwrarzy od pyfznych Farużó w? Prowadził­
li ludzi do BoGA? · lżyli Go iak bezbożnego; obco\wał-li z grze­
fznikami chqc ich przywieść do pokuty? złNzeczyli Mu jako 
buntownikowi; czynił-li łafki i dobrodzieyfhwa? za te nawet ty­
fi~cem na1i fi~ miotali prześladowania. Zt~dci jefi, ie P!~t 
kładem fwroim mógł dodal~ ferca Rugom fwym prześbdowa-

Joan: 15. nym: _ Nic jefl .rlztga wiflifzy nad Pana fwego. Pr.zef!adowano 
mi~ 
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, mif„ tedy i wa:r pn,ef!adować bę,dą;. Jeżeli obró:ćim ·mysl na Jeg0 
poboiimść„ dd. '-to 'razy chodził 'tło · ·Ko6ći0ła~ aby <:fię "Przetl­
wieczrtemu fwemu .kła1iiał .Qycu ! ileż to nocy trawił na · mo-

, dlit\'Vie ! żadnego nigdy ·nie zacz:ynal dzieła, nie :~przefławf~y 
wprzod proib pokorJ?.ych do Nieba; żadne,go · ńie.dókoaywał„ chy-

. ba dzięki· za riie i · chwał~ oddai<!c BoGu„ .nie iżby Jemu tego 
było . potrzeba„ -lecz aby U czniam fo1ym potrzebę i fpofób modlit (((~-

'. pokazał. .Modlił .fit Pan„ aby na1 modlić ft{ nauczy1. 'Krotko ·.mó-.s. Ambr. 
wi<!c„ zycie JEZUSA Chryllufa tak było 'święte, jak ::powiruie 
było ··.być życie Swiętego Swiętych -i źrzódła wfZ:Clkiey · ~wi~to· 
1>~i":'ości. ~brał fobie fpofóh\. żtcia z jedney :firony ta~ wyfo. 
ki 1 w1Zyfik1ch cnot pełny„ .1z rnnego do/kQn-ilfzego amhy \V/Y· 
fiawić fobie llie można; z drugiey · llrony "tak p0fpolity i to­
"warzyfki, bez .dzi\vney furo'\vości„ ,·owfz.em dzi\.Vn'} lu'dzko-
ściq tak umiarkow~y„ ii:by ścifłości'! ·riie ullrafzył, lecz łago-
dności~ przy\y,'auił. Przyfze8:f bowiem jako wzór i · źwierda· 
dło dofkonalo.'ci Ewangeliczney, chciał te~ .aby w '.łaidym mot 
rodzai u fum ego fieb1e za drag~ mógł nkazać, i mówi do f woich 
wiernych: ta 1efl droga: .chodźcio . nifł, i nia. ·wyba&Zl1!J&i6 am ·mi. -ls. ·30. 
pt·aw'ł ., ani na lewtt flrmz{. -

'§. Il. 

Znakomitość ffego Nauki. 

Jako Chryfius }Ezus w fwoim Nayświętfzym życiu zowie fi~ 
drogCJ; tak w f.,_vey nieomylney nauce nazy\\11a fi~ Praw-

. d'l, .aby przykłade~n drogi, ·oraz przewodn~ćhvem ·prawdy 
O.oprowadził nas do wiecznego -i błogo1ław1oriego żywota. ja 
ieflem Drogą;, PrmfJdą; i Zywoteni. Wielką wi1~riiśmy Bo Gu' wdzię„ 
~zność. ieśmy fię urodzili w czari.ech Ewangelicznego prawa, i 
że możemy czerpać ze źrzódła Wcieloney mądrości„ kiedy ''V 
pra\wie daw,nym czerpać można -tylko było ze flrumieni S\wię­
tych Proroków. W rzeczy famey, ieięli Filip Król Macedońfki 
równo z ,Królefhvem fzacował to„ że dofl:ało fi~ mu Syna Ale· Gel. l. ,. 
xandra mieć '-V/ · tym czafie, kt6rego rnógł mu dać Aryflote!e- c. 3· 

fa za Nauczyciela; iakoz kaidy z nas wimenby to fzacować i 
tym~ fię zafzc:zycać..., że przyfzedł na świat w ten czas, kiedy Ru­
chać i korzyfłać moie z nauki Bofkiego tego Nauczyciela! Dobrze 
ii~ na !Yin · dobrodzieyfiwie znał Kfii!ie Apofiołów Piotr S. 

' s któ-
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który nie m6gf u~· oderwać' od Chrylłufa, 1116\Yi~~ Panit; th. 
kogo~· pó.~dziemy? Słowa Źjpuotcr zuieczn~go mef.~. I Swri~ty Pa~ 

_ weł, który 1ka~9y Ś\Wiata, za nic fobie \Vażyl wr porównaniu. Z, 

nauą jEZUSA Chryll:'.lfa. PoczytuiE wfzyflko za fzkodg dla, wy-· 
Jokiego· poznanj a jEzUSA Chryflu/a. 

· Pofłuchaymy wi~e pienufzey tylk.9' nauki duchowney, któ-­
r~ Niebidki Nauczyciel gSr~ iedn~ ·obrawfzy fobie za kazalnicę~ 
Uczniom fwoim- dał w owey przedziwney mow1ie pełney nay· 
wyżfzey młdrości. Tam, iakCY ~yraia Ewangelifl:a, Wcielony. Syn 
Boiy ufiadł, otworzył' fwe ulla i przed nauczaniem· tyle czynił 
przygotowania, daiąc niby znać, · ie . pierw1Zy raz mów,i- : tu 
włafnemi ufty„ kiedy przez wfzyfl:kię wf\:ecz \Vieki mówił przez. 
u~a Proroków. Pócz'!ł nazywai~c bfogofła\vionemi ubogich w 
duchu,. lkończył inieni'}c rówmie błogoiławionemi cierpi'!cych i 
prześladowanych- d1a· fprawiedliwości. O n<>wa i cudowna nauko, 

J ile zcłanióm , zmyślności przechvnar tyle z pra\Wami ducha zgo­
dna! Któ-ryi i~zyk wyrazić; wola S. Augufłyn, . albo· który ro- . 
zum poi'!ć potrafi treść Nieb.ieikiey m~drości, która- fi~ zamyka 
w tych óśmi u blog J!ławionegt> życia naukach? Owe tak bogate 
ubó!hvo dobrowolne, którego na11 nauczył, aby iednym zama„ 
chein wfzyllkich -..vyfl:~pków, wfzyfłkidt trofków i wfzy!l:kich 
prac odci'lł' korzeń, to ielł: chciwość d.5br? Ow-;i baranków ła~ 
godność, która odmiata i oddala precz od ferca wfzylłkie nie­
nawiści'>' gnie\VY, fpory i zwa·dy lud'lkfo? 0\Ve poboine łzy, 
któremi pole\Va fię i niby chrzci fi~ DL1fza, ab.y wydała wie­
cznego iywota żniwo ? 0\'<fO łaknienie i pragnienie fprawiedH­
wości~ które pierwiallkami [~ łafki i k\vfatami owoce cnot po­
przedzai~cemi? Owo nliłofierdzie, które wfpieraitAc cudze po­
trzeb-y, tym famym tak dohrze opatruie włafne? O %'i! czyfiość 
ferca, \V który~n pro1nienie . Bofldego światła iako 'W nayoch~do· 
inieyfzym iaśniei'} zwierciedle1 Ow pokóy i ze wfzytł:kiemi zgo· 
d~, która człowieka Syne!n Bożym czyni 7 Ow'} cierpliwość, 
w ucifkach i prześladowaniach wefołość, która człowieka nad 
g~iazdy \Vywyżfza Nieba, i ofadza go \W owey pokoiu kr~inie, 
dok1d nie dochodz~ lturzliwego tego świata chmury, i zlqd, 
niby z wyfokiey góry pogl<J~fa . na na"'Qalności pod nogami ieg<> 
b~dłce; na otmęt Ś\~iara i nicudoln~ ludzkie wglgdetn wybrnie~ 
wa z niego ufiłowania l 

Je fł w.,. kr6tkiey ~.fuo'«'ie zel>rane picrwfze nauki W cie· 
. ió-
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loney rn~drolci. Tym -ona określiła, na tym pra\\V~i\tle "zafa-
~dzi_ł5 ~.?g?fławie~~W-O-: .Jeżeliż ~:ted! tyle .pragniemy. i!ć. ufpom 
ko1onerm 1 fzczęsliwem1, czemu me fzukamy ufpokozema· 1 fzcz~ 
flhvości w irzódłach, ·kt-Órt! ·przed nami i . w oczaćh nafzych 

.. Zbawiciel otworzył? ,Pewnie dziwno nam fi~ zda, aby hło­
,gofławieńfhwo · miało Ji~ ,naydo\wać w ubólłwie, wefołość we 
łzach„ fz:częście w . prze&ladowarua~·? Ale taka ,w(}tpliwość W.1Jt· 
. pliw-0ś.cią . ~yłaby .niedo\'V'iarfiwa; iako bowiem Artykuł.em wiac 
:ry to ie!l, . ze -BÓG flał fi~ człowiekiem; tak nie mriiey Artyku­
.łem wiary 'iell i to' ie .ubófiwo, . łzy i utrapienia znofzone 
,dla B.oG A f<A- ,nie tylko d.obrami, ale .f'! ·błogofławieńlłwy.: r6-
·\vnie i to nauk~ id.l C~ryfiufo.._w~. O tey .przekonyw~ymy fie­
J>ie i formuyn~y fobie \VI fercu zdania rzeciwne zdaniom i n~riie­
maniom · Ś\Viata Śmieiącego przeci\ViĆ fi.~ od·wJecznym pr.a.wdom 
.Syna Boiego, który iedynym idł praw.dziwey m'!drości .Nauczy„ 
.cielem . . Nantzgciel wafz iedcn ieft Ckryfliu. ] za takiego danyMath. :S3'> 

:nam idł >0d „Niebiefkiego Oyca„ który na górze Tnbor uroc~y-
.ście .rtarndowi ludzkiemu ogłofił: Ten iejł Syn rnóy Naymilfzy, Ul 

-ktlw·y.m wiekc ftf rmi ·1.lpodoha!o, jtgo J'!uchagcie., Zk;id \wypływa, 
.ie lubo całe Piiino . Sw1ifte ma być od nas poważane iako fło„ 
·Wo Rolkie, fzczeiulnięy atoli t-0, czego Chrylłus JEzus ufły f w.e„ 

1111i nas nauc1.ył, fzano\"irać i ofobliw.e pr1.y\'l1i2zariie ferca mieć 
winniśmy do Jego nauki. ·Tak czynił Sw ięry Antoni, któ1y iły· 
hąc ·w czafie .Mf7y one. fa~rangdii fło~·.a: ideli thcefz być do­

jko11ał!/lffl.,PJyd!,,'przeday co mc!fa.~, day irbogitn, i id t .Zl'f mną;, .a Z1ltiydziefz 
Jk!~rh w Niehif, natychmiatl · wykonał radę Chryfiufa. Podo· 
hnie :Swięty ·Franc1fzek ~yfząc, .. onę Zbawiciela przefirogę Apo-
. fiołom ·-dar~~= nie pojiculaycie zł-0ta, cni fnlwa, .cmi dw6ch .fitkien 
.i .t. dal. ~'raz pr1yi'!ł to .Ewangeliczne ubó{hvlo. · Serapion Swi~­
ty takie, czytaiC}C ono Chryfiufo\we ogłofzenie: Kto nie q.nifzcza 

.ufz.1tjlkic~-0 co fJo.foda, fen n;;e nwie hyl .feczniem moim, porzu· , 
ci\v1[7:Y f w.e boga<.'hwa, \włafnC} na\\"et zwlókł fukrii.'1, aby ii 

' ubogiemu ,oddał; zką.d, gdy go .pr]:yiaCiel znaiomy fpot~ał i '· 
~ iaki,by łotr tak go odarł "i złupił, kfi~gę .Ewangelii, kt6co 
.r<J tylko fam~ .fobie był 7.achował, uka1al', mó~d~c: oto móy 
rozboynik, ·który mi~ wyzuł ze ~fzyllkiego aż do f~kni. Tym 
fpofobem godnie ~~ Rucha iłowo Bozi:;. Inaczey„ .ieiefi ci, co 
fprneci\wialt fię rofkazom j \~li, ktÓ{'}·Duch s. ogłafzał FTZCZ Anio· 
!ów t Proroków, tak furowie za ~ .by~i ~\aranis iakieyie kary 

Sa nie 



.25. DzrtN V. 
·n-ie mamy obawiać fi~ my, idei.i zaniedbywamy nauk, które 
ufiy f~emi nain opowiada Kr61 Aniołów i Nauezyciel Pro~ 
.rokó:-..v? 

. A jednak, o jakaz to niewiadomość „ ja~a' u ludzi niewfor • . 
Job~ u. ność ! W hniech· jię, obraca· Switta fprn•oiedliwego pr~jlota. Na­

śmie""''aią fi~ jako z czegoś niedo!~żnego z m~drości Zbawi­
ciela, . który przez znakomitość naw lany jefi od Prornkó,_. 
Sprawiedliwym·. Woła On. \YT fw·ey Ewangelii: Biad" wam bo­
gaczom! Hl ogo1la1oioni fjbodży u1 duchu przy na mniey. Lecz 
świat z tego fię Śinieie, i nigdy w tym. ii~ nie może. przekonać' 
ze za fżcztŚli\'iTfzego fi.ebie poczytać powiniei1 ten, któ, nie ma 
bogaćłw, aniżeli ten, kto, \VI nie opływa. U czy On odpuficzać 
ch~tnie i z ferca krzywdy, znofić z cierpliwością i wefelem 
prześladowania: lecz świat poczytuie· to· za. podł-0ść, za małość 
ferca przeci\Vn1! wziętości i honorowi fzlachetnego duch~ . O­
powiada on·, że · prawdziw~ radość i ufpokoienie feroa za\wifło 
na ufkromieniu chuci zmyJłÓw·, na rz'!dzeniu nami~tności ciała: 
lecz świat poczytuie to z.a głupffwo „ i melancholii!, . nie umie- · 
i~c· inney· znaleść pociechy tylko„ \.W kału fach rofkofzy zmyślnych .: 
tak. dalece że nayduie fi~ wielu Chrześcian podobnych do· fów, 
które przed Ś\Vitaniem nadfiawiai~ ufzu na. śpiewanie fło\wika, a 
nigdy nie OOrÓcC}: j~zyka, aby choć t~oche jego naśfadO\'U'ały 
nócenia; · owfzem 1koro· pierwfży iłońca promień ich. razi oczy~ 
alić: mniey fobie waiąc wdzi~czne śpiewanie uciekaią i kryi'! 
:fi~ w ciemnościach. Tymie fpofobem '\~ielu wprawdzie ftucha 
fłowa' Bożego, · lecz- nigdy nie dopelniai~ tego, co- to Bo wo przy­
kazuie; i kiedy. niebiefkie. Ś\vriatło ukazuiąc fię, objafoia ich ro· 
z um: i force przenika, oni raczey fobie obieraią zofiać w ciemno• 

Joan: 3. ściach. Przyf 2Jła fwiatłofć, i . liidzic uk0€hati barziey tienmoltz 
ni:!. lwiatłoii,' 

Do tego, imiona~ pokuty, umart\v.ienia, pokory i innych 
lrzyzyk.ów tyle od Chrylłufa zaleconych, w więkfzey ohydzie, · 
anizeli im.fona śmierci f~ u tych, którzy, według Apofioła, 
ro/kofzy raC'ZB!J miłolnikami f'ł nii BoGA. I toi to iefi przyimo­
wać nauk~ Bofkiego· ~ Nauczyciela zeRanego nam od Przed­
•iecznego Oyta na danie umieiftno_fti zbawienia? Nie iefl:-li ta · 
raczey zamykać ufzy ze wzga:rd~ przed Nim i pofłępować i3ko 

Job. u. owi bezbożni, którzy rzeN.ti Boau: od.J1fłp od -nar „ p6ydf; fobie, 
IPYÓI }E do __ Nieba, ·zł1fliomo-lei !Wóg lt11oi&lt me eheemy . . Pefzuka­

my 
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nii my fobie inney · mniey -przykrey i \VygodnieytZey drogi, któ„ 
raby · nas · doprówudziła do Nieba. O twoich ściefzkach - ani iły- · 
fzeć n~e chcemy,: dopieroż onemi chodzić iefzcze muiey ·my ślemy. 
To · famo_, zaitlt mówi<l do ChryJlufa 1 nie · fł~wy: lee~ · uczy.nkiern , .. 
owi Chrześcianie, którzy ubiegai~c fię- za tym, od czego ·-cł1fy.: 
flus . fironić kazat, iako to od uciech i czczych honorów, a · 
fironiąc · od tego, co Chryfius _zamJ:łować kazał , iako to krzyży„ 
.ki i · prawdziwif' pokorę; pufzczai~ · fię 'vcale inmr· drog<!· przec 
wodn~ćł wu . Jego · w bre\'U przeci~n~ . ~ nie byłemże ia Ji..Odo-
bno 1edni! z tych błcidzć!cych ow1ed .Az. nadto zboczyłem z 
drogi zbawienia, id~~ : za zwodniczemi zdaniami ludzkiey Ś\Wia~ · 
towey. m~drości. Ale teraz~ o Bolki Naucżycielu, - utfiawaicic ·, / 
ii Ty fam . d11"ogi Bo!..ey w prawdzie naucza/z, iż'. nie mafz in-Math •. u. 
ney do · Nieba drogi krom ; tey, · k~órą nam ukazuiefz, oto po· 

. flanO'\Wiony ieltem na praw'! pow;rÓcić Ściefzkę, flrofluy kroki 
1noie na drog{ po!toi'l'1. Obiaśniy harzrey móy rozum, zapal wi~· 
cey moię wolą. Day' mi qobrze Foiąć oną '.wielką prawd~, 
któreyeś nauciył fługi twego Tomafża z Kempis: Natika Cltry· Cap. 1. 

fliifowa ufzyflkie rumki Swi{tych przechod'Oi, i ktoóg miał Dit· 
'tha, zakrytą,by ttJ nicy 'fltafld/Jf znalazł. 

§ III. 

-P R Z ·. Y K· ·Ł A D .. 
Miodopłynny Doktor S. Bernard dowrcipnie ,U\ważał, Że na­

uki · Chryfiufowe fą razem pobudkami „ które przekony· 
waią, a , wzywania Jego do Ć'\Wiczenia fię w cnotach fł 

oraz zaprafzanicm, które do fiebie wabi i ci~gnie, gdyi. nie mó­
\vi Chryfl:us: póydi, ale przyidź; nie: czyń„ ale czy1imy. Tak 
do Niebiefkiey f woiey oblubienicy to ie fi: do ulubioney Dufzy 
rzekł: wjłań? pofpiifz Jr, Przyiaciołko moia a przyidi. O fa. 
kai. d7.ielność fiły \Y1abiącey i poci<Jgaiącey zamyka fię w tym 
fł6\wku: przyidt ! zwrażai~c, ie Zb:rn1iciel z Dufzq, która za Nim 
idzie , chce raze1n być i· w czynieniu i w cierpieniu; że ·przy„ 
kładem Fwoim za\wfze chce iść przed ni'! toruiąc drog~ ; ie 
nie tylko chce i~ zapro·wadzić na gór~ dofkonałości, ale tei 
~raiać. iey· m~fiwo, napełnić i~ fwoim duch~m _dla za'filenia 

iey .· 
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·ser.5~. in .iey na .-drocl~e. ·Me pomału to zcjzta OMuhienicę„ ~e J'l.11/zy przy: 

<;aJJt. "d' . ' d·, . " D ,r. ·' ·.n. • ~, a tzJ8 poy z, 1~ozumte .-P1'~ez to . vJ zą„ zz . rr.r:<.:ey lt.J· pro· 
.wad~oną,, nl-l: poflaną; i . '·~e Obhebieniec Ckryjłur z ni'! h{dzie. Ca 
~Wifc poczyta ona f<ibie ~za triedn('I! tnaitzc ttikiego .Przewodnika 
.i Towarz.11fza ? · · 

,Potwierdza fi~ to c.udow,nym -·przykła'de.m Wielehncy Rez-· 
-~oni-ki J:>~nny !liezwyczaynemi Pana , BoG.a darami ·i łafkami ob. 
Qar-zoney. T~ dhc'lc wfp~iałym fereein i wefołi! twarz~ 2nofi6 
.umartw_ie)1ia i kr~y~yki, . zoal~da piękny fortel, uczynienia -ich 

_ - fłodkier~1i i wdzi~cznerpi, a to .przez cz~ffo rozwaianie i my$1e· 
.nie, · ie ty1~ -fpofob.em n.aśladuie Niebiefkięgo f w ego O.blubie-6-
ca, i że iadneg.C? n.a króle w.fkiey ·drodze krzyż.a f,wi-ętego nie 
czyni kroku, gd'.?ieby -,pie znalazła :iakiego wyra-i.onego śladu 
od JEzus,A, który doznaw(zy -wfzelk_iego 11cifku i frnutku na ' 
!udzkiey nafzey od ficbie przyi~tey natur7;.e, wfzyllkie iq gorz· 

. ~ości piłodził. T,ak µ__a przykład myśl iła z ż.y,vą ,wiar(}, 7e .potraw­
. p_rzy~rość fłodko z_~praw~ p~z,rle~aiąc do _1iich krn~lę .-ied11~ ·2~f ... 
~P ChrytłufO\vey; ze twardosc łoi ka Ztlin1e:yfzy„ kiad1c na nun 

,....--- Jrzyi . Zba\vići~la , ~e prześladowania w . miłe cłla fiehie i fzcz~­
śliwe zarpieni„ u :piefzcz~iic \V .p.ich op.o błogofłnrie~ia ·wq, któr:o 
Bofl<l Nauc:r.y;iel obiecał prze~la fo,wa~ytn dl,a fpra'wiedlhvości. 

Nauczył~ - ą~ tego Niebidkiego fortelu oJ fam_ego }~wsi\ 
w . piękne~r jedne,r ducho\-wn~y nauce. Gdy raz ta z .BcJGIE~ 
wc2le złł!czcn~ /paµiia w czafte Jweg<ł rozmy;la.n\a tyft~cznemi 

_by~ obarczona krzyiyka .. ni, widziała Ch.ryll:ufii cięrpi~cego, ktÓcy' 
ukazui'!c fi~ jey - .µiby podróiny gmo\Vr.y do d.rogi, twarz~ 
wdzięczn~ i mił~ Fzekł do .n\ey: Du[zo moja , ulubiona„ idź 
ze mn~, chcę cię mieć To~arzyfzk'! moi ty drogi. ~atychmi4{ł 
.odpowied'l.iiiła ona,: Ocom goto\v.a, mvy · Papie, jai 'iq~. --Lecz 
gdy clicia~a póyść me naydo,wała .mieyf~a, gd~ie nog.~ . .llawić „ 
itąk droga hyra ~arofl~ . ~iei;-n~em i .pęlna gł~gó'v. Z ty.m w1fayfikim ~ 
,~fpaniały1~ ferce~n i odwagą id'!c za Bolkim Oblubieńcem >po­
Jłę,po\wała . ..choć Jey no,gi az -do -kr\'X'ie .ow,e oih~e kłóly ,cierni~. 
W t~,o. cz_~s P~.n, ąbrqciw1f7y fi~ .rze..kł ,do .niey: uwa:i~y clobr~e ., 
~ochana .cQblubi~nko, byś · t_9,.m tylko Jła'\Yrj_a:ta twe _nogi_, gdzie 
- już .fląnęły ~były moic. ,P.ofluchała ona, i pilnym okięm pollrz~„ 
Eai?c _l'ań~ich śladóv.~, flarała .fię \zawfae ~dl,ępować \V nj_­
llf;ydokłaąniey . . Co .c1yni~-c, _Lie czuła już . kłó~ia cie.rni, G'W'f7fll} 
idaw~o' ~~ jey „ i,e , .po mi~kki~ chodzi _różach j .t~k a:l dQ 

· · końą. 
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.k-011ca za· Niel>iefkim f\wym Ohluhf ei1ce1n · fzł:r wr tak u'C-tą·żiiwef 
drodze, nie tylko bez ohraitmia nóg,- ale tei 2 wefelem •· 
Dla czego lepiey ńiż cierpi~cy Prorokmogła mówić: · Siadami Pa/1ur 
fzla noga moja; drBgi 3ego przeflrzegałttnz, toż· priydać; i dla ~\ 
tego=· BÓG zmifkczył- r _ll\wefeli~ firce mojt" . ./.. .. 

Z tege- fię - nauczyła- ta \V1elebna Panua pięknego.· Nieb1efk1ey 
m!ldrości prawidła, kt6rego potym:- udzrełała - ch~nie - dufzom do• 
:tkonałości pragmicym„. to jefi': że· przykłady od Odkupiciela nam 
20ffawione nie tylkcr- fCA drog~ do Ś'\v.iątobliwości prowadż'!C'l ~, 
ale też ~mocnieniem za!iłail!cyrn nas coraz więcey na drodze. 
Kto zatym 'v ciernifley cnot ściefzce czuć nie chce kłóda, cier..­
pienia. i uci11<ów,. częll:o ma zafranawfać fię nad tym u:w'agą ,. 
ie JEzo:s przed nim idzie jako·- Hetman krzyżem forym ob'ti~żony ;' 
że cierpi~c ubólhvm „ upokorzenie i jakiekolwiek \'V!nętrzne 
h'}di powierzcho'.wne. ucifki, . nie tylko fię :zachowuią przepif y i 
nauki Bofkiego" Nauczyciela; ale- t-eż poflę.pui"e fi~ za prze'\wod­
nićłwem Zbawicięfa:, .. który do błogoBawieńlłwa wiecznego· tł 
nas drogą prowadzi·; ilowem-,- ~e Chryfrus ]:Ezus, f,vym- nay· 
świ~tfzym życłem całym przep~dzonym 'v pogardzie i cierpie· 
niu, uhólł wo drogim,. zniewagi czci' g.odnemi, pokut~ mił'~, 
gorzko~ci Bodkiemi, krzyże 1ekkriemi uczynił, tak dalece, :ie 
mocy jui nie mai<} 'vielkiey do ufirafzenia-. i dr~czenia· ~iernych 
Jego N aśladu\VCÓ\V, jako bowiem m'!drze powiedział Tertulian 'Tert 1. d 

w.fz~tftkze by nayoftrzeyfze tiernic zranieniem . i przebiciem glowycor: u ~i~ 
Zbawicie/n , zoflały przyt{pione. . , · <;, 14~ . 

Czytay Tornafza z Kempfr kfięgi pierwfzey Roździał pier\vfzy 
o naf!adowanii1i Clwyfl!ifa i o wzgardzie wfz:elkich prÓ· 

, ~no/ci lwi at a. 

N A UK A XI. 
l) iJwóch · Cliorqgwiacli, jeoney Chryflu}a 

orugieg Lucypera, 

swi~ty Ignacy nie '• mai<!C dofyć na tym' i-e nam podał uwag~ 
o Krulelhuie Chryfłufowym, inn~ dożył jefzcze ikutecznieyfzf 

o <l\wóch Chor<Jg\viach, aby tym więkfze uczynił nam ferce,oiy­
-wiaj~c pekrzepiai~c, je kl.l naślado~iu Zba\vici~la. Pouie„ai bowiem 

. - 2,ba~ 
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· ·Zba-\w._iciel \\·czy.wa. nas do d1'\,id trudnych, względem Jego n~~l L 

do\\"ania . ,upadlibyśmy podobno -~na :-Jercu, gd-'~by '.nowych· fiI nio 
dodały na~n nowe' polmdkj, .. wzięte z takiego \'lrzywania, któ­
remu opr7eĆ fię nie można. Naydu"ie . fi_ę to wfHflko wr o\wym 
fia\wnym o ·d\wÓch Chorqg\wjach rozmyślaniu; r:ozmyślaniu, ·które 
'Nielu \wielkich MęzÓ\W tylu dało Zakonom. W nim bowiem czyni 
fi~ obranie lub napra\wa O:anu iycia, który . punkt miedzy wrfzyił­
kiemi iefi nay\wainieyfzy. Ja o nim w tych naukach ·1;ie czyni$; 

· .wzmianki, .„ a to .dla ·tego., że dofyć ,obfzernie wy~vodzę/ r~.ecz 
. tę w -inney o ruflr?pnym .. obraniu . jlcmu K~~dze, do którey oa-
fyłam ·czytelnika. • 

Tu qqacżmy '-.YI polu dwuch wodzów,· „Chryflufa z jedney 
llrony, ··Lucypera z lłrugtey ; óh~ oni . zaciqgają ludzi, i r jeden 

· drug~ego <uprzedza, opowia3ai~c, pokazui~c ludziom„ jakim żoł· 
dem „ , z jakim fkutkiem i nadgrod'! wojo\wać maj'l pod ićh 
choqgwi,ami. Kai.dy f we dfiaruie dobra·; jedne teraznieyfze 'tG 

pra\wda; . ale fk<1pe i krótkie; drugie nieco dalekie i przyfzie, 
al~ ta\ pewne·, jak jell: t·pew11a obietriic.a P.ana BoGA i ~~k trwałe, 
iak fam BÓG jefl: trwały. Chrześcianinie, nim ty \wprz·Qd ścii!­

grt:ief~ , rękę do 'jecłnych b_~dź tlrug~ch' '\\'{p..rzód nim podafz albo 
; nogę do ła.t_cucha Lucyper.a,., abo ·· zyię ·pod jarzmo Chryfilifii.~ 

1 
przypatrz fi~ im dobrze, i uczyń miedzy niemi poro w nanie: 
bez wątpiepia \Vidz~c„ ze płaca Lucyperowa, (choćby nam j~ 
dał) nic -innego nie jefi tylko małe dobw,_ a złe ,wielkie i 

-.~wiec-zpe, _Ch~yfiuf(}wa za·ś jef\: cierp1ei11e ~kr~tk~e _a . '\vefęlc ~ 
kołica „ \widi~.c "to,, mówię ., Że zt..lob~dźjefz fię ;na wielkie .fez:-ee, 
*1:~ry.1i:1byś wzgardził -zdradliwym .'· wezwaniem :i pr6inemi o­
bietnicaini . czarta, a :,pofzedł (zczer.ze za Chry{łufem. 

Stawrmy wrięc fobie -prz.ed oczy .Lucypera Kfi'!żęc ia ciem­
noś_ci i 'fyr~na świata, któ~y · :Wśi;:zód Ęabilonii :fiedżi na ognillym, 
pełny~i;i dyr.nµ ~tronie, ptoczony wkoło 1lr_afzli\1.Q,ym .pocEtem 
czart~w na zgu0ę .·; rodzaju ludikiego i- -ze.pfowa1Yie · Królefłwa 

/ Chryllufo~,ego . .fpr.zyfiężąnych... -.~afrzll?-y na fhł.'lfzn1 t warz Jego, 
_na ,~zolo ,dumnę i .~pyfan:e, llfi. oczy krzy\'i-'e j niby ·pochodnia 
. zapalone, na u~ła :kp.,~awe, .ząjadł_e „. groźbami i zabóyi1w1y..·tchmice, 
. iak-o -go ;;~O ży~rego .opi(uie ci~rpięGy _Prorok:- z'!~~ jego lampy 

Jeb: 41. wycliództt., jako _pochodni·e ognia zapalone-: '.Z nqzdrzy jego .wg· 
\ ftfJYZUe:..·'. dym, j,,:t~f! z gar?„~fl pod_P.etlonego i JitJf'ZflCfi.gO: _ .dech }f!go 

w igle Z4.}Utiti Lubo ~<m ,bo:w1em)~ad.uey :przedi$; 11ie '1na .ci,elefuej 
po-

/ 
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:pofiaci „ gdy Jednak .nie kiedy 'bierze jaką, ta jefi flrafzna, 1lćJ„ 
fo\vnie do okropney ducha jego wł'.afności: j jeżeli kiedy przyi-
muie pochle1mą i mił'! dla przynęcenia nas -zdradli'\veio, tedl' 
jego podchlehlłwa kończJ! fię na po.llrachach, a pozory próżne 
na :prawdzi'\wey zgubie. Przychodzi jako wqz pi~kney farby, i 
pochlebney . pofia\wy, ale razem przrvięzuje fi~ do ·człowieka„ 
,aby go zaraził, jako mówi S. Cyprian: Uśmiecha Jif „ aby Ji'l Ep. ad 

froiyl; podc/zlebia „ aby zabił. Uhńiechaią;cey Jif złości poflać Don. 

Jefl wprawdzie wefola „ ale jad poch!ebiają;cey jefl ukryty. Owoi 
itam podnofi i rozwija f wą chorągiew' na którey wyrażone r, 
fzpctne wyobrażenfa·, obrzydłe uciechy, i śmiertelne nienawiści. Za•· 
prafza głofem flrafznym i oraz poćhlebnym nędznych ludzi „ aby 
fię za nim udali: I dicie do mnie „ będziecie fię ciefzyć z '\We· 
fołych dni „ które . ja wam · afiaruię; zażywaycie ·rofkofzy, póki 

- młodość fluży; '.wie1kzcie fię rózami, póki nie z więdn',! „ przyi• 
dicie, używaymy dóbr, tadna niech 1nie bfdŹie łCJ:ka, któreyby Sap. z. 
nie mfrtla przeyfć 1tof pr,~/foość wafża „ żadnego nie zofiawcie u­
(:iechy k:,'Uiat:u „ któregobyście nie ur~vali, wolne puśćcie poz~dli-
'wości wodze, ponie\V/aŻ ułomnego i iłabego 'elłeśeie przyro• 
dzenia; fzukaycie być fiaco\wanemi i wziętemi u Ś'\wiata, bo 
urz~dy i godności prawdziwemi f~ człowieko\vi zafzczytami; 
do\wcip \vafz i przemyfł natęfaycie na to „ abyście zebrali bogaćłwa, 
które jedynym f'! śrzodkiem , przez ·który możecie być wiel-
kiemi na świecie') oraz wyiednać '\Wczaf y i uciechy zmy!łom; 
moim naśladówcom innych ja nie 'przepifuię praw, prócz chuci ( 
ich pozftdliwości. Takie i iefzcze gorfae prawidła przy]xiianiom 
Chryfiufa "\W brew przeciwne przekłada Lucyper, . aby świat 
przewrócił. Pobudką mu do tego jell częścią nieubłagana jeg · 
nienawiść ku BoGu „ któr.ego mściwey ponie,vaz dozna\va fpra 
"Wiedli\wości, chciałby na złość „ .aby Jego fiworzenia Mu nie 
1łużyły; częścif.} \wynio.flość naydumnieyfzego jego ducha „ ktÓn! 
fię domaga „ aby ludzie iłużyli raczey jemu „· niezbożneinu temu 
Tyranowi, · aniżeli T\Y!Órcy, przyrodzonemu f\wemu Królowi i 
Panu; cz~ści'ł tez zazdro;ć zażarta, przez kt0r<! znieść tego ni 
rnoie „ .że .czło'\'"1tek ma fię ciefzyć z onego '\Yl Niebie błogo--
Jła wieiHhua, z którego on na '\~'ieczrą--iµadł _ prze.p.~. · 

Wfzakie nie doGrć )1a· tym ma Lucyper, ie fam· \Wzywa pod f,vf 
. d1orągie\XT ludzi; rozfyła jefzcze \'vfz-ędzie niezliczone pułki czartÓ\W, 

.aby zaci'!gali poq jego znaki róiaych. Idźcie „ mówi do ·nich „ 
T ~~e 
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idźcie wierni moi Urzędnicy, werbuycie "mi żołnierzy, pro-­
wadźcie do mnie ludzi. A za nie \widzicie; jako Ukrzyżowany 

rozprzefirzenia coraz wi'ęcey f'\ve Króldtwo, i :fł:araniem nay­

liifzych Rybołowów odbiera nam panO\.'Uanie, które na ziemi 

mieliśmy? Cierpieć więc będziemy, aby pofia\wiony był tam 

Krzyż, gdzie moja rozwiniona była chorągiew? aby ludzie, owe 

z błota lepianki, fały odziedziczyć one ch'.''llfały krzefła, z któryd1 

1-ny nayfzlachetnieyfi Ducho\\'!ie byliśmy rugO"wrani? Idźcie, przefzka­
dzaycie ich zamiarom, odry\wayc;ie ich od cnotli"~'ych i męinych przed­
fięwzięciówr. Gdzie nie może fiła, tam niech czyni zdrada. Wzbu.­

dźcie chciwość bogaćtw „ które fidlami f'! mocnemi ku poci'Jg­

nieniu· nieolłróznych na nafzę firanę; rozniećcie ogień poż~dliwośc.:i; 

która uaypewnieyfzym jefl: bodźcem do zmyślnych l!ciech; 
pokazuycie honory, oklafki, godności „ które f'l tak miłemi oraz 

Cło ufidlenia i złupienia fere ludzkich nayfpofobnieyfzemi po­

·wabanu: tu \Vprowadzaycie f\vrwolne i po~ątne fchadzki „ ta1n · 

rzućcie w fei.:ca śmiertelne nienawiści: nie\vfl:rzemięźliwo~ci do- . 

dawaycie trunków, miłości pluga\vey nawijaycie złe okazye; 

poczciwość żadna niech nie będzie beśpieczna od wafzych 
fzturmów, ani fprawiedliwość \wolna od wafzych przebiegÓ\\Y 

i chytrości. Krótko mówiqc, ten miedzy wami naywalecznieyfzy­

b~dzie żołnierz, któ z wi~kfą Dufa_ ludzkich zdobycz~ po-
, . 

WfOCJ. 

Na tak\.e Lucypera namo'W'y, iakiey:1e nie nabierają złości 

czarci! z jak wielk'! zapalczywością przyUępui~ do dzieła, uzy­
~aiąc ku popieraniu onego trojakiey broni wfpomnioney od 

Jana S. to jefi: pozą;dliwofci ciała„ poŻq,dliwości -oczu i pychy 
~ywota;. pożądliwości ciała „ ktÓr'! jeft obiadhvo i lubieiność; 

pożądliwości oczu.; ktÓr'! jefi pr?gnienie bogaćłw; pychy ży„ 

"Wota ,którą jell: zabieganie czci'> urzędów i honorów. Tą oni bronią pod­
bijai(! dufze i łudzą, już gwałtownie napadai'!c i jako lwi ry­

czący kr<JŻ'lc i fzukając„ kogoby mogli poźrzeć; już tajemnemi 
,,, zdradami wkradajcie :lię jako pochlebne węże, aby · po cich~ i 

niezn~acznie mogli zarazić-~ Zaprawdę Swięty Antoni widział ś~zriat · 
ze wfzyfikich lłron z wierzchu aż do fpodu pełen :lideł rozło­

żonych od czart6 w·, którzy zdradliwemi Dufa ludzkich f'l myś-
Ecel. 9• lhwcami; i S\więty · Augufłyn na one iłowa Pifina pr:z~ez 

vofrzodek fidel chodzić hfdzicfz przellrzega naś : oto przed 
nogami twemi niefoończone czart jidła poflawił; jiriła w bo­

ga-
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ga&twacń, fidla w iuiuhack, Jidła w po.ftedzeniach,jdla w ruztaiń: 
lltó ich - uniknie? Nay\.viękfze jednak jego ufiłowanie do tego 
zmierza„ aby ukrył złość grzechu pod ·pozorem jakim dobrym, 
aby utaił wędę zdradziedwa pod przynęt<} rofkofzy, i aby wmów·ił', 
ie wielka będzie nadgroda, .ktÓrf! zapłaci prace tym, co do jego 
fłuiby i na zółd jego przy!lępui'l. 

O iak wiele nędznych Dufz, omylnemi iego obietnicami 
zwiedzionych, bieży tłumem pod iego znaki! Jak wielu, śpiewa„ 
niem zdradliwych tych Syren przywabionemi. będ'lc, idzie i roz„ 
'biia fię o fkały nieprawości i zguby ! Gdyby kto acz troch~ 
miał gorliwości o chwałę P. BoGA i o zbawienie Dufz, iakoz 
rze,wliwie płakałby nad obłt1kaniem i zgub'! tylu oboiey płci 
młodych, którzy w kwiecie młodości, łudzeni takiemi obietni ... 
cami, opufzczaią Zba\.wiciela, traq nie\Vinność, id'! za zdrad'! czar­
tów, i ukochan~ Dufzę i\woi~ w ręce oddai'! nieprzyiaciół fwo· 
ich! Ach przebóg! nięfzczęfne Adamowe dzieci, nie daycie fi$? 
tak prtdko i zamruionemi oczema przez powaby uwieść. Lucy· 
pera„ me uwaiywfzy wprzód dobrze, iakie f'! te nadgrody, ktÓ· 
re was nakłaniaici do przyięcia iego fłużby. Cii}gn~ was bez 
'wątpienia do fiebie O\Ve od niego tak lioynie ofiarowane boga„ 
dwa, uciechy i honory; lecz zafianó w cie fi~ nieco uwag~, znay„ 
dziecie, że te ofiary i te podchlebfiwa zepfutemu wafzemu 
finakowi tak fię podobai<tce, i wfzclkiey wafzey chuci acz · fka„ 
Żoney tak przypadaiące, oczewifiemi f'! znakami, że on was 
chce zdradzić. Ofzztkiwaią;eych nayprzednie!Jfzy tm ie.ft fortel, iż 
tniłe i słodkie rzeczy wprz6d ukazu,ią;, aby fmutne i gorzkie Hom. 16. 
tzatyc!vmiafl podali~ · iako u\wafa S. Chryzofiom. Wfzyfcy zdray- ad pop. 

cy mai'! ten z~~yczay„ ie fi~ wkradaią miłemi jakiemi fztuka· 
mi zmyił:om fi~ podobaiącemi. Kaim zdradził Abla„ zaprafzai~c go 

· Ila wefolą przechadzkę, aby go tam tym beśpieczniey zabił. Da· 
lila tyfo1cznemi wprzód !pofobami przymilała fię Samfonowi, 
tbż J1iewo1nikiem g6 uczyni,wfzy, \wydała go zapalczywym nie­
przyjaciołom; Podobnie Judafz przyfzedł do Chryfiufa z pozdroc 
wieniem i pocałowaniem„ a potym po\~róz mu na fzyię zarzu­
cił. Cói potym ie Lucyper obiecuie .wam hoynie, owfaem 
fzczodrze wyfypie wam f\'l'e dobra, jeżeli to fą dobra zwo­
dnicze,· dobra fzkoJH we, dobra, które nic innego w fobie nie 
maią, tylko fam dobra pozór, dobra, nao'll:atek od Salomon~ 
który atoli ich wfzyfłkich do woli doŚ\Tiadczył, naz\vane nie 

T~ tr~o 

) 
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tylk6 próżności'!. ale utrapieniem Ducha? Niech · będzie pra d 
w refzcie, Że- naśladowcy fzatana maią uciechy, któremi f wawol­
nie mog~ dogadzać zmyślnościom: lecz z uciechami temi złą­
czone częfiokro<.( bywaią dotkli'~'e choroby i nieznośne fumnie­
nia gryzoty. Niech mai~ bogaćl:wa, któremiby obficie obmy· 
ślali fobie wygody i do iliurku prowadzili f w~ nłeporz'tdne 
zamyfły: lecz od bogac1w nierozdzielne by,vai~ kłopotliwe tro­
fki, bolaini fz.\wanku i utrat, podżogi pokus i wiela wyfłępk h'ir. 
Niech maią honory, któremi by fi~ wynofili na ziemi i przyfzli 
do wzigtości i fławy: lecz za honorami tuż w tropy idi! nieubła„ 
ganc zazdrości, za'\wiści, niefpokoyn.ość umyfłu, podnieta pychy, 
ktÓr'! RÓG i ludzie tyle niena widz~ i kaną. 

Lecz pozwolmy, niech to będ~ dobra rni.łe") ~oiyteczne, 
chwralebne: a długoi, one tnwać będą? D!użey w fzak trwać nad. 

życie nie mogą; czyliż zaś nie prawda, ie naśladowcy czar­
towfcy prowadzą; w dobrach dni f woie wefoło, lecz krótko w mo-

1ob. ~i. mencie iednym do piekła na wieczne zfofpiti(/: mfki? SC! te dobra 
iako iłodkie Jordanu wody, . które po krótkim biegu w wnarłe, 
i finrodliwe wpada1ą. morze: f'! iako .Cyrce.!fJkic napoie, które 
w puharach złocifiycfl fłodycz'ł po wierzchu polane podawrano; 
ale fkoro były wypite, finiertelnym f wym iadem zabiiały. Któi-

Plut. in by chciał obrać Królo\wey Monimg Koronę, gdyby ta nofzo-
Luc. na nieco na gło,wie miała iego fzyi równie iako fzyi tey Kró­

lowey iluiyć za fhyczek 1- ]ezeliż więc po nie iakiey uciefze 
ma nafiqpić wieczna m~ka: koniu tfJejela ~al opamtie: czyli b~­
dziemy tak obrani z rozumu„ i tak farnym fobie· nieprzyiaźni, 
iżbyśmy na fłuzb~ tak okrutnego i. wiarołomnego Tyrana fa„ 
mochcąc przyflali, uwiedzeni takiem1 dobrami, które on natn 

obfitości obiecuie, to prawda, lecz potym ( iako to z doświad· 
cz~nia iuż znamy) obietnic f,wych nie pełni? Czekaymy, tak. 
iefi, i fpodziewaymy fię- od Lucypera nadgrody; iakieyże? Ta· 
kiey, iak'ł Mahomet pierwfzy pewnernu dał Kap1tanow1i. Ten 

Lyr. l. 1. zdradziwfzy i poddawf.zy Camgrod, z pod ~horqgwie Chrzdcian 
(;, 3· przefzedł pod znaki Tureckie- i porzucił· krzyż aby wzi'lł za­

wóy. Mahomet, który w nadgnod~ zdrady obiecał był wy­
dat - zań fw(! córk~, rzekł: iz.,.. ponieważ· iego· ciała dotr~nęła 
fi~ woda Chrztu przeciwko prawu· Mahornetańikiemu, trzeba. 
dla zrzucenia· fkóry o-chrzcroney, aby- rrzed. wefofom ze fkóry 
go odarto. Takie.y Radgr.ady 11iech ~czeka,. ft.tu. zaci~gn~wfzy fi§ 

przez 
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priez Chrzelł Swięty pod chor~giew Chryfl:ufa, zdradziecko ·1tnic 
przeyść potym po~ znak Lucypera;_ a ieżeli fzczerze pragnie uni· 
knąć takiey zapłaty; Wcześnie niech fię Uczy poząa\WaĆ Qfzuki· 
wania i chytrośći fzatana; óraz niech fię ch\wyta rady. Mądrości~ 
która tak przezornie napomina nas; abyśmy chronili fię dróg od 
niego ukazanych i nie prowa&zili życia w nie\woli Tyrana nie 
tylko wiarnłomnego ale też okrutnego. Oddal od niego di·og~ Prov. s·$ 
twoif; firzei fię„ aby! nie dał lat twoich okrutnentii. foaczey więk-
fza wina t1i.e tego zape\wne będziei kto zdradza., ale tego, kt~ 
famochc~c, i znaillc i wiedz'ic zdradzać fi~ pozwala„ . 

. . § II . . 

Clzorq,giew · Clirgflufa. 

Z drugiey flrony obac1my Chryllufa Zba-wiciela Ś'\wiata, kt6· 
ry w poftaci pokorney przed Jerozo~imfkim Kościołem, w 

- nayłagodnieyfzym fpofobie także przybiera i wzywa do fie· 
hie Naśfodowców. Patrm1y, . iako miła i nadobna idl Jego 
twarz, milfza i nadobnieyfza nad wfzyflkie riękności llworzone~ 
pitlmie!fZ.tf r.t!'odq, 1zad Syny człcwiecze; iako na Jego czele fic:J-: 
licę 7ałożył Majdłat, ale rokorny; w Jego óczach panuie we­
fołośc ale fluornna; z \\rarg Jego płynie fłodkość ale _nie ckh­
'\~a; z nik Jego wychodz~ łafki;, ·ale bez włafo~go zyfku; zgo· 
ła cały Oµ 1dl: p(lttt_dm1y. Otaczai<t Go \'l'ybrani Jt:go Ucznio\\TliO 
z upragnieniem Go fluchaiący, aby pf7yięli od Niego słowa ży'4 
U.Jota wiecznego. Trzyma w ręku chorągiew Krzyża fwego, w 
kt6ryrn ie ft zbawienie, Żywot i zmartwychw flcmie nafze. Zapra· 
fza nay.Rodfzemi iło\wy~ aby ludzie fali za Nim i przyięli Je· 
go fiuż. bt: Przyid!,cie do mnie wft1Jfcy, którzy pracuiecie i. ob- Mat: n ,, · 
ci~ieni iefieście, a ia ~;as ocModzę i wam dopomogę. Bierz~ 
cie iarzmo moie na fię, i uczcie fię odernnie, iżem iell . cichy 
i pokornego ferca, a znaydziecie pokóy i odpocznienie Dufzon~ 
wafzym, iarzmo bowiem moie iefi fłodkie i ciężar móy lekki. 
Pokazuie On wprawdzie krzyż, pod którym mamy woiować„ 
ale razem uczy nas przez :Rugę f\V/ego Tomafza z Kempis: 
iż w krzyżu i~fi zbawienie i życie~ \V krzyzu obrona od nieprzy.· 
iaciół i .łajka Niebie1kie,r P.ociechy, w krzyi.n· nayduie fi~ urno~ 

ewe· 
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cnie.ąie ferea, - '\Wefele Ducha, dolkonalość cnot i wiecznego bło~ 
gofławieńfiwa nadzieia. 
- Prawda, ze. Chryllus f,~ym Naśladowcom przepifoie pr~ 
'Wa na weyrzenie pierwfze dofyć trudne: Niuh }E Jiehie zapr-ze; 
niech weimie krzyż Jw6y i poydzie za 1nn'!: zaprzeć_ bo wiein 
fiebie iefl: to odrzekać fi~ uciech zmyślnych, „opuścić zbywai~ce 
bogadwa, gardzić znikomemi honorami. Daley: wzi~ć krzyi, 
iefl to być gotowym na wytrzymanie rzecży przeciwnych fkłon· 
ności przyrodzoney, pokuty czyli trudzenia ciała, ubófhvra_,, ducha, 
upokorzenia . ferca, rzeczy takich, które ~ prolł fprzeci\viai~ fi~ 
'trzem poi'!dliwości rodz'ai_om od czarta podrzucanym. Lecz nie 
mniey i to pra\wda, że_ ieżeli Chryfius wyciąga od nas rzeczy 
trudnych, łafki razem nadz,vyczayne daie -do łacnego i ochotnego 

Serm: de onych wypełnienia, iako przedzi\wnie mvaia S. Leo; słufzni~ 
Paff: nalega przykazaniein, kto 'l~1Jrzedza pomoc'l. Da ie f wy1n Na".' 

. ś.ladowcom tak<J Bofkich pomocy obfitość, że nie tyl.ko łacnym 
aie i miłym 1laie fię ćwiczenie fi~ w cnotach. Wzywa Zbawi„ 
ciel do pogfil.dy bogaćł:w, i do zamiłow·ania ubóll:wa, ale ora7; 
takiey udziela łafki ku znofzeniu dóbr Ś\wieckich uiedoil:atku, 
ie S. Lud,wik z pienvoro<lnego Syna Karola Króla Neapolitań­
fkiego, fła-wliy fi~ ubogim Francifzka S. Zakonnikiem ma\\'fiał: 
fmacz izie.11/zy mi iejl ka;oalek chleba ia!niu!:ntt wg:lebrany, cmiźe!i 
przyfmaki kró~ewfaiego flołtt. Pobudza do W'firzymania fi~ od 

· uciech zrnyślnych; ale oraz takim zafiłki.em krzepi Rabość cia­
ła, że Swięty Augullyn, który tyle był . pozwolił zmyślnościom, 
wi~kfz'! potym czuł radośL~ kiedy fl~ od nich .wfłrzy1nywał, 

. · aniżeli kiedy im dogadzał: miło mi było opufcić zgoła te rojkofzy, 
LC~:nf: · kł6rych wprz6d obawiałem ję, utraty. Radzi wzgard~ honorów·7 

zamił~)'Y?anie pokory, ::ile oraz takim męlhwem napełnia . ferca 
fłabe, że Swięta Elżbieta- Węgierlka, gdy od fwych kre\-unych 
był.a zelZon~, od f wych poddanych wzgardzoną, od famych żebra­
ków wyśmian~, za więkfz'! to fobie poczytY'wała chwałę, niż 
gdy na tronie królewfkim· wprz.ód fiedzcic, od wfayllkich- była 
czczona i fzano-,wana. Chee, · abyśmy z pracą i potem na wzór 
Apofl:ołÓw _p.rzemyślni hyli w fzukaniu Dufz na fłużbę Jego, 
wfzyflkich Chryflufow.i po.Z.7/Jkiwaią;c . . Do tych Ap0fiolkich prze­
myRów fzuka zewfz~d P01nocników, · do tych z gorącośd'! 
zaprafza: ale potym te prace oiładza tak wielkiemi pociecha­
mi, że S. Fra1icifzek Xawier W-przykrych przedfi~wzi~ciadt 

tru-
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'trudnego fwego Apofiollhva wołać mufiał: Dofyć iefl„ Panie, 
dofyć. Nie zaleway mię, o móy BozE, takiemi iuz pociecha· 
mi, ferce bowjem moie nie ogarnie Niebiefkich tych rofkofzy. 
Nie inaczey; , niewczafy, niedofiatki, wzgardy · które cierpiane 

' podczas by\va1~ pod chorąg\vią Chryfiufa, takiemi . od BoG A 

nadgradzaiCJ flę pociechami, i ducho\wnym \wefelem, Że na rÓ· 
wni zawfze fą ucifk i radość u Naśladowców Chryfiufowych, 
tak · dalece„ Ze wcale prawdziwie odzywać fię oni mogą z KrÓ· 
lem Prorokiem: Wedłitg wielkof ci botów moich 1!l feme moim, po„ 
ciefzenia Twvie uwefeliły Dufzf nzoit· 0~1fzem · Pa'\weł S-. Apo­
lłół mówiąc, że tey trofze fomtku wytrzymanego dla BoG A, od„ 
powiada za.Faz równa miara pociechy, nie do(yć ma na tym, 
idiie daley i upe\wnia, iż potok wefela i rofkofzy llokroć Jdl 
więkf zy nad krople fmutku i zmartwienia. Nader objituig we- 2. Cor. 'l· 
felem w każdym utrapieniu. . 

Z tym wfzyflkim kładn\ymy, ie Zbawicel nie chce teraz ła-
1kami nadz\v;yczaynemi obdarz~ć tycb, co id~ za Nim, ani <?fła· 
dzać gorzkości fwego prawa manną f wych ducho'\vnych pocJech. 
Kłaq11iymy, że Bofki nafz ~~tman odzy\wa fię do fwych ZÓłnie­
rzy/ 1Za woyn[ / woyn~ \wieść hrdziecie ze światem, woyn~ z 
fan1emi fobą. Nie przefzedłem -płifzczać pokofu, ale miecz. Z 
miłości ku mnie, pi-zez czas tego życia; wyzuwać fię macie 
ze \wfz yJl:kich tych dóbr„ tak wyfzukiwanych i upodobanych, a­
byście udali fię na wojenne trudy, przykre, nie mające ani ulgi 
ani orzeźwienia. Smfcić Jif i płakać wy bfdziecie; !wiat zal bf„ 
dzie ji{ wefelił. Ja zaprafzam moich Naślado\"i'ców na płakanie 
i cierpienie, gdy świat przeci\wnie \'Uzywa f,v;oich na we-foło„ 

, b i rozrywki. Jęczeć \WY będziecie pod ciężarem mego Krzy­
ża; oni ciefzyć fię będ~ na polu '\wfzelkiey uciechy. Lecz u­
wa~aycie dobrze odmianę„ która na koń<:u nafi~pić mufi: Smu· 
tek bowriem warz zamieni Jif 'llJ wefa!e, krótkie '\'Vafze c1erpie- Joa. 16. 
nie pr~dko ~ofianie przemienione \Y! wieczną rado8(!?po niedługiey utar-
czce n . .afh1pi wiekuiGy tryumf: bą,dzcie rnfŻni w bitwie, a weźmiecie Kr6· 
leJqwo wieczne. Przeciwnie zaś '\Vefele świata zamieni fię w fom· 
tek, przemiiai~ce pociechy światowe obróc~ fię w w iekuifie pła-

- kanie, i głupie rofkofzy wątłeg<' życia nayfroifzemi mękami 
{;inierci nigdy nie u!lanney zofian11 ukarane. Gdyby mówię Odku· . 
picie! tak -fię odzywał do f\v;ych Naśladowców i chciat ich tra· 
pić teraz, aby poty1n mógł im nadgrodzić, czyliiby . z tym wa~ 

run~ 
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i?Unkietn nie po·~inni _ chętnie pod Jego fi~ -:zad2gn~~ chC}qgfo\~ 
:J3ł<iig01ławionego .kr.efo fzcz,,ęśliwość niebylazby dofyć potężni) 
do ułacnienia \Wfzelkiey acz trudney <lrogi, któq za Nim trzeba 
pofiępować.? Jakoż bez walki i bez cierpienia będziemy mogli 
fpodziewać fię Nieba, które kofzto\Y!ało Pannom . ~yle umart\vie 
nia, Wyzna weoin tyle pokut, Męczennikom tyle knvie? Nie 
jefl pewrnie prawda, ie cierpienia tego czafz!I Żadnego 11ie majtl 
przyr6umcmia do tey chwały, która w na.r .fit o~jawi ?-

Ale nie tak Niebie!ki Hetman ze h'Vemi fię ohe:hodz1 iofoie­
i-zam.'i. Trzyma wprAwdzie gotow'! dla nich wielk'ł po z\Y!ycię· 
l\\t!'te nadgrodę \W drugim zydu; .dJa tego jednak nie omiefzki· 
wa \YJ terainieyfzym hoyne ·hu / wyświadczać fwych łafk upa, 
minki, zafilać ich \WŚrzód cierpienia i obracać im ieK.Kie umar-

\,twlc1J.ia ciała \VI' naywiękfze ducha pociechy. Pol1~puie Zba~i­
del ze f w em i Naślado\vcami tak, jako BÓG pof1~13ił z \1l'oy11'iem 
IzraeHkim. Przyobiecał był Izraelitom zie1ni~ fzczęśli W'!„ mio­
.dein płyn~e'!, .oraz wfzclkiego dollatkt1 i rofkofzy pełną: tym 
.czafem z jak~ obfitości~ · .opatrywał ich jednak: na pufzczy do 
zfom'ie obiecaney d~i<tcych? MtJgłby , był \VTcale Hufznie im po„ 
· wiedz~ć; teraz \VT drodze b~dicie n!eco cierpli wemi„ i nied1 \Wam 

ule zda fi~ dęzko żywić fi~ jako możecie naylepiey lefnemi _ temi zio­
łami i korzonkami gorzkiem!~ jakie znaydziecie po drodze: przyi· 
dzie potym czą.s, którego z radości'! zażywać b~d-7.lecie wybor­
nych owoców i ftnakowitych ziemie o\vey błogofławioney \)Cł 
tra\w: lecz me tak mó,wił, nie tak pof\:qpit Bó G: owfzem o­
patrzył ich nawet na pufzczy w; -czafie trudnych dr6g pokarmeru 
z Nieba danym: SpztfzcZtlł im jako drfzcz mnnn'l ku jed.zeniit i 

Pfal. 77· dal im chleb ten Niebi~fki przyjec~mość wfzy!lkich .fmaków w fo. 
Me rnai'}cy, dollarczaiąc im żywności nie tyl1~o ku potrzebie, .ale na„ 
wet ku \wytwtorności. Podoboi~ czyni nafz Odkupiciel~ !ubo 
trzyma dla fwyd~ Bug zgoto'~1'ane 'VI Niebie poto.ki nieo?arnio-· 
nyeh rofkofzy: z tym wfzyflkim na tym jef-r.cze \WJg!rnniu nie 
uhliia zafilać ich w naywi~kfzey obfitości f węmi fłodyczami .dl.a 
dodą.nia im fer.c·a w trudach i derpienitl . 

Z tyn) ,wfzyl1kim .n.ie ud<?.ie fię Zh~wicielowi poci.ągn~~ 
wielu pod f w~ błogo8'a.\wio1)i! chor:.!giewr. Obienłi'J fobie Chrzę„ 
ścianie, zofia1~c na żołdzie Lucypera „ '\'\rojowrać r.acz~y dla nikq,e„ 

. mności -ni~których dóbr fo)rodh ·\Y,rych, gorz~ich j przem ijaię .cych~ 
aniżeli zofiai~c na uflugach Chryfłufowyd1 walczyć dla naby· 

cia 
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,da dóbr -nayczyllfzych.; naymilfzych i , wiecznych. Wol~ raczey 
-być nie\wolnikami dumnego . i okrutnego Tyrana, 'który ·· przez 
iycie pełne tyfiącznych _ttudÓ\W ci'!gnie ich na śmierć wieczn'!, 
niżeli iługami dziedzicznego fwego Pana, i f)·nami nayukochań· 
fzego fwego Oyca, który łafkami tak ohfitemi ptzez tak wie· 
le pociech pro\wadzi ich do życia wiecznie fzczęśli,wego. Nie tylk@ 
wiarołomni Zydzi wołali: nie chcemy, aby te1i nad nami królo-
wa!, i przenieśli Barabbafza mężobóycę nad JEZUSA Zba\wiciela: 
_gorzey nie którzy Cłirześcian,ie, ieśli .nie iło\\7y„ tedy uczynkient 
1odmiatai'! królowani'e nad fob'} Chryfl:uta, i obierai'! . raczey n!e„ 
··\wol<! fzatań!k~ niż fyno\vfi~·o_ Bofkie. O rokofzu h.a'niebny ! o 
krzy,wdo nayfrożfza wyrz'!dzona Kr~lo\vi ~ieba ! Zt'!d-ci iefi, że 
Luc:yper cały zuchwały przymawia Chryfiufow i, iako to ópi~ 
foie S. Cyprian: :-Ja za tych, kt6rgch przy '11'mie widzifz, . nie De op. & 
ci,erpiałem biczowania Yc. Obacz Chryfiufie, iak wielu pod , elem· 

moię idzie chor.~g1ew„ za tych ia nie {lałem fi~ czfowiekieni, 
Hie trudziłem fię„ nie cierpiałem za nich„ dla ich zba\wieFJ.ia 
nie ~rzela1'.em ·ani iedrrey · krwie kropli: a iednak gromadami 
id'! za mrnn a iednak z . takim mnófiwem przyd10dz~ i · chę-
tnie przyimui~ moi~ Rużbę ! Ty dla nich ciało pq:yi~leś ludz-
kie, wylałeś tyle potu i ·tyle kr\vie~ nawet umarłeś na krzyżu 
z miłofri . ku nim:- gdzież jefl ~cifl,, lub jaki jeH pod Two}ł 
chorągiew? ' jak nie '\wielu pod T'vrym wojnie znakiem, jak nie 
'\'t'ie:lu do Twey fi~ garnie fłużby? :fa Króleflwa im Niebiejkit-

·Ibid. go nie obiecuię; lecz· drog~ n~dz 'pełną proflo. ich prowadzę do 
'mąk ~1iecznego piekła: a jednak niezliczon~ mam liczb~ naśla-
-do wcóv, którzy nmie fłuz'} i radzi f'! mojey złey zapłacie. Ty im 
<>fiaruiefz Królefiwo bł'.ogofławione„ nabyte ceną krwie T\wpiey, 
i tyfiącznemi \'tlabi~c ićh dobrodriey{hwy, zaprnfzafz ich, aby z 

. Tob~ wefpół królowali w wiekuiftey chwale: iednak. oni Ciebie 
odflępuią, od Ciebie fi.ę odwracaf'J, wal'ł być nędznemi ze IDDł, 

·ni.z fzczę-śliwemi z Tobą. Taka· je.ll Twych Chrześcian \Wier· . 
ność !_ tak oni Twym odpowiadai'! dobrodzit:yfiwom ! 

B~dziemyż · mogli'. cierpieć„ aby fzatan takie czynił Zha w1· 
cielowi przymówki? nie odwaiemy-li fię wżdy kiedy _powró­
cić do Niego i Jego fię fiatecznie trzyma.a Jeżeli takie przy:­
mówki nie \Wcale _nas jefzcze wzrufzai'ł, niech przynamniey na­
kłonią nas„ abyśmy fię Go ujęli, iłowa„ któremi fan.i Chryfh~ 
}Ezus żalił fi~ przed Sviet~ Brygidf w fmutnym ieanvm ohla· 

U wie~ 
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R Lib. 1 • ·w-ieniu, · mÓ\"l'iąc: opufzczony ia teraz icjfon od moich 'Chrze/cian, 

ev-. c. 1.ieflem inko Król z włafnego w11gncmy Kró!eflwa, miaflo mnie obra­
li fobie naygorfzego Łotra i Rozboynika. O \.vy, co moię wy„ 
~nawac1e wiarę, powiedzcie mi: cóZeście wre mnie znaleźli złe­
go, iż mi~ opufzczacie ? cozenz złego uczynił, chyba Że to 
źle, iżetn Was Z niczego fl:worzył, izem \VaS zachował W/ zy• 
ciu„ iżem · was tylu_ dobrodzieyfiwy ubogacił.. Przeciwnie tei, Nie­
przyiaciel móy Lucyper co wam dobrego uczynił, ze za nim 
z takim biezycie przY'vi~zaniem? Dał-że on ·wam lepfze życie? 
oparruie-li \.Vafze potrzeby? odkupił-li \Was krwie f woiey cen~? 
Po\viedzcie mu„ niech on wam ukaze fwoie rany z miłości 
ku wam odebrane, niech ukaże trudy i -prace dla w afzego 
p.odięte zbawienia. Ak ! nie on„ lecz ia waI odknpiłem; Tak 
iell:; ia pokazać \iram mogę nogi moie w fzukaniu was ty-

- l:i zemdlone drogami„ Fęce moie przebite dla świadczenia wam 
dobrodzieyll:w, gło w~ moię fkłót'! dla dania wan ucałowa­
nia _pokoi u, bok móy ot\Varty dla przyięcia was do moiego 

Ibid. 1. ~.ferca: jam wcu· odkupił krwifl nzoią;, ia wam kupiłem wieczne 
c. 13. dziedziffwo mgkt/; moi'l· Jak~i więc macie pobudkę bunto\wauia 

fię przeci\vko mnie, którym tyle wytrzymał złego, abym wam 
tak wiele dobrego uczynił? Jak'! macie pobudkę witzania fi~ 
z moim i wafzym nieprzyiacielem, który nic nie fzuka inne­
go tylko wafzey zguby 2 co za przyczyna, ~e nieprzyiacielnwi 
w_afzemu barziey c~cecie słiiiyć,,.- niżeli mnie? Mni.eyf-r.e złe by­
łoby · \wierności · mi na Chrzcie S. ·nie poprzyfięgać„ niż potym 
przeci\vko mnie fi~ hunto\vać, właśnie iak gdyby, Huz~c mi, 
file fi~ wam było działo? Ey! iei_eli was nie obchodz'! mo­
ie łzy, moie prace i moi~ krew, niech '\Was wżdy wafzc 
obchodzi zbawienie, które tracicie: wieczne· wafze potępienie, do 
którego was nieprzyiaciel \viedzie. Cięzko mi wprawdzie te.~~ 
ie fief \'7idz~ opufzczonym; ale ci~iey fercu memu to, iż \Vi· 

dz~ \.wafz~ zguhę, ii utrnct, Diljzc tak mi ulubione. 
Będziemyż tak fkalill:ego ferca, iżbyśmy nayfprawiedliwfze 

te Odkupiciela żale _bez wzrufzenia tłuchać mogli ? Ah nie„ o 
móy BoiE! Oto flanowi~ odważnym przedfi~\wzi~ciem odfl~pić 
niefzcz~:Hiwey fzatańfkiey chorągwie: p6ydi. precz fzatcmie. Na 
zbyt długo łudziłem fiebie zdradli\'iremi obietnicami, które on 
mi czynił o . uciechach„ bogaćl:wach, i honorach; faukałem \'V/ 

nich tego dobra, którego nie mai~, a nie upatrywałem w nic;h 
tego 
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tego złego, które f prawui11. Wfiydzę fi~ niezmiernie wiarołom· 
łlwa mego, że zatykałem ufzy na Twóy głoś, ktorym tyle ra-
zy odz~ałeś fię w fercu moim, o móy BożE, i wzywałeś 
mię do fiebie, wfiydzę fię zdrady moiey, Że z placu i z pod chor~· 
gwie Twoiey uciekłrzy, tyle razy przeciwko Tobie fię buntoa 
wałem. Godzien wcale byłem, iżbyś mię takie od.ll:~pił i od· 
rzucił mię od fłużby T\wojey: lecz ponieważ Twoja dobroć 
chce zwyciężyć moję niewdzięczność, ponieważ łaikawie iefzcze 
mię do fiebie wzy\wafz: oto idę za przewodnićl~em Twym 

.nayfzczęśli,wfzym do Nieba. Obieram fobie raczey cierpieć z To-
b~, aniżeli wefelić fię ze światem. T\woim być przedfiębiorę, 
czy to niię w ubófhwie mieć chcefz, czyli w upokorzeniu, na 
wfzyllko przylłaię. Pod Twoim krzyżem pragnę odt'ld wojo-
wać; Kr,wią. Twoią zapifz mię '-'i' liczbę nayodważnieyfzych 

/ Twych żołnierzy, uzbróy mię potężn<] Tw'! łafk~„ abym mógł 
otrzymać zwyci~lłwo nad Twemi nieprzyjaciołmi i nademn~ 
:&mym. 

§. III. 

p· R Z Y ~ K Ł A D . . 
Jedna z nayznacznieyf1ych w Hifzpanii Dama imieniem Kata· 

rzyna Sandova!, będQc \V k\wiecie \'Vie ku f we go, długo fię na· 
myślała, jakiby fian życia fobie obrać i pod jak'l chor~­

gie\v zaci'lgnąćby fię miała. Z jedney firony czart przekła­
dal jey rzadkie przymioty, któremi była obdarzoną„ przymio~ 
ty piękności, wdzięków, ukazrvał jey '\vygody, bogaćh<1a, chwa· 
ł'ę i honory, którychby na świecie zaży,wać mogła: z drugiey 
iłrony Chryftus przekładał jey piękn'}, _lecz trudu'! cnoty ście· 
fzk~, · zamiło\wanie ubó:fhwa, umartwienie zmyRów~ wzg3,rd~ pr6-
:iney chwały. Ch\vieiąc fię między temi dwiema różnemi dro­
gami, nie wiedziała, którey fię uj'!ć. Tym czafem zwyczaiem 
świata, niby byfłrym pędem uniefiona, nie chci!c \Vrikomo przy­
fiać do chorągwie Lucypera, rzeczą fam<! · fironiła od krzyża 
Chryfiufo'"'ego, aż też powolY miłość ~wiata w niey górę wzię­
ła. Proiność była żywiołem, który1µ tchnęła i żyła; flroić fi~ 
i mufk~ć, wynaydywać nowe piękr.zydła i mody, popifywać fi~ 

U2 nay-
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naygullo\•nieyfzemi fukuiami, widzieć wfzyfiko, i być widzia 
n~, być wielbion~ od wftyfikich, ta naywiękfza jey była paff'ya, 
czyli namiętność. Liczne jey przymioty przyrodzone wzbudzi-

. ły wielu wielkiey dyfiynkcyi Mł'odzianów, iż ll:arali fię mieć. 
Baf P~~nt.ją za oblubienicę. Ale ona dla. fwych zafzczytów dumna, wy-
~S. T

1
ri:.foko zmierzała i odpowiadała z pychq, że ślubu z nikim nie weźmie, 

Dec. Car:chyhaby był Królem, albo knwie Królew1kiey. Z pomiędzy 
P· a. tych M1od2ianów jeden, który nay\vi~cey o ni<! fię fiarał, o-

biecał w1elki podarunek pierwfzey Pannie, będ<!cey przy nrey, 
jeślr jakim fpofobem przy\wiedzie Pani'l f\voię K~tarzynę„ ie gCJ 
poymie za męża. Panna ta wfzyfikich uiywała fpofobów po 
zyfkania ferca jey dla tego kawalera, ale zawfze darmo: ·z tym 
\vizyiłkirn nie upadai'lc na umyśle, wfzedłfzy. jednego poranku 
do pokoju f\wey Pani, aby jey dzień dobry dała, ukazui:tc go 
jey · przy ot'Yarciu okien, rzekła: Mość::ia PanM, jak pięlmy fen 
miałam dzif reyfzey nocy ! Zdało mi fię, że widzę nayokazal „. 

fzy fefiyn dla wefela WmPanny odpra\'.fionego z tym ka\vale­
ram; i nie fk'}po wylała fię na jego poch'\\'rały. Alić Katarzyna 
rozgnie\Va\'·vfzy fię ciężko, odegnała i'! od fiebie iłowy popędli-

. , wemi, groi'}c jey czym więcey jefzcze _i mówi<!c: czy nie Fy­
le razy jam tobie powied'zia1'a, że żacłen n~ świecie mieć nie 
może mego ferca, tylko abo Król, abo kto ze krwie Króle­
wfkiey? 

Tak mÓ'\wiąc, ponuah na fię lekką fukn1ą„ i chodząc po 
p0koju, ·ryfznemi terni · bawiła fię myślami, jako na , wiielkiclt 
bogać.lwach i:na przefiać ta, która hono,.rÓ\w dobija fię Króle­
-w1kich," w tych dumnych myślach fpóyrzy fzczęścieł11 na kru­
cifix w· pokoju będ~cy: a widz~c głowę Jego cierniami uko­

·ronowan~„ · czytai~c nad krzyżem napis: · JEZUS Nazareńjki 
Król' Zydowjki, czuie wewnętrzne w fercu wezwanie 7 

aby tego tak ukoronowanego Króla wzi-~ła za Oblu­
bieńca, i niby ten głos fłyf zy: oto Król, którego fzukafz, któ­
ry etę mieć ząda- i ciebie więcey niż który inny kocha „ 
Zafiano wi fię, żałośne ó~zy '\wlepiaiąc w Ukrzy:Zowauego, przy­
patruie fię owey cierniowey koronie, owemu przekopanemu włó­
ozni'! fercu, przebitym . rę~pm, całemu finościami okrytema · 
Bofkiemu ciału, przy tym widoku fłyfzy głos, który obijaiqc fię o· 
ufzy, przeniknął do jcy ferca, głos do fiebie mówi'lcy: Tak 
111iE ty ht.dziefz miała. Na te iłowa, b~dz _z. ufzano'\"Q'ania b~da 

z prze-
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z przefirac:hu drżeć poczęła Katarzyna,R nie w itdziała bowiem,, 
zkądby pochodziły. Alić widz;,_. ze Pan zbliżai~c fię_ ku niey, 
łafkaw1e i z miłością do :niey fię odzywa: J-ani jefl, nie bóy 
/i{. . Tu orzę_źwiona, padłfzy na kolana, i do Niego fię obrÓ· 
ciwfzy rzekła: Panie, Ty wiefz dobrze, jako od Ciebie_ ucieka. 
hm, i za chorągwią fię uganiał~m świata; teraz zdai~ fię zu-
pełnie i pod znak Krzyia Twego fię zaciągam. Ciebie przyi-
muię za mego Oblubieńca, \.YJ tey pofiaci, \Y! którey Cię \widz~ 
ukoronowanego cierniem i ranami okrytego dla mego d'obra. 
Odrzekam fię wfzelkiey miłości ś'wiata, i Tobie jednemu daru-
ię i poświęcam moie ferce, profząc Cię, abyś mu już nie dał 
wypaść z rqk Twoich, lecz aby odtqd na zawfze do Ciebie 
jedynie naleiało. Na świadećhwo tego wiecznego mojego To· 
b1e ofiaro ~'ania fię wzywam Królo\X'~ Nieba, Pani'} moię z 
ałym Dworem Niebiefkim. Sci~gn~ł wtedy Chryfius JEzus 
rękę fw'} pra\x7'1 ku Katarzynie na znak niby przyięcia iey za fw~ 
czyfl'! oblubienicę mówiąc do niey; Tę \'ra wicę, która nar,wyz 
fzą moj~ oznacza moc i potęgę, \wyci~ga1i1 ku tobie, izbyś 

nią wzmocniona mogła wykonać moi~ wol'l, i . przezwyci~­
żyć twych nieprzyjaciół, dochowuiąc · mi, coś obiecała. 

Tym fpofobem ta wielka dufza_ odwróciła fię od Lu­
cypera, i pofzła zaraz za f wym Oblubieńcem cierniami uko- · 
ronowanym. Aże nie jefi rzecz przyzwoita„ aby pod ciernio-
wą głową część jak<! ciała była pi.efkliwą, poczęła ofiremi po 
kutami trudzić· i martwić f\ve ' ciało. Od bogaćl:w, uciech i 

, / honorów, któremi ią wprzód czart łudził, fironiła potym bar­
ziey nii od śmierci: pi zeci\'Qnie zaś ubófi~wo, umartwienia i 
\wzgardy, do których ią ''<'ęzwał Chryfius, były dla niey rof: 
kofzq ofłodzoną i umiloną nad~ryczaynemi Ducha Swiętego 
pociechami. Zyła tak po zakonnemu przez czas nieiaki n 
świc:cie, toi wlł~piła do Zakonu Karmelitanek bof ych reguły 
Sw iętey TereiTy„ aby tam iyła iako S'\'Uięta; chqc zaś ulła\wi!. 
cznie- pami~tać, że ]EzUsA fobie obrała za Oblubieńca, profiła -
dla fiebie o . imi-ę Katcwzyny od JEZUSA, aby, ile razy imit 
fwoie 11,ulyfzy, tyle razy przypominała fobie, kogo miłouial, i ko­
go ma na.f!adować. 

Czytay 1 omarza z Xemr;jJ' kfięgi 3 ciey Rozdział 5 6. 
Ze nas famych zaprzeć, a Cńryąun~ na1ladować marHy prze:1r 
~r~yż. 

NA„ 
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NAUKA Xll. 
O uflawieniu Nayfwi;tfzego Sakramentu. 

. . 

L ubo wfzyll:kie· dzieła JEZUSA Chryfiufa ofohliwemi były 
. miłości ku człó\wiekowi wynalazkami: inne jednak zna­

komiciey celuie jedno, i nim id1 ulhnowienie Nayświętfze· 
go Sakramentu, \VI którym Zba\wiciel (jako '-"'yraia Swięte 
Tryde11tfkie Koncylium) bogaftwa (wcy kie nam miłości prawic 
wylał, kiedy wieczorem pq;ed fwoią gorzk'! i nayboleśniey„ 

- fz<! męk'! \V/ podarunku _na zawfze danym zo(la'\'\!ił nam fa. 
mego fiebie. Moze -li bowiem więkfza znaleść fi~ mitości u­
przeymość, jako że w ten czas, gdy miał umrzeć za nas ·j po­
\vrÓcić do Oyca, ferce Jego Bofkie znieść tego nie mogło, 
aby był od nas oddalonym i zoll:awił nas . farnych na tym 
eadole płaczu? Nióił On wpra'\wdzie do Nieba nas w fwym 
fercu zapifanych, i po krótkim czafie miał z~10\wu ogli!dać 
f\wych \Wybranych \V! fwoiey clHuale: Z tym wfzyfikim tak 

/ Mu ciężko . było oddalać fi.ę od ludzi, acz na mały czas, że 
wynahzł cudowny . miłości f pofób zofia\wania za wfze z nami 
•w N•yś,więtfzym Sakramencie; zofbwania. zaś nie na jed1wm 
jak.im mieyfcu, jako gdy w cierpiętli\wym był iefzcze życiu, 
lecz zofia wania na tylu mieyfcach, ile na całym świecie )d\ 
~ościołÓ\v, i zfi~powrania z Nieba dla nafzego nawiedzęnia 
tyle razy, ileby fi~ poświęcało b°oltyi w nięzliczonych zięmie 
~zę~ciach, rozmnaiai'!c dnia kaidego f,w'! przytomność, aby o­
kaz.al nąygorętfze f we pragnienie i niezmierną rofkofz„ ktÓr') 
ma z nami miefzkai<tc: Rrjkofz moja jeJł: być z Synami lu~ 
d?.7kiemi~ 

, Nie dofyć zaś mialą . mitość }EzusowA na tey bliikości 
i . obecności z nami; lecz \Wynalazłą. nowy fpofób we\wnętrŻe~ 
nia fi.ę i złączenia z człowiekiem, fłai~c :Gę iego pokarmem, 
wchodz2c we wnętrznosci jego, jednocz~c ferce z fercęm i 
wlę\'Q'ai'lc we1i rn1ydroifze przymioty f w ego Bófiwra. Zaczym 
zda fię, że \wynalazek miłości w tym Sakr~mencie przecho­
dzi niejako miłość we V.l cieleniu okaząn~. Tam bowiem tak: 
BÓG farnego {iebie upokorzy~, 7ę fi~ fial czło\vri~kiem: tu za. 
chodzi tak daleko, ie nawęt flaie fie pokarmem ąłowieka. 

„ · ( Tam 
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- Tam · ukrył Bófłwo„ przyimui~c poiht il~orzenia rozumnego: 
tu ukrywa nawet ludzk~ naturę„ biorąc podobieńfiwo . {hvo­
rzenia nieczułego. We Wcieleni u raczył złączyć fię z jedn'} 
tylko pojedynkow'} /natur~„ od wfzelkiey winy wolną„ i wrfzelkiey· 
łafki pełn~: w Sakramencie podoba fię Mu udzielać fię kaide· 
mu z ofohna człowiekowi, grzefznikom nawet: wchodzi w 
fen:a, które fię przeciwko . Niemu były buntowały„ -.daie i da­
ruie fiebie nayzupełniey f wym nawet nieprzyjaciołOm. Zt~d 
Anielfii;.i Swięty Tomafz zachwycony w rozmyślaniu nad tak wiel­
kQ dobroci~, nie inaczey umiał naz\wać iit ty ll~o: SaR'J"amentem 
rnilo/ci, Sakramentem dobroc:z;ynności. 

Dobroczynności to prawdziwie iefi Sakrament! w nim bo­
wiem famym ~1ięcey nam BÓG czyni dobrodzieyfiw, niżeli we 
wfzyfl:kich innych fwey nayfzczodrobliwfzey ręki dziełach. Co 
tu w przyrównaniu iłuiy dobrodziey!l:wo uczynione , Adamowi, 
gdy BÓG mu dał drzewo ŻJ'VOta, którym mógł fiebie zacho· 
wać nieśmiertelnym i zaiy,vać o'vych n1.efkazitelnych owocÓ\W, 
które go czyniły błogoiła\vionym w Ra,iu ziemikim? Podobrne 
nie moie póyść \VI porównanie z tym Sakramentem manna da­
.na Synom Izratlfkim, aczkolwiek była. potrawą Niebiefk~ i chle-
bem .Aniołów1, przeto, że przez ich pofługę formo\vana była z 
rofy Nii..biefkiey. Był wprawdzie on O\VOc i owa manna potraw~ wfzel. 
kiego finaku, lekarfiwem wfzelkiey choroby, zafiłkie1p wfzel· 
kiey kre\wkości: lecz ten owąc iell: owocem życia Bofkiego, 
chlebem zfiępuiqcym z Nieba Niebios, dziełem Krola Aniołów, 
irz0dłem \"{lfZdkich fłodyC?y, lekarfiwem przeci\.vko śmierci: kto 
pożywa chleba ff go, Żyć btd2;ie tza wieki. vViękfzego daru nie 
moie \.Y'ynaleść niefk011czona m<tdrość, ani uczynić 11iezmierna 
dobro~? przeto że nad Bo<,iA więcey fi~ dać nie może. Zt'!d 
wieleb11y Kfiądz Ludwik z Granaty~ priekładai~c to \.1l1yfilenie 
nayykochańfzey dobroczyuności nad wfzelkie · inne, temi za\WO· 
łał iłowy: Niech tu umilkn'] wfzyfłkie dziwy przyrodzenia; 
niech umillm'J wfayll:kie cuda łafki ; przeto, że, to dzieło iefi 
nad -wfzylłkie ,dzida i ta Jafka nad, wfzyI'ckie łafki. O przecu­
downy S~krame11cie, .co ia o tabi~ rzekę? iakiemi affektami 
mam cję chwalić? Ty iefieś , DuG nafzych Ży\votem, ran na­
fzych lekadhvem, ~finutków nafzych pociech~; pamiątk'! ukrzy­
fowanego JEZUSA, upominkiem Jego miłości, zapifem naydroż­
faym Jego telłamentu, towarzyllwem Aafzego pielgrzymowania„ , ~~ 

14s 
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efelein nafzego wygnania, zarze ~iem ·na· zapalenie .Niebiefkiey 

miłości, krynicą, z którey ,wyt~yflrni<} .Bofkie .łafki, ·zadatkiem 
pewnym wiecznego . błogofław~eńfhwa. :Przez ten pokarm Dufza 

.· fi~ icduoczy z Bo1kim f wym Oblubieńcem, przezeń rozum -:fi~ 
. obiaśnia„ wola fię zagrzewa, · wz;mecai~ .fię dobr.e Ż'łdze, ufy. 
piai'! fię złe namiętności, otwieraią fię źrzódła łez fłodkicli, 
:i nabiera fię .1łodka . fiła J duio~ć Jm ,pofiępowaaiu w .drodze ·i 
· Wfl~pieniu az na g6rę ~więtą 'BOGA. Podług tych wielk'ieg0 
:tego Męia fłó,w„ fkutki odpo\wiadały zawfze w nabożnych do 

Enge.Do:ntey -taiemnicy Dufzf;l.ch: .w Sw1iętym Konradzie Kaplan· e, tego, 
:.i.po.fi: Pcnpalce, które fię dotykały Swiętey hof1yi, .tak :iaŚnie·i~cemi zofła ... 

. '.wały, ie \Wśrzód ciemne,y no~y 1łużyły · mu ·za światłe ·pocho­
ld.oft:Cor:dnie ·na czytanie ,Pifina Boiego: w świ~tey P~mnie Idzie„ kt6-

Chr. .ra z koinmmi!i Swiętey taki Ntebiefkiey gorącości zabierała ogie~, 

:.:ie ten .nawet na . ciało \\rychodz~c, ~ywe zewnętrz1iie wyda· 
-vał ,płomie1iie: W· Błogofławioney Katarzynie Genueńfkiey„ ta 
.prze'1 śmierci~, .przyi1nuiąc Nayhviętfzy wiatyk, tak'! ·poc'ied1 
· obfitośći~ w; (er.cu była napoiona, że :llao/~hmiall: wfiała zdro· 
"'~' :rzeŹ\'7!! i \Vefoł'!. ·. 

Lecz. wróćmy fi~ z S\~iętym Acrgu'Ll:ynetn do u·waiariia cu.­
.~O\Vhych Miłości $ofki~y wynalazków .okazl.ii~cych fię i ·\V 

'J'm, że .ten żywmta .pokarm podafa .-na p.rzeciw1 innemu pobr­
tn{>wi śmierći. Jako .bow1iem A.dam pozrwaiąe owocu za ka za ... 

ego, ściągnął na .naród ludzki oftatnie klęfki„ ·utratę f pra'Wie ... 
dli,-vości pierworodney, zbunto\wanh~ fi~ nami~tności, \wygładze~ 
nie cnot, na cały śWiat niefzcz~ścia: ..tak .Zba\v]ciel, dai'lc nam 
ten Ntebiefki pokarm, napra\iuuie J\raty wfzy!l:kie, przywraca 
nam pełność łafld, ufpskaia zbunto\vane affekty, wlewa cnot 
dary i czyni nas wiecznego .błogofławieńHwa uczdl:nikami. 
O tamtym pokarmie rzekł BqG: któregokolwiek dnia btdziifz 
poiywat z ·niego, lnziercią; umrzefz: o tym pokarmie rzekł 

tenże BÓG: kto pożywa tego chleba, Żyć net wieki b[dzie. Nad-. 
to, iako Dufza nafza fkoro przy poczęciu tknie fię ciała fka­
zonego„ które1 pochodzi od Adama, zaraz uczeflniczk~ zofiaic 
iego niefzczęścia Ą nędzy; n~ świat przychodzi nad\vątlona -w 

1 fwych władzach, wyzuta z przyiaini Pana EoGA, podległa nie· 
'\Woli czarta: tak ikoro ta2: Dufza nafza tknie fię ciała nayczyft„ 
fzego f\wego Zbawiciela .EoGA. zaraz my odradzamy fię nie­

. pok3lanemi, pcłnemi darÓY. Jego, · wolnemi od wi~zów fzat~ 
112 
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na. Przyjaciołmi i fynami Bofkiemi. O miłośne wynalazki 
naywyżfzey mądrości„ która \wyci~gafz lekarfiwo ztąd„ zkąd fię by-
ła wzięła trucizna, i \wyprn\wadzafz -żywot, zkąd śmierć była 
wyfzła. Ale ,byłoby to rnało dla niefkończoney miłości Bo-
fkiey, gdybJ" dobrodzieyflwo Chryftufo\we_ naprawiło tylko był<> 
złości i fz kody Adamowe: z nieporówrnaną korzyści'! zwyci~-
żyło je. Ten bowiem Sakrament podnofi człowieka do zy„ 
wota Bofkiego i jednoczy go nie wyfłowipnym fpofobem z 
'.BoGrEM ta~ dalece, ie człowiek fłaie fię ·z Nim jednym Du-

, 1chem i uczeftnikiem fkarb6w Jego Bófi~va„ jako fam Zba\wiciel 
mówi: Kto pozywa mego ciała i pije moję, krew, we rmiie 
niiefzka i ja to nim: '\VJłaśnie jako pokarm przyrodzony obraca 
fię i odm"ienia w ifl:otę tego, kto go bierze; tak kto pożywa 
tego nadprzyrod zon,ego chleba, obraca fię i zamien'ia w ,natu· 
rę Zbawiciela, jako to fam \wyraz1ł do S. Augufiyna mówiąc:L ', 
Nit mi[ odmieni/z w jebie, jako potrawf ciała twego, ale -ty 'J: ~~~f.: 
.odmieni(z .fit ·we nmie; tym niby obyczaiem~ jako ·złoto 
wmiefzane w lekarfiwra, nie tra\w! fi~ op chorego, lecz nienaru-
fzone zofiaie w ciele ludzkim i rozJe\WaifiC \YI nim f we wła-
foości udziela f wey dzielności fercu~ tak ciało Chryflufowe w 
Sakramencie nię odmienia fi~ W€ włafiiości 1udzkiel)- nie; lec:r; 
.affekty i obyczaie człowieka -w affekty i obyczaie Chryflufowe 
odmienia, oraz rozpościera po całey człowieka dufzy i ciele 
Ducha życia Bofkiego, jako Swięty Leo mówi: nie co innegoser: 13. de 

_ czyiii uczejłnić1wo ciała Chryflufowego, .tylko Hbyfrny Ję, '.ft! to, Paff: 

czego pozywamy„ przemienili. 
o prawdziwie wyfilona fzczodrobliwości Pana BOGA! ze 

dawfzy na pofługę człowiekowi nie tylko ihvorzenia ziemfkie, 
ale tei Aniołów Niebiefkich, zachodzi Twórca przez zbytek 
przychylności do darowanja mu farnego fiebie . Kiedyż to by­
ło fłychać„ aby matka fynowi f w emu od głodu umierai~cemu 
fwe \vrłafne dała ciało dla utrzymania go '\.'U' życiu, aby f\Vley 
włafoey dobyła krwie dla jego napojenia i była okrutn'! prze· 
ci\wko fobie dla okazania fię ku niemu litości\wą? Cuda te za­
chowane jedynie były miłości. Pana BoGA, który wydał f,we 
ciało na rany i krew z f,wych iyl wytoczył, aby z obóyga 
fprawił człowiekowi życia blogofi'awionego pofiłek; lubo prze­
'widział, ie tak wyfilo1wy miłości Sakrament miał być ważo· . 
nym lekce \V/ Kościołach, poświęcanym od przewrotnych kapła-

W nÓ\VJ 
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nó~ir, . przyimowanym od- zapami~tały.ch grzefźnik6~w.; . na.- złe ~~ 
zywanym. od be.zbożnych czarowników„ na\Yret rzucanym pod 
nogi beftyi. Ale wfzyflko to znióil dla wybranych: miłość u· · 
Gzyniła, ie te wfzy.{l:kie. zniewagi i· tak wielkie krzy:wdy. Chry·J. 
flus w · fobie zniófl i ll:ra\vił„ byleby zgotował tę wiecznego · 
zbawienia , mannę dla dufz fwych . wiernych.- Lekarfiwo Z\VJY · 

kło br,ć gorzkie temu; kto . pije„ J a nie temu, kto je. gotuie, . 
r,rzeciwnie· rzecz · tu .fi~ ma. Chryfius }Ezu.s, który · je. zgoto­
wał„ ohciał, aby Jemu fię dofiało; cokolwiek jefł: gorzkiego, 
dla nas zaś zoflawił,. cokolwiek jell· przyiemnego; na kfztałt- o-­
wey matki„. która aby uleczyła . f,'Ue zemdlone dziecko„ fama 1 
P,ije goi ycz lekarfiwa, . jemu zaś daie. to • lekarfiwo przemien io- · 
ne w fłodkie- · mleko .. 

Pomyślmy tu już nieco; . m~drość i · dobroć · Syna · Boiego 
czyby mogła była . 'wynaleść \VJ'iękfzy. up@minek ku nadgrodze-­
niu nay~wyżfzych-: Przenaiyhuiętfey f wey Matki zafług: gdyby. 
chciał był Jey odwdzięczyć za O.\WC dziewięć inłefięcy, przez. 
które Go. nofiła w fwym Panieńfkim i iy.wocie, za · O\~ nayczy.o. 
fł:fze mleko, ktÓFym , go • karmiła, za ' O We pełne mi.łoś ci ufłu· -
gi; które mu przez · całe. życie _ wyświadczała,- . i za owe. nayfroz-­
fze boleści, . które czuła przy śmierci , Jego przytomna będ~c,-­
mógłiehy był wyświadczyć Jey dar milfzy, wdzięcznieyfzy,. 
g-0dn.ieyfzy Jey , .. godn.\eyfzy. . fie.bie.? · Zapra.wdę- kofztowniey- -
fzego . kleynotu.; któryby nam mógł . dać„ nie . ma , B6G 
ani na ziemi, .. ani' w ·- Niebie; . gdJi ten to fam jdł, z · którego „ fi~.„ 
ciefzCJ Aniołowie. i·· Błogofławieni \VI Niebie, . z· t~ różnićą„ . że .. o-. 
ni zazywai~ ' BóGA„ widżąc · Go- t'\Warzą '\W • twarz, . a . my. Go 
widziemy: wiar~ · pod zaiłon~ : przypadłości-„ ale .. razem ; z t'!· · nad 
nich. korzyści~,. którey, ii . tak· rzekę, zayrzą nam fami Błogo­
iławieni, . że . il1oiemy go · w pokarmie uiyxwać„ ufia przykł'a­
dać do rany_ boku· Jego, przytulać Go wnętrzni~ . do . ferca . i 
naydrożfzemi · J~go .~ wzbogacić. fi~ : zafługami. -

§: u: 
Pobuoktao w:zaiemnośći"za tak wielkie DobroozieyflWo 

Na takie miłości : wynalazki zdobył fi~ Zbawiciel„ aby na• 
zobowi~zał' do · wzaiemnego Jegq miłowania; wiedział ho­

\.'Uiein, 
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J&vi.e1:1, _l'i nic !ag,~dniey. : równie iak ftlnie~ iii~ ._poci(}g~- do tni- Lipom. · 
tosc1 iako m1ł0sc. S.w1ęta Katarzyna Senenika, kiedy miała przy- In vita. 

llępować do kommunii, \vidywała .częfl:o \Yl rękach Kapłańfkich 
niby piec_ ogni!ły; , przez co nie tylko · fię znaczyło, · ialdm miłośći 
zbytkiem ,pała ferce Chryfiufowre, ale też wyraia to fię, iż toi 
Bofkie Serce .przez fwóy Sakrament przychodz-i do Judzi, aby 

·>.'V!e wfzylłkich fercach miłości ku · fobie wzaienmey f!gień roz· 
Żarzyło. .Czy więc dofi<lpił, .czy dofiępuie Zbawiciel fwyah za­
-miarów·? Jakci ,miłości wzaiemn0ść oddaie człowiek fwemu 
Bogu'? .O niepoięta .nie\Wdzięcznoś.ci ·.rodzaiu ludzkiego·! -we dnie 
ł w nocy obecny iefi w Kościele J3ÓG wfzelkiego 1~ociefzenia, 
Oyciec . miłofiei:dzia, Dawca wfzelkie.go dobra, .caty tchnący mi.o 
lości(! i : chę.ci'! czy.uienia .nam dobrze: a my niewdzięczni, nie czu-
li, leniwi arii myśle111y o tym~ i.ebyśmy Jeg0 dobrodzieyfiwa 
przyimowali ! .ktoby był kiedy \Wierzył, . iż łą{;zyć fię razem b~ 
d'l mogł.y dwie tak _przeaiwµe rzeczy: niefkońozona T\wÓrąy 
ł'afka\wość 1 pra\Yrie niefkmicwna _ ihworzenia .nie-wd.zięczność' ! 
Jednórodzonemu ·oyca :Przedwiecznego Syno'\wi miefzkać ufła„ 
xwicznie między nami -z niiłości ku nam, ia.ko napifano: go- E cl: 
fpodą; jlanie .u Judzi, Ńarmić i ~zapawać.. fam . bę_dzie 'fzitwdzię_czne! c 49

· 

a nam ;nie tylko ,nie pałać -wzaiemn'! ku Niemu miiości~h .ale 
nawet .nie ·.podnofić ilę .po.bofo'! Jm Niemu myśl~ .i zafł1:17~yć 
na on'! przymówkę, któr'! Jan S\'<lięty Chrzciciel uczynił nie-
gdyś ślepym i \'\riarnł01nnym Zydom: w- pofrzodku was flaną}, 
kt6rego .wy nie znacie. _Prze-bóg ! ,.gd.zież iefi, nie -mówię miłość 
ale ·w.iara ! .Pier.\vfzyd1 Keścioła wieków zeiegali · fię -ludzie ze . 
wfzyfłkid1 Chrześciańfkich kraiÓ\W na wierzchołek _góry -oliw ... 
ney dla ufaan0wania ,i ucałowania św~ętych -flop, kt©'"e tatł_l 
Zba\wiciel, wil~puiąc d0 Nieba, w ślaqach fwoich zofl:awił wy-
cażone. Ktaniacf Jif b~dziemy na mieyfcu, gdzie flan#y --hy.ly 1zo-
gi J'cgo. Dla -c)baczenia i uczczenia Ś\'V~tey cliullki, na ktorey 
.Od~upiciel obarczouy krzyżem wyra:Ził ikrw.awione wyobraże-
nie f wey zmęczoney tw:arzy., .przycpodziło do Rzymu .nieprze~ 
liczone ludu mnófhwo„ i za fzczęśliwego fiebie poczytyw~ł, 
kto domieścić fi~ m6gł ·-do nabożnego jey ucałowanią \\'Ttedy, 
gdy na publi<;zne j<J ufzano\w.anie ukazywano. My -zaś„ na u czcze· 
1,1ie włc-.fnego, pra\vdz1wego, rzeczy\'<lilleg<:> Ciała Króla chwały, 
na oddanie Mu pokł011u, n1e nayduiemy w fobie affektu, ktÓ· 
1:yby nas pobudz;ił, myśli, któraby nas wzrufzyła ! b:y ! jeżeli 

vv~ do 
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dh tego nas ni·e nakłania miłość od nas BoGu powinna, niech 
w idy przrviedzie nas miłość ku nam farnym, iżbyśmy ode- . 
brali dary i łafki, które On· tam otwartym fercem i pełne1ni 
rękami nam ofiarnie. Ukazała fię_ Matka Bofka. Wjelebney Frań-

~& Vila· .. cifzce· Farnezyi,. i kładąc· na. foy ręce· f we Bo ficie D ziecicitko, 
w·eźmiy i·e, rzekła;· twoim bowiem ie.ft, umiey Go zażyć .. Myśl­
my fobie, ile razy przyfłępuiemy do ołtarza i do kommunii, 
ie. do nas, takie mówi~:. weźmiy Zba"viciela świata, twóy 
bowiem iefi. . cały;.. umieyże Go dobrze zazyć na ubogacenie fie­
bie Jego . ikarbami,. na otrzymanie od Niego wfzyfikich łafk, 
których.. potrzebuiefz. i pragniefz... Myślmy, że fam z przybyt­
ku f\vego i z PrzenayhVTiętfaey hoftyi: ·~nrva. i zaprafza nas 
do· .fiebie:· Póydicie·· do · mnie· wfzyfcy,, przychodicie~ a ia tym 
dla. '\'V"aS. będę,. czym. chcecie: abym. był, na pociechę wafzę i 
zbawienie,. będ'~ wam Pafferzem:, Lekarzem,. Pośrzednikiem, Obroń­
C'!. Poradnikiem,, Przyiacielem,, Bratem,. Oycem.,, Rogiem, wfzd„ 

- kim. wafżym dobrem.. Zaden z. was nie zbliży fię do mnie, 
iżbym. ku niemrn natychmiafi nie wyfzedł,. odzy\'łlaiąc fię Co 

, Lnc:: is:.. chcefz,, abym· ci" zu:zynił? nie· życzyfz-li fobie czego? nie mafz o 
co- profić ? Podobno. 0bawiafr fi~ iakiego niefzczęścia, i. potrze­
bać,. abym: ci~ od niegoi U\Volnił-? Z'apewne: ządafz iakiey łafki 
i chcefz,. aby1n ci~ ni~ obdarzył? Idź-że idźcie \Vlhyfcy do mnie 
poufale; i\la. , wafżeg.o' dobra. U\więziła, mię tu wfzak miłość mo­
ia; otom. \ naygotowfzy na-. przyięcie i wyfiuchanie wfzeikiey '.Wa„ 

:fzey proźby, . wfzelkiego, wafzego· ·ząd:mia .. 
Lecz· ideli na· toi Zbawriciel ubol'e\va,, ż'e nie ug~fżczamy 

do Kośdoła. kłaniać fię mu i przyiinować Jego łafki, tedy tyin 
więcey fię na. to użala, , że nie. przyfiępuiemy do Swiętcgo fio­
ła karmić f.ię Nayświętfzym Boikim Jego Ciałem. Co za pożytek 

· ze krwie· moiey?' Mówi Chryfius. Na cóż fię przydało, żem ze 
krwie moiey i moiego: Ciała. nagotow-ał ten Niebie1ki pokarm 
na zafilenie moich wiernych, kiedy oni głodni wzbra ... 
mat'} fię i nie chq go poŻY'wać ?' O trudy1 moie flracone i 
daremne! O ile. obrocone miłości mey prztmyfły, WT zgotowa­
niu dla ich zbawienia tego oiywiai'lcego lekarihwa, kiedy oni cho-

" rzy i umierai~cy- nie· przyimuią tego lekarLhva . i śmierć fobie 
raczey obieraici ! W rzeczy fumey, Odkupiciel . nayduiąc tak'! nie­
ludzkość, tak~ \Wzgardę, która zachodzi ai do w.fłrętu · od laik Jegoy 
Zal wielki czuie, iako Matka, która maięc do.flatek pokarmu, 

' \wielk'! 
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wielką: pono.li m~kę,. iż nie może przywieść dziecięcia, aby 
go przyiął i darmo tylko dct niego fię· odzy\wa:· 1·ozprzejłrzeńPfal: go. 

ufla: twoze,. a ia ie napełnit .. l co za; omamienie, co za ocza-· 
rowanie. to iefi,. Że b~dąc głodi1emi lub· chore~ni· na ciele, tak. 
iefieśmy trofkliwf o pokarmi luh1 o fokarihwo, a; będ<}c głodne· 
mi i choremi· na Dufzy, iefłeśmy nie czynni' i niedbali tak da• 
lece, że Hufznie- ten Niebjeiki· fiół moze fię- nazwać przeŻ 
Froroka fiołem od nas wz.gardzonym· i omierzłym, właśnie iako 
hy to był Jłół iakiego Nerona, .do którego zaprofzeni za-
vfze· fię obawiali trucizny„ Przyczyna tak \-wielkiego nafzego' 
niedbalfł:wa ta ieft, że brzydkie Hodyczy zi.emie odebrały nam 
fmak \W nayczyfifzych rofkofzach Nieba: Zoytni'e ilatania o rze-
czy duczefne zacimiai<J uam i nieczułemi nas czyni<! w fiaraniu 
o dobra wiecZ11e. Nieznośne· to zanjedbanie nafzego zbawie-
nia! niewdzięczność godna Bofkiego ukarania!' Jtżeli BÓG furo„ 
wie karał lud Izraelfkj, przeto że wfięfkni.wfzy fobie \W mannie mó-
wił: Dz{za n-afza brzydzi' fzę, tym barzo lekkim pqformem i pra-Num," u . 
gnął c1.ofnków ·i: cebul.i Egyptik1ey: Jeżeli Chryfius, \Wyrafony v. 5· 
przez Ew angelicznego owego Gofpodarza, tak fię rozgnie\wał na 
tych, co zaprofzeni na ucztę godową~ nie chcieli przyiść przeto, 
iż woleli pilnować f\'tlych zabaw i uciecfo iakoż nie wywrze 
i na cię furowey kary, Dufzo nie\wdzięczna? .iakoż nie zamieni 
fwey miłości \VT gniew ku tobie? „ Podobno naywiękfza dla 
ciebie ta kara będzie„ ii nie pozwoli ci za życia pozywania 
tego Eofkiego pokarmu, ani przy śmięrci pozr'<rania tego zbawiennego 
na drogę tak wielką pofiłku,, iako uczynił O:\wym niewdzięcznym, 
którzy wcale nie ludzko odmÓ\wili przyiśc na ucztę: Żaden z owychLuc. 14. 

mrMw nie 11.tkuji wieczerzy moiey. 
Podobno· dla wymówki t\woiey przytaczać będziefz twą 

niegodność, mieni')c„ żeś grzefznikiem„ niegodnym pożywrania 
chleba Anielikiego i przyfiępo\vania tak poufałego do RoGA: 
wymówka to na przewinienie gorfza, nie chcieć Lekarza dla 
tego żeś chorym; '\'l//łaśnie iak gdyby Zba\Y1iciel tyle ra1y nie 
mówił: nie potrzebuią;., kt6rzy zdrowi ft/;, Lekarza; ale kt6rzy 
jię, źle maią;. I owfzem, żeś podległy grzechom, przyrodzenia 
niedołężnego, mdłego ducha, niefl:atecznego \V dobrych przed­
fięwzięciach ferca„ powinienbyś częśc1ey ugęfzczać do Nayświęt­
fzego Sakramentu, dla oczyfzczenia fichie, dla uleczenia t\vych 
nami~tnoś.ci i dla. utwierdzenia iiebie w życiu Chrześciańfki1n. 

Ta 
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'Ta twoia ·pókrywka ~zięta z ufzano\VJania, · iel\ -t() · plafzczyk 
:t\vego niedbaHhV!a, ·ie.fi fidło zdr.ad peł11e, którym .czart zatrzy-

t muie Dufre od .Llaywi~kfzego -ich dobra, jako mówi S .. Cyrił: 
· ;~. 4. in Jo-Zamia.ft jdła fzkodliw~ diabeł pobdznofć polifuwa. .Próżn~ t~ bo„ 

.an. c. 1 7·jaźń zga11ił hył Chryfius Piotn)\'l\ii S. w wierze -jefzcze nie ugrun„ 

Luc: :S· towanemu, gdy ten wid.z'!c .cuda ,przez.eń uczynione rzekł: 'llY-­
.nidź odemnie„ Fanie„ ,bo człowiek ·grzifzny ieflem, a grzefznik 
taki, iakim ia, nie ielł godzien, abyś z nim był. Zły to wnio­
fek z dobrego pocz<itku: \-qymaie ii~ grzefznikiem; c.zy dla te­
goż uciek&fod tego, który·fam tylko moie uc.zynić fpra\Wiedli\vtym~ 
.Pozna wa chorobę; czy dla tegoł nie chcieć .iey uleczenia? Bez 
w~tpienia, ieieli ty fzczerze chcefz fi~ przyznać, znaydziemy, 
ie .nie pokora to WT tobie mów;i, nie .uznanie twoich nędz du­
chownych, ale upodobanie w fa111ychie nędzach, przylgnl.eni 
tio zwyczaynych twych uciech. Zaniedbanie dobra t\voiego i le ... 
nifl:wo w przyfpefobieniu ft~ przeż g0dzinkę iak(} do przyięc 
cia źrzódła łafk, od ni~go cię , oćłwedzi; wię,cey fobie waiyf!ł; 
troikliwość o dobra światow.e, .niż . fłaranie ;0 Niebiefkie ·fkarby; 

·Rąinald: c.zynifz Królowi Nieba podobni! zniewagę., iak(! mu, ,był \V!JrZ'!· 
an. 956. ,dził Teofilakt Patryarcha Carogrndzki. · Ten lepfzym b~eł~c Pa-c 

:fl:erzem beblyi, aniżeli Dufa, nad zamiar kochał fi~ w koniacho 
Trafiło fi~, że w \?'ielk-i czwartek, w dzień u'tłane.wienia Nayśwritt· 
fzego Salu~u~entłl kiedy ile Riikup iuż odprawował Mfz'! 8 . 
.oznayn)iono mu, .Ze klacz ·\ego ·\ed.na tl.~ oirzebiła; zt~d nie­
cierpliwry, nie dopełaiail}c dQ końca S\więtych modlitw„ pobiegl 
.do fłayni widzieć naredzone źrz.ebi~... Pofłfpku nayllaniebniey,., 
fzy ! dla cieka\VJoŚci widz.e~ia :płodu :iedney 9.efłyi, 0diłąpić Ru· 
iby Syną. Bożego. Ale czy J,iie częA:o Chrz_eecianie pofłępaią 'P80Q.m 
:buyrn fpofol:iem? Uei to razy dla naynmieyfzego ziemfkiegG> 
zy.fku opufzczai'! oni -ucztę Króla Nieb-iefkiego '! Aby fi~ _ wylę­
gali do woli \Yf mi~kkich pierzynach, nie wfia\wai(! rano, dla z:e­
.br~nia ~ey Niebi.efkiey manny·! Nawiedziny jakieg0 przyjaciel~~ 
1.ckkie jaki,e doruo,we .zatrudnienie, ;aliiegi · o próżne ubiory 'i fh:o„ 
je„ :iuici wyiłarczaiCJ ,do 0derwrania ich o.cl Auielfkieg@ lłołu. · 

Ni,e tak . dufae o f\we do~ro gorliw.e; me mog'! ·OJłe dłu ... 
go ~ytrwać 'bez tego pokarmu iywota. Kto ma jedn~ 'ifkier­
kt milości ku BoGu, zawfze Ż'!3.a coraz h~rziey j'! rozżarzyć 
przy tym Bofkim ogniu.· Miłofć lakiiqpi jefo; łakną;! i w-zdy-_ 
ijiać .do .BoG.4. pau;innifnzy., mawiał S. Augufiyu. . Kto :miłuit; 

· · · · tes 
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ten· pragnie mieć r umiłowany. objekt. Pragni~- pofiadać Boa A, 

kto ma miłość ~u BoGu. W.zdychała , do tego Sakramentu S\vię..Ecngel. oha. 
rr L , . ł D . k , 11 , orp:C r.~ ta Ter:ena,. Ktora . mawia a: . ma, torego mam przynępow_ac · 

do flołu · Pań/kiego, gdyby .mi ti'zeba było przechodzić przeź 
miecze · nieprzyjacielfkie.go . woyfka, -lub narażać fię na · pion.iny- za· 
gnie'fuanego Nieba, iadna bojaźń- nie- odfirafzyJ'aby mię od zbli~ 
:ienia fię. do- Bofkiego, ołta~za. · Ządzą Nayświętfzego Sakramen· 
tu gorącą pałał Błogofławiony Francifaek od Dzieciqtka-' ]EzusA' 
który \V czafie Komrnunią Swię.t~ poprnedzaiącym fkarżył fię, ż 
godziny. mijail:! nazhyt pówofo gdy zaś fłyfzał oij~cy zegi;ir, pe• 
łen wefela. ma.wiał: jefz.cze pięć godziń: jui nie . \"Qięcey tyłko 
trzy; jedna tylko zonaie godzina„ . a przyiinę Sakramentalnego · 
mego , JEzusA-! Od- podobnego pragnienia ufychała Swięta Ka:- -­
tarzyn.:i Sene~ fa.a, która nalegała. na. Błogofławjonego R-aymunda ' 
fwego fpcwiednika, aby prędko, nie. ba'\wi~c,. miał fię na Mfzl! 
S. do . Ołtarza , i do , niego mawiała: Q gdyby/ wiedział Oycze,. 
iak 1tic-zmiernie łaknf ! 'Ltąd-c-i cudowną Pana . BOGA . łafkq le­
dwo co p.oświę.cony· Kommunika.nt nnofz~c fię . po powietrzu„. 
pośpiefzał' db jey. ·un, ku na.fyceniu jey ferca upałów . Ani du z 
tym zno\'VU wyjeżdża.i nie, trzeba. mówiąc: , że takie. p,ragnienia„ 
j -. ządania dobi:ze - p.rzrfłaly na . owe ' dufze nie.wjnne i Ś\więte,. 
nie z.aś na. t woj~_ grzefznCJ i~ flrnlaną: gdyż Zba\Wiciel ' trofkliwiey. 
jefzcze. wzywa do f,vego fiołn grzefznikÓ\w.,„ chcąc ich nawró-L . ~ 
. , A . . .ł O J h h , J . fc A Il .7. Conf. Cdc. . . za.me wzmec1 n pb(:lO nyc zciuz w ercu uguuyna, c. 10, 

.który w p.rzód„ był utopionym w pożądliwościa<.:h ciała? nie \v;zbu" 
dził-że"· go . do pozywania , Anidfkiego tego · chleba, aby. fię z· 
czło-xt1ieka. cielefnego · w duchownego podług BooA p,rzemienił?· 
Aza nie pokazał fię _ Rłogofła~1ioney Angeli z F.olignu 1ła~neyBo11:4. Jan'.. 
grzefznic-y„ i - aby ją. ~ zachę.cił do tey Niebiefkiey uczty:, nie fie-
dział że z. nią u fłołu, nie- piłże fam pienwfzy. z· O'\wego taje- · 
mnicę w fohie . mai~cego - Meli~ba, kt6ry potym jq· po-
dał, aby z· niega . piła i Hodkości onego kofztowała-? A \'f1ięc 
uczcł\~ość,, któr'ł '\winni · f~ grzefznicy P.rzenayświętfzernu Sakra­
mentowi, nigdy. ich nie ma .. odwodzrć- od przyfiępowania. do Nie-· 
go, lecz rna, ic11 , fp,ofohić- i·! '\'i'-zbudzać- do. godnego ku Niemu 
p,rzyfiępowania. · 

Abyśmy · tak" czynili.· gruntownie · trczy Doktor-· Narodów 
Pa\veł S .. Niech, prawi, człowiek famego jebie dofzbiadcza, . i tak· 
chleba· tego· p.oływa„ Uj~~ trzeba.- nieco ciafu. zbytecznym za·. 

t,tu~ 
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rudzeniom i zaba~om, które rozrywai~ ·nam myśl i ferce, i 

:oczyściać dobrze dufzę, która ma być miefzkaniem Byna Boże· 
.go; jako właśnie przedziwny tego dał .przykład fam Zbawiciel, 
który nim dał f we Bofkie ciało fwym Uczniom, raczył w1ła­
fn'! ręk'! wprzód ich umyć nogi. Co więkfza, Król ten ch\"Va-. 
ły, który fobie upodobał narodził fię w fiąyni, umrzeć na Kal­
waryi, d\wÓch mleyfcach wcale omierzłych, me chciał ufianowić 
Przenayś\efiętfzego Sakramentu, tylko w wieczern.iku 1czyfiym, o-
1th~doinym, i pięknie przybranym, aby nam dał do zrozumienia, 

Dion . de1i ten N ayświętfzy pokarm \'{ryci~ga od ,grzefznikówr \V 

EccJ:i.iiąr.naypienwfzym przygotowaniu wielkiey ferca czyjlofci. Takci ii 
e. 3· .Przed fpa'daniem manny na ziemię, poprzedzała obfita rofa, ni· 

C 1 by dla obmycia mieyfca i uczynienia ,go godnym do przy'ięCia 
orn.a ap„ . . • 

-onego Nieh1efluego pokarmu: przez co wyobrazono nam takie, 
:ie przed przyięciem tey Sakramentalney manny dobrze mamy 
.omy\wać i oczyściać ferce łzami prawdziwq pokuty. Nao{fa„ 
1tek jefr to chleb Aniołó\'o/, i tniałby fię przyi1uować z czy­
flości'! Aniołów, jakier nie możemy mieć my ze zgniłego 
złożeni błota, jeżeli Ty fam? o BozE miłofierdz'ia, który iarzy­
ffym \Węglem oczyściłeś wargi lzaiafza, t\wey miłości ogniem 
nie. oczyścilż nafzego frzyka, który naypierwfzym być ma do 
przyięcia Ciebie, jeżeli _nie o~zyścifz nafzego. ferca, które Twe· 
go Bófi.wa być ma gofpod'!-

"fym czafem, jeżeli na tak'ł n'i.ewmnosci świetność trudno nam 
flę zd'obyć, zdobywaymy lię przynaymniey na pokorę. Naśladuymy 
Zbawiciela~ który przed ufl:anowieniem tey Tajemnicy, okazał tak 
dzi \Wn~ pokorę, jaka nigdy by w myśl ludzki! wpaść nie 
mogła. Jednorodzony Syn Bofki padłfzy na kolana przed ubo„ 
giemi rybakami, temi rękami, którem1 fhworzył Niebo i ziemit, 
i których \władaniu 0YciEc powierzył berło czyli rz~dy świata, 
właśnie iakby zapomnia\wfzy na fwóy Majellat, podłe umywał' 
nqgi ! -i jakimże . zadumieniem zacl1\wycenia pełnym mufiały pa­
trzać Anielfkie Chory z Nieba na fwego T\wÓrą fchylającego 
kolana, zabawiaj!lcego S\we Ręce około tego umrwania ! Zduinia„ 
ły S\iuięty Piotr widz(_!c Go przed foh<I klęcz2cego, zawołał: · 
Panie, ty 1nnie nogi '1111t!JWaf.z; ! Ty, o Panie, Który jefl:eś 
Synem Bożym, jafoości~ Oycowfkiey chwały, Królem .AniołÓ~'' 
iedynowladnym Ś\Wiata ~'fzyfikiego Rzqdq, Ty nogi m.afz urny„ 
wać mnie, który jefiem fzczerym błotem, naczyniem zgnilizny~ 

fi wo-



o N'AvJ~1Ę_T: SAKilAM!NCtl.· rs; 
fiworzeąiem wielu nędz pełnym,. i co naywiękfza, - tyl(} grze; 
chó~r zarażonym! Twego Majellatu niedofiępność i podłość 
moiey nędzy przynaglai~ mię, abym nigdy nie poz\volił na 
taki T'vey pokory zbytek. Tak mówił S więty Piotr nie dobrze 
iefzcze świadom, jak wielka ch\wafa w Chrześciańfkiey fię poko· 
rze zamyka . Lecz Zbawiciel, który chciał · nam zofiawić prze· 

_ dz1 wny tey cnoty przykład, tycz~cy fi~ zwłafzcza przygotmva· 
nia do Przenayświętfzego Sakramentu, pollępo\wał daley w za· 
czętym rokory dziele. Owfzem, uważ to dobrze, że lubo On 
naydofkonalfzey cnoty był zwierciadłem, · nie czytamy jednak \VI 

Jego Ewangelii, aby fię ·oświadczył wyraźnie, iż p\zykład nam 
cłaie .inney jakiey cnoty, prócz pokory: Przykład dałem wam. 

Y kto więc wfzelkiey nie dołoży pilności, aby miał cie· 
bie, O naykofztownieyfza pokoro, obrana i tyle UZJ\Vana W~ Ca• 
ł'.ym JEZUSA Chryfiufa życiu, tak upodobana i \wielbiona .ufiy 
Przenaydroifwy Jego Matki! Kto tob~ wzgardzi, będzie po• 
gardzonym od BoGA, chociażby był w naywy:ifzy1_n Niebie: 
a kto ciebie zamiłuie, umiłowanym i przygarpionym b~dzie od Bo„ 
GA, chociażby był naywiękfzym, na świecie grzefznikiem. Bez 
ciebie o pokoro oczom Roili.im upodobana! bez ciebie Dzie\vi-
ce wył~czone zoflaici z gód Niebiefkic11, a z tob'l jawnogrze­
fznice u nóg Chryll:ufowych bywai~ umiefzc.zone. Przez ci~ 
Matka Bo1ka Przedwieczne Oyca SI.owo ściągnęła do Panieńfkie· 
go żywota fwego; gdyż weyrzał Pan na pokorf Służebnicy 
fwojey. Staraymy fię . .zatym kiedy fi~ gotuiemy do przyjęcia 
Sakramentalnego BoGA, ćwiczyć fi~ ·w niey, mvaiai11c nay­
przód godność Tego Wielkiego Pana, którego przyimówać ma­
my, toż podłość tak nikczęmnego flworzenia i tak obrzydłych 
grzefzników, jakiemi my jdl:eśmy. W refzcie, nie trzeb~ nam 
upadać na fercu, lecz przyfiępować do tey Rofkiey uczty u- ~ 
myiłem. i affektęm marpotrawnego Syna: Oycze, zgrzefzyłem 
przeciw Niebu i p_rzed Tobą,: fidem xie jefl godzien hyć zwa-
1zy !!J~zem Twoim: a to tak, aby, jeżeli Maie.flat .· BoGA na 
przeraża, przywabił~ nas tym \w1ęcey miłość Oyca: ,jeżeli to 
od_Rfi'afza, ie jefl BoGLĘM, siecMe to w{t,cey , potifłga, :!e jejł 
Oycem . 

. III. 
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§ III. 

PR Z Y KŁAD. 
n1a r,o~niecenia ~ rercach nafzych naygo:ętfz~go o9nia . m~ 

łosc1 ku Nayswnętfzemu SakramentO\WI, me mysię Ja tu 
przytaczać przykładów jednego S\więtego Filipa Neryufza, 

i jedney Swriętey Klary, Dufz miłości'! ku Niemu goreiących; 
lecz przywiodę przykład Kfiązęcia świeckiego, Le )polda Arcy­

A vancin. I\fiązęcia Auel:ryi. Ten z mlc:kiem razem wyffa wfay dziedzi-
P· i.c.3.& d r k p , . r. S k . b • , , P· ~. c. 3. czną omu 1\wego u rzenays\w1ęt1zemu a ramentO\.Wt po oznosc, 

od dziecinnych już lat począł' częll:emi czcić Go i Onemu kła~ 
niać fię przyiługami. Pierwfzy raz, gdy do ll:ołu Pańfkiego 
przyfłąpił, taką do Niego chęć, finak i ochotę zabrał„ że b~z 
Niego długo być nie mógł. Ztąd potym święty wzi<}ł te11 
obyczay pozywania Anielfkiego chleba każdey Njedzieli„ ·We wfzy­
fikie S\więta Pańfkie, Matki Jego Przenaydrożfzey, S\więtych -
Apofiołów i PatronÓ\W f wo ich, tak dalece że Kommunie jego· 
przypadały dwra pra\wie razy na . tydzie11; którego pobo:lnego 
%Wyczaiu trzymał fię nienarufzenie zawrfze~ na\Wet kiedy ·w 
zgiełku wojennym woyfkiem rz'ł~zil, lubo jego Kommunie nie 
mało zabierały czafu„ przeto że długie do kaidey czynił przy­
goto\wanie, i tego poranku · o fprawach świeckich ani wieclzieć„ 
ani iłyfzeć nie chciał. Owfzem, \W ci~żkich [w;1ych chorob!lch, W. 
których, ponie\waż g\wałto\wne go paliło pragni,enie,-trzeba go 
było · czę.fło wod'l ochładzać, z tym fię odzywał, iż ani · dla 
zakazu lekarza, ani dla niebeśpieczcńll:\wa życia nie był by po­
dobno mógł \WfirzyJI1aĆ fię od picia, lecz ie fame tyl ro pra• 
gnienie ·do f wego BoGA _czyniło to, iż od północy aż do 
dnia nie pijąc mógł wytr\wać, 

Nie tylko zaś gorące jego do NayŚ\więtfzego Sakramen-
tu naboieńlhwo w I?-im fię famym zamykało: · nie; widu in­
nym jefzcze fiarał fię je wrazić. Rozpom!dzenie dał ,... c(;lłernu 
f\wemu D\wOro\wi, Panom i Podkomorzym, aby pod utratą je„ --­
go łafki każdego miefiCica raz do· flołu Pańfkiego przyfłępo­
wali. Acz ku \wzbudzeniu do wielkiego ku Naylwiętfaym Ta­
jemnicom nabożeńfiwa nie trzeba było ro/kazania; dof yć ku te­
mu było patrzeć na pobożność Leopolda w domu ~~:>:zym., i \V 
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.czafiech Kommunii;· dla przykładu bo,viem ludu publicznie w 
Kościele, nie na · tronie fobie zgotowanym, ale na gołey pofa-
dzce klęcząc z ofobliwrą ikromności<t trzymał oczy w Ołtarz 
w lepione. Kiedy w drodze fpotykał jakiego Kaplana Nayśw.ri~-
tfzy Sakrament do chorych niofącego~ natychmiafl: . zfiadał z 
konia, lub wychodził z karety, i na ziemi choć mokrey i bło-
tni!l:ey klękał, dla oddania Mu pokłonu, toż \wzi<!wfzy Ś'..wiec~ 
\V! r~ce, z wielkim ufzano,vaniem fzedł za Nim. Przydarzyło 
:lię raz w tak poboiney zabawie, Że gdy fzedł za Kapłanem z 
odkryt'! głową, defzcz począł lać gwałto\wny: Dworzanie go pm· 
fili, aby przez-~ \Yngląd na zdrowie abo głowt nakrył, abo tez 
iię fchronił pod baldakin, który nad Panem BOGIEM niefiono; 
lecz on · odpowiedział: nie trzeba fię bać defzczu, iłuiąc temu 
Panu, dla którego winnibyśmy krew przelać. Z tychie wzgl~--
dó w, \wielką wyrządzał . uczciwość Kapłanom, iako poŚ\więca· 
iącym ten Sakrament, i pO'\Wtarzał one Swiętego Augu!l:yna 
iłowa: gdyby z Kapłanem ukazał jf f'aZem i Ani6ł, wprz6a 
Kaplanowi, ni.Z Aniołowi, pofzanowanit być ma wy/wiadczone. 

Kiedy zupełne miał panowanie Nad woyfkiem, '\'<' ten czas 
przed wyciągnieniem w pole z "\woy!kiem„ fiarał fię o od· 
prawienie uroczyfiey z Nayświętfzym Sakramentem Procdfyi, 
na otrzymanie pomocy i obrony od Pana BoGA Za.fiępów, i 
zwykł pofilać {iebie i f wych żołnierzy Niebiefkim . onym · po kar· 
mem, który w Piśmie Swiętym nazywa · fię: .chleb mocnych. 
Nadto kazał był zrobić i przyozdobić kofztow11y wóz, na 
którym prowadził z fohCJ niby w kaplicy jakiey nofzoney Nayś,więtfzy 
Sakrament; nie chciał bo\.'i'iem, aby jego woyfka odprawowały 
f we marfze nie maiqc z fob~ ( chw1alebnym Izraelitów zwycza„ 
j~m) tey Nayświętfzey fkrzyni Bofkiey na mocn'! obronę. Przed 
tym 'Panem w naywiękfzych niebeśpieczeri!l:wach już fam ofob~ 
f woi'J, jui jego żofoierze na przemianę nabożne czymli ma· 
dlitwy • Z~ąd gdy pierwfzy raz pof zedł na \'V!oienn~ wy~ 
prawę, pięknemi literami napifane i ~ Relikwiarzu złoionę 
zawiefił fobie na płerfiach pne Slow.a nie h§d~ Jif bal złe„ Pfal: u. 
go, bo Ty ze mn~ jeflef. · · · . 

Jakoż nie zawiodły go jego nadzieje; gdyż przez cudo­
wne łafki od cięzkich z;:t.d1Q\Vany był niebeśpiecze1if1,w. Tak 
pod Solfeldem będ~c przed Nayświętfzym Sakramentem na ta­
kim mieyfcu, :O.a które ufiawicznie nieprzyjacielfkie latały kule, 
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przef'rrzeiony od f wo ich, aby fię niebeśpieczeńfhwa uchronił 
odpowiedział: gdy przed Bogiem moim }eJąe111, Żaden mi fzko­
dzić nie bfdzie rnÓ{{l. Podobnie innym, którzy go namawiali. 
aby w niebeśpiecznych raziech zbroję na fię kładł„ odpowiadał: 
B6G flrca mego jejt tarcztt i zbroją;. Pod BaJl'etf: także nieu· 
fłrafzony fial w położeniu mieyfca, na które Nieprz yiaciel ogniem 
iak piorunami godził, pofłrzał ieden narufzył piór czyli wierz­
chu iego fzyfzaka, lecz ani włofa mu z gło\wy nie zdiQł, wła­
śnie Jak gdyby kule nie ważyły fię urazić tey głowy, ·która 
przez ufzano wanie Sakramentalnego Boa A nie obawiała fię nara· 
1.ać fiebie na defzcze Nieba i na promienie fło1fra. Co gdy cz~­
lło fię trafiało, mawiali żołnierze, ie kto '\VJ czaGe lłrzelania z 
armat fl:oi za Kfi~ż~ciem, beśpiecznieyfzy jefi od przygód, 
nii gdyby f\:ał za zelazn11 ścian'!· Pami~ci i to godne iefi. co 
mu fię przytrafiło \VI oblężeniu Namhurga, gdzie gdy Nieprzyia 
ciele byli uporczywemi i nigdy nie myślili fię poddawać, Le­
opold przed przypufzczeniem faturmu do murÓ\V, rzekł do fwych 
żołnierzy: Mfzy Swi{tty wyrłuchnymy, a Pan tym czajem pu!ci 
flracń na Nieprzyiacic!a i on nam fit podda. Alić rzecz dziwna! 
w czafie podniefienia Przenayświętfzey ho!ły1 w namiocie Cefar„ 
ikim, obl~eni natychmiafl: dali znak f\wego poddania fię; zaczyrn 
rzekł Arcy-Kfi'}ie Tak Nicprzyiaciclc b!Jl maitt ZttJ!fcit:leni. Nay­
pi~knieyfze wfzakie Z\vyci~lhwa, które Leopold winien był f\we­
mu do Nayświętfzego Sakramentu naboi eń{\ wu, byly zwyci~(\wa 
nad namittnościami i grzechami od11ieiio11e tak dalece, ie fobie 
zailuiył na imi~ Kfi~i.ęcia A:nielfkiego, D woro\wi zaś fwemu na 
imię Dworu S\viętego. Co na to kapłani? Na tak(! poboiność 
1 \vieckiego i woieni1ego Kfi'!i~cia, co odpowiedzieć b~dą moglf 
ci„ którzy fzczegulnym fpofobem poświęcili fiebie Ołtarzowi. 
11a cześć i uf.ługi Nayświ~tfzego Sakramentu? 

Czytay Tomnfza z Kempi.r k.fitgi r:zwartey RozdzitU 
szwarty: ~e fit wiele dohrego czyni tym, którzy nabo~ni1 prztr , 
IJt1uit, t!o jlołu Bo~ego. 

N A UK A XIII. 
O M;ce Pańjkiey. 

choc'bylmy o iycia JEZUIA Chrylłusa nic nio 'łriedzicli in 
ne-
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ncgo tylko fam~ Jego mękę, dofyćby iuż na niey było ku 
.zapaleniu świata do Bo1kiey miłości, i ku naprawieniu go świa· 
tłości'! przykładów, tak iak na niey było do(yć ku odkupieniu 
go cen'l i wag<J za!ług. Ile okazał cnot, i ile nauczył m~-
drośd przez lat trzydzieści trzy życia r~1ego, wfzyfiko to ze„ 
brał i zamkn~ł w nie\vielu godzinach wprzód, nim--ńa śmierć 
pofzedł. W tym Żwierciedle Ukrzyżowanego Pana ( mówi Swię- De '.J'riu: 

rrr · ~,fl · ) dk r.. , , B 11_ • • Chr1fł.ag 
ty w awrzynzec c.I"'Jlyntan O rrva Il~ przepasc . OJK1ego mt- c. 30• 

0 

łofierdzia, okazuie fię wielkość niefkończoney miłości, i ohia~1 ia fię,iaka 
iefłcena iedney Dufzy, dla odkupie~ia którey BÓG fwe życie łożył: tak 
wie/kC/:, ten'!:, okup fif tzłcwieka czyni, iż człowiek z:da ję, Boa.A waiyć. 
Tu przy krzy:lu poznawa fię ciężkość grzechu~ który był przy· 
czyn<! nayboleśnieyfzey BoGA śmierci, i 7.gładzony być mufiał 
nie czym innym tylko krwi<J farnego Boa A. Tu poymuie fi~ 
furowość naywy'lf1ey fprawiedli\wości„ która aby ufi-rafzyła nie· 
'7olnika grzefznego i wino\vaycę„ wlnjne1J11u fwenat nie p1„zepitfci-
ła S!:Jncwi. Tu nadewf1yfiko obia\via BóG rnilolć f woiz zhy· 
tniq,, !UÓrlJ:. „ iako mÓ\'l1i Apofloł, 1tkochal naf, chcqc cierpieć 
tak wie 1~1~ zniewagi i tak ~del kie. boleści dla nafzego zbawie-
nia: jeżeli bowiem miło U Pana BoG A ~' tym była nidkończo. 
na, ie dał nam co tylko fam miał dobrego, tedy "Więkfzy bez 
wątpienia rniłotc1 Jego w tym idl: zbytek, że wzi'lł na fię 1co 
tylko w nas było złego. Pifz'! Dzieie i poczytui'1 to za nie-
l'oró w nane miło.sci hob~tyrfi\vo, że Królowa iedna AngieHka~ 
'widząc Króla Szczepana fwtgo męia flrzał~ iadem napufzczonf 
ranionego i bez nadziei życia zofiaiącego, chciała jemu dać . 
iycie, fama na śmierć fię odwa7ai~c. Ponieważ bowiem ina-V1c~ .~~ 
czey , rana uleczona być nie mogła tylko przez 'vyffanie tru- F~~~: • 
cizQy, nie pozwalał pobożny Król na to, aby naypodleyfzy na· 
~et niewolnik miał do niey przytulać f,ve ufla, cudz'} bo-
wiem śtńierCią żyć nie cbciaf. Lecz nie mógł fię uchronić miło· 
fney zdrady Królowey f,wey fony, która gdy Król fpał, wfze-
dłfzy do pokoju i odkrywfzy wcale powoli . ranę, ufl:a fwe do 
niey kilka razy przyłożyła tak dalece, iż w fzyfik~ wyifała tru· 
ci zn~ i do fiebie pociągnęła śmierć m~ŻO\V!i f wemu powinn~. 
Zda fię, że mi~dzy ludźmi więkfza nie moie fi~ znaleść miłość: 
miłość atoli ]Ezusow A bez porÓ\vn:mia jell celnieyfaa. Królo­
wa tamta zdobyła fi~ na tak heroiczny miłoś~i wynalazek nic 
ku komu U:wemu, ale . ku f we&n u maliou.~owi, od którego by~ 
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ła wielce miło\wana i łafk.ami obdarzona: fecz ze T\Wó rea to 
famo czyni dla nikczemnego fhvorzenia, Król Nieba dla jedne­
go nie\wolnika i tego buntownego, bior~c na fię grzechy od 
niego popełnione i karę śmierci jemu po\vinn~, cudo to jefi mi· 
lości, cudo, które izby fię fiać mogło, Aniołowie na\vet fami 
nie byliby rozumieli. 

Przyll:<!pmy iui do taiemnic: iako grzech pocz(!tek miał 
\VI ogrodzie Raiu ziemf1dego; tak odkupienie zaczęło fię \VI ogroy„ 
€U Getfemańfkim: tam Adam ści'}gn~ł rękę do drze\Va zaka· 
zanego, tu Chryll:us ofiarował fwe r~ce na drzewo Krzyża, 
p,by zką,d śmierć zaCZjfła jię,, ztamtąd żywot powflal. Led\VJ<ł 
eo wfzedt do Ogroyca, pozbawił błogollawion~ dufzt f woi~ 
\"łrfzelkiey zmyilami poiętney pociechy, która zwykła znacznie 
uśmierzać boleści ciała: a oddalai<tc wfzelkie zaGienie, które z 
części wyżfzey mogłoby ipłyn~ć na zinyfły, dopuścił, aby niż­
fza część przez trwogę i wllręt od nafłępuiącey męki pogr<!· 
łona była \VI finutku niezmiernym. Tym fpofobem Odkupiciel, 
który "~ fary eh Męczennikach czynił cuda, w le\waiąc dufzom 
ich 'dzi\wnie wielk'! pociech Niebiefkich obfitość, aby wśrzód nay• 
okrutnieyfzych mąk nie czuli boleści ciała, owfaem z nich fi~ 
wefelili, w fobie famy1n czynił cuda, zawiefzaiąc one fłódyczy 
błogofła\v;ieńfhwa czułego, które przyrodzonym fpofobem fpłyn~ć 
miało na Jego dufzę z wid'zenia i zażywant~OGA, aby ta 
naycięifzemi ściśniona tefkil~i -tym dotkliwfze u~ynih mu 
boleści ciała. Zaczym eyły one tak frogie i g\wąłtowne, iz 
Ewangelifło\v.rie Swięci nie wiedzieli jak ję wyrazić, chyb~ przez 
imiona bojaźni, tefkności, finutku, konania,. Owfzern fam Zba­
wiciel wyznał, że ściśnięnie Jego forca dla fwey gwałtowno­
ści zdolne było o śmierć Go przypra\wić: Smgtna jejl dufzą 
moja aż do fmierci. Przyczyną tak '..wielkiego /fl:rapięnia było, 
iż wyfławiął fobie ną umyśle p.ayokropnieyfzy widok 
niezliczonych mQk, którę Go czekały; mnófhwo i cięikość grze„ 
chów, za które tak chciał Bofkiey fpra\iuiedli\vości uczynić do· 
fyr, że r; \V/ielkości Jego cierpienia wnofi fię nieznośne brze· 
mi~ nafzych \'irin; m~ły pożytek, który z tak wie~kiego fwe„ 
go cierrienia odnofić mufiał przez złość ludzkiego rodzaiu, to 
to jefi, co Go tak zafinucało i trapiło, wielka bowiem miłość 
w iękfzey dla fiebie nie ma męki„ jako gdy cierpi i umiera 
bez pożytku, bez podzi~ki~ bez zaila.qowieuia fi~ uawęt ofoby 

lłko„ 
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ukochaney, dla którey cierpi i umiera: Matka jah, która przy 
porodzeniu wytrzymawfay śmiertelne boleści \'b'idzi potym, iż 
wydała na świat umarłe dzie·cię, o jakoż nie utulona zofiaie \V/ 

ialu, iż tak '\Wielkie cierpiała bole a tak nadaremme ! Nie tylko 
-zaś to \vyfiawiał fobie Zbawiciel, ale ~1idział, że fama męka 
Jego być miała na tym więkfze wielu potępienie: im On bo-
wiem więcey dla człowieka cierpiał~ tym \więcey człowiek miał 
być karany. O nie\v?dzięczności i buntowne nieprzyjęcie dobro· 

• dzieyfhwa odkupienia! Dla tego tak wielkie było to Jego ferca 
ściśnienie, że Swięci Doktoro-\wie przekładaią ie nad inne inęki 

,Jego boleści. Zaprawdę zmart\wienia dufzy tyle 1~ dotkliwfze 
nad męki crnła, ile dufza ·nad ciało jell: zacnieyfza: Wfzelka Eccl: ą. 
f'ana fmutek fe':t·deczny je)f; i wiemy o tym. że wielu, 'aby za­
ko1iczyło ściśnienia i fmutki \wnętrzne dufzy, ciału śmierć do­
bro'.~olnie zadało. Co w iękfza, Zbawiciel nie pm(ił Oyca o u· 
'wolnienie od boleści zewnętrznych, lecz od \wnętrznych. Dwa 
Ou_ imiona dał fwojey męce, nazywaiąc iq iui kielichem: Kie-
lich„ który mi dał Ociec„ jui chrztem: chrztem n1am być o· . 
chrzczmi. Kielich, \Według Tłómaczów pifma s .... więtego, znaczyCor:aLap: 
gorzkości. wewnętrzne ducha, chrzefi zaś zewnętrzne ciała mę-

ki, od onego, to jefi: od wnętrznych dufay boleści profi być 
uwolnionym: niech odeyclzie odemnie ten kielich; od tego, to jefi: 
od mąk ze\\rnętrznych ciała nigdy ni~profił o uwolnienie, o· -
wfzem pragnqł ich z · \wielkim utefknieniem: Chrztem mam hyćLuc: u. · 
ochrzczon, i . jakozem fciśnion, aż Jię, wykona! chciał nam bez 
pochyby przez to dać do zrozumienia, że więcey go dręczyły 
boleści wnętrzne dufzy, aniżeli męki powierzcho\wne- ciała . 

. Lecz abyśmy o nich nabyli wyobrai~nia„ obaczmy „ jakie 
z wnętrznych tych bolów nafląpiły fuutki. Z nich wpadł Zba­
wiciel w śmiertelne konanie, i pocił fię krwi~ tak obficie, ie 
.firumienie }ey płynęły po ziemi. Jakaż więc być mufiała \VI 

fercu }EzusA Chryfiufa walka t.ffektów1, gdy jeden dla ocalenią 
Jego ·farnego odwodził Go od ponofzenia śmierci tak bolefney i 
haniebney, drngi dla okupu czło\wieka ~J obudzał Go„ aby fię od­
'7aiył na tak \wielkie męki i zniewagi! w tey affektÓ\w utar­
czce bojaźń śmierci ści~gnęła wfzyfikę krew na pokrzepienie 
ftrca truchlejqcego i zemdlonego: ale miłość nafzego zbawie­
nia przemogła, i moq wielk~ odepchnęła krew tak, że ze wfzy:­
fikich żył Jego wytryfn~ła . Ty1n czafem . tak froga była ferr-a 

'- Jego 
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jego boldć, Że , Kfi~dz Lud ~ik z Grenady zowie ii!· cudem bólu 

Serm: 6. ·nigdy nieHychanego: to naybtwziey byto ku podziwieniu, nigdy 
Parasc. b · t k" k "d · ,; · b ł N" d · 'k' owiem a z pot rwawy wi zia1"'y me y . 1g zie o m im 

nie czytamy, aby dla ciężkości fomtku zafzedł aż do pocema fi~ 
krwi'! tak obficie. Bylać jedna Swięta Ludwika, która z uia­
leniem przypatrui~c fię Ukrzyio\vanemu Panu, krwa\vemi pła­
kała łzami. Był jeden Frańdfzek Swięty Xawier, który przez 
wfiręt i bojąźn grzechu żył~ fobie w pierfiach zerwał i krwit 
phvał obficie. Lecz kr,wią fię pocić '\V takiey obfitości , to za­
chowano jedynie , było Jinutkom Zbawiciela : jako jedyna bez 
przyrchwnanfa była Jego miłość w życzeniu / nam dobrze ; tak 
ofobli wa i bez przykładu być miała w cierpieniu dla nas 
fwoięy boleści. 

Dla tego dobro\volnego krwie '\wylania nazywa fię Chryf\u 
Oblubieńcem Krwie, i \.V/ Pifinie Swiętym przyró,~nywa fiebie do 
drze\Va mirry, które moq przyrodzonego fwego ciepła famo 
z fiebie wypufzcza fok fwóy pienwfzy, maiąc wydać go dale„ 
ko obficiey potyin, gdy żdazo korę iego przetnie. Zt'!d-ci tei 

Rev: lib:6.iefl, Że Zbawiciel ukaza\wfzy fi~ białym i rumianym Swiętey 
. up: 9. Brygidzie „ przyrÓ\vnał fiebie do Pelikana: Jam iefl iako" praw~ 

dziwy Pelikan, ńtórg krew włafnfl dai[ fynom moi'm i ich kar­
mig; na wzór iego doby\wam łrwie z żył moich, abym ich 
ożywił i pokrzepił. Podobieńlhwa te 1łabo \wfzakże wyrażaif 
miłość i boleść )EZUSA Chryftufa: mitra bo'\'Uiem nie wiele 
\vydąie kropel foku fwego, Pelikail też z iedney tylko żyły 
w pierijach doby\wa f wey kr\'Uie; Odkupiciel ząś tyle iey wy­

le\Wa, że płynię po zie1ni i z każdey nayboleśnieyfzego ciaJa 
fwego żyły i'! \.wylęwa. \Vfzyf\:kie ~iała Jego części iuz wte­
dy przez nayżr'Ufzą tr\vogę czuły tę boleść, ktÓr'! część ka­
~L!a rzecz~ fam'} cierpieć miała r wyraźnie bowiem i z ofohna 
:llało Mu tam przed oczema, . ię: głowa rna być ikłóta cier­
nięm, iagody zbite policzkowaniem, twarz plwocinami zefzp~o~ 
ną, ięzyk żol<!i'! n~poiony, \włofy \'UYf\Wane, łopatki biczami po~ 
kraiąne, ręce i i1ogi przebite, ltą\vy wykr~cone, bok włó~znil! 
przekopany„ cale nakoniec ciało zdeptane„ podrapane i na krzy­
iu zawiefzone, Nayżrvfzc n~ umyśle \ryrąienie tylu (n1cik~ iak 
gdyby \.'{Tfzyfłkie razęn,1 wtedy cierpiał, było mu na mieyfcu 
kat6w, którzy przed ci{lfem Go dręczyli, .qą mieyftu gwoźqzi, 
które Go przefzy,V'ały, na mieyfcu brzcrnieni~ . ciężkiego krzyia, 

'. pod 
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pod którym -krwi'l potniał; nad. wfzyllkie icdnak męki, ·z 'tył Serca 
Jego krew mu wycifnęła miłość Jego ku !nnie. A ia za tak uprtey:. 
mą, za tak. filną miłość nie btdę umiał odpowiadać na\'<Tet ani 
iednym aifektem politowania nad Nim? Mog~-Ii mieG ferce· tak t\var' 
de, któreby fię takim miłości ogniem nie zmiękczyło ? Nie wyleią-li 
moie oczy ani iedney łzy dla tego, który dla mnie tyle krwie wylał? 

W tych f woich ucifkach i mdłościach nie tylko dał narn 
lekarfłwo na nafze grzechy, ale ukazał jefzcze zafifoąie i pocie-. 
chę na nafze frafunki, ucz~c nas, do kogo po ulgę w utrapie­
uiach 11afzycl1 udekać fię mamy. Obrócił fię do fwego Przed­
wiecznego Oyca z naygorętfz~ ·modlit\V7ą; profił Go iu·z klękn~­
wfzy, iuż twarz~ na ziemję padłfzy: Oycze, ielli iJ'J!oŻna rzecz, 
tiiech odeydzie odemnie ten kielich. Nie wyfluchany raz h~d~c, 
drugi raz iefzcze goręcey fi~ modlił, a i \V! ten czas nie naydu­
iąc łafuawego Oyca, dlitŻey jię, modlił, trwał kilka godzin n 
modlitwie tak , ie ani fuch ość ducha, ani flrach śmierci, ani 
"qqylanie kr,vie od i11ey Go nic oder,w·ały. Ja zaś do kogo fie 
'\W moich utrapieniad1 uciekam ? Do przyiaciół" . którzy złemi 
radami uci.fk móy niekiedy po'\więkfzaią zamiafl: ztru.lieyfzenia 
go. Jak długo trwam ua modlitwie \V! iakim hfd~c. frafunku? 
Lekka niefpokoyoość ochot~ mi qo niey odbiera. Nie mam ia 
zapewne nigdy tak Śt"iśnronego ferca, aby z moich żył krew 
fię lał-a. Jeieliż Chryfius takim fkołatany utrapieniem trwa ie­
dnak z miłości ku mnie na modlitwach, za cóż mi naymnićy· 
fza trudność odeymo'.wać ma eh~~ modlenia _fi~ tak tnnie po­
trzebne-go? Ale godzjen ofobney uwagi iefi fam Jego fpofób 
modlitwy. Nigdy z ull Jego nie . \Y!yfzły one iłowa: niech odey· 
dzie odemnie ten kieiich, aby wraz nie przydał tych iłów . drtt­
gich: nie . Aloi.a luz Twoia wola niech ftt foanie. Tak Oycze, nie 
podług moiey ale podług Twoiey niech będzie woli. Nic nie 
zacho,~uię memu Ż'ldaniu „ wfzyfiko Twremu upodobaniu oddąit. 
Chcefz-li, abym cierpiał zdradliwe taprzedanie, potw1arzy, fzyder· 
flwa, policzki, nie mówiąc iłowa na moię obronę? Niech ftt 
flanie wola Twoia. Rozpor.ządzafa-Li aby 1noie ciało podrapane 
okrutnym biczo\waniem, gło>wa moja przebita cierniami? ramio­
na Illo je obarczone zofl:ały ciężkim nader krzyżem 'l 1niech .fit 
}lauie wola Twoja. Rozl<azujefz -li, abym poz\wolił przybić fie- _ 
bie do hamebnego krzyża, na nim abym w niezmiernych balach 
nagi wifiał' zuofzęc jefzcze tyfi~czne naygrawan1a~ i az do o„ 

Y flatniey 
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ltatniey kropli kreY łnł "7yfC}czył, na koniec Ducha mego przez 
śmierć tak gwałto\"O'.ll'! oddał? Niech jię, .flanie wola Twoja. 

· Nie na :Rowach famych przefiał; do wykonania przyfzedłw 
Ledwo bo\wiem uRyfzal zgiełk i fzczęk uzbroioney chałaflry „ która 
Go imać przyfda, alić przerywa modlitwę, ; przyfłanego fobie od 
Oyca n~ pofiłek Anioła w śrzód jego pofelfi,va zofiaw uie, wy­
chodzi · na przeci\'U Zołnierzom i fam fię w okrutne ich odda­
ie rtce. O jakoż fiła zba'\viennych nauk dał nam Chryllus 
przez to nayherdicznieyfze foie fpufzczenie fię na \wol<J Nieb1e-

Serm: 7· lkiego Oyca ! Glo.r ten G!owy zdrowiem jefl ciała; Ten glo.r. 
de Pa.ff: ( · ,_ G ft ·· f ,.,..,_ • ) • h l Trr. ' niccre 11ę, anie woia .L wo1a wier1iyc nauczy , rr yznmocoUJ 

zagrZllł, Mtczeiuiików ~koronował, mówi S. Leo Papież. '1 nie-: 
go, t tego mÓ\vię głofu, nauczyli fi~ wierni Chryftufowi Wy­
znawcy znofić„ fpufzczaiąc fię na Bofk'! wol'!, choroby„ fprze· 
ciwieńlłwa, wzgardy i cierpienia . . Z niego nauczylt fię Męczen­
nicy m~lhva ku odważeniu fię na męki i na nayfrożfze śmierci 
z takim ferca fl:atkiem i twarzy wefoło~ci~, że fię zdali wi· 
dzieć Niebó przed fqb'! Ot\varte. Swięta Gertruda obrała fobie 
w f\wycl1 utrapieniach za n1odlitw~ zwyczayną krótk~, firzeli­
fi~ Żwan'!, 01ie fłowa: Niech jig flanie wola Twoia i więcey 
niż fio kroć na dzień je powtarzała. Podobnie Filip II. on nie 
mniey pobożny jak m~dry Król w ofiatniey fwey i ciężkiey 
chorobie z heroicznym na wol'l BofktJ · oddaniem fi~ ma\wial 
nieprzeliczonemi razy: Oycze, wofo Tµ;oja. niech fi~ flanie. Slo-

Ly:: ~·. 7· wa / teź· . fkutkiem pot\wierdiił'; gdy ho\viem miano mu rzn'lĆ -
wrzód - z ciężkim jego holem„ kązał' fobie czytać fawangelią 
M~ki Pań1kiey, ·w Któręy gdy czytai'!CY przyfaedł do iłów wfpo­
mnionych: Twoit.J . wola niech jit, .flanie, przykazał zafianO'\Vić fię, 
i fam · ie ~z~fio· powtarzał, lecz barziey fercein, uiż ufiy i i~zy-
kiem. ·· · _ · - -

§ II. 

Bic~owa1iie i Koronowanie. 

Męka Pan~ nafzego JEZUSA .Chryllufa przyrów-nana od Niegoż 
, była do njezmiernego mor.za: przyfzedlem na gł {hofwfc 
nwr//r.ą,„ .i nawałnofć mit pogr11zyła. Nie podobna przebiec 

go nam teraz, _ chyba \VI aiektórych taiemnicach, miedzy ktO.. 
remi ' ' 



o M}\CE - PANSKIEY-~ 

; ttmł nayprzednieyfz'! bez wątpienia iefi biczowa.ą.ie •. , 'l ~ył~; 
łośnieyfzyclt widoków, iakie tylko kiedy były na . ~wiecie, te1~ 

2aifle iefi ieden, gdy widziemy, iż na grzhiet BoGA-Czło~ie-, 

_ka padai<J razy i bicze, iaka kara niewolnikom tylko i zloczy1f· 
-eom iell przyzwoita. Ale nie zdołam tego lepi.cy opifać iako . 
fi()wrami„ któremi to obia\vila Swiętey Brygidzie Matka Bofka, 

która na tę nielitościw~ patrzała · mtczarni'ł. Zaprowadzony, slo· 
wa :Jey fq,„ zapro\vadzony JEztts móy do Hnpa, począł fani do„ 
browolnie fkładać f,woie fzaty i wyci~gn~ł fwe ręce ku temu! 

tłupo\vi, do którego kiedy Go przywiązali niemiłofiernie ci o:. 

pra\wcy d\V1Óma powrozam4 zaczęli nielitości\'{!e wywierać razy 
na naydelikatnieyfze i uhófiwione Jego ciało. Na pierwfze uderzenia 
Ja, com nieco d.aley fl:ała, zemdlałam z boleści ferca, aż przy· 
fzedfzy .do fiebie, uyrzałam ciało Jego tak już zr~nione i po­
fzarpane, iż zebra fame już mo:lna było widzieć . J .co jefzcze 
w iękfzym było okrucieńfhW"em, odci'}gai~c nazad twarde i haczy. 
Re ow.e bicze i narzędzia, kraiali grzbiet Pańfki i niby brózdy 
na nim czynili. Gdy. wri~c t;k Syn móy Bolki cały był krwił 
zb~oczony i cały z jedney złożony rany, a monłercy nie przefia-

, wali famych ran jefzcze ranit(, jeden z nich wzbudzony nie 

wiem jakim duchem, za\vołał: Co czynie1ny? tak'! m~k'! odbie­
.' ramy. życie temu, na którego wyrok śmierci jefzcze nie jefi ~y­

dany? To mówi~c, przeciął po\VJrÓz, którym był prz}"ViCizany 
. do U-upa. Wtedy, ponieważ móy }Ezus nieco fi~ rufzył z miey­

foa, aby f we fzaty na fi~ wdział, jam widziała i11ieyfce, . gdzie 
były nogi Jego, całe krwj'! zbroczone, i że dokądkolwiek On 
kro~ fwóy pomykał, wfz~dzie zollawo~rał krwawe . ślady, z 
·których niby fi~ ciefzyli owi barbarzyńcy, i dlCł tego przynaglali 
Go gw;lłtem1 aby pofiępował zemdlonym krokiem i zi~mii krwit 
fw~ polęwął . Póty P.atin~ NayŚ\wi~tfza . 

Zważmy teraz nieco tey · 11lęki frogość. Nayboleśnieyfze 

było bi~owanie przez wzgl<id na ciało Chryfiufo~1e, które im 
łiyło delikatnieyfze nad· \vfzelkie inne, tym ból IllU zadany był 
dotkli wfzy, jako uważa S\vięty ·Bon.awentura . Nay.okrutnreyfze to by­
ło biczowanie, dla zajadłości · oprawców, którzy· fami już zaiufzeni 
będt!{; przeciwko Chryfiufowi, do tym wi~kfz.ey wzbud.aali fię zapal· 
czywo$ci '-'i'Ołaniem pofpólfiwa, i od czarta poążegani byli, aby je: 
den ·drugiego filnieyfzym bicierh lłarał fi~ prze.chodzić; zk'!d 

nafł~po~lli jedni_ po drugich . w '\vielkiey liczbie: Swi~ty Jeron in~ 
Y 2 -twierdzi 

\ 
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twierdzi, 1! nie licz~c innych, faeściu ofobli wie wy konało t 

okrutn'! katowni'!: Sześciu pr zyflu1uie · 'lltordei·ców, tiway z nick 
uzbroieni eicrniflemi . rózgami, dway W{Złvwatemi powrozami, 
dway łańcufzkami Żelaznemi. Zaczym było to biczowanie · jefzcze 

Ly1·. I. 3·nayfrożfze dla \Vłafoości narzędzió w, z których naprzód były 
c_. 4· cierniowe rózgi, które Mu przebiiaty \Vfzyfłkie żyły, toi po 

:w rozy z oll~emi końcami, które Mu przenikały żebra, potym 
łańcufzki- z przypra\~1ionemi do nich żelazu emi haczykami, ktÓ· 
re ciało ka\"t'ałkami rozdzierały · i coraz głębfze czyniły rany: 
1na bolcfti ra111 moich naddawali. . Naofłatek naybo1eśnieyfae i nay• 
zeliywfze było to biczowanie dla mnogości razów i uderzenia: lubo bo· 

R s. B.wiem prawo przykazywało, aby nad czterdzieści cięcia nie zadawano 
ei.1.c.10.iadnemu winowaycy: liczby czterdziefley 'niech tiie przcchodz'l:,, ina­
Not. czey biczowanie fławało fi~ zelżywym i fromotnym: z tym wfzy­

fikim razy i nderzenia Chryllufowi zadane zafzły az do fześc iu 
tyfi~cy, fześćfet, fześdziefi~t fześć: iako mniemał Swi~ty Bernard„ 
tak dalece, że bicZO\'l'anie Jego było nayzelży,wfze. 

Pod czas tey fir,afaliwey męki fiał nayfłodfzy JEzus, -ma­
i~c ferce tak ciche i łagodne, ~twarz tak mił~ i \wdzięcznq, 

' .ze zdolna Byłaby zmiękczyć nieużytość m'l'ych opraw·ców, gdy-
by oni przypatrzyli fi~ byli ła(ka\1P'ości Jego· weyrzenia. Każde, 
które odbierał, uderzenie, ofiarował· z miłości'! naygor~fztJ Przed­
wiecznemu Oycu dla nafzego zbaw'ienia, prófząc ·Go, aby ra· 

dCh~~rr. czył odpuścić natl\ nafze przewinienia, iako przyświadcza To­
mafz z Kempis. Na okropny ten widok, mówi S. Auguflyn, . 
obracać ma Chrześcfanin oczy, i dobrze uwaiac.!, kto to iefi ten,.· 
który przy Rupie uwi~zany floi, wydany na bicze i krwici zbro­
czony: Jefl: to Pan Nieba, Twórca świata, Chwala Aniołów, 
m'!drość, moc i iafność Boża; tego to bii~, ·na tego fię fro­
z~ _kar'! ńay ... więkfzemu złoczyńcy· chyba fłuicic'l !· . Jakfo zadu­
mienie, iaki wfiręt być mufiał Anieltkich Chorów, gdy te wi­
działy tak znie\łaiOnego ·Króla fwego czci niefkoriczoney go-­
dnego, zholałeg~ dla ran tego Pana, ktory · iefi błogofła'.vień- -
lhvem i wefelem Nieba! A ty ferce Judzkie trwać fuc11e i zimne 
możefz? Nie będziefz miał nad Panem politowania? Widz~, 
ii baranka ze_ 1kóry odzierai~, wzmfzai~ fi~ wn~trzności twoie, 
a widz~c krwaw~ BoGA twego męczarniil fuchym na ni'ł pa­
trzyć mozefz okiem ? Jakież, chyba Tygryf owe iel\: moie fer­
~e, . iezel,i fi~ nie rozpada od żalu? Jakie; J chyba Bazylifzko„ 

we 
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e· fą m·oie oczy, ieżeH na widok tey krwie łez przynay· 

nniey nie ~eią,- tym barz.iey, że ia naywiękfzą byłem tak fro-
gich mCJk przyczyn~, iako ·mówi S. Auguflyn: :Ja., ia i~/łem 
przyczynq, Twoic!t ho/dei, ia wint[ Twego zabicia: grzefzy zbro-Med. c. 7. 
tlzi-eń, a jprallliedliwy ieft tttkarmiy; ro .rługa zbroił„ za . to P® 
płaci, w czjm wykracza człowiek„ za to BÓG cierpi. ·Nie fąi · to 
'f>Otęfoe nayfprawiedli\vfzych łez pobudki? . 

Lecz nie kilk'! ł'ez z użalenia . nad Panem \\'lylanych ma 
fię ta · odbyć uwaga; trzeba weyść fzczcrze \V przyczynę tak 
frogiego bicia. Jdli damy wfarę S\"Uiętym Augufiynowi· i Grze".' 
gorzo i, bicZO\'l'anie cierpiał Chryfius ofobli~1ie za grzechy cie1 
lefoe i za· zmyślności, za które11:1i my bez względu na BoG A 

i Jego fpraw1edli'.'V~ pomfię, tak chciwie fi~ uganiamy. Nafze 
nie wfiydy„ te to f~„ które nayczyfifze ubóllwione Jego Ciało z 
-takim ]ego· ~a,wHydzcniem obnażyły . Swobodna rozwięzłośl 
ńafzych zmyiłó w Wf f wy\wolnym obco'.waniu, ta to jell, któr 
Syna · Bożego iako rtie woli.1ika przy'-".'i~zała do f.łupa. Nieczyfio· 
łci nafae dały opra"W!COffi W ręce bi.cze i pqwrnzy _ku Jego fOZ• 
drapaniu. Uciechy zmyślne, roikofzy cielefne nafze„ te to f~ 
owemi _ cierniowemi rózgami i. haczyl1emi łailcufzkami, które 
rozda dy · i z.raniły to nayczyfifze ciało. Znmiony ie.ft dla nie- Ifa. 53. 

prnwofci 1zafzych„ flarty iefl dla zb1·odni najzych„ Jakie więc uczy­
n~emy pofiariowienit przeciwko cielefnym uciechom? ]'Jigdyi fi~ 
nie nauczemy· przez . od'.ważne przedfięwzięcia m'ieć politowanie 
nad -Zbawicielem?· Miała .nad JEZUSEM polito\wanie Swięta Te-
teffa, która po odpra\wionym o tey 'bolefney taiemnicy rozmyślaniu„ 
biczowała iiebie. bez -· miłofierdzia dy~cyplinami i łańcufzkami, · 
toi wyfzła z komorki wołai~c: iuż nie będzie więcey grzechów„ 
nie„ nie będzie ~1ięcey; · nazbyt bowiem fiła krwie kofztui'! · 
Odkupicielowi. My nie mamy nad JEZUSEM politowania: nie 
tylko bowiem. Clroniemy od wfzelkiego · umartwieni.a ciała, ale 
owfzem .lłaramy :fię \iufzyllkim iego zmyślnościom i chuciom 
dogadza<.!. Miał nad JEZUSEM polito'."'(lanie · Swięty Tomafz z 
Willano\wy _ Bifkup, który za cudze grzechy żelaznemi dyfcy­
plinami krwa""ił fwe plecy, aż do oplufkania kr\vią fwoi~ t ~a-
rzy grzefzników, aby ich był zmiękczył. My nie m~tny nad 
JEZUSEM polito\'{'ania; winni. bo\'Viem będąc wiela włafoycI1 
.łężkich grzechÓ'w, trudno nam fzpetności nafze omy\vrać iednł 

łz'} prawdzi ~ey 1kruchy, dopieroż iak trudno byłoby kropls 
kt'«''ie za nie .przelać. Po· 
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co do liczby razów,_ i co do włafności narzędziów przechodziło 
wfzelk'! miarę i granice, zwazane iednak co do fwego rodza-
iu było karą, ktÓ'f'! zwyczay był niewolnikom, wiuowaycom 
naznaczać~ Inn'! okrucieńilwo ZydóY wymyśliło męczarni~ ni· 
gdy iefzcze na świecie nie używan~, to ielł: koronę dzikiego 
i zelżywego wynalazku, koronę, którahy 1łużyła i do męcze· 
nia razem i do wyfzydzenia Króla eh wały. Led~o co był f we 
fzaty \Włożył, alić z popędliwoścri(], iak iędze iakie, znowu Go 
z nich odzieraiCA, _ rzucaiCA Nań licl1CJ ofzarpanego czerwone-
go płafzcza fzmatę, wtykaiC! w ręce fłab~ trzcin~, i wcifkai~ 
Mu na głow~ koronę z ofłrego ciernia iako Królowi bolÓ\\r . 
i pośmie\wifka. Przenayświętfzey · tey Głowy nie tknęła fuaG 
pierwey wielka O'\Va biczÓ\V i razów burza; dla tego prze---· 
ci\'ł'ko niey iedney wywierai~ teraz f WC1 zapalczywość„ i z '\Y'ł'a·_ 
foego wynalazku nie mai'!c na to przyzwolenia od wyżfzey -
władzy, upletli z morfkiego nader ofirego fitowia koronę ni& 
na kfztałt wieńca, lecz na kfztałt przyłbicy„ któraby cał'! okryła 

~erm. de gło\wę, jako mniemał S. Wincenty Ferreryufz.. Korona Pańjka 
Pafs. była na kfztałt czapki„ tak Że calfl glow{ 1nakrywała„ Okropn~ 

t~ koron~ włożyli n.a głowę Królowi Nieba, . i tak · gwałtownie 
i'! Mu \Wtłaczali, iż iłrmnienie krwrie płyn~ły zaraz po · Paz}.fkiey 
twarzy. J~k dotkliwy być mufiał ból w tak delikatney cz~ści, 
jak~ jdl: głowa, gdzie fi~ zaczynaią ,vfzyltkie iyły fuche i krwie 
fic, gdzie uczucie lek:kiego nawd zakłócia jell nayży wfze? · Ja· 
koż dopiero dręczyły„ co za nie wymÓ\Vn~ boleść fpra\-wowały 
te tak ollre tak gwałtowne tarnie„ które nie tylko fkronie po„ ' 
wierzchowne . przebodły, lecz przez czafzkę przenikai'!c„ zafzły 

. aż do przefzycia mozgu, jako mówi Swięty Wawrzyniec Ju~ 
DeTrmm.ll · ~ d · • Zb · · l · b b ł d - k" Chrift. ag.nyman, pr2-X a1'!c, ze ::rw1c1e owi trze a ....._ y o o tey mę t 

C. 14. zaraz umrzeć, gdyby dla \1Uytrzymania tn'!k jefzcze więkfzych 
życia fobie moc'! fwq Bofką nie był zachował. Jeieli jedno 
zranienie mozgu_ tal\ jak i ferca poczytu;e fi.~ za śmiertelne, ja-, 
kież być mufiały boleści Zbawiciela w uczuciu tylu kłócia, ii„ 
podług objawienia \\'!fpomnionego Swiętego Wincentego w Przę. 
nayświętfzcy tey głowie ran fiedmdziefiqt i dwie uczyniły? Je„ 
żeli wzdrygamy fi~ fłyfacic tylko, ii Mord~rcy wbijali igły za• 
paznokcie S\więtych Męczeui1ików: jeżeli jedney trzafki, któr~ 
~refunkiem wścibi fi~ \Y/ nog~, dofyć,- aby fi~ rozbolało całe 

ciało, 
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ciało; cóż dopiero za ból, co za męka być mufiala ta„ w któ-
rey z taką gwałtowności'! me jednę ość, ale tyle ich na gło-_ 
~„~ wcifkano r Kto '(zamyka tenże· S\więty) Kto to poymie, jak 
wielka bolelć· Nayl11Jię,tfzey oney Głowy dla tylu ·cierniowych kol~ 
t6w być f1ulja!a, kiedy my za wpadnicniem_ niałey trzajki w 
r:u:ilec 1zieznofny ból czujemy. ·" 

Ale jakikolwiek był ból, zelżywość jefzcze więkfza była-~ 
Bezbożni ci bowiem zapatrując .fię Nań jako na teatralnego_ KrÓ· 
la, '\wyfiawionego na pośmiech, z świflaniem i g\vizdaniem -fzy­
dzili z owey ufzarpnioney purpury, z owego berła (rzCinnego, 
i z O\wey cien1iowey korony. Raz otaczali Go'- w 1 

koło, ten 
Mu plwał w oczy, tamten twarz Jego policzkował, inny wło· 
fy wyrywał: drugi raz pada! i przed Nim na kolana mówiąc: 
11/_itay Kr6h6 Zydowjki, i zaraz policzki Mu dawali: iefzcze ju­

ny raz brali Mu z ręki trzcinę, aby hii~c Go ni<} w koron~ 
po głC?wie, ciernie głębiey , wpędzili. Jakaż cierpli\wość'I iaka 
miłość mogła była znieść . takie zniewagi i krzy,wdy, gdyby to 
nie byra-.cierpliwość i miłoś,~ BOGA? O Dufzo \Wierna, U\~-;aż "\\przód 
_Teg~ witlkiego BoGA w f\-.qym Maidłacie„ pomyśl, ii to iefi 
ona ·Głowa mwieńczona .chwał~, iż to ielł ona Twarz, którey 
fię Aniołowie nie mogą napatrzyć, ii to f'! owe Ręce, które 
utworzyły fłońce i gwiazdy~ iż to jefi Naywyżfze Ilólhwo, 
pr7*d którym prze ufzanowanie dri~ Pa1ifi\va i Kfięllwa Niebie„ 
fkie: toi dopiero fpóyrzyi na Tegoż BoGA w takiey wzgardzie, 
patrz ·na głowę okrytą zelżywością, na twarz zephwan21„ na rę­
ce trzciną znieważone„ na Maiefiat Boiki wyśmiany i wyfzy„ · 
dzony od naypodleyfzego motłochu. Do tego przyprowadziła 
°BOGA, nafza pycha. Dla nafZey wyniofłości i dumy zniżył fi~ 
Król chwały do takiey obelgi. Nafza nadętość i chełpliwość 
wydały na ur:}ganie i --pośmie\wifko Króla świata. I kto iefzcze 
zechce ubiegać fię o próżn~ cześć 'i honory, '\widząc, że Zba„ 
wiciela tyle kofztuią upokorzenia? Jakim · iui Jekarfiwem zle­
czona będzie mogła ·być r pycha czło'\°'Qieka, kiedy tak głęboka 
Syna Bofkiego pokora iey nie leczy? 

Był JEZUS tym z fobą obeyściem tak zmęczony ta.k 
malo iuz ·do człowieka podobny, ze Starofi~ Rzymfki mnie­
mał, ii ukazuiąc Go wfzyfikieJI?U ludowi w tey nayża„ 
łośnieyfzey . pofiaci, zaiadłość Zydów zmiękczy i do użalenia 
nad Nim ich pobudzi. Dla tego wyprowadzi\wfzy _Go wy~, 

- foko · 
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foko na ganek nofz~cego na fobie owe znamiona holdci i zel­
ży~ości, rzekł: Oło Czlowi-eR. Obaczcie tego czło\vieka, które„ 
go \WY tak barzo nienawidzicie; nie ma iuz wfzak pofiaci czło„ 
wieka. Baliście fię, ieby fię nie uczynił Królem, oto przy„ 
pro\wadzony iell ·do fianu n~dznieyfzego, niż iaki niewolnik. 
Twarz ta wynędzniona, krew ta ob.fita, która ze wlzyfikich 
żył Jego płynie, czyliż 'vas nie wzbudza . do litości? . Czegoż 
nad to chcecie od tego ran pełnego człowieka? Lecz iło\wa 
Piłata przerwane były wrzafkiezn pofpolllwa., które W! głos 
wołało: krew :Jego 11iech na. nar bę,dzie; żnie! Go, znieś, 1ukrzy­
Żny Go. O dzikości niefłychana ~ O zwierza drapidne, które 
fię na tak uźalenia godny widok nie użalacie. A. my Chrześcia­
nie? mamyż tkliwrfze i mifofiernieyfze ferce? Pomyślmy, że do 
nas nie Sędzia niefpra\wiedliwy ale Oyciec Przed,vieczny JUÓ\vi: 
Oto Człolllitk. Obacz, Chrześcianinie, tego człowieka~ któreget 
znafz być Bogiem twoim, i ·któremu iako BoG u fi~ kłaniafz„ 
Przypatrz fi~ dobrze, do czego Go przypro\vadziła t\wego zba„ 
wienia miłość. z,vaż"' iak . ''\riele cierpi dla zadofyć. · uczynienia 
za twe grzechy Bofkiey fprawiedliw10ści. Dla uleczenia' t'\wo-· 

iey pychy, fioi tak wzgardzony, dla wyniofłości twoiey gło­
wy trzyiną. - na fwey glo·wie cierniow~ koronę; dla próinych 
ozdób i pi~krzydeł' twoiey t\V'arzy, uph'Wan'} ma twrarz i\woig. 
Oto Człowiek. Wpatruy fię 'weń pilno; nie mafz · na Nim ani 
p()flaci, mii ozdoby; oraz pomyśl„ 7.e ty twoiemi grzechami fl.uwa­
wiłeś, odmieniłeś, i zatarłeś tę pofiać, ~tór~ On był na fię 
wzi~ł z miłości ku tob1e. Na · ten widok czyli fię twe nie 
rozrzewnia force? Grzefz~c daley tak, iak_ przed ty1n, b~dziefz-fo. 
iefzcze śmiał mówić z Zydami: z~iief Go, i ukrzy~uy. 

§. III. 

P R Z Y K Ł A -(). 

Kfiądz Ludwik z Grenady lubo we \trfzyll:kich przedziwnych 
f\wych kfięgach tchnie poboiności'! i nabożeńfi\vem, w ża­
dney iednak miłość ie go ku BoG u nie pokazuie fi~ har­

ziey iako \W rozmyślaniach o 1nęce Chryllufo\wey. Ku tey OI1 

llliał ferce tak uprzeyme i przy\m~zane, że nie mógł o nie1 , 
mo-
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mó,wić bez łez i wzdychania . Zt'!d raz w wielki Pi'ltek, ~~rch. S. 

wfiqpiwfzy"' na Ambonę, aby miał kazanie do zgromadzonego ~~~}
1

._ 
ludu ? męce Pa11fkiey, :fkoro twarz<! \wybladłą i głofem fa-
łofnym wymÓ\wif tekfl: Mfka Pana giafzego jEZUSA Chry-

Jlufa według S. jana, tak rzewliwie płlkać począł, że zawarte 
od ięczenia ufla, \więcey i daley mówić nie mogły. PowtÓ· 
rzyl teklł drugi raz: Mgka · Pana nafzego i opifui~c„ kto to 
ąył ten wielki BÓG, który za grzefzmki nieprzyiacioł'y f wo1e 
cierpiał, znowu płakanie iefzcze obfitfze przecinało mu mowę i 
przymufzony zoflał zeyść z Ambony. Lecz te krótkie od niego 
z takim jęczeniem i łzami wymÓ\v1ionc fłowa tak były dzielne; 
ii między licznie zgromadzonym fłuchaczem wielka fię \Wz:nie· 
ciła fkru.cha, oraz jęk i płacz powfzechny powfiał. Ani fi~ 
dziwować trzeba, Że mowa jego tak była fkuteczna; życie bo­
\wi~m jego i uczynki były dzielnieyfze. Na cześć ubiczo\VJania 
Chryfiufo\wego, nieprzerwane odprawował aż do kr-wie dyfcypliny. 
W pofi wielki na pamiątkę cierniowey korony opafrwał fię mo­
fi~inym z ofl:remi kolcami pafk.iem: na wfpomnieme też owego 
ła11c11cha, którym Zbawiciel był ciągniony na Kalwaryą „ łańcu­
fzkiem żelaznym tak fię mocno ścifkał, iż po śmierci znaleziono 
on łańcufzek wpoiony w ciało i wroiły. Nie \wfpomina1~1 in­
nych dzi\wnych wynalazków, któremi froż'!c fię na fiebie miłość 
fw'! i użalenie ku Chryfiufowi Panu okazywał przez naśladowa­
nie, jako mógł „ Jego męki. 

Ofobliwego zaś zafianowienia godna je!l: ta rzecz „ która Rho. V 

fię przydarzyła mu w jednym Klafztorze Luzytanii. i,wykł V. Hifr. 

był :Ruga Bozy, każdego wieczora przed fpoczynkiem biczu\wać 
fię frodze dyfcyplin~ , którey ciężkie i filne uderzenia rozlegały 
fię ai na publiczney ulicy na przeciw jego komarki. Tra 
/iło fię, Że tegoi czafu d'\way Młodzie1ic.y, idąc na złe 
mieyfce i obraz~ Bofk~, przechodzili bli11w okien iego miefzka-
ma. Zaczym ufł'yfza\wfzy ten wielki odgłos, :fłanęli przez nie-
iaki cz;~s uważaiąc ciekawie, zką.dby pochodził. Poznali pręd-
ko co ·za rzecz to iel1, i fkrufzeni mówili farni do fiebie: o 
nas Nędznych ! ten Ruga Boży tak 'Okrutnie f\we ciało dręczy, 
a my grzefznicy idziemy bydlęcym nafzego ciała chuciom do-
gadzać ? Co za niezbożność nafza ! Cóż będzie ze zbawieniem 
nafzym, ieżeli, gdy Swięci cierpi~, my fię niegodziwie ciefze-
rny? Takie farnego fiebie karanie głofem ie.Cl: przeil:rzegaiqcym 

Z · na~ 
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nas, ie na drodze ielh~śmy zguby i potępienia. \V tych my~bcb„ 
tknięci Bofk'l łafk!l i wzbudzem do prawdziwey pokuty, 'wrócili fi~ 
nazad do fwoich domÓ\v; lecz \wprzód naznaczyli fobie dobrze 
\VI pamięci okno tey komórki, z którey ten zbawienny odgłos 
\v.rychodził. Raniute1iko przychodzq· do Klafztoru, "pytaią odźwier­
nego fórty, ktoby fiał \.V tey izbie, którey okno iefi na ulicę. 
Słyfząc, Że KfieJdz Lud,v.rik; profili o niego, gdy ten przyfzedl 
do fórty, odwiodłfzy go na fironę ci dway Młodz.ie1icy, ieden 
po drugim padł mu do nóg, biiqc fię w pierfi. i płacząc. Oy­
cze, mówili do niego „ owe razy i bicze, któremiś wczora późno 
eiało t\ve trapił, zraniły ferce nafze i odwriodły nas od rofko­
fzy niegodziwych. I opo\."{liedziawf.1.y wfzyftkie okoliczności przy­
padku, fpo,wiedź odprawili przed nim z \."{lielk\m ial~m 1 /kru­
chą. Zmitkczeni iefzcze barziey nayłagodnieyfzemi ipowiednika 
1łowy, i wzbudzeni do fzczerey, prawdziwey pokuty; przedfięwzi~­
li przykfadne życie„ i za'\wfze w ich ufzach a iefzcze barziey 
w ich fercu brzmiał' on zbawienny odgłos, który był ich od­
wiódł od niebeśpieczeńfiwa potępienia. 

Owoi ieieli tych razÓ\V fzelefl tyle dokazał w fercu tych 
f wywolnych Młodziaąów: iakież wzrufzenie umyfłu, iak<t fkru­
chę powinna fpra\vić w nas uwaga nayfroifzego ubiczowania 
JEZUSOWEGO? I wi~c-Że znaydzie ii~ ferce, które chdało~y ie­
fzcze poz\valać fobie zakazaney rofkofzy„ widz~c„ iż Syn Bofki 
ala niey tak okrutną \)Onofi na nayczyfifzym ciele f woim mę­
~zarni'l? I więc-że znayd'l fię Chrześciańikie oczy 't które · patrz<tc 
na krew Odkupiciela \vrylani! przy tak nielitości\wey m~ce, mo­
głyby nie płakać za fzkaradne zmyfłÓ\"lf uciechy r Ach! u nóg 
JEZUSA przywiązanego do iłupa mówmy nabożną oną modli­
twę tegoi Kfiędza Lud,vika: Panie móy ]Ezu Chryfie„ ile razy 
Cię widz~ w tey pofiaci, \Vcale zranionego i krwici zbroczone­
go, wfłydu fię nabawiam i drżę cały. O co też ze mnci nę-

. dznym będzie! Nie ma tyle piorunów Niebo„ ile ich ia znam 
fię być godnym, przeto ie moiemi grzechami i zbrodniami tak 
wielkich boleści Twoich byłem przyczyną. O iakoż brzydzę fię 
fob(! famym ! O iak żyć mi tefkno ! Lecz nayłafka\Vlfzy głos 
Tw6y i wzywanie ciefzy mię niezwyczaynie i dobrey każe mi 
być nadziei. Zaprafzafz do fiebie grzefzników, abyś Twoiemi 
ich uleczył rany. Słyfzę że mÓ\vifz: przyidźcie do mnie„ śmierć 
JUOia btdzie wafzym życiem. Otoż przychodz~ do Ciebie, o 

Zba\"{'i· 
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.Zba\vicie1u Dufzy moiey, i iebrzę o tę łatkę, aby~ 'cierniami 
nkorouo'\wanl! i krw1'! zbroczon~ tW'~rz Twoię Przed\wiecznem11 
·pokazał Oy~u, mÓ\Wi'lc · d0 niego~ Oto człowiek. A p0nie\waz 
ta:k byłeś miłofierny, ii 2a mnie wydałeś T\."Ue Bofkie ciało opra\'l'· 
com na m~ki, użyi iefzcze tego ~nademnCI miłofierdzia, ,a to 
:famo zranione i fkrwawione Twe Nayświętfze dało pokaz NieQ 
biefkiemu Gyeu, aby - Qn d1a Ciebie ·był mi miłościw i grze„ 
.chy mnfo odpuścił. 

Czytay Tomafza z Kempif kftfgi !drugieg R~dział ie--:_ 

denafly: () 'trojze .milofników Krzyia :JJ};ZU SOJVEGO~ 

NAUKA XIV. 
O Ukrzyżowaniu Chrgftufa Pana. 

L wy widząc czło ..... wieka obalonego i upokorzonego, fkładai~ 
f,wą dzikość„ Zmiie, '\vyifawfzy kndie ludzkiey czą!lkę, 
faka im ielł potrzebna, nie pomykai~ daley f wey złofoi 

az do uk'lfzenia. Zydzi widZ'lC tak zbite.Ę?, tak fknvawione· 
go Zbawiciela, nie ubłagali Gę iefzcz.e, aD.1 do litości nie by­
li pobudzeni; owfzem coraz daley w zapalczywości pofiępuiąc; 
głofem wielk~m wołali: Na fzubienic~ go, ukrzyiuy go. I tak 

. Piłat, lubo nie chętn'ie, przymnfzony był z.afieść fiolicę i dać 
ofłatni śmier<:i ~rryrok. W ten czas ci dzicy ludzie , przeci\.wko 
Z\wyczaiowi payokrutnieyfzych kato'\\."„ którzy zakry\Yr.aią .przed 
winowaycami narzędzia katowni, natychmiafł: krzyż Mu poka0 

zali. Przy<:ifnął go do fiebie z '\wielkim affektem Zbawiciel 
1 znizył f we ramiona pod to nader dęikit! drzewo; na któ-
rym były złożone wfzy.llkie grzechy ludzkiego rodzaiu: wło- Jfa. SS· 

~ył nań Pan nieprawoN wfzyflkich nar. WychGdzi więc dzwi-
gaią~. ci~żkie brzemię, nie tak iak Izaak„ który drewrka fwo-
iey ofiary niófł w nocy, przez drogi fkryte, tak że go nikt 
nie widział, nie; ale w pół dnia„ po ulicach Jerozolimy publi-
cznych, przy odgłofie trąb, '\Wzywai'!cych lud na to zelży,we 
widowilko. Nie mogąc dla zwątlonych fił wydołać tak wiel„ 
kiemu cięiarowi„ po\wofi fzedł, coraz. upadai~c na kolana. Za· 
czym ceklarze ci \Wyuzdani targai~e z~ po\wrozy, popychaiąc 
k~piiarni, bii'!c po koronie ciern.iowey przynaglali Go, aby wfia„ 

Z2 w~ 
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wal i dal~y pofłępo\vrał. T u pra\wdLi'\"Wie Król chwały fiał fi~ 
obelgą; !ud1e i na:mie•rfkiem pofp6!.ftwa ~ · Ten fam lud bowiem, 
który kilku dmami pien-uey przyiqł Go był z błogofła\wień­
fhwy, z gahtzkami, ścielqc włafoe fzaty pod Nogi Jego iako Kró­
la, teraz odmieniwfo/ miłość w nienawi~ć, przybiega ze\wfzcid„ 
aby Mu złorzeczył, łaial i z Niego iako ze złoczy11cy fię na„ 
śmiewał. Led\wo nayduie .fi~ kilka pobożnych niewiafi, które 
zdięte litości~ nad tak fomtnym fianem, zachodz'! Mu drogę ię­
cz~c i płacz'!c, do których obróciwfzy ii~ Zbawiciel, iakoby 
zapołninai~c f\'Uoich boleści„ a nad ich G.nutkiem użalenie rna­
i'!c, rzekł . uprzeymym fercem: Córki 'Jerozolimjkie, nie płaczcie 
naden11itz, ale Jame nad Jobą; płaczcie. O nayilotlrzy )Ezu, iakoż 
zakazuiefz tych łez z pC?_lito\wa.nia ku męce Twoiey pochodqcych? 
Czemu · nie przefzkadzafz bluźnier1kiemu złorzeczeńfhwu prześla­
dó,wców raczey mz pobożnemu uialeniu nie\wiafi? Pozwól, aby 
te ferca przynamniey fało'.wały Cię, i aby te oczy mał~ łez 
daninę wyś,wiadczyły krwi Twoiey. Lecz co ia mówię? Uprzey­
mość Twey miłości inaczey Tobie radzi. Jak T\woie ferce wię­
cey ubolewa nad nafzym niefzczęściem, niz nad włafoym cier­
pieniem, tak c~efz, aby wfzelkie cudze politowanie obróciło fi~ 
na nas i aby łzy lały fi~ 1iad nafzemi nfdzami. Nad fobą; fli­
memi płaczcie. 

Ofobliwey uwagi godna ief\. przyczyna, którą w tey mie­
rze Pan ]Ezus fam daie: :Jefli bowiem, to czynit[; na zielonym 
drzewie: c6ż na Juchynz bfdzie? Jakoby rnÓ\"\'l'ił: ieżeli mnie, któ­
ry iellem zielop.y „ bez zarazy grzechu, pełen O\Wocó w cnót 
wfzelkich „ takie i z tak wielkim okrucieńflwem zadaią fię ci~ ... , 
cia i rany; cóż będzie grzefznikom, którzy fą ufchłemi drze· 
wami, żadnego nie przynofz'!cemi owocu, i dla _tylu grzechÓ'\V 

Stim.Div. fprochniałemi? Na roz~raianie tych wielkich fłÓ'\w zaprafza Bo· 
am. c.5. nawentura S. grzefzników. Jeżeli Syn Bofki i Twórca świata, 

przęto że ludzk~ przyi'łł naturę w podobieńflwie grzefznego cia­
ła, tak \wielkie cierpi męki i znieważenia, cóz b~dzie miaJ 
cierpieć czło\wiek, liche fiworzenie z ciała grzefznego 2.rodzo„ 
ne? Jeżeli On niewinnym, lili~ czyllości i zw ierciadłein ber; 
zmazy będąc, cierpiał na fwym nayczyfifzym ciele pot krwa­
wy, boleści, konania i śmierć krzyiow'J za cudze grzechy: iakiey· 
Że kary, iakiey śmierci bać fię nie powinien grzefznik tylu fwo-
1ch nieprawości winten, poczuwai11cy fi~ do tylu wlafnych zbro-

dni? 
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dni? Jeieli fprawiedli\wość Przedwiecznego Oyca iell: tak nie· 
ubłagana przeciwko włafnemu Synowi, iż chce Go widzieć 
@ddaiącego Ducha na Krzyżu; iakieyże furowości fpodziewać -
fię ma bunto\wny ·niewolnik? Kiedy Torquatus Rzymfki Konful Val: Max. 

przez fordw'ł fprawiedliwość kazał głowę uci'}ć Manliufzowi 
Synowi fwoiemu„ przeto', ze przeciwko Jego roiliazaniu uderzył 
na nie:przyiaciela, którego też ch\walebnie Z\wyciężył: zbl.:tdlo z 
przeflrachu cale wo:fao, i żaden z zolnierzów nie !miał pro­
jć odpztfzczmia fif'/ego. nieposłufzeńflwa„ widzq,c Że Ociec wlafne­
mu nawet Synowi nie przepuścił. Kto \więc ośmieli fię grze­
fzyć z tym zadufaniem, że BÓG ma fię potym fkłonić do 
miłofierdzia nad nim„ kiedy wlafizemzt Jwenm ·Sy1zowi nie pr:<.~eptu":' 
lcił tylko dla tego, że z miłości zaręcznikiem fię grzechów cu­
dzych uczynił? Który grzefznik, ie kiedy łeikę wylał póku. 
tn'l lub też w pierfi flę uderzył mówiąc: BoŻE bą,dź miło­
fciw, iyć dla tego będzie mógł beśpiecznym · odpufzczenia, mwa„ 
n1ąc, ie nie dofyć miał Zbawiciel na wylaniu kilku krorel 
knwie za grzechy, ale wfiyfikę ze wfzyfikich żył . \wytoczył 
pod wyfypanemi na fię iak grad biczami, przez cierniow'l ko· 
.ronę i na baniebnym krzyl.u ? 

Podobno rzeczefz: ponieważ Odkupiciel tyle f'.a nafze grze­
chy cierpiał, _tedy to do nadziei mię raczey pobudza niż do 
boiaźni; ieżeli Boflrn fpra\V1iedli w ość ukarała nafze grzechy na 
Zbawicielu, więc nie zofianie iui nam co cierpieć. Dzięki niech 
będ'] \xiieczne Synowi Bożemu, który tak kofztown~ kn\l!ie fwo„ 
iey cen'} nas odkupił, bior'}c dla fiebie farnego furo wość fpra· 
-wiediiwości, nam zaś zofia\~(lui~c Jafkawość i miłofierdzie. Co 
mów if z~ Mówifz„ że On dla fabie famegó furo\wość w.1zi2ł 
fprawiedli\wości? Ó jakie bł'ldzifz ! o~rfzem BÓG nam ukazuie 

Syna f w ego za .nafze grzechy ukrzyŻo\W.lnego, abyśmy my wi· 
no\waycy i grze(zni nie k\wilili iię, iż trzeba nam dzwigać krzyż 
bied, utrapienia i nafzego karania. Synowi włafuemu nie pn.~epn­
f.cił, aby pokazał, iakie karania czekai'l: Jlztgt złego, kiedy ttJk 
wielkie rnfki Syn cierpi niewinny. Tak to rozumiał Doktor na· ' 
rodów S. Pawd; w ten czas, gdy brzemię całe krzyżó"w na fobie 
dźwigał, wołał: wypełniam to, czego nie doflawa utrapieniom Chryflu- C 

1 
/owym, w ciele moim. Co mó~1ifz Apofiole Swięty? Ty mafz dopełniać 0 

os. 
1

' 

na t\woim ciele to, czego nie dolława Chryl1ufowey męce? 

Alboż ona nie była obfita i nader obfitui~ca? Obfite wfzak 1a 
Niego 
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Niego -odkupienie. Ach! prawda, odpowiada S. ··Pa'\'V'eł; obfite by· 
ło, i nayobfitfze, lecz u Niego, wzglęaern Odkupiciela, faino \.VI 

fobie; ni~ zaś względem innie„ an:i na flniteczny móy .Pożytek, 
.chyba ze fa takie moi1~ cierpieniem, fkutki i owoce Jego mę„ 
ki do iiebie będę przykładał. Inaczey nie fianę fię dziedz"ieem 
ch\waly, chyba będ~c uczelłnikiem cierpienia: ide!i wfpót cier„ 
piemy, wefpół te!J:. hf dziemy królować. I dfa tego I) i ech na mni@ 
przyid'! krzyze, ucifki, prześfadowrania, męki; miłe mi ~a\wfze 
htd'l. Odda1u krew za kre'\VT, i iycie za życie. Tak to cudnie tłó-

1.Reg.c.9. maczy S. Grzegorz Wielki mówri~c: Chryflzu wprawdzie przez 
n. ~9· fw6y krzy=l: uJfzyflkich odkupił: nle zojlato, aby kto chce byl od„ 

kztpionym i z Nini królować, na krzyż takZe ftt odwaiył. Zt 
to pozojfoie, widział to zaifle !en„ kt6ry powiedział; je!źeli wfpól 
cierJ'iemy, wfp6ł też królowal bfdzumy. · 

Lecz pQwTÓćmy do Zbawrici.ela, ktory trudn'! f,v'l- drog~ 
daley od.prawował, 1krapiaiąc . ią knwią płynCJq z żył praf'! ci~­
żki_ego krzyża ścifo.i0nych. O kr\wi BoGA żywego, krwi nie­
fkończoney wagi„ ·jakoż zmiefzan~ jefieś z błotem ulie i nay­
plugawfzemi n@ga1pi zdeptaQ.a 1 O, Anioło\wie Nieba, jakoż \VIY 

nie żfiępuiecie na ziemię dfa zebrania tey krW"ie naydrożfzey~ 
Jakoż nie ·przychodzicie na pemoe kil ulieniu tego ciężaru, któ-

, ry nieznośnym już jefł dla Gł Króla wafzego zemdlonych! J~ 
koż · wy śp ie wywanien1 ch'\vały 'i świętego "w~fzego blogolta-wień„ 
fhua nie fprzeci\wiacie f.i~ tyn). okropnym bluźnierfl:wom, które· 
mi Go Zydzi niby Herfzta łotrów1 zn-iew1a:fai'} ! Jak, zcierpieć mo­
żeci.e, że ten Pan„ który \VI Niebie wś~zód dwóclą, Bofkich Ofóh 
otoczoo.y jell Nit!biefkiemi Hierarehiami, tu na ziemi fi~ naydu· 
'ie miedzy d\wo111a łetr~mi„ w towarzylłwie fprofoych złoczyń­
ców i wśrzód ich ukoronowany cierniem, jako Król i dowo„ 
dźca naygorfzyeh . łotrÓ\W~ Ta„ jeieli wierzemy S. Anzelmowi, 
ta była jedna z naywiękfzych ciężkości, . które Zba\viciel cierpiął, 
ii \.widzfał, że z Nim uę obchodzą jako z łotrem; barziey do ży„ 
wego doymowało t0 Jego dufzy; ·w ,przyrównaniu do tey bG" 
Jeści, mniey frodze krzyż J~go ciąło dręczył . 

Jefzcze w'iękfze ~tali bez w~tpie!lia było firapienie dufzy JEzu„ 
SA Zbawiciela w iałośnym potkaniu ze f W'! nayukocl)ańfz'! Ma„ 
tką, która ufłyfzawfzy nayfinutnieyfz'! nowinę„ biegła, aby obaczyli 
Syna forego: do pośpiefznieyfzego biegu miłość .doda\wała Jey fił„ ~tóre 
bol~ść odbierała. Widziała po droclze krople kr~rie;które ukazywały 

. Jey 
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Jey ~ciefzkę prowadząq ku Kalwaryi, gdzie llJotkała fię z Synem 
i wz·aiemnie .fi~, o BoiE· ! z jak ·wielkim żalem, obaezyH. . Mil 
cza!y ufła, lecz mówiły Serca, i p.rzefzywane zofława.ły boleśd 
mieczem„ prze~ zobopoJne na fi.ę a t:O nayfałośliwfze pat:rzani6 
Syn mówił a:ffektami ferca: Czegożeś tu przyfzła, Matko moja,· 
na przyczynienie mego· i Twego żalu? Znam dobrze., że mo­
ja męka ieff T\v1oi~, ale też Twoi'ego forca boleść moią iefi 

- boleści~. Ja . tą głową ukoronowan'! cierniem ferce C1 ranię, a 
Ty Twoim forcem \.VJ takim fomtku pogrążonym pomnahfz me 

. mękl. Wróć flę„. o Matko„ do Twey gofpody; nie przypada 
na Twoię czyfiość towarzylhv·O'- to łotrów i op-ra\wców . .- Po~ 
wróć„ o nayc;zyflfza gołęb:q, d0 Arki T\.troiego miefakania, az 
ull:aną wody tego potopu; tu bowiem· nie znaydzief~, gdzieby 
odpoczęła noga Twoja. Lecz odpo'\\'lfa.dało ferce Matki: O Sy­
nu móy naymilfzy, czemuz mi rofka'zuiefz, abym fię od Ciebie 
oddalała? Gdzież mogę znaleić pociechę ideli nie ~ T\wojey 
.obecności?- Zycie T\.wQie jell moim życjern;- niechże i Twoic 
męki moieini będą mękami. Pozwól, aby n10ie ł~y śladami pły· 
nęly krwie Twoiey. Chcę byc ukrżyŻo\wan'J 'l Tobą i z To­
bą umierai'}cym umierać. 'Lycie bez Ciebie przykrzeyfzehy mi 
było nad śmien~, śiuierć' zaś z Tob'! meeh mi Będzie nadgrodą', 
:iem Ci Życie dała. Takie myśli odzy\wały fię w fercach Syna 
i Matki, i w tych żałośnych affektach pofiępo\wali w drodze~ 
ai fiantli 11a mieyfcu ofi~rze naznaczonym . 

§. II. 

Smierć ffEZDS4 Chryflufa. 

Ledwo <W przyfzedł na górę Kalwaryi„ która iefł na przeci~ 
Jerozolimy, zaraz zołnierze, nie daiqc Mu momentu iedne· 
go do \.Vlytdmienia, z wielk[J zapalczywością zdarli Mu fu. 

knie, fzatę ua'\wet ciała bliżfzCJ, która do ran przez zfiadłą krew 
była przylgnęła, i tak odnowili Mu wfzyfikie nayoflrzeyfze bo­
Je. Zatym rofkazali Mu przez dzik'ł niezbożno.ść, aby fię na 
krzyżu położył, gdzie On ochotnym poilufzeńflwem rozpiął rę­
ce~ i podniofłfzy oczy ku Niebu, poŚ\wjęc.ił Przedwiecznemu 
Oycu f we · iycie na ofiarę za- zbawienie ludzkiego narodu. Ja­
ko_ zaś łzaak niegdyś; zwitiza.ny nad wicizkti,. dre\w, czekał za-

machu 
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machu Oyco\wikiey ręki: tak Chryflus na Krzytu czekał zama~ 
chów katowfloego okrlilcieńfłwra: lecz tam BÓG przefiaiqc na do· 
brey \Woli, przez Anioła wfl:rzyrnal miecz Abrahama; tu dotko· 
nałego chqc \wykonania, d ~)puścił, że oprawcy wy\warli fw'ł złość 
przeciwko Jednorodzo11em'J Jego Synowi. Poczęli ·więc, iak 
gdyby młotem bili po ko\wadle, przyko\Y!J\Wać gwoździem gru­
bym i ofirym iednę rękę, która ze przez 'g\\'lałtowność holu 
tkurczyła żyły, po\'<!Ód dała tym zabóycom że z moq wielk'! 
naci(]gali rękę drug'ł póty„ aż dofięgła do naznaczonego miey­
fca. Przez co wyrufzone zofłały ze f,vych fia\wÓw kości z 
nie\wypowi.edzianym bolem, . iako to by! przepowiedział 
Zba\wiciel w Pfalnlłe d,vudzieJl:ym pierwfzym: przekopali r{tl 

nwie i nogi moie, tak mię na krzyżu wyci~gnęli, ie przeliczyć 
hyló można wfzyflkie kolei moie. Więcey niż ręce, cierpiały 
~rzenayśw;iętfze nogi dla zrączenia tam żył, dla grubfzych ko· 
ści i dla wyciqgnienia wfzyfłkich członkÓ\'Q. Ztąd po\wiedział Zba· 
wiciel S. Bryg1dzie, iż ten był ból ze wfzyfikich które był 

Lyr. I. 4. dotąd cierpiał1 nayw1iękfzy, czyli ze wfzyftkich całego poprze­
c. 6. dzaiąpgo życia nayfrozfzy. 

Przybi,wfzy · tym fpofobem Pana, podnieśli g\wałto\wnie 
krzyż i pędem iednym )V puścili go \YT d6ł wykopany na gó-

. rzc, abr całe wifzłce ciało- ,..vltrz~Ho fi~ i rozdzierał:y fię ie­
fzcze \więcey rany rąk i nóg. Wylla\'lriony _ \Wtedy byt Król 
ch'\Waly, cały krwi'! zbroczony na -wridok f wawolnego ludu„ 
który zamiall- że miał ii~ \\?'zrufzać d9 litości, natężał głos f wóy, 
aby Mu urągał i z Niego fię naygrawał: ide!i Synem Boiym ie­
flei, zfl·lPJ z krzyża. O iak bolefny to \Vlidok„ Syna . Boiego 
widzieć za\\7iefzonego na drze\Vie, od głowy ai do nóg okry­
tego ciężkiemi ranami! Jeżeli chce fpuścić ciężar ciała kn no­
gom, tedy od gwoździ rozprzeflrzeniaią fię rany i kości :Gę roz­
dzielaiq: ieleli chce utrzymać fię i wefprzeć na ręku, tedy roz­
darcie ich i \wyci'lgnienie żył rośnie: ieieli rufza Przenayświęt­
fz'! Gło,wę na krzy:lu„ ciernie głębiey wchodz'! w czafzkę: ie­
zeli i'! znizy ku picrfiom, \\7idzi przed fob-t O\We hałafiry fzy~ 
derfkiemi twarzy z Niego fit natrz~fai'lce. U fia napoione f'! 
iółci'!, oczy krwi'! zalan~ iagody o~ policzkÓ\W śine. vVfzyiłkie 
Nayświętfzego ciała części cierpią, kaida f w'! ofobną m!'.l mę­
kę, a ie.ina drngiey dopomoc bez wzaiemnego nie może holu. 

Nadewfzyfiko, z r~k i i~óg płyn~ cztery firu111ienie krwie na· 
kf.ztalt 
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kfztałt owych czterech „ rzek Rai u Ziemfkiego, które Tyc110· 

dzłły na oblewanie całego wierzchu ziemie. 
_ Ale ieieli ciało iefi pogr'lŻOne W! takich tnękach, przyna· 

mniey Duf za iakiey podobno · zaiy1e pociechy? O\wfzem \VJ· 

tnaie Zbawiciel, ie i Dufza Jego pełna ielł utrapienia: DufzaIPfal: g7· 

inoia naptlniona iefl złym. Na ten tekfi Aniel/ki S. Tomafz 

rzekł, że i na krzyżu firapienie Dufzy przechodziło m~i cia-

ła. A możefz \.więkfze znaleść fi~ za\wllydzenie, iako wifiec na 

haniebnym drzewie, \VI obecności ·niezliczonego ludu, mi~dzy 

dwóma niecnotli\wemi Lotra1ni: zelżywolć i zawflydzenie okryfo 

óblic:ie moie, żalił fię na to Chryfius hafriey niż na inne męki. 

w rzeczy famey' co za zniewaga dla nayzacnieyfzey JEGO Du-
fzy widzieć fiebie wyfzydzonym od naypodleyf z ego pofpóllhwa, 

wysmianyin z gwizdaniem od CeklarzÓ\v, zelżonym i zbluźnio-

nym pr~ez fzyderfkie kiwania głow'l od Farużów ! b!ttźnili Go Math. 27· 

thwieią;c głowami f wemi, Co za ciężkość, \widzieć fiebie od 

fwych miłyC11 uczniÓ-\w opufzczonym, od iednego ze zdrad~ 

zaprzedanym, od drugieso z krzy,woprzyfi~llwem zaprzanym ! 

Co za żałość ·dla fyna„ widzieć przed fobą nayukochańfzą f\w~ 

Matk~ 1i.1ieczem boleści przefzyt~, prze żal i ściśnienie ferca 
.indlei~c~ ( Przynamniey· - że od Oyca f wcgo Przedwiecznego fak~ 

odbierze -pociechę? Ah! nie; płaczliwym ' fam głofem fali ftę„ 

że Go i Ociec opuścił: BozE, BozE móy, czemu/ mit opiefcił, 

albo iako po\wiedział ind.ziey: wołam do Ciebie a nie wy.rłuchi„ 

wafz mit. Odmieni/cf mi fit w o,krutnega, nie pokazui~·c · poli­

towania nad takiemi. rnoieirii mękami i mog~c patrzyć na ko­

. naiącego Syna Twego na krzyżu. I tym więc fpofobem Tw6rca 

. ś wiata„ Król Nieba, Jednorodzony Przedwieczneg0 Oyca, w 
:morzu ucifków pogrążony, we -włafney krwie pł}'\W'ai~cy, po 

długim ·konaniu, bez nay1nrrieyfzey ochłody, mirdzy naygrawa­

niem i fzyderlhwy od fwych Nieprzyfació!, jkłoniwfzy glow{1 

Ducha oddal. Umarł Syn Boiy; i ia tak od 'Niego · ukochany, 

tyl'! Jobrodzieyfiw od Niego obdarzony, grzechami Go moiemi 

2abiłem! J:.a, który, ·niechciałem Go miłować ile Oyca, \trinie· 

nem przynamniey był obawiać fię Go He Sędziego; J11 Go za­

~lłem rodzaiem śmierci nay,wymyś,lnieyfzym ze \Wfzyfikich, ia­

kie tvlko ludzkie okrucieńfi,wo umiało kiedy wynaleść. 

Tę śmierć poczuło wfzyffko przyrodzenie. Niebo fię okry­

_,ło ciemnościami, wzrufzyła fi~ trz~!ieniem ziemia„ fkały fi~ 
Aa - roz-



Dz1EN. VII. 
rozpadły, groby ·. fi~ otwo~zyły, za.iłona S\'U·iętego Kościoła fie 
rozdar~a; \wfzyfikie nieczułe lhvorzenia, za które nie umierał 
Chryfius, uczucie przeci~ miały politowania nad f wym T\vÓr­
~~, ty zaś , o Se.rce moie, ty tey nie poczuiefz śrnierci ? Wy 
oczy moie r nie ~1yleiecie iadney łzy fkruf.zonego ferca? I 
ia, dla miłości którego Zbawiciel umarł, nie zofianę wzhu· 
dzonym do politowania, do wzaiemności affektu, do żalu .za 
moie grzechy.? Nie dofyć tego: Przy ~mierci }EzVSA Chry!Jusa, 
Zołnierze' którzy g9 byli ukrzyżowali, ulękli fię i żał~i'!C wy­
znali: Prawdziwie, Synem Bożym ten bg!, Lotr ukrzyżowany z 
Nim, przyfaedł do ~okuty „ uznał Go za Króla Nieba. Zycfżi, 
którzy pierwey wołali byli: itkrzyzłiy, ukrzyżuy„ bili fię w pier­
fi ze fkruchy: wracali ftę,, biiq/ 'pierji Jwoic. Longi.n fam, któ­
ry . ~łóczni<! przebił ferce JEzusA~ zofiał tak obiaśnionym i wzru-. 
fzonyn~ kr\Wi'! z tęgo ferca wyfzł'!, ii fial fi~ S w iętym poku­
tnikie1n i Męczennikiem chw1lebnym. A ia widz'lc BoG A u­
mieraiącego na . Krzyżu za moie ciężkie grzechy, żofianę-li .nie­
czulyin? Opierać fię iefzcze b~dę tak filnym pobudkom do 
poku.ty? Nie p9fiano\.vi~ odmienić iycie? To więc ia gorfzy 
iefiem nad okrutnych Zydóy, hezboinieyfzy nad oprawcÓ\W. i 
Zołnierzy krzyiui'!cych, złośli\vfzy nad Longińa, który Serce 
JEżusowE przebódł'. I co mi~ iuż kiedy . nawr6ci, i~śli mi' 
nie nawraca BoG A. moiego śmierć, która wzrufzyła ie­
dnak i : rozrzewniła famy eh l\ogobóycó-,u. Jeieh Krwią tego nie-: 
pokalanego Baranka · nie . miękczy fię teraz opoczyfie f erce_ mo­
ie, · czyinie iui. kiedy l,)~dzie mogło być zmi~kczone ? Jak~ mieć 
mogę o zba\vieniu mym . nadzieię, ieieli romimo tak dzielnego 
lekarfiwa, iakim iefi śmierć BoG A Zbawiciela za mnie; ia prze­
ci~ nie .llanę fi~ · lepfzym? Jedno tylko weyrzenie na ukrzyżo-

. wanego · ]EzusA · wyprowadzi_ło . z ci~mności Bałwoch~alfiwa 
Lyr. 1. 5·Huberta Kfi'liecia Akwitańfkiego, Nieprzyiaciela Chrześcian, i i · 

c. g. błota nieczyflóści Katarzynę Rzymfk~ światow'} _niewiafię; , ei 
obo~e . wyznali,. ie fię nawrócili nie z boiaźui śmierci b1ifkiey1. 
nie dla niebeśpieczeńlłwa piekła nafiępui<ictgo, lecz iednym :qa 
ukrzyżowanego Zbawiciela· weyrzeniem, które ich odmieniło, 
1krufzyło, na drogę prawdy i cnoty naprowadziło. Ja zaś tyle­
kroć \widz:ic Syna Bo:lego \"(rifz'!cego na krzyżu, po mimo tyfo , 
kołatań do ferca mego, tnvać iefzcze_ będę przetiwnym fwiatlo. 
lei? Opierać fi~ iefzcze~ będ~ natchnieniom r I wi~c-że krwie 
Bofkiey t~ aczyuj~ krzywd~ r T u 
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Tu pod krzyłem, pokutuiąca Magdalena z ~ięikości f wo; 

ich gr:iechÓ\'V' i z mocy lekarfiwa _ przeci\1Uko im, · \vnofiła gł~­
b6kość i iiiebeśpieczeńihvo r:m f woiey Dufzy~ Tu u ·nóg Krzy­
.ia winien grzefznik f więtym fię napełnić o {\we grzechy fira­
chem i na wadze krzyża ciężkość grzechów ważyć. Wielkim 
Bofkiey fprawiedliwości placem iell: piekło, ku poznaniu, iak . 
godzien obrzydzenia grzech iefi: firafznieyfzym wfzakże placem 
1ef\: kahwarya, tu bowiem gnie\xr mŚCi\xry Pana BoG A froiy 
fię nie iuz przeci\-wko złośliwyl1'1, lecz przeciwko · włafnemu 
f,vemu Synowi za fam cień grzefzmka i pollać, ktÓrC} . na fię . 
wziął. Nie ·tak trucńlei;, · i drif · na · t11fki piekielne, · iako gdyC0 1k_d.Doai _ 
widzf BOGA. . za grzechy umieraią;eego, mawiał ze . drzeniem y. 

Swięty Tomafz z Willanowy. Okropney złości, iaka fię zamy". 
ka \V/ grzechu,- dochodziemy wprawdzie z potępienia AniołÓ\V, gdy · 
BÓG za· iednę myśl pyfzn<} · wyrzucił z Nieba na wiec.me 
m~ki ·_tyle pułkÓ\V Aniołów: .ale barziey t~ złość grzecJm uh~ 
zuie fi~ \V . odkupieniu ludzi, za grzechy kt6rych \lffifZ~Ć lDU• 

fiał 'w nayfrozfzych mękach 'l\v.6rca Anioł' ów i ludzi. ·Obacz, 
o grżefzniku, co to ty czynifz, kiedy fobie pozwalafz· uciechy 
zakazaney i grzefzney. Czynifz wtedy złe tak wielkie, ·ii to fi~ 
nie gładzi ani znofi, chyba że BÓG--. krew f\v~ leie: hez wy/a„ 
nia krwie niemafz odpztfzczenia. Obacz i uwai, wielki dług ka• 
rania zaci(}gn'!łeś za ieden . tylko grzech twóy, innych takie 
twoich nie licząc; taki to dług iefi, iż na dofyć uc.zynieait 
.zań nic .by nie pomogły ani mod.lit\vy Swi~tych Wyznawców, 
ani łzy tylu Pokutników, ~ni krew tylu M~czenników, ~ni 
nieofzaco\~ane · zafłogi Bofkiey Matki: Potrzeba „ było, aby Chry· 
flus cierpiał. .Ale nadewfzyfiko~ ·obacz Człowi{cze i uważ zr~„ 
nionego ]EiusowEGQ ferca niezmierną ku grzefznikom miłość~ 
a . z pod krzyża podnofzllc oczy nań, fpytay Go też onemi Proroka 
1ło\wy: Co f'l te rany wfr:46d rą/t Twoith"? O Zhawiciel\l świata, ia.; 
k. r.. k , . .d k h . h 1 Zach. 13. 1e to 1~ rany, tore 1a w1 z~ \V rę ·u t\'it'YC i nogąc ty e 
krwie ·wylę\vaiących? Kto Ci p6fzarpal tak okrutnym katow-: 
llwem całe ciało? Kto przez ranę tak nielitości~~ otworzył 
Ci bok N ayświętfzy? Nie odpo\wiada Odkupiciel; ~o · iuż Duchą 
oddał; ale odpowiada zań ukochany Uczeń Jan taiemnic f~r„ 
ca ]EZusowEGO Ś\wiadomy i który przy śmierci .Bofkiego f we-
go Nauczyciela był obecny: ukochał na1 i omyl nat z .g1•zechów 
nafzgch . we . krwia fwoi1g: . Miłość · nayfrożfzym była Jego mor„ 

· Aał. derc~ 
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derc~ · i całf! Śmierci Jego przyczynci. Miłość . dobyła mu krwie 
z żyt„ . aby omył . fzpetności nafzych grzechÓ\'U, Miłość BoGA 
nafzego do tego zafzła fiopnia, ii dał Dufzę fwoię ni~ za 

\ 1 przyiaciół, nie za życzliwych fobie, lecz za nieprzyiaciół i 
buntowników. 

Tym ci umyfłem, aby okazał niefkończon'! f wo i _~ ku 
grzefznikowi miłość, chciał umrzeć w ten fpofob, wjfz<tc .na 

Tra~· de krzyżu, jako · t~Ó wi S. Augurtyn: Obacz rany wifzą;ct{!.O. Patrz-
Vir~: cie „ grzefznicy, na pollać Ukrzyżowanego, który ku wam 

nakłoniony zawitł i nad wami krewi fwrCJ . foie. Wieciei„ dla 
czego On trzyma głowt nakłonioną;? Aby wam dał ucałowa­
nie pokoiie . . Dla czego bok f wóy ma otwart'y? Aby . wa.r przy 
ganittł do fwego Jerca. Dla czego wycią;gnione rtte ?. Dla przyif­
tia war iako marnotrawnych SynÓ\w, ieżeli do wafzego dobre­
go Oyca powrócicie". Dla czego cały wam jię, ztkazuje? aby 
tlowiodl, ~e cały wam jię, dariiie. Takiemi miłości cudami fpo­
dziewałj fi~ Ukrzyio\vcµiy ]Ezu.s, iż do fiebie pociągnie wfzy­
flkie ferca, ii żaden nie będzie mz fię ważył go obra:lać„ 
i ""'fzyfcy ubiegać fię będ~ o to, aby Go kochali; . dla tego 
po\iViedział :· Gdy podwyżfzony bfdf od ziemie, . wfzyflko do Jebie 
pocią;gnę,; to iefi: kiedy mi~ uyrz11 podniefionego , na krzyż z 
łnifości ludzkiego rodzai u, . \V! tenczas ludzie raz wżdy 1kło­
nią fi~ do wzaięmnego mię miło\wania. . Niech będ(J frogie; 
niech będ11 qzikie grzefzników ferca~ nie -podobna„ aby taką 

~. Cor.· 5. moi'} ku nim nie zmiękczyły fi~ . miłościCJ: iui . nie jGbic, ale 
temu żyt bę,dą; który za 1iich umarł. · · , 

Lecz o jakoi f~ omylone nadzieje BoG A tak nas ludzi ko­
chai'!cego ! Jakoż . On bez pozytku łożył krew Sw.oię i iycie ! 
Jefzcze grzefzemy, lubośmy widzieli BoGA za grzechy .umi~ra-

-i'lcego. Jefzcze fi! nayduił tak nieużyci, tak niemiłofierni lud_zie, 
którzy lubo znai~ z wiary„ ie ich grz'ecb zafzedł aż do zabi­
€ia BoGA, pomimo to jednak na nowe fię od\wazaią gr.zechy. 
Dziw~ to . jefi dzikości tak wielkiey, iż gdyby był mniey częfly, 
zdałby fi~ być niepodobnym. Ja takie aż nąd'to jednym z., tych 
zloczyńcó~ . jefiem ! · Pati m6y wij ·na krzyżit, (tak narzekał 
zdumiały S. Bernard) Pan móy z llliłośei ku mnie : na krzyżu 
cierpi: a ja ze wzgard'! Jego na rojkoj'zy mam fit wylewać? Oa 
rofci~ga ręce, przebija~ je pozwala dla mego zbawienia: a ja 
-~gać mam r~ce do ucrech ruegodziwycl1 z Jego obraz~? On z. 

krzy-
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krzyła profi o · odpufzczenie„ Oycze, odpuść im, profi -za iołnie 
rzami„ którzy Go · biczowali, za · żydami, którzy Go na śmierć 
!kazali, za oprawcami, którzy Go ukrzyŻO\wali: a ja nie zechc~ · 
Od.puścić maif"V k··~nmrrltr fAt~'1l lrł-A m~a nrzez nie ofłróżność U• 

_J . lGJ '""""J ~--.-._.-„ .&.'-'-'-' IJ..U~ r---- --·- - -
raził? On fobie dopuścił bok ot\'Uorzyć, aby mi dał fwe ferce„ 
a ja moje ferce będę trzymał zawfze zamknięte Jego natchnie-
niom i \.'ilzyw1aniom„ zawfze otwarte plugawym miłofikom? Ah! 
nie; niech cę już być niewdzięcznym tak \Y'ielkiey miłOści, , ani 
złym za dobre płacić temu, który tyle mi wyświadczył dobro• 
dzieyfhv i tyle za mnie ucierpiał. Wola krzyż; wołaią; gwoździe, Laur: Jutł. 
wł6cznia, zeliywo/ci, biizc, Że .z całego Jerca ten byl ma miło- de Paff. 

wany, kt6ry z mil of ci takie i tak Jrogie ·mf ki wycierpieć raczył. 
O Odkupicielu dufzy mojey ! u krzyia Tw1ego padam na 

twarz i profz~ Ci~ o jednę Knwie Twojey kroplę na omycie 
grzechów moich przefzłych. Wyznaię wptawdzie„ iem jey nie 
godzien„ przeto że mojemi niepra\wościami ia Cię do tegb przy­
biłem krzyża. Z tym wfzyf\:kim ponieważ widię, ie Ty profifz 
u Oyca o odpufzczenie dla krzyiownikÓ\W Tw1oicb, odw·aiam fi~ 
:iebrzeć i ja Twego milofierdzia. O prawdziwy dufz miłośni­
ku, do innych miłości Twoiey upominkÓ\'il przyday i ten, abyś 
mię barziey fkrufzył, i te w fercu moim naymocnieyfze litwier.: 
dził przedfięwzięcie nie obrażania Cię już więcey nigdy . Ja 
tak wielką Twoią uięty dobroci~, chcę Cię miło\wać nad wfzy­
fiko dobro, a brzydzić fię nad \wfzelkie złe grzechami memi ia· 
ko przyczyn<! śmierci Twoiey. , Wfpomoż mię, Boh;, aby1n to 
mógł wykona,e. Rany Twoie dla zba\'lrienia mego Ot\w'arte niech 
Cię o to miłofierdzie dla mnie profzą . i mnie tę wyiednaią ła· 
fk~„ bym umarł wprzód raczey, niż abym Ci~ mial'. obrazić„ 

§. III. 

Swięta Ludgarda, zacnie urodzona, i wfzyfikiemi zafzczycona 
darall'li, które Dzie\'il1cę w kwiecie lat mog<!· 1:1czyiiić wdzi~· 
czn'! mił'! , kochała fit była w f wych krafnych przy· 

miotach 
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miotach i prze~ e7:as niejaki próiney dogadzala miło~ci, -wfzak· 

Sur. t6. że w granicach wfzelkiey uczciwości . Bawiła fię jednego wie-
Juu: czora z pewnym fzlachetnym Młodziamrn, który życząc j11 

fobie pośh~bi~, cz~lło na nie pogl~al i pochlebncmi fio\wy do 
\Wzajemności .affektu pragnął j~ pociągnąć. Już Rodka lecz 
~dradli\va miłości trucizna \wkradała fię po\woli w jey feri;:e , 
mniemała, iż Młodzieniec tak nie pofpolity godzien ie fi iey 
ferea i doży,votniey przyiaim. Alić przy po:legnaniu z nim 
odchodzącym, Z\V!rÓci\wfzy oczy, uyrzy przed fobł innego oblu„ 
bieńca, Oblubieńca krwie, JEZUSA. Cliryfłufa \VI tey właśnie„ 
pofiaci , w jakiey zył na ziemi, pię,knieyfzy urod'l nad Syny 
Człowiecze. Ten z różnym wcale miłości oświadczeniem , 
uchylając f wey fukni, ukazał iey Przenayświętfzą boku fwego 
ranę, i z którey krew Ś\wieia płynęła, i rzekł do niey: Patr~ 
fJ,byf 111iegoduey i bałmnxttn.ey miło/ci piefzczotami już .ftę, odtą;d. 
iiie iewodziła . Ti6 w tym fereu zranionym obacz , co inafz mi„ 
lować . i dla czego miłować. To być ina ' jedyny cel t~rego 
kochania. U waż dobrze, jak filne mafz pobudki, liibyś m i 
zupełnie i jedynie t\woję poświę~iła miłość. Obiccuifć za!, Żt 
w tym moim ferm znaydziif.<. nay1loq(ze i nayczyjłfze rojkofzy„ jakich 
tylko pragną/ bttdziefz mogła. Tu Duch twóy· b~dzie zato~ 
piony w pel'ności poCiech Niebie/kich. 

Tym widzeniem tak fię za\wfiydził'a {iebie famey Lud­
garda„ oraz tak goqc~ zabrała natychm\a(\ ku Ukrzyiowanemu 
}Ezusow1 miłość„ iż zdało fi~, jakoby niewidoma czyiaś r~ka 
wyrugo\wała z Jey ferca w fzelki! obq miłość. Od onego cza­
fo i oczy i ufzy . przed pochlebfhwy . wfzelkiego· ziemfkiego 
Kochanka zamykała iako na widok i przed kfzykaniem .iado­
witego węża . J gdy pierwfzy raz znowu powrócił on Mło„ 
dzieniec ze f wemi pochleblh'<'y i przyłudami , odez\'V!ała fię ona 
cło niego onemi Swiętey Agniefzki do Rzy1_11fk.iego Młodziana 
iłowy: Póydt prec~ odemnie „ pa_;ąu10 ty śmierci, inny już mit 
zacnieyfzy uprzedził kochanek i gody ze mnq chce odprawić lepfze ,„ 
.Tak gł~boka zaś \W for.ee tey Panny wraziła fię }EznsA Ukrzy­
zowanego miłość ') ze o czym i11nym ani myś1ić „ ani mówić 
nie um_.iała, tylko o tym, jakby cierpie' kochaj~c, oraz kochać 
cierpi'!c Krzyż wiela pokut 1 umartwienia dla fwrego n iebieflde­
go Oblubieńca . W nadgrodę tak gor'!cey miłości pokazał fię Jey 
mowu .JEZUS "!'!" p.ollaci Ukrzyżowanego~ Krwi'! zbroczonego , 

i odey-



O MFf.cE PANSJtIEY. _ t-8J 
i .. odeymując rękę od krzyża, wyciągn~ł · j~ ku niey · ńiby przy„ 
tifkaiąc i'! i przytulaiąc ulla jey do rany boku, którą ona z 
nayczyll:fq uniioności<A całowała tak11- z niey biorąc · 1łodycz; ie, 
ślina ull jey była nad miód iłodfza, nayprzyiemnicyfzCJ wydawa-
ła wonność i wide odg~niała chorób od ludzi, którzy fię jey 
tykali. Samey też, gdy ratunku jakiego \VJ utrapieniach i ucifkach . 
f Otrzebowrała, dofyć było fpoyrzeć na obr~z Ukrzyżowanego,_ 
tak wielka była owa tnoc ducha i Hodkość, ktÓrCA z farnego 
Nań weyrzenia. brała. Innego razu · widziała Syna Eoiego, a -o· 
to On ukazui~c Przedwiecznemu Oycq fwe Nayświętfze Rany z 
huieżey kf\v;ie czerwone, profi Go o odpufzczerue grzefznym 
ludziom: zatym ku niey fię obróciwfzy rzekł: . uważ, o oblubieni· 
t:o moia ! -Jako fa całego fiebie za zbawienie grzefzników Oycu 
moiemu ofian~i~„ tak ty winnaś za nich-ie .. cal~ fiebie mi 

. ofiarować. 
Nie tylko zaś Cl1ryftus ukrzyiowany, aie-tci MARYA Mat· 

ka Bo1ka bolefna iey. fi~ pokazała z twrarz~ pełnci finutku i 
z oczami zapłakanemi, tak właśnie„ iako fiala była na Kalwa­
ryi pod krzyżt'm. W zbudzona tym do uprzeymego politO'\Wania 
Ludgarda„ pytała, iaka by mogła być przyczyna tak wielkiego 
finutku JEY,- ,·która uwefeleniem iefi Nieba?' Na to Botka Mat· 
ka: wyfiępki Grzefzn!ków znowu biczui'l i krzyżui~ Syna me-
go Naymilfzego. Bluźnierll\v;y fwemi i nieczyfiościami odna· _ 
wiaią Jemu· rany„ n~iie boleści ferca tym dotkliwfze„ iz to od · 
Chrześci.an pochodzi; a iaden temu nie zabiega, żaden nie po;. 
ciefzy_. Tobie nale:ly, miła córko, ięczeniem, .modlitwami i 
pofiami ciefzyć nas i .gniew BoGA przeciwko rodzaiowi ludzkie·· 
mu zagnie,vanego ubłagać. Co ona wykonała, przez lat fiedm 
ściśle pofzcz'lĆ i innemi pokutami :fit:bic trudzqc. Pragnęła gor'!w 
co kre\'W przez męcze1Hłwo przelać, mieni~c, i_ż Oblubieńca · 
pkrzyiowanego godn~ być nie może, cbyba ie takie będzie 
ukrzyżowaną. Ztąd iednego poranku po modlit~iie przed krucy­
ilxem, \-vznieciło fię w niey Ży\V/e pragnienie, ~ iżby S\wi~tey 
Agniefzki chwalebney Męczenniczki w · iey śmierci naśladowa~ 
ła, iako iey cnoty przez fwe ufiłowała wyrażać życie. Nat~­
iyło fi~ \V nicy to pragnienie tak dalece, jż ledwo nie umar• 
ła„ przeto że fi~ zerwała w niey żyła iedna ferca blifka, z 
którey kf\wie fila wyfzło. Wtenczas pokazał fię iey Chryfius 
iey Oblubieniec, mówi~~; iż w Niebie otrzyma t~ż ·nadgrodt; 

. . . . ~~ 

c 
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któr~ ma śwI~ta ·- Agniefzka, gdyż lubo tak fak ona nie prze„ 
lewa krwie przez r~ce opra\wcÓ\W, z równ'! przynaymmey chę· 
ci'! wylać i'! pragnie i z w ielk'! forca ża-łości'! nad mę­
k~ Jego ubolewa. Nakoniec, tak bywała w miłości fwego 
Odkupiciela zach\vycona, żałość też iey nad ukrzyiowanym 
Panem tak bywała wielka, iż w ~ częfie wpadała mdłości. I 
kiedy m~kę Jego rozpamiętywała' i cierpienia, knua\We z iey 
·oczu płynęły podczas łzy„ ~tóre f\.wą nayłafkawfz(! ręk'! raz 
iey Zbawiciel otarł. Obaczrny, iak fiła w fercach dokazuie ie· 
dno. \veyrzenie„ myśl iedna o ukrzyżowanym ]EZ.usrn ! Jak wiel­
ka wi~c być po\'Vinna nafza hańba„ którzy tak wiele razy nań 
fię zapatruiemy i o nim myślemy, lecz hez iednty nawet łez­
.ki .w oczach, bez uaymnieyfzego, politowrania · w fercu! :Jdeli 
wefpół nie ,:ierpiemy, wefpol td królowm} nie brdziemy. 

Czytąy Tomafza z Kempis Kfięgi drugiey Roidział 
.iwunafiy: O króleu:fk!ey drodze Krzyża Swię,Mgo. 

N A .u KA xv~ 

O ZmartwJlchwflaniu ChryjlufowJlni i .o 
chwale Niebiefliejj „ 

Jui tez u0:a1'y boleści, juz f '! zakończonę fmutl<1, ·Oto Zba­
wiciel zmartwychwlłał, ch\walebny i Zwycię-żca ·1 Patrz, jak• 
cierniowa korona zamieniła fi~ w wieniec eh wały, blitny' 

kr\..qa we w rubiny Ś\'1iatłe, finości ran w ozdoby z\Yycięfiwa„ 
urągan"ia ZydÓ\V w powinfzowania Aniołó\.v, śmierć bolefoa V1 

at. hłogofławione życie: Chwała zmartwyehwflania zagrzebła umie• 
„,„ryfol: · ~ d Ob · lh" · 11 • ' h R · ~atqcego H,rzyzo [ „ acz uw1e 10nego c1a1a p1~c owyc an: 

jaśni~j'! one jako Rońce i wyrzucaj'! promienie zrvego światła. 
Piękne tęcze czyli przymierza pokoju między Bogiem a Człowie· 
kiem ! wy je!ldcie znakami zwycięlhva nad śmiercią „ i piekłem 
zwojowanym„ pif mem, które miłość kresliła, dobroczynnemi lite­
rami, któremi wybrani w kfiędze zy\vota f~ napifani. Zgołą 
Ciało Chryfiufow~ tak wprzód wzgardzone i pofzarpane flało 
.fi~ tak pięknym i chwalebnym , ie gdyby w Niebie nie było 
co innegÓ \YJidzieć prócz lu.dzkiey Pana nafzego natury „ fam · jey 

rzez .fi~ _widok wyLlarczył·by do u~zynieuia Nieba: tak wielkJ 
__.J eh wa-
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chwałę m~ka _ Jey przynioiła ! ubłogoiła\vion'! bowiem zol\ała nie 
tylko dla wielkości '.dóbr, ale, ~o . więkfza, dla wiecznego onych 

· używania. Lecz, o na iak wefole. pawinfzowania i oklafki zdo„ 
były fię wfzyfikie Duchow Niebiefki<:h pułki otaczai~ce Króla 
f w ego tryumfuiącego ! Jeżeli wtenczas, kiedy fi~ w Betleemfkiey 
flayni narodził na cierpienia i niewygody, zll~pili -Aniofo;wic 
gromadnie wyśpiewuiąc Chwała na wyfokolci Boau; z jakąż ~ 
roczyflości'! przybyli obchodzić Jego tryumf w ten czas, gdy 
na ch,wal~ i błogo1ławieńlhwo zniartwych\wflał? . 

Udał fię zaraz Nayukochańfzy Syn ohecno;ci'! fwoi'! hło· 
gofławrion'! ciefzyc Matki forniey Serce mieczem boleśd vrzefzy­
te i ocierać łzy z O\wych oczu, które w czafie męki tyle fit 
były płakaniem trudziły. Jeżeli bowiem, podług Apofloła, op~ 

. trzności Bofkiey to iell: rozporz'ldzenie, aby kto dzieli cierpie. 
11ie z Chryfiufem, dzielił i Jego radość: iako icfle.Jci~ towarzy-i.. Cor.1.Ja 
fze cierpienia, htdziecie i' pociefzenia., iakoż natychmiafl nie mia.. 
.ła być pociefzona nayiałośnieyfza Matka, która tak ·wiem'! za„ 
~fze by la w towarzyfzcniu f we inu Synowi od żłobu pocZł· 
wfzy aż do Kalwaryi? Ale któryż ięzyk wyrazić,, czyia myśJ. 
zdoła poiąć niezmiern~ tey Panny radość, gdy przed fob'} uy-
rzała Naymilfzego Syna nadobnego i iaśniei~cego, z twarzf 
pełn~ łatki i ch\vałyl Gdy obaczyła blizny ran, które, by,,vfay 
wprzód dla niey pobudkami naynieznośnieyfzego ' fmutku, teraz 
fię obróciły \W źrzódła błogoiła.wioney miłości? Gdy @o wi-
działa, a On nie iui m~dzy Lotrami cleqpi lecz mi~dzy _.Arnel-
fkicmi chorami fię wefeli; nie J~ z krzy~a Uczniowi Janowi 
zaleca, ale fani przychodzi dać iei nayfłodfze ucałDwanie poko„ 
iu, nie martwy i ran pełen. na ręku MacieFzyńfkjch 1 ldy, ale 
f we uwielbione r~ce '\vyci~ga ku nayczyfif.zemu Jey do fi eh ie 
przytuleniu? W ten C7:aS prze z~l zdrętw.iawfzy nie Wiedziała, 
co mówić: teraz prze radość zachwycona mówić nie może. 
Odezwał fi~ Syn do niey: : Wjlań . Pf'zy'iaciołko moi a; iuż zi-.. 
tna 1tti1Ji{ła, defzcz przefzed/„ ukazały ję, kwi-aty na ziemi 1~afze!f· 
Zaniechay, o Matko, fmutku Twego, rozwefel Serce,. wy.pogod~ 
Twe oczy. Jui minęła o!lra moiey, m~ki zima, biczów i krwie 
po\vodź ufi.ała, iui fię ukazały kwiecia w ludzkiey moiey na„ 
turze, _obacz te kwiecifie blizny, z nich iuz wychodzą róie ir 
wzgórków wiecznych Wie wonność i wdzięczność życia błog&-­
Ba\vioneg.o wyd"-wai~ce. Na te miłości pełne il.owa; nie. podo-

Bb bn~ 
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bna \~1yrażić radofoi, która napełniła Jey Dufzę. Miarko\WaĆ i~ 
Moli · nfo:lna z wefela~ które uczuł Patryarcha Jakub wtenczas, 
gdy- rzewli\Yre.mi' .łzami opłaka\.wfzy długo kochanego S:)rna fwe­
go Józefa, iako umarłego„ uflyfzał, ie żyie i panuie w Egyp­
cie. Przyś\viadcza Pifmo Swi~te„ ze dobry ten Ociec odebra­
wfzy tę no\winę pogr'lŻonym niby zoflał i zalanym obfitości'! 

. niefpodzianego wefela„ i że dopiero potym, ożyła w nim Du­
fza iego' powflał iakoby ze śmierci do zycia i rzekł: dofyć mi 

Gen ·45. na ty~z, Że ~yn m6y iefzcze tyie. Inney pociechy nie ptagnę, 
prócz tey? abym go wżdy raz w i dział iefzcze nim moie 
irzenice mrokiein zayd~. ]delii tak wielka była S wi~tego Pa­
tryarchy radość za no\winą, iż żyie ten fyn„ o którym rozu­
miał: iz byłumarł iakoi daleko więkfze bez \'i'ątpienia było NayŚ'\\'riętfzey 
Matki wefele, kiedy uyrzała fwrego Jednorodzonego ,Syna Zmar­
twychwfiał'ego w ch\wale„ widziawfzy go pierwey umierai<Jcego 
na krzyżu? z iak'l radościci„ c::tło\wała one Nayś w iętfze rany„ i 
iak'! póciech Niebiefkich odbierała z nid1 mannę? Zaifłe tak 
zbytnia była O\'V'a radość, ii ferce · znieść by iey nie mogło, 
gdyby cudem od BóGA nie było utrzymane. ' 

Nie dofyć miała na tym miłość Jr;zusow A, Że zaraz pocie­
fzyła Przenayświętfz(} Matkę; chciała iefzcze„ nawet pierwey niż 
~polłołów, ·nawiedzić błogoHa\wion~ fwć] obecności~ grzefznią Ma­
gdalenę, która pokazała fię była tak wiernie kochai·ąq pod krzy­
iem, i potym tak obfite wylewała łzy przy grobte. Wichie1ny 
z tego, ~e grzechy przefzłe nie przefzkadzai'l ł'aikom .Boikim, 
kiedy pra\.wdziwą fkruch'1 fl~ gładz'1 i nowemi gor'lcey miłości 
p rnyflugami bywaią ~adgradzane. I w pokutuiących dufzach. Pan 
iefi fzczodry,, daie im f\Vle pociechy, kiedy- fi~ fiawa1ą .nieco 
uczdlniczkami }€go cierpienia. Ten iefł Boikiey dobroci obyczay 
( mch"'ri ~. Francifzek Salezy4fz) ii w tym na\.~et życiu fłod­
kiemi duchowheml pociechami nadgradza temu, ktokolwiek kro­
pl~ 1ed1i~ Jego piie żółci, kt-0kol wiek przyimuie tani acz ieden 
ż Jego ciernio\weyj korony, ieden acz lekki raz Jego biczowrania, 
iednę acz małą cząfleczk~ Jego krzyża. Jeżeli więc Zbawiciel 
tak hoynie udziela f woich pociech temu, kto fiaie fię uczefłni­
kiem Jego boleści: o fzczęśliwe te dufze, które mme1ą cier­
pieć nieco z ukrzyżowanym JEZUSEM, flać z Magdalen'l pód krzy 
żem, płacz~c za f\we grzechy i czerpać ze źrzódeł Ran Prze· 
uayświ~tfaych . wody Nieaiefk.1ch pociech! Zt~d-ci te11że s .... wi~ty 

· Fran-
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Frańcifzek Salezyufz mczego ~nnego nib pragnął tylko 'krzyzÓ\W, 
do niczego innego nie wzdychał tylko do cierni, i mawiał: gdy0 

bym wiedział, iż w moim fercu acz_ iedna ieft .żyłka krzyż-ein · 
ChryLluf<nwym nie naznaczona, chciałbym wydrze.ć ,ią z~raz ia~ 
ko Chrześci.ańfkiego ferca nie_godn~. Przez co za~uiył fobie 
na tak(j. nitcierpiędiwość, na takq Ducha i ciała wefoł.ość, ze Lyr. P-34 
zda\\7ała fię być przymiot.em iuż Mogofławionego„ Podobnie Kfi'!dz 
Baltazar .Alvarez Tow.arzyfiwa jEz:uso\\7EGO Kap.ł'an nayte!ldiwjey: 
cierpieć żądał, dla; czego mawiał: nie mamy poz:walać, nby z drze- In Vita ~ 
wa hrzyia Swittego hy ieden liflek padł 4a.rmo na zien#{, c • .is. 
O\Woce bowiem niebiefkie rodzi. .Ztąd fiarał fię zawfz.e wyra· 
Żać na fwoim ciele cierpienia męki Zbawiciela, aby pr_ze~ nie 
przyfzedł -potym do przymiotów Zmart'\wychwfiani~ Czego też 
dofiąpił tak fzczęśli\."lllie, ie iyictcY 1efzcze widziany był otoczo· 
ny iafoości~„ na wzór uwielbionego ciała. 

Lecz \Ważna i nader pożyteczna je.fi uwaga Apoll:oła nad 
zmart\wychwfianiem. Chryfliu powflajqc z martwych, , jzti wit• 
cey nie !Ltmier.a„ Dałby to BóG, aby po nafzym powlłaniu z 
grzechÓ\w do życia łafl{j „ nigdy już więcey nie nafiąpiła śmierć 
grzechu! Poprzedzających mwag _,dzielność wycifnęła nam bez w2t„ 
pienia z oc.zu nieco łez i natchnęła fercom nafz;yrn jakie od-· 
waine przcdfięwzi~cie. Nie dopufzcz.aymyż „ aby Ducha Swiętego 
iwiatło ·w uas g.afn~ć „ i gorąwść miłoś.ci zięb.112ć w nas miał~. 
Ut\wier:dzaymy fi~ ~ dobrym, zapatruj~c jf na Sprawct wiary ·Heb>;.u.. 
i Dokonywacza, na 1-Ittmana nafzego JEzusA Chryfiufa, który 
aż do końca wypełni.a rozpoczę~ nafzego zba\wienia fpraw~„ 
Gdyby On kiedy iydzi przez uqgowiiko pobudzali Go do zfią-
pien\a z krzyża~ jeśli Synem Bożym je.ftel„ zflqp z krzyża; gdyby 
On, mÓ\wię „ wtenczas .był przerwał bieg fwoiey męki, me byłby 
potym dofiąpił tryumfu Zmartwychwfl:auia. Naywiękfza Jego chwa-
ła na ty111 była, że dotrwał .w pracach i itcijkach od ml odolei 
fwoiey· aż do dokonania n,a fwzyŻit. Wielebna MagdalenQ Urjini1Lyr. 1.7. 
ialiła fię raz, że krzyż pewnego jey utrapienia nazbyt długo j~· doc. u. 
ci~y: .alić pokazuje fię jey Chryfius „ aby il! ciefzył i wzbudził -­
do trwan(a z Nim .na . Krzyżu. Rzecze do Niego Magdalena z 
:niewinnym uik;;1rzaniem fię: Panie twóy krzyż tf\v.ał tylko trzy 
godziny „ a móy całe lata. Od po-wiedział Pan: Co mÓ\.wifz, Nie­
wdzięcznico? nie wiefz-że, iż móy krzyż zacząl fię od pierwfzego 
J}lOmentu moiego pocz·~cia i trwał ai do ofiatniego tchu życia 

Db.a me„ 
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mego? O czym ona u~iadomiona, odwaŻnie na krzyżu f wo im 1· 
ftatecztiie aż do końca dotrwała, _ 

Nie ·temu, kto. dobrze zaczyna, lecz kto dobrze kończy~, O• 

biecana jell: nadgroda. Na \wierzchu tajemney owey drabiny, \Vi· 
dział Jakub, iż czekał BÓG z gotO\'U'l nadgrod~, nie na pocz~tkt1 
jey, ani w pośrzodku ·. Na nic nam by fię nie przydało, żeśmy 
poznali tak piękne prawdy, żeśmy . dolł'lpili Bofkiey łafki, gdy 
byśmy znowu nędznie tracit j<} mieli : fzkodziłoby to owfzem; 
tym więkfza bowiem byłaby Pana BoGA obraza„ im więkfze by· 

- ły dobrodzieyfiwa od Niego odebrane. Pyta S\wi~ty. Tomafz, 
wi~kfzy-li jef\: grzech niewinnego „ który traci pienvfą łafk~ 
na Chrzcie wziętćl, czyli grzech pokutuj~cego „ który traci drug~ 
łafk~ na fpowiedzi wzięt~: i odpo\'Uiada ' Swięty „ i.Z wi~kf?:y jd\ 
po\wtórzony grzech pofotuj'!cego iuz ufprawiedli,wionego z tey 
miary, Że daleko wi~kfz'! zamyka w fobie niewdzięczność. Da­
leko barZJiey „ iłowa f'! S. Tomafza, pogardza .fit Dobroć Bofta, 

s. Thom.3.gdy po odpufzczeniu pierwfzego grzechu, drugi raz grzech by­
p.9.gg.a. 1 ·wa ponowi01iy. · Zt~d _przellrzega nas Switty Bernard: Bóy fię Ża 

wzi{t'l: łefkz, wif&cY bóy fit za utraconą;„ daleko wiicey za odzy-
ftan~. Gdy w łafce jell:eśmy, mamy fi~ obawiać, dla niebeś„ 
pieczeńll~a - oney utracenia; gdyśmy j~ utracili, barziey mamy fi~ 
obawiać, dla niepewności wzgl~dem oney odebrania znowu; 
gdyśmy ją znowu odebrali „ naybarziey należy nam fi~ obawiac\ 
ponieważ ieśli j'! znowu rzucamy, nayni~g«?dnieyfzemi fta,'U.amy 
fię miłofierdzia P. BoGA, i \V-yzy\vamy Spra\viedliwość Jego, 
aby nam już nie · odpufzczał miłości\vie .. Czytamy wpra\vdzie "fi! 

Ewangelii, że Zbawiciel \Vfkrzefzał ludzi raz umarłych; lecz nic 
· czyta:ny, aby znowu przyprowadził do życia choć jednego któ ... 
ryby był drugi raz umarł. Podobnie czytamy, ie odpufzczał 
pierwfzy raz grzechy i łafk~ f w~ darował . grzefznikom; ale nie 
czytamy tego, aby drugi raz dał odpufzczenie i aby miłośchvym 
fię okazał temu, kto po raz wziętym odpufzczeniu w nowe od· 
padł grzechy. O_wfzem mocno upo1ninał wfzyflkicli, aby fi~ flrzegli 
odpadania w gtzechy: nie grzefz wię,cey, aby eit co gorfzego 
nie potkało; nie jakoby 1fo1kie miłofierdzie nie było Jkłonne do 
odpufaczenia zawfz, nowych grzechów, lecz aby ludzka nie­
wdzięczność mniey była zuch\vał'! i więcey fi~ bała po,wrotu . do 
grzechów, widz~c , jako rzecz jelł trudna otrzymać nowe łafki. 

Strafine f~ ku tey rzeczy fłui~ce priednieyfzych dwóch A-. 
po· 
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pot1:oł6w ~yroki. Piotr S. wyraźnie mÓ\'lltO grżefznikach: Le-Ep.2. c.ś. 
pieyby im było nie uznal drogi fpraUJiedliwufci nit/i poznt1wfzy 
j(! wrócić ft nazad z prolłego . goścfrłca. Jefzcze furo\viey mo-
"łt'i S. Pa\veł: niepodobna jefl, aby ci, kt6rzy' raz uczeflnikami Hebr. '· 
flali ft Ducha Swię,tego, a upadli „ aby znowu byli odnowieni ~u 
pakiecie, jako to tam obfzernie \\17y\vodz1. Zażywa Apolłoł tego 
iło\va: niepodobna, aby oznaczył w1eik'! nowego nawrócenia tru-
dność, którey podpadaj'! ci, co fkofztowrawfzy laiki Ducha Swię-
tego i ·na\V/rÓcixwfzy fi~ na drogę zbawieni~ przez pokutę „ nazad 
powracaj'! do dawnych grzechów. Trudność ta nowego na\\'ffÓ· 
cenia będzie wielka z flrony BoG A , który widz~c cię nie\wiernym 
w obietnicach „ i nie\'ll'dzięcznym za dobrodzieyflwa, zmnieyfzy 
fkutecznych fwych łafk dary; daley z firany czarta, który \Wi-
dz~c „ iż raz mu fię z nik \~yślizn~łeś, jeżeli \V! fieci jego znowu 
wpadniefz, przyczyni zdrad i kaydan, aby cię w nich utrzyn:ał; 
nakoniec trudności z2żyiefz naywiękfzey z firany twego przyro-
dzenia, które przy\wykając co raz barziey do grzechu i rozpo· 
fcierając głębiey iego korzenie, nie będzie już mogło oderwać 
fi~ od wyHępnych obyczajÓ'\v. 

Dla tego teraz, kiedy z jego wyfzedłeś \więzów, wfzelkiey 
<lokładay ufilności, abyś fię \V nie znowl'l nie dofiał. Ryby , 
vymknąwfzy fię raz z wędy, Jelenie wypl']tawfzy fif raz z fieci, 
oflróine już fą, unikają i wędy i fieci . . My obdarzeni rozumem, 
czemuż nie będziemy równie baczni w chronieniu fię tych o„ 
:kazyi „ które mogą nas znowu do grzechu przyprowadzić? Pa· 
miętaymy na to, co iię przydarzyło Henrykowi II. Królo'\wi 
'Francufkiemu: ten . w jednym, [Karuze!tt czyli wojennym i„ 
grzyiku odparłfzy fzczęśliwie wiele na fię pufzczonych \Włóczni, 
gdy na nowo chcial'. utarczki teyże dać widok patrzącym, 
odpo\viedział Królowey Zenie i Kfią.iętom knwie odradza„ 
j~cym mu wdawanie fi~ dalfze \V! ruebeśpieczeńllwo: · jefzczcEngel. D. 
yaz, a nic wir,cey. I rzekł prawdę; gdyż w tym razie raniony Ros. 
imiertelnie włóczni'! w oko, firacit między okrutnemi boleściami 
iycie. Nie wracaymy fię w1ęcey do grzechu; pierwfzy bowiem 
grzech podobno h~dzie oilatni bez ratunku·. Opieraymy fi~ pief\V• 
fzym nagabaniom pokus ; tym fpofobem zwyci~flwo nad niecni 
b~dzie łacnieyfze. Pokazuymy otwarcie i zaraz, żeśmy fi~ za· 
ci~gn~li pod chor~giew Zba wkiela, i że Hui~c mu żyć i U• 

mierać chcemy. Oko pilne mieymy na niektóre grzechy. które 
zdaj ci li~ nam być lekkiemi, a_ one fł] irzódłern i pocz1tkiem 
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ztr1cilo lekki.ej ważenie win mnieyfzyth. Od małych chci'wrości 
grzech6w, powoli pofłąpił aż do zaprzedania \Włafnego Nauczyciela 
BoG A. Z ni.ektórych z~mi.edbauych grzechu ofiatków1 przytrafia fię 
to „ co zwykło przydarzać fię w zarazach, w których zaniedbane 
fpal_enie '\Wiotchey jakiey chufiy, po niejakim czafie znagla wznawia 
zno\VU oayfrożfze po\wietrz.e • Grzech raz je.den popełniony go­
rączk'! jefł przez dzień tnvajęc~; lecz kto nie wie iż takowa 
gorączk~ przeradza fię częfiokroć w1 nieul.eczone fuchoty? Ifkierk'! 
jefl grzech: lecz BozE cię firzei ! fkoro na tę ifkierkę czart 
dmuchme, niemafz poiaru takiego, któryby z niey nie mógł 

Eccl, $g.wybuchn~ć: jelli na ijkr{ dmuchal hfdzie „ jako ogień jię, rozpali„ 
Pre~z więc od nas owe ściefzki, które nas wprowadziły na fzeroką 
drogę „ gdzie \.Wiemy, iżeś~ny upadli. PoflanÓ\wmy mocno w fercu, 
ie fzczerze i zupełnie BoGA fię trzymać i do Niego należeć 
chcemy„ i mówmy z nayfłatecznieyfzym \V naywiękfzych trudach 
j bólach Prorokiem: Sprawiedliwofci i cnory, kt6rey _Jię, ują}ein„ 

nie odflttpif. Twoim, o BozE , być pofiano'\wiłem, Twoim jellem ~ 
i T'\woim będę, trzymając fię zawfze tych rozumnych i cnotliwych 
myśli, - które upodobało fię Tobie miłości.wie . fercu mojemu nat­

chn~ć_ . . Zbierz mi~ raczey ze świata, jeżeli '\widzifz, ii taki będzie 
dzień, .którego bym Twoim już nie miał być i odll~pić Twrega 
Swiętego przykazania. Spra'.w, o nayłafkawfzy Odkupicielu „ aby 
moje z grzeehów powfianie było podobne do Twego 'Ln1.artwych· 
w flania, które na życie było nieśmiertelne, a nie do Zmart\vyc11„ 
fiania Lazarza, który wJkrzefzony raz, potym znowu umarł. 

§ II. 

iJ Chwale Blogojławioneg. 
- ~ 

Wróćmy fię do Zmartwychwllałego Zbawiciela, który przez 
. rozmaite ukazy\wania Gę podefzywfzy fwych Uczniów . 

zaprowfldził ich na gór$J OJi'\'IZ'ną „ gdzie rzekł do ,nich o we , 
na.ymilfze iłowa: Odchodzę, ~bym wam zgotował w Niebie mieyfce: 
przyid~ znowu do was i poprowadzę was 2 foh'l„ iż byście „ 
gdzie ja jefiem , i wy byli . Zatym dawfzy im ku ucało waniu 
Przenayśwj~tfze Rany i poiegnawfzy Nayukochańfz~ fw'! Matkę 
błogoę:awi~c . wfzy(łkich f w~ dobroczynn~ r~k'l gdy oni, patrziili 

zwol-
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Z\Wolna wzgó,rę do Nieba zoflał podniefzony. Wlepiali Uczniowie, 
'VJ ten cndowny widok .fwe oczy „ fiodkiemi zale\waj'!c (ię łżami; 
alić jafny na \-xrzór Słońca oblok wz.iął Go od oczu icll , ale Go 
nie rugował z . ich farc, k tore za\\1fze zofłały z utefkni~niem 
przywiqzane do OWey bfogollR\Wioney chwały tak dalece,~ ze 
o niczym innyni więcey mówić„ i nic . innego pragnąć iuź "nie 
umieli tylko zeby fkończyć prędko życ:ie a ciefzyć fię znowu 
z clnwalebney Zba(&ici€la obecności.- Ale czyiefz poięcie ogar6 

nąć myśl'! zdoła uroczyfiość i tryumf, z którym Król ch\wam 
ły do Nieba był przyięty? Jako Dwór Nieblefki '.wyfzedł na 
przyięcie fwego Pana, który ż woyny pO\Wracał ze zwycięHwem, 
i kf\wi'! .nayd1\walebnieyfz'! ozdobiony? W jakie zachwyceni zadu-
mienie Aniołowie mufie~i patrzać na te rany, które nowego bło­
gofławień{hu.a fiały fię ptzyczyną, i towarzyfzyć Mu z dzh'?me· 
mi radości okrzykami · i oklafkami póty„ ai wfiępuiqc wyżey 
nad wfzyllkie A.z:ielfkie chory1 pof~dził ludz.ką od fiebie · przy„ 
ięt<;! naturę, po prawicy Oyca„ na nay\wyzfzym chwały trome? 
O czci niewyfłowiona ! o niepoięta zacno~ci natury ludzkiey ! 
Wyniefiona jelłeś 11ad Cherubiny i Serafiny, zafzczycona Bofk-Cl 
koront! i berłem na Niebie i na ziemi wfzyfiko mog<tcym. 

Z Niebo wfi~pienia Chryflufowrego tyle Apofiołow;ie Swię· 
ci.. nabrali ferca i wfpaniałey od,wagi„ iż nic iui me dbali o 
fadn <,! rzecz na Ś\\'liecie i '.Więcey w Niebie, żyli niż na ziemi. 
Tefkniii do mąk i zaprafzali do fiebie śmierć„ aby ta im odę· 
brała :fycie i ofadziła . ich tam, ,gdzie iedyny był żądania ich 
cel i zamiar. Z vVniebowfiąpienia nabierać i my rnamy myśli oµ„ 
ważnych na czynienie i cierpienie rzeczy wielki~h dla °BOGA. 

Jak fię po,winna oiy,wić i pokrzepić nafza nadzieia, gdy 
wiemy, że On fam przyobiecał póyść na zgotowanie nam miey­
fca w Niebie, dokqd wfi~pił nie tylko dla :Gebie„ ale też dla 
11as, i iako Głowa obi~ł dziedzic.9:\'llO o\Y'ey ch~ały za inne 
członki, to ieft: za wiernych fwoich. Wyłamał zamki które­
mi 'vTota niebi.efkie grzech był Adamowy · Za'\warł; utorował 
drogę, id'lc przodem, abyśmy . śladami Jego id~c, mogli trafić 
do niebiefkiey Oyczyzny~ ·z którey byliśmy wygnańcami. Powiódł' 
z fobl! niby na zadatek Dufze S\Vliętych OycÓ\vr mwolnionych -
z otchłani, aby zaczynali ciefzyć fię z ow.ocu Jego zwycięfiwa 
i ofiadali te mieyfca, z których Anioło w ie bunto\Ymi byfi fpa­

dli \ Nadto o. jako fi~ rozżat"za 1 zapala iiafza miłość tym Wnie-
bo-

/ 
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b6wfl:ąpien1em Zbawiciela! ~lbow iem jeżeli, gdzie ' fkarb .ncti'.l~ 
tam ieft i ferce nafze; tedy ponie\'\raz }Eztrs jedyny nafz fkarb 
jefi '\VI Niebie, nieprzyzwoita rzecz byłaby, aby ferce nafze zie· 

. mi iefzcze fię trzymało: tmn nafze niech hf,dą; obrócone ferca,: 
gdzie prawdziwa iefl rado!ć. Zt'}d gruntownie po\wiedział Leo 
S. Papież: W niebowfiqpienie Chryfiufa podniefieniem jell: Chrze· 
śdaniua, dok~d bo\\7iem poprzedziła Głff\Wa .nafza 'i chwała Chry­
łlus„ tam ma nadziej~ że wrnidzie i ofiatek ciała. Jui nie tylko 
wkroczyliśmy \VT dziedzićlwo Nieba, ale z nafz:'! w Panie natu­
r'! zafzliśmy aż na narwyżfot część Nieba. Raduymy fię \więc ra­
dości'! ducho'\wn~„ a oddaiąc dzięki„ zdob~dźmy fi~ na \Vefele, 
podnofząc oczy d9brze oczyścione ku ~ryfokości tey ch\vały, w. 
którey Zbawiciel fię nayduie. · ZC]dzami ziemfkiemi niech fi~ nie 
upodlaiC! te Serca, które BÓG podnofi i do Niebiefltich zapra„ 
fza. Dobrami upłynnemi niech fi~ nie bawi'l te myśli, które 
fą wybrane dla wiecznych. Vvierni tak niech przechodz~ przez rzecz~ 
doczcfo~, aby fi~ znali być Pielgrzymami na tym padole płaczll 
i. niech pamiętał'! zawfze,. że w drodze f<l do mil'.ey Oyc.zyzny, 
przybytku wfzelkiey fzczęśliwości. Niech ferca nafze będ'! .na 
wzór zupełnie okrągłych sfer czyli kul, któreby Oę jednym ~yl· 
ko punkrem tykały niz)u ziemfkich, a cale były obrócone 'vzg6r~ . 
ku Niebu . 

. O gdybyśmy częl1:o . podnofili oczy ku Niebu, jakożby fer­
ca nafze miłości'! cnot Ś'\'Uiętych fi.ę zapalały! jak gotowe i o­
chotnę mdiby~my r~ce do dzięł o-::lwrainych i vielkirh !_ Uka ... 
zam oczom NiP.bo uzb1„aia rftc na pr.zec!Jipozigcia mtżne, mó-. 
wi S. Chryzoftom. Owe mifiy~zne Z\wierzęta, które od Ezechi­
ela były w idziańe ci1gu~ce wóz Chwały Bożey, dla tego. fzyb­
ko i w lot biegały, na, wz6r bł:Jkawicy ialnieią;cey, że nad fw'! 

Ezech. 2. głowq '\Wyrażony miały obraz Nieba: podobie1~Jłwo fln11amentu 
nad głuwami ich. O iak ochocw i żywo po!lępowalibyśmy i 
my w drodze przykazań Bofkich, gdybyśmy wyryty w gio„ 
wie i myślach nafzych nofili żywy Nieba ·obraz, gdybyśmy fig 
przez częfią zalłanawiali uwagę nad Niebiefk~ Jerozolim~, mia7 

.flem \Wiekuifiego pokoiu, placem nayokazalfzych wfpaniałości, i 
pociech Bofkich ogrodem, gdzie mieyfca niema żaden. dolegli­
wości tarń, a wfzyfikie, iakby w nieufianney wiośnie, zebrane 
f~ uciech kwiaty! Gdzie ciefzyć fię mamy z nafzczęśliwfzego 
towarzyfiwa tylu M'czenników iyw') światłości'l przyodzianych,. 

1na-
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Jł'lai~cych palmy w r~ku i przyozdobionych znakami chwale· 
,bny.d1 f w~clł zwyćięłłw; gdzie wefelić fi~ b~dziemy ~idz'lc 
poczet nayczyll:fzy tylu Swiętych Dzie'\vłc liliami białemi niby 
nayświetnieyfzym płafzczem ogarnionych, widząc niezliczone ty-
lu Aniołów '\VJoyiko na tyle Hierarchii \VI naydoikonalfzym po-
~z.~dku podzielo.ne! Jeidi .piękność ied~o z bło,gofławionych 
1>.i:dJów nayniżfzego rzę{łu, podług Swiętego T<Jmafza, -prz~ 
chodzi piękność wfzyllkiego razem .\widomego fiworzenia; cói 
będzie ogl~danie piękności mnófhwa nieprzeliczonego tylu nay<ło-
1konalfzych Cherubinów i Serafinów? N ,ad Anielfkłemi Chora-
mi nayduie fię Królowa Nieba, gwiazdami uwieńczona, Słoń~ 
cem przyodziana, iafności naywdz1ęczn"ieyfzey pełna, która <;>n 
Dwór· Nieb1efki dziwnie uwefela, którey :chwale dzi\wui~ ~ 
bi ołowie, z którey błogoflawień(h-ita chluh'i~ fię Błogofła w1eni„ 
Wfzelk<! zaś miar~ .przcchQdz~<:a będzie radość ·widzieć Nayś,~i~tfzf 
ludzk~ naturę Zhawiciela nafzego, który zafiada · flolic~ 'wyzey 
w&yflkich owyd1 Błog.ofławionych Miefzkańc6\w, iako Naywyż-
fzy Król chwały„ i ia'ko iłońce między gwia:ićlami~ udzielai~c 
im nicwymównych światła promjeni i nieogarnfonych 'Wekła 
flrntkÓ''<'· To iedno błogollaw1eńfiwo tak iefi wielkie i niepoi~te. 

.Że Auguflyn S . . rzekł: gdyby nt{ki piekielne cierpieć było potrzt· 
ha, izby/my Chryflufa w chwale .jego widzieć mogli: czyliż nie 
godna ,-~ecz byłaby cierpieć wfzelakie fmutki, i~bglmy tak wiei· 
kiego do/;ra zoflali uczeflnikami? 

Tym ·czafom . przypadko\ve f'! . te ·okoliczności ch\wa1y \V! 

przyrÓ\wnaniu ·do famey błogofl:awionego ·widzenia ifłoty„ któ-
J"'l BÓG nam obiecu·ie. ja h(df nadgrodl/: twoi'!: wielki/; harzo.Gen. is,. 
J co znaczy widzieć .RoGA, i ciefzyć fię z . teyże famey fzczę­
śliwości, którey J\ÓG uiywa? podobni do Niego b{dziemy, ogl~-
·danxy Go bowiem; Co znaczy pić z tego rofkofzy potoku, z 
którego fam BÓG ielł fzcz~śliwy? Potokiem rrjkofzy napawać 
.ie h{dzi.ejz. Co za błogofławione iy.de widzieć. twarzCJ .odkry„ 
t~ Wfzechmocność Oyca t\xrorzącą Nie~o i zien11ę; M'ldrość \ 
Syną przez opatrzność Jliedo~cigł'! rozporz~dzai~c,r· ś-w1iat cały; 
Dohroć ~ miłoś.ć Ducha Swiętego„ niewyczerpaną wfzelkiego do-
br,a krynic~! Co za błogo Ha w ieńfhwo ~ zebraniu światła, '\VI. 

ok;azałości Majellatu„ na naywyifzym <;hwały fłopniu widzieć 
13oGA, a \'U Nim widzieć , to ., co nam fię podoba \VI Hońcu, co 
I.las U\vefela w gwiazdach, co nam podchlebia w kwiatach„ w 

Ce n~ 

I 
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n.u: ói:izcź,vi! w krynic~.ch, co nas zafila T powietr3u„ co nas. 
tu.czy w pokarmie, co nas wabi -w dźwięku. Słowa te fą S. 
Augullyna, który przydaie, że gdyby iedna J:Vlfo·Owybh· wie­
cznych rofkofzy kropla fpadła na dół do friek,ła. uśmierzyłaby 
natychmiafi \vfzelką · boleść, ofło.iził..tby ,"(ffzelkie zmartwienie.„ 
znioiłaby \Wfzelkie płakanie i ono niefzczęśliwe rofp czy mieyfce 

R _przemieniłaby "'lflJ ray pożądany: tak · widka jefl przyfzłey chwa• 
egn. a . ~ ,.1 h . jj d 
gio. 1 9 .ły tłodycz , ze gay y jedna kropla oney do · piekła rpa la, ca· 

ł'!;by potę,pionyck gorycz osłodziła .. 
· Myślł i nadzieią błogoiła.\'Uioney chw-ały o.Radzał fobie f we 

ucifki r utrapienia Seraficzny Ociec . Swięty Fra11cifzek, pobudzał . 
fi~ do cierpienia rzeczy wielkich dla RoG'A.- Była to iedyna 
radość fłyfzeć go rozmawiai'!cego mile ze f\vemi umartwionemi 
członkami. Cierp ch~tnie, mawiał, o moie ciało, wkrótce bo-: 
wiem ziawi fi~ dzień, a niecierpittliwym b~dziefz na- wfzelk21 
dolegliwość, · opływai'}cym we wfzelkie uciechy„ i iaśnieyfzy1n 
nad tłońc~ Martwcie fi~ ·vy, oczy moie, nie patrząc na pró­
łności z.iemfkie, wkrótce bo,viem uyrzycie pi~kność Nieba. chwa­
lebn'!- i Króla chw.aly· ~ f\vyni: naywdzi~cznieyfzym Majeflacie. 

tra. 33. Króla, w jego ozdobie oglfłdaitJ: ··oczy muie. . Niech --będ'! 
wam, o moje ull:a, po'fi:y tłodkiemi, '\Vam,,. ufzy, zelżywości mi· 
łemi„ \Vam,. o zrnyfły moie, umartwienia przyiemnemi; nie dłu· 
go. jui bowiem czekać, a będziecie nafyconemi OW'! Ni'ebiefkiJ 
mann~, która wfzelki wyborny fmak '\VJ fobie zamyka; bęthie­
cie uwefelone Anrelfkiemi' pieniami, ·z których iedno tylko wy­
flarcza do napełnienia wfzyflkich fere· fłodyczą„ będziecie orze­
źwione ową nayfłodfz'! pagórków 'wiecznych wonności'!,- jako 
łfJDf1t1JOlć rolipel11ey·kt6rey p-oliłogosławił Pan . · Co ucznie BłogoHa'\wiony 
w ten czas, kiedy za krótkie zaprzenie zmyfłów i affektów , uyrzy 
fiebie \VI o\eym bezdennym pociech morzu? O prace fzczęśliwe ! 
O dobrze nadgrod:Zona fłuibo! ·O fzczęśliw-ości, o którey nie 
tak mÓ\wić, iako racz~y do niey wzdychaćby naleiało, i tyfiC}­
cznemi , iycia1rii, gdybyśmy ich tyle mieli, o ni'! fię dob'iiać. ! 
Takiemi ~~e~ta1ni · krzepił fiebie i ferca · dodawał w fwym przy­
krym życiu Wielki Swięty f rańcifzek; ztąd z wefelem mawia!: 

Tak fq te oobra, których czekam,_ -wielkie: 
Jź roftofz_ hole prZJJnofzC/: ·mi · wfzelkie. 

Vł' rzeczy famel? te cz.ło11k.i i zmy.Ry, k.tóre ~ milości 
ku 



\ 

o ZMAR T\'1! I CHWALE. 191 

ku ~oGu co ofohli\.wego ucierpiały i uczy!].ifr:, mieć będ~, iako 

naucza S\vięty Tomafz, fw'! wł'afn~ rnfkofz i fwr~ .0fobiiw'! ch\wa-

łę. Ofoh!iwa niejak.J ozdoba i znfzczyt w ttieh ft{ okaie. Cze- 5· part. · 

b . . . B, h"" "' . K 'l qu~ft.s+ 
go 0\w1em me uczym ,. oG w owym 10gona\w10nym ro e-Art. 4• 

flwie, kiedy na tey d0linie ikazi~lności ·raczy znamienitemi la-

ikami mwielbiać te ciała fług fwoich .części, króre -ofobli,wym 

fpofobem na Hużb~ B©fką byty poświęcone? Oc1ry S. Ludwika 

Tolozańfkiego, ktore nigdy nie patrzyły były na t\V.arz iadney ,nie\Wia-

lly, zo.ll:ały \V! grobie tak niefkafone· i jafoe, Że zdały fię by~ 

dwóma dyamentami. Ręka S\więtego Szczepana Króla \Vęgier­

:fkicgo, która hoyne ·była rozdawała ubogim jałmużny, zawfze 

fię zachowr.ała cała, nienarufzona i wonna. Język S\więtego An­

toniego Padewfkiego, który na tak \wielkie wychwalania Pana ~OGA 

zdobyć fię umiał i opowd.adał Ewangeli'!, fkażeniu ·podległym 

nie zoflał, lecz iak zywy i pomimo popiołÓ\W . grobu .czerwo-

ny był. zacho'\Ylany. Głowa Swiętey Katarzyny Seneńfkiey, . któ-

ra cierniem fi~ za życia \.Wieńczyła„ po śmierci widziana była ia- · 

~.niei:ią tyl'! promieni, ile wprzód wytrzymała była tarniÓ\'I' i 

kłócia. Zt'łd uczyńmy w11iofek: jeżeli na tym .,wygnaniu„ gdzie 

mieyfce nie jefi wł'.aściwe nadgrndom., J.~cz pracom, tak znako-

mite . Bó.G oświadczał łatki c2'.ęścfom ci~ła fług fwoich: jakaż 

im będzie wyznaczona chwała ku nadgrodzie '"' Oyczyźnie? i 

ieielt BÓG w · tym pofę.pnym płakania czafie tak iefł fzczodi:y w u­

darowaniu: czegoż w owym wypogodz01~ym ,gód - wiecznych 

dniu nie uczyni ku godnemu . iluż by f woiey zawdzięczeniu? 

W.fzy.fikie uciechy i rofkofzy' tey ziemie mał~ tylko fi! probką, 

z którey nieofzacowane .bogaćhwa Nieba mozemy miarkować 

i wfzyfiko krótko zamknqć mówi'ł-c: ie \.vf,;elka piękność i do-

broć ziemfka iedn(! tytko iefi: kroplą Z ff\Vego iłodyczy morza, 

.kwiatem iednym z onego Raiu rofkofzy, promieniem iednym 

czyli raczey cieniem oneg.o pi~kności Ho1ica; to ie!\: wiebifie-

.,go błogoiławieńfiwa. 

O gdybyśmy cz~tło myślą rozbierali owe wielkie dobra: 

iak lekkie i fłodkie \Wydawałyby fi~ nam dolegliwości niniey­

fzego żywota! odzywalibyśmy fię z Apofiołem: cierpienia tego 

czaju nie mai'!: porównania z ttt chwalfl, która Jif w nar obiaw1. 

Trudy i uciild niech fię \walc{ na mię, niech mię wycieńczai'} 

choroby, martwi(] utrapienia· i wzgardy: iycie moie niech {i~ 

któci przęz boleści i lata moie przez w~dychania i i'ki, byle· 
l Cd. . . ., bym 
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bym wid)· raz dofzedł (fe; o\vego Swiętego krzyh„ viekuilłych 
dóbr miefzkania. O iak dobrze nay\valecznieyfzy Chryfiufowy Ry­
cerz Swięty Agapitu.r rzekł '\V ten czas, gdy Pr.ześladowca mu gro­
ził, iż na głowę iego włoiy ognitl~ przyłbicę: nie wiele na tym 
za!dy, ideli J głowa maią;ca by~ ukoronowani/; w Niebie„ /palona 
~oflanie na ziemi; lekkie to wcale dla mnie utrudzenie„ gdy 
ta ·głO\wa, która koron'! ch'\vały. być ma U\xrieńczona, przemiia­
i'}cym teraz przykryta h~dzie z ognia fzyfzak iem. Kiedy więc 
Niebo tyle kofztowało krwie S\więtych M~czennikÓ\w/ powinie­
nem i ia cierpieć nieco, odmÓ\wić fobie niektóre uciechy; pawi• 
nienem i ia pragn~ć. życia w trudach, ponieważ fam Zbawiciel 
pier'.vey z góry Kalwaryifkiey na krzyi, a potym dopiero z gó­
ry Oli \Wney do chwały w{h!pił. Mi9ł On pierwey gwoździe, 
toi. dopiero berło w ręku; pierwey nagości'! potyg; światłości~ 
był przyodziany; pierwey cierniowa Go bodła, toi korona wfpa­
niała iak tęcza Go zdobiła; pierwey na krzyżu umarł, poty1n 
na tronie chwały królował. T~ drog'! On 90 Nieba pofzedł, 
i tć! fam'l, uczy mię, abym fię za Nim udał. Tak iell, odrze­
kam fi~ odt~d dóbr zwodniczych ziemie, ·abym dofiqpił dóbr 
prawdziwych Nieba. Zegnam was, próżne ro1kofzy Ś\Wiata. Ten 
z '\Was niech fi~ ciefzy, 

1

kto lepfzych ·nie zna. Do ciebie, o 
błogofła\"l?ione Niebo, obracam moie myśli; \W tobie utapiam 
Jnoie force; tobie poświ~cam na zaw.tie rnoiego Ducha. 

Przykazał BÓG Noemu, aby buduiąc korab, okno w nim 
zrobił, okno w ·korabi1t 11czynifz, które, podług Oleaflra, 
było w części wyżfzey, zk'!d mogłoby NiebG być widziane 

T.\ • . Okno to było z .ttJierzchu ku Niebie, kt6re przez nie mogło być .111rex. in . . • • 
Noe c. 10.wzdzzańe. M~dr~ to było rozporządzono radą, aby Sw1ęty Pa-

tryarcha w owym powfzechnym potopie św~ata, i w owym przy· 
krym tak długiego przeci'!gu tarafi~ miał czym ofładzać fwe fmu­
tki; \widok bowiem Nieba nayfłodfzym iefl zafiłkiem, k16ry ociera 
wfzyfikie łzy zmartwionych ludzi, i Niebiefk~ mann~, która cu· 
kruic fprawiedliwym wfzelk~ gorycz; iak'O nam to obiaśnia 

na fi~-

/ 
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nalłępuiąca hill:orya. Dwray zacni Młodzie11cy, D\vorzanie Wiel~ 
kiego iednego Kfi'Jzęcia VJ'łofkiego, fi2fkniwfzy fobie we Dwor-
fkim zgiełku, uprofiwfzy na kilka dni pozwolenie przechadzki 
i rozrywki, fchronili fię do pewnego. Klafztoru. Przyięci byli 
ot\wartym fercem, z wielką miłością i poprowadzeni na przechadzk~ 
do ogrodu „ gdzie Mważając \vefoł'ość mieyfca, wonność kwiatów 
i zacifze oiobności , nie mogli fię nafycić oddychaniem miłego 
O"\wego powietrza, ani fię od patrzyć pogodney \wefołośc1, która 
jaśniała na t\Warzy owych S\v,' iętych Zakonników, Mówili lzatym 
fami do fie.bie : O co za .różnica zachodzi 1hiedzy Babilonią D\woru 
a tą Jerozolimą pokoju! Tam rzecz każda obłudą, zgiełkiem i 
podeyrzeniem: tu każda rzecz uprzeymością, odpocznieniem i 
życzliwości~. O jak \WY fzczęśliw.ri jefieście, mili Zakonnicy, któ-
rzy \X1 cześnie iuż na ziemi używacie rofkofzy Nieba! -

Zaprofzeni potym we śrzodek do Klafztoru, tym 
barziey zolłali zadziwieni widz'!c, z iakim ufpokoieniem 
7,yi'! w \vielkim ubófiwie, i Hyfząc Opata krótk~ 
czyni~cego powieść i o cnotach owych Zakonn.ików, któ-
rzy po ~1iękfzey części fzlachetnie urodzeni i na świecie zna­
komici będtic iuz przez bogaćłwa, iui przez godności, zamie­
nili próżne ziemie podchlebfiwa na pe\wne nadzieie Njeha. Tak 
rozmawjaiąc, z iedney komorki chodzili do drugiey, az przy­
fzli do ofłatniey, gdzie miefzkał S\więty ieden flarzec, biały iak 

· łabędź, a wefoły iak Błogofiawjony z pofia'~''! ·tw~rzy naypogo· 
dnieyfzą, iaka fię iedM pomyślić moie. Ten był wielkim 
Nauczycielem Ży\vota duchownego, o którym pro\wadził roz· 
mo\vy z taką gorącością i fłodyczą„ iż fłuchanje onego iedy­
n~ było pociech'!. Wfzedłfzy więc do ie go komorki, nadmie­
nili mu nieco o Panu BoGu; i natychmiaH pc';'.Z'Jł o Nim mó­
wić tak \'l'dzięczrue, że ci dway Dworzanie, . .którzy fwey iui 
radości nie mogli ogarn'}c.!, widz<Jc tak wielkje t'\varzy wypogo­
dzenie, nieporównanie więcey 1efzcze byli U\wefeleni, fłuchaiąc 
fłÓ\V iego fłodyczy i gorflcości. Ośmielili fi~ zatym fpytać go: 
iakimby fpofobem takie mógł 1.achować ; ft.rea ufpokoienie wśrzód 
tak wielkiey furo,vości życia ? Czy kiedy niedoznał utrapie· 
nia, finutku, dolegliwości na Dufzy lub na ciele? 

Na co on odpowiedział fzczerze, fłodko wprzód '!refichn~­
wfzy: O jakie i iak wielkie ucifki udr~czyły to moie 

biedne ferce w długim życia mego przeci~gu ! Nie łacno ui.i 
nazna· 
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nu:naciyć, wi~ktze-li były zmartwienia dufzy. moiey, ·czyli teł 
choroby ciała. Leaz dzięki .J~oGu, który potra'fił obmyślić le­
karfhvo fnadne i miłe •ku· przemienieniu mi w w.efele wfzelkiego , 
finutku . ·Oto dofyć mi, abym ot\vrorzył to malutkie okienko, 
i jedno rzucił oka fkinienie; alić widię nie wiem coś, co natych­
miafi ferce mi napełnia niezwyczavni! radości~ . D\worzanie, le­
<lw.ro to uiiyfzawfzy, Gt\Vorzyli okno „ (,hqc obaczyć~ coby to 
takiego tyle go uwefelało: lecz zdun1i~li fię bacz~c ~ Z.e na przeci\V 
okna nayduje fię zapleśn'iały flary mur ~gradzający widok nie 
tylk0 ogrodu ale tei i Nieba, tak dalece~ że z zadzi'\'t'ieni()ln 
rzekli: nie widać tu nic, coby roz wefelać mogło A Nic? podchwyci 
Zakonnik A Widok O\Vfzem tam jell: nader miły „ \eieli okiem 
pilnieyfzym : jemu fię przypatrzyci~ . W ten czas zbl:izaj(Jc fię pow­
tórnie jeJen z nich, uyrzyj przez rozpadlinę onego muru ma­
hłchn~ Nieba cząllkę 'i rzecze-: nic innego j.a nie upatruię, tylko 
przez fzczelinę muru piędź jedn~ N~ba. Otoi„ odpowiedział Za~ 
konni~, tey jedney piędzi Nieba doiyć dla mnie, abym fię po-. 
ciech'! napełniał, kitdy fale finutków cifo~ fię do zalew.ania me­
go forca, od famego rzutu oka na tę Nieba cząllkę U\vefelona zo­
fiaje dufza moja, i łzy finutne zamieniają fię mi \'ile łzy radofne. 
I jakoż fię rado\wać nie mam, \widz'}c flebie fłworzonym dla 
owey wfzelkiego fz.częścia Oyczyzny ! Upewniam was, że ni.ekiedy za­
patrui'!.c fię na wiekuiG:ą BłogoRa"wionych chw~łę ~ uważając: 
piękaość niepoiętą Nieb.a, ledwo dufzę moję z trudności~ za­
trzymać mogę, by z ciała tam flę nie pokwapiła . Kto bow·iem 
u waznie p2trzy na Niebo, nic już na ziemi n!e upatruje takiego 
coby g0dne Gylo być widzianym i miłowanym. Gdy on tak 1116-
w ił, ferce fię jego rozrzewniło, fłodkie łzy płynęły mu z oczu, 
któremi przerwana zofiała dalfza jego mo\wa. Młodzianie, którzy 
"!-'V lepione a wilgot1ie od łez majq.c oczy, go Ruchali, rzucili fię prfdko do 
nóg jego profz~c -0 ~1ogofławie1il1\.VO, z przedfięwzię.ciem pro­
-wadzenia ref z ty dni f wo ich w owym klafziorze. Patrz.ali oba, 
jeden po drugim przez .on otwór jefzcze raz w Niebo~ i nie 
. mogąc tym patrzaniem fię nafycić, rzekli= żegnamy cię, Dworze 
kfią,żęcy, żegnamy was nadzieje świata; od onego czafu .d?fiatki 
i upłynne rofkofzy flraciły u ni.~h f,v'l cenę i zniknęły pned ich 
oczema jako piękne lecz próżne mary. 

Obaczmy, jak wiele może jedno patrzanie na Niebo; jak 
\'lrielki przynofi w utrapieniach zafiłek , jak _ iłodki gwałt czyni 

· fer-
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fercom kn odenvaniu ich od ziemi. Gdybyśmy i my częfio pocf„ 
nofili oczy ku Niebu, na jak rnocn~ zdobylibyśmy fis; nadzieię, 
11a j-ak \wielkie mę{hwo względ·em iego nabycia?" Czyrimy „ jako 
owi Pielgrzymi „ którzy zdafoka widz'Jc ziemię Swięt~ „ kiedy im 
nie \volno daley do niey wkroczyć, przynamniey- ją pok>:dra\wiaj'!. 
Mówmy :i Kfiędzem Ludwikiem z Grenady: \vritam cię.,. o nay-
milfza oyczyruo, ziemio żyiących, heśpieczny przed w ko na\vał· 
nościom · porcie „ ucieczko dufa fpraco\vanych , Raju rofkofzy, o„ 
kazałoici nay\wfpanialfzey dworze; witam ci~ ogrodzie kwiatów 
\viecznych ,. nadgrodo wfzyfikich Spra\viedli wych, krefie \?fzelkiego 
nafzego ż~dania; witam cię, nadziejo nafza, żywocie nafz i nafze 
blogoiła\'i'ieńfiwo, do którego wzdychamy, jęczemy. , dla którego 
wojujemy. O kiedy przyidzie ten dzieii, któregobyśrny wybrn'!wfzy 
z burzliwych świata tego zamętów kotwic~ żywota lepfzego 
i wiecznego zarzucili \VI O'\wym błogofła\"Xtionym wfzelkiey fzczę­
śliwości porcie ku używaniu wiekuiHych dóbr Niebie1kiego Je·· 
ruzalem! 

Czytay Tomaf zr1 _z Kempis kfi~gi trzeciey Rozdział 
49· o pd'l;daniu ~ywota wiecznego &c. · 

NAUKA XVI. 
O Miłolci Bojkiey. 

Z amknieniem tych mm.k i pieczęcią . fere nafzych ~iłeść Eo.: 
fka niecbay b~dzie. Tak filne pobudki już przrviedzione ku zhoł­

eowaniu nas' by nic nie · dokazały: fama ku nam Pana HoGA 
miłość po'\winna nad nami odnieść z.wycięfhvo: fkutki bowiem -
tey Jego miłości .bez w:ttpienia wielki i nader 1łodki gwałt fercu 
nafzemu uczyni'} , ieśli . uważemy dziwne dobrodzieyfiwa, któ­
rem i On oświadczył, że nas miłuje. Ppmyśl; - człowiecze, 
o dob~odz1eyfiwie. fl:\':'orz~nia i zachowania, które zamyl<~ co~olwiek j 
mafz 1 czymkohu1ek fefłes. Ciało zdrowe udarowarłe tylą JJI~knych 
zmyfłów, dufza naydofkonalfza t,Jbogacona tak znamienitemi wb- · 
dzami „ a tak ciało jako tei i dufza dane ci bez żadney twey 
zafługi „ zachowane w tobie ze fzczerey łaffi\, nie f'1ż to ·dary 
zaświadczajCAce, ie Bóa cię kocha? Pomyśl, ja'ko~ dał .jefiefiwo 
iywiołom, życie latoroślom, zwiefz~tom zmyfły; Aniołom ro-

zum 
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t'(Im i pojęcie, a \.W tobi,e famym wfzy,ltkie te \Wła{nośc.l _zjcdnoezył: 
j.al\o \wyprowadz·ił mnótJwo , rozliczność, pięknaU tylu lhworzeń 
'aby one tobie flużyły nfo tylko ku potrzebie ale jefzcze ku u­
ciefze ·: wfzyflki~ te {hworzenia głofz~, że BÓG cię miłuje. Słu­
fznte rzekł S. _Ąt,1gullyn: Niebo i ziemia wo!aifl, Panie, abym cit 
miłow.a.ł -: J~ięli wchodz~ do ogrodu, i \.widzę k~riatów piękność, 
czuię .z.apachÓ\V wonność, iinakuię owoców fłodycz: wfzyfikie 
mi mÓ~t'!; miłuy 11til1jttcego Twórct. Jeż~li oczy kn 'N~µ pod­
ttofz~ i kfztałt uwahru iłońca, które z takim porz~dkiem udziela 
f w~go światła; jeżeli fi~ przy,parruię mnófłwu g\vriazd, wfzy{lkie 
lię do mnie odzywaj~: 1!1ituy Twórcę_. Jeżeli oczy obra·cam na 
p('wietn:~ ~ylu pt-afz.ąt p.~łne, je~ii wzrok zntiam na ziemię pr~y­
o.cJzrq.n'ł tyl~ z·beią, i tą.k wieli! zwierz'lt napełnioną: jeieli {i~ 
zafl:ana'.~iam, nad 'vod~ tak m'ił<! dla ~hładzających z niey 
hapo'iówc wfzyflko mi pow~arza = miłujj miłujt/;cego Tw6rcf, ~wry 
uczynił świćlt rotkofzy pełen dla człowieka. Podobnemi uwagatl}i 
S więty Fra11cifze~ z Paidi tak -fi~ miłoś:d'ł Rofk'! rozpalał,_ i~ 
czafem po modlit\wie \'C"kładaj'!C ręk~ w na~zynie zimn~y wody, 
wo~~ '\?'WJ€'! czy,nił : jecfoym p.alcęm łampę Z?<:lflą zapalał. 

Ni~ ~yl~o zaś rąz jede.1~ dał nam tyle dc;S].Jr, al~ ul}a\wicznie 
nall) je zachowuje, dziąłaj2c zawfz:e dla nafzego dobr_a. On bez 
pr7elłanku obrót daj~ tą.~ .ogromnym Niebiefkim okrrgom, pla­
netom i gwiazdom h~ móy poiyt~k. On wyrabia, i do dóyrzałey 
dotkonałoś.ci przypro\w~dza fo~ :\..W gronach winnych, owoce Y 

drzęwach i roślin~ch, ziarna w kłofaęb, \V.OllIJOsć w hviatach ., 
a t~ dla m~go pozy\\7ieµi~ lub rozrrwki .· On tchnieniem w fercu 
mohn rufza, \Wefpół z rękoma m~mi r~'bi, kieruje; prz.ez żywiące 
duchy mojęmi zmylłami tak q~lece, ie wł_s;cey ,od Niego zą.wiflo 
całe moje jellef}wo i wfzy{llw moj~ dziąłanie, ~niżeli od flońca 
promienie i od źrzódł~ firumie1)t~ .· Sł o wen)" jakq powiedzi_ał 
Zbawiciel? Ociec , ni6y aż dotqd działa, i ja .działam: Wfzęch­
moc.ność Odwieq1~ego Oyca, M<jdrość Syąa RoŻEGo, Dobroć 
Ducha Swiętego za wfze czynienierl) f~ z 1piłości ku mnie z_a· 
bawne. Czyliż wię·c tak dowrodnym dobrodzieyfi\W .OŚ\vi.adczaniem 
111e · zniewolą fobie mego ferca ? Po taki.eh do miłości pobudk.ach, 
będziemyż mogli ni.e miłować Boo A? <;o mówi~ nie (miłow~ć? 
Będziemyi mogli ohraig.ć i zafin'l:lc.ać BoGĄ tak dla n~s dobregoi 
Kiedy czyfly · ,Jóż~f nama\'i'iąny był, _aby 'Z~l7r't10ŚĆ wyrz'}dził 
~wemu Panu, .zafiau.a-wiaj<tc fi~ !Wtedy uad do,brodzieyfi-vy od niego 

ode-
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.odebranemi„ · ódpowiedział oto Pan móy daf mi to wfz'!łflho; t G,n. 39· 

_..,ielkie .nadał .mi fkarby; jąko!: wifC to złe uczynić, .złym · mu 
za dobre płacić i zgrzefzyć przeciwko Boau mojemu ,mogt? Por 
dobnie mówić mamy i my, kiedy naciera na · nas jak~ pokufa: 
!BÓG móy zachowuje -w zdrqwiu moje ciało~ .zmyRy moje bet: 
nadwerężenia: ·a ja mam ich zażyć na Jego obraz~? :Jakoż mag~ " 
zgrzefzyć przeciw Boau nmnzt? Pan · móy dał mi wyborny 
do\wcip „ fzlachetne urodzenie „ obfite hogaćłwa; ty tu innych dóbr 
dofiatek: a ja mam ich zaiy\vać niby oręża do wojowania ż 
moim B.oGI.EM? :Jakoż mogg u.czy1iić to złe' p"iJ·zeciwko BOGU 

· meni111? _ 
Nie dofyć zaś ma nam być "na tym , ie Go <:>hraiać nie 

będziemy; winniśmy Go miłowa{ cał'ym forcem, z przywi(!zaniein 
nie tylko piefzczonym i działu nie znającym ·, ale tęż od:waż­
.nym i mężnym, którymbyśmy gotowi : byH dz'.wigać niewiem 
iaki ·. cię~ar i p.!izezwyci~żać iakąkolwiek trudność raczey, niż - · 
byśmy mieli oderw~ć fi~ od praw _ miłości. Wcaley jilc tu;o„ Ecel .7. 

·iey 11Jiił~l/fj tego, . który uczynił cit. Miłość nie na fłowach fi~ 
zafadza; . na uczynkach.- iloi i ze fpra'\'{f fię poznaw~ tak iak. ~ 
pttlfu życia doclwdeiemy. Miło# bez&Z!J1111Zfl 1zie iefl; wielkich ho- .Horn. 30. 
wiem rzeczy · dokazuie, tam gdzie iejl; ide/i zal ich , nie dokaiu- m Evang. 

·e„ miłofcią; nit iefl, mówi S. Grzegorz. BÓG Iiam ośwfadcz ł 
fw'1 uprzeymość przez nieprzelicżone· dobrodzieyfiwa fwey nay­
fzazodrohli w fżey ręki: daymy i my Jemu dowód miłości nafzey 
przez oświadczenie wiela przyilug .• Lwica jedna przyprowadziła 
była do Swirtego Makaryufza na pufzczy jedno f we lwi~tko 
ślepe , któremu SW!i~ty ślin'1 ulł f wo ich, pluiąc niu na czoło, 
wzrok F.rzywrócił. Na za\.wdzięczenie tego ~obrodzieyfiwa he- In Vita. 
llya ta tyle do· Swiętego Męia zabrała przy'\Viqzania, że mu 
ufługowała, przynofiła mu podarunki; między .: innemi · pi~kn~ 
-wielkiego jednego bydlęcia fkó~ę, któq Swri~ty Makary · daro· 
'\-wał Swięternu Atanazemu, a ·ten S\viętey Melan#; i · ·wfzyllkiin · 
tym. S:\więtym fkóra ona fłużyła za pan~ętny przykład ku w.zbu-
-Ozeniu· w .ich fercachA wdzięczności ku ·. Boau . Uczmy fię m,y· 
takie od zwierz~t w.zajemney miłości ku · · naywyźfzemu dobro'.. · 
dziejowi, .który. nie 'tylko nam i<łaje f wia.tło .oczu „ ale też każ-
dego momentu ;zacho\vuje nam u:l.ywanie wfiffikich : zmyfłów-, 
zdrowie, . życie„ a życie tyli! przyiemności óhdarżone •· Niech 
J>.am _nie ; h;dzie te1kno p.raco ~ać dla tego BoGA ~- ki:óry tyle 

Dd . db 
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dla na1 czyni. Pracuymy z miłości, ta ulży nam i ofłodzi wfzelki! 
prac~: . gdzie mi łoić je.ft, tam nic praca ale f mak je.ft, ma.wiał 
·S. Bernard. . · 

Jcieli zaś 
1
BÓG wielki nam okazuje miłości do\wód przez 

udział przyrodzonych darów, tedy bez ·\Yn}tpienia więkfzy nam 
oświadcza, dajC}c nam łafki nadprzyrodzone; z pomiedzy tych dar 
fam Wiary tak iefi kofzto\-qny, iż przechodzi ,vfzyfl:kie przyrodzo­
·ne dobra. Choćbyśmy fi~ narodzili Panami wielkiego iakiego 
·Królelhwa, na coby fi~ nam to przydało, gdybyśmy fi~ nara· 
dzili abo w ciemnościah Poga1Hhva, albo \V błędach Kacerfiwa, 
ponieważ po krótkim iyciu muGelibyśmy na śmierć przeyść wie· 
czną? Wielkość tego dobrodzieyfl:wa znal dofkonale Swięty Lu­
·dwik ·Król Francufki, który pe\vnym Pofłom, winfzuiącym mu, 
·ii. fi~ był narodz1ł Panem nayokazalfzego Królellwa, odpowie­
. dział: za nic fobie waż~ ten zafzczyt, ale wyfoce ceni~ ten 
·drugi, iż przez nowe odrodzenie w wodach Chrztu Swi~tego, 
iellem tług'! jEzusrt Chrylłufa. BÓG wie, czyśmy Mu kiedy 
"oddali dzi~ki za to, że urodzeni iefl:eśmy na łonie· Kościoła S\wi~­
tego, omyci i karmieni przez Swi~te Sakramenta, oświeceni 
przez nauk~ Ewangeliczn'l. Co rzeczemy o darze Nadziei, ktÓ· 
ra tyle krzepi nas w fywota tego n~dzach? Ufoość \V! obie­
tnicach wfzechmocnych BoGA, który ma nam przybywać na 

·pomoc z fwoiC} łafk'}, i nadgradzać ' nam foroi'! chwrał'l, iell 
zafileniem, które ut\.vierdza umyB do wielk. eh przedfi~~ni~­
ciów; pociefzeniem, które umnieyfza przykrość utrapienia; \Weze„ 

. fuym kofztowaniem błogofławieńlłwa, którego fi~ fpodzie\'ifamy. 
, Nadzieia nieiakim iefl wczefnym wiecznego błogosławieńfiw.a za„ 
iywaniem. Ale darem nieporównanie 'viękfzym iefl: _ dar miło­
lci i łatki, kleynot tak kof ztowny i Bofki, ie wi~cey waiy 
naymnic:yfzy ieden łafki fiopień, aniżeli wfzyfikie razem wzi~te 
Erzyrodzenia fkarby. Cudowna bowiem ta włafność czyni Du-
:{z~ tak pi~kn~ i mił~, tyl~ .~ zdobi i wywyifza, ie BÓG i~ 
· miłości'! Oycowfk~ kocha, z pi~ i \VI niey rad miefzka niby 
w żywey Przenayświ~tfzego _Ducha S\ViCAtynL Zaflanów fi~, 
Chrześcianinie, nieco nad tym, uwaiaiCAc, iak -Wielki iefł:.zhy­
-tek miłości Bofkiey, gdy ci daie fk.arb fwey łafki naydroifzy~ 
dar on, który w · fobie zamyka tak w'iele darÓ\V!. Wy,vyżfzyć 

··kogo na fiopień :wyżfzy, niż iego przyrodzenie niefie; iefł 
» _.~i~~a . ~"~ •.. O!Z)'Ś~Ć~ Qufz; z~ .1kaz popełnionych , grze~ 

, .- , .. - .~hO\!~ 
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~hÓ~! to tt-ay~ył(~e miłofierdzie. Dać w.ainośt i ·ferif tpra~ 
wom fhworzenia ·ku wyfłuieniu B.ofkiey ch\wały: to nay\~i~kfza 
dobroczynność. Ubogacić kogo dararni Du.cha Swi~tego: .to nic­
.egarniona dobroć. ·Przyfp0fobić go za pra\vdzi\wego Syna Bo-
żego: to zbyteczna przychyln<:>ŚĆ. Polłanowić go Dziedzicem 
Niebie1kiego Królefhva: to niefłychana fi:czodrohliwaść. Owoż w~e-
waiqc nam BÓG fw~ łafkę, 0kazule wfayfikie te miłości oŚ\VTiad-
CEenia: oŚ\wiadczeuia tak znamienite, że gdyby· z sich kaide mie-
dzy Anioły był podzielił„ byłby nawet icli \wyniófł na (lopień. 
wyżfzy, .aniieli Anieliki i z Bofkim uczefinićłwo ma.i'!cy. Cói 
dopiero .btdzie, gdy ie iednoczy . wfzyfikie w iednym człowie-
ku„ bez zaRugi iego, przez fzczery zbytek miłości .ku niemu 
nayfzczodrobliwfzey.? 

Gdyby BÓG był . dał ieden tylko łafki . ll:opi:eń· Swi~temu 
Klemenfowi . Aiicyrańjkimne w nadgr0dę dwudzie!lu . ośmiu lat 
męczenlłwa, które wytrzymał przez tyle .różnego ro.dzaiu mąk 
i .katowńl„ ile ich eierp.i.eli inni Męcz.ennicy: gdyby i_ednym tylko 
Duc.ha PrzenayŚ\wi~tfzego dar.em , był nadgrodził .S\więtey Kla~ze 
Pannie za owe -piędziefi~t lat, które ona w.e włofiennicach i 
na pallach przepędziła: gdy.by iedn(! fw:ey Bolkiey ,miłości kro­
p!~ ud.arował był Swi~tego Romitti!da za .owe flo lat nayfu­
ro\""l·rfzey pokuty, któr'! na pu&czach ·podeymow.ał: R,Ycerze ci 
Chrześciańfkiey świ'!tobli\'W.OŚCi odnieśliby byli .bez W'!tpjenia przez 
to zapłatę i nadgro~ nad wfzelkie zafługi wyzfzy Jakoi nic· 
ogarniona i niepojęta iefi dopiero · ta dobroć„ z ,l<fór'! Bó.G cał21 
razem tak .drogiieh 1karbów obfitość daie iakiemu ~~ź kolwie~ ' 
człowiekowi „ gdy . ten nieco iniłości maiq.c w fercu .doj niego 
pow raca~ Jakie ta \W.nętrznoś.ci milofierdzia Bo1kieg-0_, iz natych­
miall do przyiaźni fwey przypufzcza i fynowflwem f\wym ob-
darza oieprzyiaciół i ·bunto\.wników „ .nie za ufłogi iakie wielkią, · ) 
lecz za wzbudzenie z praw dziw~. Jkruch~ żalu: Zgrzefzyłem, 
Panie, zmiłuy .fit nadem1Z~. , 

Lecz jeidi dobrodzieyllwa wfp6Ine z innerni nie wr-aia­
ją ei jefzcze należytego fzacunklł miłoś.ci .ku tobie Pana BoGĄt: 
fkłoń u\vag~ twą na przepędzone lata życia twojego ') a bez 
pochyby przyidzie ci na myśl wielka liczka łafk ofobliwfzych, 
dla których hędziefz mufiał '\Wyznać: Uczynił mi wielkie. rze­
czy ten, kt6ry mocnym jefl. Ja " łafk tych nie zgadn~ ci, 
ale przypor~_nieć je tąbic może twoie ferce 'wiadome . odebranych 

-- · . Dd~ da- . 
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<hró'W' •. , .. . Jlei to Śwriatla udzielił dufzy t'1"ojey dla nkazranifł cie-

/ ' bie tobie, i dla , naprowad;oenia cię na drogę zbawitnia? Ileż to 
podał ci iłodk:iego• natchnienia, ku poci~gnieniu cię do · fwoiey 
Buzby? Podobno iefzcze podnióil cię w f woim Kościele na wy­
foki fiopień, policzai~c . cię między f\'l/e naypoufalfze · Przyjacio„ 

· fy„ zafzczycai::ic cię . abo Kaplańfkim znamieniem, abo iywot3i 
Zakonnego darem„ fiawi'lc cię na Ś\vieczniku ku .zajaśnieniu wi~­
Ąfz'! cnot światłości~. N ad to, od iak wielu fzczegulnie U'({Taia­
nyc~ nieheśpieczeńlh"' zaiłoniła lub z nich wyr,vał'a cię opa 
trzna Jego ręka, kiedy przez meoll:różność cudz~ lub wł'afn~ o 
d~a ledwo cale byleś od przepaści~ Ileż razy zginionego śmier„ 
telnie przez grzechy, · miłofierdzie Jego do nowego cię przypro­
\vadziło . przez f WCA łafkę Życia! Ileż to taynych ·dofl:arczyl ci 
lrzodków fwego czafu i na f,voim mieyfcu ku ufkutecznieniu te­
go h'ldź owego twego przedfi~\vzięcia ! Wiele nam lwiadczy. 
Bócr, pi~knie m6wi S. Eucheryufz, i nie mnieyfza iefl owa je-

Epift. 1. go dobroczy'l!/JJolć, któreg nie widzicmy, niż ta, którey doznawa..: 
my. Niezliczone prawie fi! te łafki, kt-cfre. ci BÓG bez prze­
flanku świadczy tak nieznacznie, że nawet nie U\Waiafz., gdy ie 
odbierafz; i to innym wielkim iell: miłości Jego · do\vodem, iż 
chce czynić dobrodzieylłwa .. nie Ż'}dai~c nawet ch\'V~ły za uczy·· 
nione dobrodzieyfiwo • · 

T"1ki1h już i tak wielkim łafkom 11.ayukochańfzego · BoGA,"jak 
odpowiada nafz~ miłość?. O dzi\Wna niewdzie€zności! Tak Wielki Do· 
brodziey nie jefi jefzcze umiło\vany. Czary to niby f'!· fzatana; 
który przez dziw nidłychany odbiera· feFcom ludzkim tak przy­
rodzony affekt uprzeymey wdzięczności, czyniąc. , jako uwa:iy 
Wilhelm Paryfki, Że Człowiek, lubo tylu Żarzyflemi W{glami przez 
dobroć Bo/lu~ obłożony,-. przez dyabe!Jkie cudo jednak }iie gore 
... Gdybyśmy tyfi~czne mieli ferca, czyliż · nie powiQnibyśmy 
poświęcać ich całkowicie miłG\vaniu Boa A ? a możnaż rzecz , 
abyśmy jedno tylko ~ maj<lc, dzielić je jefzcze chcieli„ część oddając 

En:rel. fiworzeniom, a cz~ść BoG u? Być - Że mołe, aby· człowiek wierząpJ_ 
Peft. Pent.zu BoGA., .co innego m6gt!!_iiłowac,! lwom BoG:A., \Wołał Swięty Filip· 

Neryufz: i obr?ciw.fzy fię ku ·BOGu z miłości~ fię uialał: o- Boże! po1iie• 
waz tak miły ie flei i słodki, i tak od na.r chcifz być miłowanym: czemu. 
nam dałe.l tylko jedno „Jerce i to tak małe i wtfz;kie. Jeśliż za-
1ługuje na wielkie~ firofowanie. i kart ten_, kto niefprawiedliwie· 

dz ie-
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d-złeli force; i część tylko fw10jey . miłości BoGu zacho\łtije; ~gd 
godzien b~dzie ten niezbożny, . kt6rr całe ferce oddaje, Hwo­
rzeniom, i żyie zgoła \'Uyzuty z miłofri Twercy. f wego? ,Po-
dobny ten jeil właśnie do piekielnych czartów' tracqc' .ludzk~ 
12aturę, i niby przemieniając fi~ -w dyabelfką. Gdy bowiem raz 
zaklinano w opętanym czarta, ten przymufzony przez kośaiel-
n·e exorcyzmy od Kapłana, aby wyiawił f\ve imię, głofem rzekł 
Ziałofnym.: J'mn jejł on niecnota . miło/ci . Bojkiey pozbawiony; Idem Fett. 

k „ n S . K G 'lk 3. Pent. na f tore · nowa przytomna tam \'V'J~ta atarzyna enuen a 
tak zdrętwiała, że jakoby piorunem uderzona (zawołał~: O 
fłrafzliwaz to nędza, nie mieć w fobie miłości ku Boa u ! Piekłem 
to iefi piekł ów nie _mieć. miłości w fobie ku BoG u. 

§ II. 

In.ne Miłolci Bojkiey Oświaoczenia 

N ie dofyć na tym miał'a miłość Bo!ka, iz dała nam tyle dóbr 
tak przyrodzonych jako i nadprzyrodzonych; pofiępuje az 

do dania nam farnego BoG A: . Tak BÓG !wiat iitmiłował, i:! 
dał :fednorodzO'liego Synafwego. Miłość wzbudziła odwiecznego Oyca, 
że z Nieba na zielllię poiłał Jednorodzonego fwego . Syn przyfzedł 
ofiarować farnego fiebie na · całopalenie dofkonałe dla nafzego 
zbawienia . Ociec i Syn dali nam Ducha Swiętego za pocie­
fzyciela \V nafzym życiu . I Duc~ Swięty przychodzi fam przez 
ofobli\ve zjednoczenie miłości miefzkać w · fprawiedli~1ych dufzy 
jako w fwey S\vi~tyni. A możnaż więkfz~ fobie wyfiaw1ć do­
broć „ jako że BÓG \VI fobie nayfzcz~śliwfzy, odbierający nay­
więkfzą odj Ani.elfkich ChorÓ\"U chwałę, przychodzić raczy do lichey 
i nędzney ludzkiego f.huorzen1a chudoby? Gdy Karol V. Cefarz 
raz jeden łalka<wrie nawiedził Zołnierza ranionego, od\wiedzenie 
\O ' Monarfze zniewoliło mu . ferca wfzyfłkiego woyfka, które było­
by zań dało tyfiące życia .. A uraczenie i łafka Bofkiego Majefiatu, któ­
ry nie tylko nas na\wiedz1l chorych, ale nafze choroby dla 'fie­
bie w~i~ł, nie tylko na nas łafkawie weyrzał „ ale z nami ufl:a­
~icznie mieizka w Przenayświętfzym Sakramencie, będ'tc cały 
miłością, cały dobroczynnością, nie hęd~ dofyć zdolne, dofyć filne 
ku wzbudzeniu nas do Jego miłowania? A1i1elfki S\'{/ięty Tomafz in Joa.1 
.zafłanawia fię nad onyrµ pełnym znaczenia fłówkiem: tak, użytym 
od Jana Swi~tego; tak BóG: mniłował !wiat„ iż · Syna fioego :fe. 

dno-



'z.os Dul:'.N Vlll. 
Jnort> a~ontgo dal, i objaśn.iatąc je lllOWl : taft UHiilotlJnl tzloUJiefur~ 
jak gdyby każdy człowiek BOGIEM był .famego B{}(U,. Tak umiło­
wał, '.przydaje s~·ięty Bona\Ventura, ~e zda .fit niejako iakoby 
Hebie nienawidział; jak0by Syn Boży włafnego !1iena\vidział 
iycia, w porÓ\Vnaniu z miłości~, któr~ miał .do ezł-Owieka, .za którego fa • 

. mo nawet położył życie . · 
· W rzeczy famey, gdyby Ociec był pofłał Syna, aby Królem był 

chwalebnym na ziemi, czczonym i po\'łaianym od wfzyłlkich 
p.rz.ez naygł~hfze uniżoności, aby na niey użrvał nay\w4~kfzyca 
rofkofzy: byłoby to przeci~ niezmiernym dobrodzieylhv·em, i 
o„h.viadczen.iem mifośd uprzeymym: ccJi dopiero, jak daleko 
wi~kfze to dobrodziey1lwo, kiedy go poiłal , _. aby . fi~ narodził 

..a..v olłatnim ubólłwie, aby żył w naywiękfzey nędzy i aby U· 

marł na krzyżu z miłości człowieka? Gdyby Syn Boży z \V!Y· 
godami" w chwale i Maj~fiacie godnym f Wt!Y Królewfkiey o foby 
przyfzedł był człowieka zgubionego fzukać jednym Rowem f wo im: 
w~czne .powinuibyśmy Mu i tak oBowiązki za Jego naymiło­
fiern~eyfz'! dob.roć: Jakieyże dopiero nie powinniśmy Mu mi­
ł@ści, gdy przyfzedł odkupić nas z taki.emi truda1'ni knwie f wey 
Bofki.ey cen1? T<! l!l\wag'! w nayiłodfze rozplywal fi~ łzy Bernard 

de Paff. $więty, mÓ\Wi'!c: nrui wfz.11Jłkie dobr.odzieyflwa „ o dobrg JEZU! 
c. 3• Ciebie mi miłym i ukoekanym czyJT,i W{Ra Twoia. Kto moic nie 

n.1ilować Jer ca tego zranionego miłofci.ą;? kto tak kochaj ą;cego 
wzajem1:1i'.e kochać nie h{d'(;ie? Przydaje ten fam Swięty Doktor 
iQ.11'! pobudkę, a ta jefi „ Że Zbaw i ciel wfzyfikie Bofkiego f ~r.e ... 
go t:iała części i wfzyllkie f we zmyiły na ofobliw~ nie„ 
którę wydał przedfięwzięcia lub udręczenia, aby \vfzyllkie 

., świadkami były Jego miłości i zobowi~zały nas do wzajem­
uego Jego mił0wani~ wfayfl:kiemi affekt.ami i wfzylłkiemi fi­
łami ·: całym · Job.fl całego mit fobie kupił i poz~jkczł ~ aby ua Ukrzy„ 
:io~·ąnego .J i;:z o sA patrzyć nie można było, by ra'IJ,y całego Je­
go ciała wf zyjtllich 1iie poci~lgały do miło! ci. Seleu,c'lt.r Król Gr.ecyi 

Eng-el. pollanowlł był . prawo , aby, kto upadnie w ni~\wiem jaki wy-
p~ft~~~t. fiępek„ pozbawia.ny ~ył obóyga oczu·. Przewinił wrłafny Syn: co 

uczyni Ociec, odpuś.ci? Lecz fpra\wiedli,wość tego nie doz,wala. 
Ukarze? Lecz mil'.,ość Oyco\~fh zt<td cierpi~ Co wię.c uczynił. 
Kró~? Podzielił karę: ;k.azal fobie \wyłupić ~edno oko, a qrugie 
Syno\wi, który taką[potym fię .unofił ku Oycu m1loś.ci~, że n,igdy fię na­
fycić nie mógł patrzaniem nań, upatruiCJc w owey \wyłupione„ 

go 
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go oka bliźnie naydroifzy miłofo: upominek • . _ Co juł czyrtić 
.mamy my, patrząc na ukrzyżowanego BoGA, który nie podz:eA 
.lił kary nam przellępcóm prawa . Jego należqcey, nie w. zi.ął 
części teyże kary dla fiebie, część drugą nam. zofiawui~c;· ale 

· cał~ nayfuro,vfz'! od nas zalłuż0n11 kaźń i mękę · dla ftebie. o­
brał, fam chciał podiąć kr~yż, prvfę, tłoczyłem fam~ fam przez 
naydotkliwfze boleści dofyc u~zynić chciał BoflJey fpra wiedliwości. 
Będziemyż mogli patrzyć na otwarte ukrzyŻO\vanego }E.zusA 
Serce, a nie czuć„ ie fię nafze \vłafiie force otwiera? Widząc, 
ie On cały fię trawi i nifzczeie od miłości, nie rozegrzeiem·y„ 
li fi~, nie rozgoriemyż fię miłością? Mawiał grunto\wnie Swi~­
ty Ignacy, iż żadne drzewo więkfzego i pięknieyfzego nie 
~zyni ognia, iak drzewo Krzyżą Swiętego, z którego zaymuią fię w 
ferca~h żywe miłości Bolkiey płomie~1ie . Niech.że w naf ~ych 
fercach zapali miłość męfo~, zdoln~ przełamać jakiekohviek 
przefzkody, któreby lias miały oderwać od nafzego BoG A. O· 
gień tey miłości tak w nas niech będzie filny i tęgi, aby na­
wałność iakiegoikolwiek utrapienia, niby lekkie pokropieni~ wo· 
dy wśród rozgorzałey kuźni, 1łużyła tylko do tym więkfzego 
onego roziarzenia, iżbyśmy· mówie mogli z Apof\ołem: Kto mu 
oddzieli od miłofci Chryjfofa? . · 

Naollatek, ieśli uwaiemy z wfpomnionym S. Bernardem, 
w iak wielu fpofc bach Syn Boży fiebie dał i darował c;złow ie­
kowi, uyrzemy iż we ~rfzyfikich na to iedno . fiebie nam dał, -
aby był miłowanym : Uczyniony iefl na to, abyfnzy Go miłowa­
li: wfzyfiko nakłania do Jego miłowania, w f wo im bow1em 
życiu dał nam fic;bie za okup i zaflugę nafzego zbawienia; 
w fwoim Sakramencie dał nam fiebie za pokarm i na zafi­
lenie nas w nafzych trudach; w f woiey chwale daje na1n 
:fo~bie za odpłatę i '-'VI nadgrodę prac nafzych; Jiebie dał w za­
sługf, Jebie daje w pokarm, jebie zachowuje w nadgrodt . 
Możnaż pomyślić o rozlegleyfzey, gor~tfzey, cudowmeyfzey mi-. 
łości · nad t~, z któr'! BÓG w tylu naydQbroczynnieyfzych _fpo· 
fobach daje nam cokolwiek ma, i.czymkolwiek jefł? Nuż WtfC , 

• dufzo moja, mówi S. Augullyn, nui Wift; miłuy tego, od Man. c.: 
łtórego tak umilowan'l: ieftel; ofiarny całe twoje ferce teł_llu, który .;4, 

ci dal farnego fiebie. Miłzey miłuj~cego ci{; fzczerze miłuy 
tego, który tak fzczerze i dzielnie ci~ umiło~ał . Komu chcefa 
zachowywać twoi~ miłość jeśl~ jey nie daruiefa temu BoG u , 

któ~ 
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· łC óry · ci j~ teraz moie ucz_, .1ić fzczęlliw~ a na \'Wieki błogo-
:wion'l? oderwiy twe force od znikomych bogaćłw, które do 

niczego innego nie fą zdolne, jedno do uczymema go nie­
fpokoynym. Odfzecz fię próżnych honorów, fałfzywych . uci~ch„ , 
które trzymać ci~ zawfze będą w gryzotach, finutkach i trwogach .. 
Serce na wiele affektów rozenwane nigdy nie ma . pokoju.· Kto . 
ufpokojonym żyć chce, ma ofiarować: jedno jednemu, jedno 
Jerce, jtdnemu BoGU, ma\wiał S. Idzy, BÓG tak żarliwy jefl: ; 

J!ngel. o pofiadanie fam jeden twego ferca, ie dla tey iefzcze przy- · 
~iftP~~t. czyny ~jeż~li .Anz~~mo:-qi Swi~te~nu '\Viarę. daj~~ny) ~hcia~ -~- .· 

fobą f'-vmą cię odkupie, a me przez Jakiego Archamoła, tzbys ty me dz1ehł 
miłości t\wojey częściq na tego, który cię fiworzył, i częścią na tego, który . 
cię odkupił. Aby/ mil of ci nie rozrywał i dzielił, ten Jam fiat jię, to 
bie Two"rctt i Odkupicielem. Całego · wy~i~g-a t\vego ferca Przed­
wieczny Ociec, prawem flworzeniti: całego Syn Bo7y , mocą; .otJ­
krpienia: całego Duch Przenayś,wi~tfzy, tytu~em 'lYJWCfZ~ied!iwienia . 
Całe .ferce wjnien · jelleś jednemu we trzech „.różnych Ofobach 
-BoGu. · O jakie dofkonale poięła tę prawdę · Błogofławiona . 
Michelina, któ1ra maiąc Syna iedynego, miłego i upodobanego fo. 

'E:ngel. bie jako zrzenicę oczu f,woich, aby przecię mogła obrócić ca·· 
~it:P·e~t ły affekt Serca fwego do BoGA, profiła Go naygoręcey, aby, 
P ieśli fi~ tak Jemu podoba, ze świata tegó go zebrał. Co też upro­

fiła, z tą oraz łafką nie unafzania fi~ iuż nigdy miłością do ia· 
dnego fl:wor2enia, tylko do jednego BoGA. 

Nllkoniec, · choćby B6G żadnego nam nie oświadczał do­
brodzieyfłwa, ani ifkierki ku nam miłości nie miał, z tym \vfzy­
flkim, uważai'!~, że On i~fł niefkończenie dobrym, niefkończenie pię­
knym, i '\YJ naywyżfzym fiopnill przez fię farnego i w fobie famym miłośc~ 
godnym,wfzelkiey bowiem dobroci ie.fi On niezgłębnym morzem, pier­
-wfzym początkieril i ollatecznym dóbr wfzyfikich końcem: dl& 
tego po\vinienby być miłowany m1ł<Jści'! niefkończomi, tak da­
lece,_ że lubo by rozległość nafacgo ferca była n~ezniierna, cała 
iednak miałaby , fię poświęcić na miłowanie BoGA tak doikonałe· 
go. Dopieroż, ponieważ rzeczą famci ferce nafze tak iefł O· 

graniczone · i w'!fi<ie, iakoż z niego cz~ść iak<! moi~my oddzie­
lać abyśmy ' i~ oddali ·niewiem · iak1emu flworzenm? BÓG nafz 
nad wfzelkie .!\Wyraienie ··tak iell mił-0ści godzien, że abyśmy Go 
:w-i~eey miłowali, nie miałaby nam ani na myśl przychodzić fili-. 

, łość 
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-loU nas Tamych: Jego też nayznamienitfza dofkonałoU •\"fi foqie 
fameytyle ma wdzi~ków „ tyle do miłości pobudek, iż do jey miłowania 
..nie mielihyśmy _.po\w..odow..ać :.fi~ _.ani nadzieią Niehiefkiey chwały, ani 
.bojaźnią piekielney męki. Ztąd ci ow..a Swi~a Panna i wielka Boc 
1ka miłośnica, mwaiy\wfzy ·w ·cwfie rozmyślania dobroć i pi~-
kność . Pana :BOGA, z lomórki fwey w.yfzł~ na iaw między lu-
.dzi, pochodni"! z~palon~ trzym~iqc -w prawey, a naczynie wo-
<ly \V/ le\""Uey ręce, i fpytana, dok(!d zamyśla i co ·. czyńić pra-
(gnie: dwie te rz.eczy mai'!c \W .r~ku„ odpowie&iala~ Goreiącł! 
t'J pochodnią . .chcę fpalić Niebo, a t~ wodą. zagafić .piekło; 
,.BÓG bowiem \Winien ·być miło\Vanym dla famey f wey nie­
·fkończoney dobro~i. .Do\vcipny by?: to "\\'.ynalazek .Dufzy praw-
dziwie miłuiącey ku pokazaniu, że nieikończone ·Pana ·BOGA 
dofkonałości _powinneby nas pobudzać do miło\wania -Go ze 
wfzyfł:kich fil afzyeh, bez ~zględu na nf.ezmiern'! nadgrod~ 
:któr~ nam obiecuie, i na w iecznCA karę, ktÓr'! nam grozi. 

Ale podobno tak czyfl:a miłoU zabaw'! b.ędzie farnych tyl-
.. ko Du.ii ', dofko1141~ych, a _nie .nag .11~dznycl1 ;grzefzników: Przy­
namniey niech nas do J.ego miłości nakłoniq mezliczone ,,. dobro­
<lziey(hwa, któreini nas qprzedził, i .niezmierne nadgroqy„ które 
nam obiecuie. :Jeieli nic milzeiefz Bo.aA .przez wzglq,d 'IZa Nie­
go, nzilt"Y .Go wżdy p;·zez wzglq,d na Jiebit. - Odzy\w.ayn~y fi.t . 
nakoniec .do Niego z OWC! .-..wielko-n~yśln'! Dufz~ Bo.GA naygo-
ręcey miluiąc~ to ie.fi: z S\wi,ętym .Augufł:ynem: .Późno Ci,ę po- ln'Sot:iL 
.zn.ałem _, o Dobroci nieikońc.zona, i zawfz.e dawna i zawfze nowa! Bia-
da . O\w,em.u niefz.częśli\w.emu czafowi, którego Cię nie .kocha-
łem, owf~em Cię· obraiałem. .Spraw, abym Cię w przyfzlym 
cz~fie tyle kochał „ ilem qę w rprzefz!ym obrażał. Odmień 
mi te moie zmyfł:y do dóbr zmyślnych nazbyt fkł?nne. Obia0 

śnyi moie oczy promieniem iednym Tw~y śwriatłości, abym na 
.co ini~ego zapatrywać fię .uie umiał, tylko .na Two~ę pitkność. 
Day ~ni taki wfiręt i obrzydliwość od fhwor:wnych .rzeczy, aqytn 
,był zniewolony uciekać fię z niiłofri'! do Ciebie o ·móy Twór­
co. O Dobro Nay\wyżfze, dobrn ieąfnie miłości godne·! niech 
t\1i gorżkniei~ wfzy!lkie ś wiatowe dobra; .niech .ini omierzncJ 
pozo1y i bł~dy, ktÓ.remi mię łudz<J wfzylłkie rzeczy ziemfkie . . 

-Tym fpofobem ferce moie , Dufza moi a, i .aifekty moie ·wcale 
Tobie poś,'Vięcone wllan'!· W To.bie 'foanym znayd~ o~poczynek 
i u~okoienie. __ Tob~ żyć _ .b~d.ę fzcz~śliwym, i ~~nrf blogoiławio-

'Et - l1ym. 
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nym.~ BozE móy, nadzieio moia, wefele moie i BotE ferca 
moiego. Zamkniymy iuz te nauki i ferca nafze zapieczętuymy 
O\vym ofiaro\wania aktem, który Swięty Ignacy przy końcu 
fwych Rekollekcyi umieścił. 

Przyimii, Panie„ wfzelką; moię wohwfć, bierz pamitć, 
rozum i wolt{ z1pełntl· Cokolwiek mam„ /tub pojiidmn, Tyl mi 
dal: Tobie też wfzylłko nazad wracam i Twoiey 1zayfwię,tfzey 
woli wfzyflko ku rozporzl/;dzeni11J zojla1m1ii{· Miłofć kut Tobit fa­
ntf oraz z łajką; Twoią; . mi daruy; a dofyć bogatym bfdE i prócz 
Jego nic wiicey . nie pragnt. 

I §.III. 

PR Z Y KŁAD. 

W fpanialfza nie moie fię znaleść pr-zerniana miłości ś wia·· 
towey na Bofk'! mił~ść, iak w Raymundzie Lullym zna· 
komitey cnoty M~iu. Nigdy nie był widziany człowiek 

Caus. barziey nadeń lgn~cy do miłofiek i w nich witcey zanurzony. 
-i_mPJ· Z pomi~dzy innych \V! tey mierze fłabości iego, tak mocno fi~ 

e~.3 • iv. był zakochał w iedney zacney Niewieście, Że od zapędÓ\Vl mi­
ł<?ści pofiąpił a-! do głupfiwa, i fpra,'\rdziło fię na nirn °'\~iado­
me owo przylło\wie: nierozitm kochaitf:.cego, nierozmn /za/one­
go. Dmą iednego fiedz~c na koniu bogato przybranym, uy­
rzał o fob~ ulubi on'! do Kościoła wchodzącą, i uniefiony fw'l śle-
p<! 1n.ił0Jci~, bez wzgl~du na Swięte Ołtarze, na Przenayświ~­
tfzy Sakrament, \wparł ofirogami konia do farnego śrzodka Ko­
ścioła, Z\Viiai'lc z nim tam kółka, zwyczaynemi fobie zalotami. 
Alić zaraz wfzczęło fię wołańie wielkie ludu, który go wy­
pędził precz iako fzalonego. Tak'! ku fóbie zahran~ przyiaźni<J, 
i iefzcze harziey na takun mieyfcu, zmart~1iona była nader Da­
ma? i pofianowiła przezornym lekarfł:wem uleczyć fzaleńfi\WO 
tey zgłupiałey miłości. Wyiedna\'Ufzy naprzód dozwoleJ1ie, od · 
kogo należało, \V!ZJ\V!a go na ufironie, i układai~c twarz czę­
~ci'l do gn~ewu, części<! do politowania, pokazuie mu wrzód 
wielki i na \weyrzenie hydny, z którego finrodliwe °\VJychodzi· 
ło ropfko i brzydka zgnilizna. Aby fa,aŚ ty1n wi~cey dodała 
~agi temu . oo czyniła, te do niego iak pioruny· iakie wyQlie­

rz ył a 
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, rzyła przymÓ\wki: Uwaz„ \VI iak śmierdz'!cym „ ścierwie. tW'} u­
topiłeś miłość. Obacz fzpetność tey przegniłey rany; przyłóż twe 
powonienie do f wCAdlł tego ośluzłego wrzodu. Jakoż w takie wpaśc 
mqżcfz fzaleńfhwo affektu ku tak · obrzydłey rzeczy„ i mi­
łość po\winn<! BoGu zgwałcić, zniżai~c i'! do fiworzenia, któ­
re tak barzo ielł oney niegodnym. Raymund na ten widok i 
na te fłowa cały zdumiały zofiał„ drzał i truchlał„ przez czas n1e­
iakti nic nie mówi~c.- Alić nagle . cały fię w innego przemienił„ 
ko -zy!laiąc z rany i wrzodu · cudzego ciała ku uleczeniu ran i 
\Wr ,odów dufzy f woiey. 

Za \wyi;ciem z ferca jego miłości ~wiato\wey, obięła w 
nim mieyfce mił'o~ć Bofka tak . dalece, że zacz'tł płakać za 
przefzłe fzaleń(hwo i oświadczać fię, ze nikogo już więcey 
rniło\'\'.TaĆ nie chce krom BoGA. Hero!cznf! od\wagą · dzieli fare 
doll:atki miedzy ubogie„ i wychodząc z Oycowfkiego dom'!], 
udaje fię na pufzczą, gdzie pllnujqc modlitwy „ oraz karmiąc fi! 
polł~m i łzami„ takiin mił?ści :Bofkiey był zapalony ogniem, że 
fok.nią przed pierfiami rozt\wierać.· mu.Ciał, aby gor~cość iego for- 1 

ca nieco mogia opfon(JĆ. 
Patrząc · na zioła · i kwiaty polne„ zdawało fię mu jakoby 

widział tyl~i Z\wierciadeł wyllawuiących mu piękność„ mądrość 
i dobroć Pana BoGA. Jeżeli go odwiedzał iaki przyiacidt i o· 
n ego pytał; iako tak na ofobności fau1 i eden żyć może„ odpo- _ 
-w iadał zaraz: o\wfzem, bawiłem fi~ w pofiedzeniu nader miłym; 
a teraz, iak WM. Pan przyfzedłe'ś „ fam ieden iefiem. Kied)' · fła ... 
bey naturze trzeba było poz\wolić nieco f poczynku, ubolewai 
nad tym, ie fnem zmorzonemu iaka upłynie godzina bez pa­
mięci na fwego Nayukochańfzego Twórcę„ obudzony zaś, wzbu­
dzał w fobie tak natężone miłości akty „ i:i od nich czafom o• 
mdle'\wał. Podczas · wchodził do Mrnll:a, wyśpie\wuiCJ<: chwał! 
naymilfzemu fwemu }Ezusowr, a {pytany: zk~dby przyfzedł, od­
po,wiadał: od miłości, dokX!<Jby dążył: do miłofci"; komuby tłu­
zył: miło/ci. Kr6tko mówiąc„ innego nic nie miewał ani \W u„ 
fiich, ani \! fercu, tylko miłość Bofk'!. Zt~d zaięła fię w nim 
'\Wielka prędkiey śmierci żądza, aby bez zafłony i odkryt'! twa„ 
rz(! widzieć 1:nógł, miło\VlaĆ i zaŻy\V/aĆ niefkończonego f ~ego 
Dobra . Wzywał więc ufil~emi · proźbami śmierci „ ahy przyfzfa 
i potargała ow~ Hab<! związkę, któr~ dufza iego do ciała niby 
~ tarafie iakim JelZcze była · przypoiom!. Raz zafzedł daley / 

Ee~ wgłtAh 
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~głąb pufzczy„ aby f\wym ięczeniom · \Wolnieylze· byI puścił wo­
dze, tam ial'!c fię, że ta& dtugo śmierć fi-ę opóinta i nie po!-· 
Z"\Wab mu ciefzyć fię z obecności Naymilf zego BoGA, uyrzy 
PuHelnika · iednego na brzegu· źrzódła i zbltiy.wfzy fię ku nie- . 
mu, fpyta. go fałośnym głofem: Przyiacielu, jakimhy ~oofobem 
więzy· potargać i z więzfonia· wyniść?. Pufl:elnik który fam tak ... -
Że w miłości Bofki.ey był doikonały: zrmumiał zaraz, że mó­
wi o wię~ach i o \więzieniu, ciała, i- odpo\wiedział: Jęcz~. i ia 
i! temi famemi /krępowany iefiem więzami i w tey famey ka­
tufzy. Lecz niech iyie · Miłość! miłośći to ho\wiem. tefi wię­
zienie tlie Q.o)aini; \więzy · tez te nad złoto i frebro droifze fa 
i milfze,. z\ woli bo\wiemi upodobania pochotz'! iedynego i nay­
milfzego nafzego Dobra. Tak.mÓ\Wi<!c„ wkroczywfay daley w naygoręt-· 
fae o- miłości· „ O·· Panu BOG u rozmo\\'Ty ·r tak rozgorzeli \.W [~ 
i na. twarzy, tyle oraz po\vyle\wali łez,, że zda,'ifali fi~ hy~ ~~­
by dw~ obłoki, fłońce w · około fiehie. mai~ce, które iedneg_oz 
czafu. i w defzcz fi~ wyle\vai~, . i pufzczai'!. światłość z fiebie, 
iakby· ognifie były.„ . . 

Lecz miłość Raymunria ku B"oGu nie- fbnęła na fłodklch. po­
ciechach .,.. do trudnych · poll-~piła, przedfi~wzi~ciów· „ Wiedz~c bo~ 
wiem, · ie . Zbawiciel \Vy:pytui'Jc fi~ Piotra. S. o miłość iego ku 
fobie: Mtłztie/z -· !i nuf ?- trzykroć mu przykazał; Paf owce 
moie;· całego· fieble poŚ\Wi~ił na. napFO\."V'adzenie d.ufz na qrog~ 
:zba\Vienia. Nawrócenia-„, które fprawił we wfzelk~m ludzi 
gatunku, były rozmaite · i. wielkie.- Nauki. dawał un. o nieąate- · 
cznośCi Pzeczy ziemtkich, <> próżności honorów „ o krótkości u ... 
ct:iech,. o nędzach. tego ZJWOta, o- nadgrodach i karach przyfzłe­
go„ a· to, z tak~ . gruntowności~ i ikutkiem,.. . ze na wzór poie­
f'ai'lcego- płomienia. w fi~.· ohracał, ~o- tylko inu. fi~ na'~iia~o. Nadto u­
waiai~c, że Miłość jego' była. ukrzyiowan'l, wyrazić trudno„ z 
iakim pragnieniem dt> krzyżów tefknit z,vykł był ma,wiać „ .ze 
drzewem miłości- icfi Drwwo Kvzyfa,. ie . to Drzewo \Y'ydawa 
owoce 'cierpko,- fłodkie, . i Ż;ce utrapienia. i ehornby f'ł oaego kwia­
ta1ńi. Zt~d \Viękfzego- nigdy nie czuł wefela„ jako gdy wi~cey 
miał Utrapienia i uciików~. zfiOfąc potwarzy.,, choroby„ wj~zie­
nia, pośmiewifka, lecz; oHodzoue tyl<! pociech; ducha„. iż to. dla 
niego- była raczey rofkofz„ aniżeli· cierpienie .. 

Zm6wił by.ł fobie n.ie\wolnika· Turczyna„ ktSryby go na· 

uczył_ i~zyka. .A-rab.Ikiego: ale gdy tell zdradli,vry człowiek · zro­
zwniał 
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zmniał.,· Że nie innyh1 um,yfłem utzy fig tego lęzyka, tylko aby 
mógł pc)yść wypowiedzieć woynę Mahometarifkitmu pra'-.wu„ w 
tak~ \-.Upadł zapalczywość„ ie nozem w iego' pierfi ugod:zlłr iu-
bo · rana nie była śmierte-lna. Zbiegł fię cały Dom na ten· od„ 
głos, chqc na fztuki rozer\~'aĆ Motdercę: lecz Raymund · '..wfia-
wiał fię za nim „. a.by go z rąk rch uwolnił „ mÓ\"i'i~c: Ze mi· 
łość Bofka rofkazuie odpufzcza~ Nieprzyiaciołom: i innego nie 
oŚ\.wiadczał znaku żalu,, iedno iż nie umarł z tak chwalebney· 
przyczyny. 

Długo byłoby \Vylic:tyć z ofobna cucfo\wne rzeczy, któ­
re Miłość Boika fpraw0wała w tym Wielkim Męiu- az do famey 
iego śmierci„ którą bezbożność SaracenÓ'\.V! mu zadała„ i ktÓr2!· 
EÓG uwiell:rił ognifiym Rupern„ który był· widziatty wycho­
dzący na mieyfcu iego pogtzeou„ iako na znaR naygorętfzey 
iego miłości. Dofyć b~dzie zamkrnić niektóremi iego naygoręt„ 
fzemi affektami „ które pragnąłbym aby i' w nafzych fię za­
ięły fercach. Oto one fą: o· Swięta Miłości „ jakóz mi ial „ 
ii późno twe. fłodkie poi~łem up·rzeyrności ! Jdelim tak gnu-· 
śnie mniey dottld- ciebie \'<'aży-ł niz świato'\'U'} miłość, tedy 
pochodziło to nie ztąd „ jakobyś ty forca mego nie była go­
dn~ „ lecz jedynie„ Hem cię nie poznał. Ter~ zaś kto mi~ 
od ciebie oderwrać zdoła? Kto rni{ oddzieli od miło/ci Chry· 
fl'ltfa? Cz;y utrapienia? Nie; ty bowiem o S\wi~ta Miłości, 
przemienifz mi je w nayfłodfze pociechy. Czy ucijk? Byna-

. mniey; bo mi go odmi„.nifz w miły pokóy . Czy głód? I t~n 
nie; ba mię nafycifz chlehem z Nieba zfiępui;icym i Rayfk'! 
potra\.wą. Ćzy niebefpieczeńjłwa? Nie oba,wiam fię ich; twoiCA 
bowiem pomoq zamienią fi~ dla mnie w nieufirafzon'} beśpie­
czność. Czy przefl-adowania ~ Bynamniey ; nadgrodzifz mi je ho· 
wiem nakonfoc· chw.ilebnemi zwycięfhwy. Czy mitcz? Ach nie; 
żadne miecze f żadne śmjerci nigdy nie zdołaJą mię od ciebie, 
o Bofka Miłości'„ oderwae; nic ·innego nie pragnę, do niczego 
innego nie tefkn1ę, tylko abym dla Ukrzyżowaney moiey Mi­
łości mógł umrzeć; rany i śmien: będ~ mi nadgrod'! i hło­
gofławie1llhwem. Kto mif olidzidi od Miło/ci Chryflufowey? 

Oto mafz Prawdy \.Vieczn~, które ta mogłem zawrzeć w 
tych moich prollych naukach . Jeżeli one w twym fercu wznie· 
ciły myśl i przedfi~wzięcie iakie dobre, llaray fię w fobie ie 
zatrzymać, v fobie ie oŻy\viać, roz\waiai'!c cz~fio, iak krótkie 

ielł 
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iel\: tycie„ iak nie pewny czas śmierci, i iak · \wielka n!dgroda, 
któq Bó(; trzyma zgoto\wan'! zac!wwywaią,cym fwe prrulJo. Na· 
de\wfzyfiko, mi~y to za\wfze \V! myśli i pamięci; iak dobry i~fl 
Bóa tym, co ferca Ją, prawego, i Jemu fercem dobrym iłui'l. 
Jefi to Pan tak dobry i łafkawy, że przyim ie mile 1 pamiętać 
ci będzie kaid<! t'l.woi~ · fprawę, każdy krok„ każd<! modlitwę „ ka· 
żde naymnieyfze twe umartwienie z miłości ku Niemu podię· 
te, aby cię udaro\wał niefkazitelnym i nigdy nie zwiędłym \V! 

f wym Królellwrie wieńcem. 
Czytay Tomafza z Kempis klięgi trzeciey Roździał 

pi'!tY: o · dziwnym .Jkutku miło.rei Bojkiey. 

Wjzyjfko na wi;kfzq Chwał; Bo)kq. 

\ 
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